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Kraków

[bookmark: bookmark1]Stosunki transatlantyckie w świetle wyników badań opinii publicznej w USA i wybranych krajach europejskich

Wyniki badań opinii publicznej stanowią dość kłopotliwe źródło do analizy i prognozowania działań politycznych. Wcale nierzadko zdarza się, że owe wyniki - w ramach bardzo zbliżonych kwestii - znacznie różnią się między sobą. Dla przykładu warto wspomnieć o badaniu odnośnie stosunku wybranych społeczeństw europejskich wobec wojny w Iraku. O ile wyniki badań przeprowadzonych na zlecenie Komisji Europejskiej wskazały, że Niemcy są mniej przychylnie nastawieni do wojny niż Francuzi, otyle badania Pew Research Center sugerują dokładnie odwrotną prawidłowość, zaś badanie Instytutu Gallupa... nie uwidaczniają jakiejkolwiek zasadniczej różnicy wśród obu narodów[bookmark: footnote1]1. Co więcej, doświadczenie wskazuje, że na podstawie wyników badań opinii publicznej można udowodnić niemal każdą tezę, diagnozę rzeczywistości, można uzasadnić niemal każdą decyzję polityczną. Z pozoru taka konstatacja może brzmieć dość banalnie; tymczasem już tak nie jest, jeśli odwołamy się do retoryki dyskursu transatlantyckiego, który pełen jest zapewnień o wspólnocie wartości. Owe twierdzenia wydają się być na tyle oczywiste - czy też może raczej: pożądane - że mało kto próbuje skonfrontować taką retorykę z rzeczywistością, choćby tak ułomnie wyrażoną w postaci preferencji opinii publicznej.

Gdyby poprzestać jednak tylko na trudnościach związanych z badaniami opinii publicznej- doprowadziłoby to do wytworzenia zbyt jednostronnego, uproszczonego obrazu rzeczywistości. Jak wspomniano powyżej - sprawa jest daleko bardziej skomplikowana. Otóż, dość powszechnie, zdaniu opinii publicznej przypisuje się także pewne pozytywne cechy. Jest to bowiem pewnego rodzaju surogat wyborów w czasie, gdy te nie mają miejsca. Zgodnie z klasycznym rozumieniem zasady reprezentacji w ustrojach demokratycznych, to właśnie w procesie elekcji swoich przedstawicieli, suweren wyraża swoją opinię, swój stosunek odnośnie pewnych zagadnień. Stąd też, starając się pogodzić oba - nazwijmy je „pesymistyczne” i „optymistyczne” - stanowiska, wydaje się, że warto przyjrzeć się nieco szerzej wynikom badań opinii publicznej, wszelako należy uczynić to w sposób bardzo krytyczny.

Z punktu widzenia niniejszej analizy dwie kwestie są kluczowe. Po pierwsze, należy dokonać weryfikacji tezy o istnieniu tzw. „dwóch Zachodów” - z jednej strony USA, zaś z drugiej - części państw europejskich. Czy istotnie opinia publiczna podziela taką diagnozę? Czy wskazywane są jakiekolwiek różnice odnośnie wartości dzielonych przez społeczeństwa po obu stronach Atlantyku? Jeżeli istotnie tak jest, to na ile jest to proces zaawansowany, na ile te- domniemane - różnice są ugruntowane, czy mają charakter różnic fundamentalnych, czy tylko przejściowych. Po drugie zaś, warto spojrzeć, jak jest postrzegana Ameryka i Amerykanie od 2001 roku. Czy wydarzenia, które były - i wciąż są - konsekwencją ataków z 11 września 2001 wpływają na obraz USA wśród Europejczyków? Jeżeli istotnie nastąpiła jakakolwiek zmiana, to do jakiego stopnia, na ile wizerunek nowego świata został zmieniony. Czy jest to zmiana, która może mieć charakter trwały?

[bookmark: bookmark3]Czy są „dwa Zachody” i co z tego wynika?

W niniejszej analizie posłużono się szeregiem danych statystycznych zaczerpniętych z badań opinii publicznej przeprowadzonych głównie przez dwa ośrodki: Pew Research Center oraz The German Marshall Fund of the United States[bookmark: footnote2]2. Wyniki stosownych badań wydają się w znacznym stopniu potwierdzać tezę o istnieniu „dwóch Zachodów”. Co istotne, owe różnice pomiędzy dwoma stronami Atlantyku wydają się być obecne już od szeregu lat i dotyczą wielu różnych kwestii; wśród nich różnice w sferze wartości winny budzić szczególne zaniepokojenie. Otóż badania prowadzone w Niemczech i USA od początku lat osiemdziesiątych ubiegłego wieku wskazują na stały trend: Amerykanie częściej wskazywali i wciąż wskazują twierdząco na odpowiedź dotyczącą istnienia uniwersalnych zasad moralnych, możliwych do stosowania zawsze i wszędzie. Co istotne, owa różnica wciąż się powiększa: o ile w 1981 roku wynosiła 13%, o tyle w 2001 roku - już 23%[bookmark: footnote3]3. Ponadto, wyraźnie należy podkreślić, że społeczeństwo Amerykańskie w porównaniu do znakomitej większości społeczeństw w ramach zarówno „starej”, jak i „nowej”, rozszerzonej UE, jest znacznie bardziej tradycyjne, nastawione patriotycznie i jednocześnie religijnie. Badania prowadzone przez 25 lat na Uniwersytecie w Michigan wskazują, że - jeszcze przed 11 września 2001 - 72% Amerykanów stwierdziło, że jest bardzo dumnych ze swojego kraju, co ulokowało Stany Zjednoczone wśród takich krajów jak Indie i Turcja. Z kolei poziom religijności zadeklarowany przez Amerykanów, umieścił ich zdecydowanie bliżej Nigeryjczyków i Turków, niż choćby Niemców, czy też Szwedów[bookmark: footnote4]4. Także i te badania uwidaczniają pogłębiającą się różnicę pomiędzy Stanami Zjednoczonymi a Europą.

Oczywiście trzeba pamiętać o wspomnianych powyżej różnicach, jednak w żaden sposób nie powinno to niwelować znaczenia faktu, że istnieją także wspólne wartości dzielone przez społeczeństwa państw członkowskich UE i USA z drugiej strony. Wśród takich fundamentalnych zasad są z pewnością: przekonanie o wartości systemu demokratycznego, zasadzie rządu reprezentatywnego, poszanowaniu praw i wolności obywatelskich etc.[bookmark: footnote5]5 Co więcej -bardzo podobnie wygląda hierarchia zagadnień uznawanych za największe wyzwania współczesnego świata jak: walka z terroryzmem, rozprzestrzenianiem broni masowej zagłady, problemem AIDS i innych chorób, degradacją środowiska naturalnego, islamskim fundamentalizmem oraz nienawiścią religijną i etniczną na czele[bookmark: footnote6]6. Że stanowisko Stanów Zjednoczonych i Europy może być zbieżne w tak różnych sprawach jak konflikt bliskowschodni, zmiany klimatyczne, czy też polityka wobec ONZ, przekonuje też np. wspomniany dokument A Compact Between the United States and Europe, gdzie wskazano na 50 zagadnień będących potencjalnie miejscem na osiągnięcie transatlantyckiego porozumienia[bookmark: footnote7]7.

A zatem, czy z przedstawionych powyżej wyników płynie jakikolwiek logiczny wniosek? Oto bowiem, z jednej strony mamy do czynienia z pogłębiającą się przepaścią wobec pewnych wartości i celów międzynarodowej polityki, z drugiej zaś strony jest wspólnota odnośnie innych wartości. Wydaje się, że jedyną możliwą odpowiedzią jest następująca konstatacja: oile wizja świata jest odnośnie podstawowych zagadnień dzielona po obu stronach Atlantyku, o tyle istnieją zasadnicze różnice odnośnie tego, jak należy reagować na owe wyzwania i co owe zagrożenia w istocie oznaczają.

Bodaj najbardziej przemawiającym do wyobraźni schematem posłużył się Robert Kagan, dzieląc Zachód na Amerykanów-Marsjan z ich wizją świata oraz Europejczyków z wenusjań-skim podejściem do rzeczywistości[bookmark: footnote8]8. Szereg badań opinii publicznej może potwierdzać taką konstatację, choćby odnośnie metod zwalczania terroryzmu, czy też powstrzymania rozprzestrzeniania broni nuklearnej, w których to wypadkach Amerykanie częściej wskazują na konieczność użycia sił zbrojnych, zaś Europejczycy widzą rolę armii raczej w udzielaniu pomocy ofiarom klęsk żywiołowych, konfliktów zbrojnych, czy też ustanawianiu misji stabilizacyjnych po zakończeniu wojny domowej[bookmark: footnote9]9. Jakkolwiek projekt Kagana może się wydawać obrazem interesującym i przemawiającym do wyobraźni (a zarazem zapewne schlebiającym stanowisku niektórych przedstawicieli elit, i to po obu stronach Atlantyku), to z drugiej strony bez większego trudu można wskazać na wyniki badań burzących kaganowską wizję stosunków transatlantyckich. W szeregu kwestii niektóre z państw UE są bowiem zdecydowanie bliżej USA niż pozostałych członków Unii Europejskiej. Warto przy tym zaznaczyć, że nie powinno się tego - jakże istotnego zagadnienia - sprowadzać wyłącznie do banalnego podziału na „starą” i „nową” Europę. Jakkolwiek istotnie, najłatwiej wskazać na różnice w stanowiskach odnośnie węzłowych problemów wśród społeczeństw chociażby Francji i Niemiec oraz z drugiej strony - państw Europy Środkowej i Wschodniej, o tyle od owych rozbieżności bynajmniej nie jest wolna i sama „stara” Europa. Gwoli ilustracji warto choćby przytoczyć wyniki badań odnośnie zgody na stacjonowanie sił zbrojnych w Afganistanie: największa przychylność została wyrażona przez Holendrów (66%), czyli niewiele mniej niż samych Amerykanów (69%)[bookmark: footnote10]10. Jeszcze wyraźniejsze rozbieżności w ramach samej Europy uwidaczniają się w kwestii użycia sił zbrojnych. Jeśli to zagadnienie przeanalizować dokładniej, w rozbiciu na poszczególne kraje, to okazuje się, że 74% Turków, 63% Amerykanów, 58% Holendrów, 57% Polaków, 56% Brytyjczyków i 55% Francuzów jest zwolennikami użycia sił zbrojnych w zwalczaniu terroryzmu międzynarodowego i jest to uznawane za najlepszy sposób rozwiązania problemu bezpieczeństwa międzynarodowego. Podobnego zdania jest 42% Niemców i 43% Włochów[bookmark: footnote11]11. Oczywiście takie wyniki należy interpretować wyłącznie w świetle wskazanych powyżej różnic w ocenie i definiowaniu poszczególnych zagadnień- w tym wypadku charakteru takiego działania militarnego. Jeszcze większe różnice uwidaczniają się, jeśli porównać wyniki badań w Niemczech i Francji odnośnie np. tego, czy NATO jest wciąż koniecznym składnikiem do zagwarantowania bezpieczeństwa kraju (twierdząco odpowiedziało 70% Niemców i 57% Francuzów), czy też tego, czy Europa winna rozbudować swój potencjał militarny, aby samodzielnie bronić swoich interesów (zgoda 53% Niemców i 71% Francuzów)[bookmark: footnote12]12.

A zatem powrócimy do postawionego pytania - jeżeli jest to obraz daleki od harmonii, jednoznacznych uproszczeń, to jaki może być klucz do jego zrozumienia. Jakie odniesienie do obecnych stosunków transatlantyckich mają przytoczone wyniki badań?

Okazuje się, że - jeżeli zgodzić się, że faktycznie istnieją zasadnicze rozbieżności pomiędzy USA a Europą - to mają one charakter dość ograniczony. Badania przeprowadzone w 2003 roku w Niemczech uwidaczniają, że wspomniana powyżej - co prawda rosnąca - różnica zdań wśród Niemców i Amerykanów odnośnie rozumienia podstawowych kategorii moralnych, nie jest podstawą do sceptycznego stosunku do bieżącej polityki USA. Tenkryty-cyzm jest bowiem raczej ulokowany, ukierunkowany, zdefiniowany czynnikami o charakterze doraźnym, czy też inaczej mówiąc, czasowym. Ujmując rzecz lakonicznie - wraz ze zmianą polityki USA, wzajemne relacje prawdopodobnie ponownie nabiorą bardziej życzliwego charakteru. Obecny krytycyzm jest raczej wynikiem krótkotrwałego trendu, czy wręcz impulsu, wywołanego określonymi działaniami Stanów Zjednoczonych na arenie międzynarodowej. Niemniej jednak, warto pamiętać, że owe różnice w sferze wartości mogąjednak rzutować na wizje polityki zagranicznej, która - po obu stronach oceanu - w znacznym stopniu jest wypełniona zagadnieniami transatlantyckimi. Ponadto, dotychczasowe różnice pomiędzy USA a Europą były łagodzone koncyliacyjnym stanowiskiem elit. Tym razem, raczej trudno wskazać na takie nastawienie obecnych przywódców i elit[bookmark: footnote13]13. Być może rację mają i ci analitycy, którzy wskazują że przyszłe stosunki z USA - przynajmniej odnośnie państw Europy Środkowej i Wschodniej - będą wyznaczone raczej przez czynniki o charakterze pragmatycznym, niż historycznym (ideowym)[bookmark: footnote14]14.

[bookmark: bookmark17]Przełom ostatnich lat w ocenie Ameryki i Amerykanów przez Europejczyków

Druga ze wspomnianych na wstępie kwestii - domniemana zmiana w postrzeganiu Ameryki i samych Amerykanów od jesieni 2001 roku - także nie dostarcza łatwych, gotowych odpowiedzi. Powszechnie przytacza się wyniki badań świadczących o wzroście sympatii -a zarazem współczucia - dla Amerykanów po zamachach z 11 września. Oczywiście trudno byłoby nie doceniać siły, znaczenia takich reakcji. Nie zmienia to jednak faktu, że warto przyjrzeć się temu zagadnieniu bliżej i spróbować odpowiedzieć na pytanie, jak wydarzenia, które były konsekwencją 11 września 2001 wpływająna obraz USA wśród Europejczyków. Czy jest to zmiana, która może mieć charakter trwały? Są to pytania tym ważniejsze, jeśli skonfrontować je z opiniami „minimalistów” twierdzących, że od 11 września 2001 więcej rzeczy pozostało bez zmian, niż zostało przewartościowanych[bookmark: footnote15]15.

Bliższa analiza stosownych badań opinii publicznej wskazuje, że o ile europejska opinia publiczna jest stosunkowo krytyczna wobec amerykańskiej polityki, to o tyle znacznie przychylniej są traktowani sami Amerykanie. Co prawda pomimo spadku stopnia przychylności (np. we Francji z 71% ocen przychylnych w 2002 roku do 53% w 2004), to i tak są to wskaźniki wyższe niż w wypadku stopnia przychylności dla polityki zagranicznej USA. Mianowicie zdaniem 74% Francuzów, ale już tylko 47% Niemców i 52% Polaków, Stany Zjednoczone nie przyczyniają się do rozwiązywania problemów współczesnego świata. Z kolei w 2002 roku 69% Francuzów, 70% Niemców i 49% Polaków twierdzi, że polityka zagraniczna USA przyczynia się do powiększania różnicy między krajami bogatymi a krajami biednymi[bookmark: footnote16]16. Przychylność dla Stanów Zjednoczonych spada także w czasie. O ile na oceny przychylne w lecie 2002 roku wskazało 63% Francuzów, to w marcu 2004 było to już zaledwie 37%. Dane dla Niemiec i Rosji sązbliżone[bookmark: footnote17]17. Takie stanowisko wynika m.in. z krytycyzmu wobec -zdaniem respondentów - zbyt unilateralnej polityki USA: według 84% Francuzów, 73% Rosjan i 69% Niemców Stany Zjednoczone nie liczą się ze zdaniem innych krajów[bookmark: footnote18]18. Reasumując, o ile na przestrzeni ostatnich kilku lat Amerykanie utracili nieco sympatii w oczach Europejczyków, o tyle jest to spadek nieznaczny, zwłaszcza jeśli go porównać z - przeważnie krytycznymi - ocenami samej polityki Stanów Zjednoczonych. Jednocześnie - co może wydawać się na pierwszy rzut oka zaskakujące - większość respondentów jest zwolennikami odgrywania przez USA pierwszoplanowej roli na świecie. Aż 64% Francuzów, 63% Niemców i tylko 46% Polaków uważało w 2002 roku, że świat byłby bardziej niebezpieczny, gdyby jakiś inny kraj dorównał militarnie Stanom Zjednoczonym[bookmark: footnote19]19.

Drugi wniosek nasuwający się po analizie badań opinii publicznej jest prawdopodobnie niezbyt zaskakujący, ale zarazem symptomatyczny. Otóż większość badanych deklaruje przychylność wobec amerykańskiej kultury popularnej (np. 66% Niemców i Francuzów, 70% Polaków i najmniej - 42% Rosjan), a jednocześnie wyraża się przeciw ekspansji amerykańskich ideałów i zwyczajów (71% Francuzów, 68% Rosjan, 55% Polaków i najmniej krytycznych uwag wyrazili Bułgarzy - 32%)[bookmark: footnote20]20.

Jak zatem należy spoglądać na tą kategorię badań? Wniosek wydaje się być z pozoru stosunkowo prosty - otóż opinia publiczna, niejako naturalnie, w sposób oczywisty, ex defnitio-ne, reaguje na wydarzenia na świecie i w odpowiedzi na te wydarzenia kształtuje swoje preferencje. Jest to jednak reakcja daleko bardziej wstrzemięźliwa, niż powszechnie się sądzi. Przytoczone wyniki badań nie potwierdzają bowiem tezy o zdecydowanym, a zarazem przejawiającym się w wielu wymiarach polityki, rozdźwięku pomiędzy opiniami publicznymi po obu stronach Atlantyku. Podobnie też, społeczeństwa Unii Europejskiej dość znacznie różnią się między sobą odnośnie oceny działań amerykańskich na arenie międzynarodowej, czy też w sprawie oceny samych Amerykanów i idei, które ci ostatni uosabiają. Jak wskazano powyżej, ów europejski rozdźwięk wymyka się podziałowi na „starą” i „nową” Europę. A zatem, rzeczywistość jest daleko bardziej skomplikowana niż można by sądzić na podstawie wypowiedzi szeregu polityków, czy też publicystów w USA i Europie. Trudno w tej kwestii nie oprzeć się wrażeniu, że mamy do czynienia raczej z dość instrumentalnym, wybiórczym traktowaniem badań opinii publicznej, które to wyniki są wykorzystywane po to, aby uwiarygodnić prowadzoną politykę. Owa instrumentalizacja wynika głównie z wyciągania z wyników badań opinii publicznej zbyt pochopnych, powierzchownych i w konsekwencji nie zawsze słusznych wniosków. Jednocześnie ów mechanizm działa i w drugą stronę, to znaczy zinstru-mentalizowane preferencje opinii publicznej są podstawą konkretnych działań politycznych (zob. rys. 1). I właśnie istnienie takiego sprzężenia zwrotnego wydaje się być istotą obecnego dyskursu w ramach stosunków transatlantyckich.


Rys. 1. Sprzężenie zwrotne w ramach preferencji opinii publicznej

[bookmark: bookmark24]Summary Transatlantic Relations from the Perspective of Public Opinion Polls in the US and in Selected European Countries

The results of public opinion polls are a somewhat troublesome source for analysis and forecasts of policies. Such results are quite likely to differ considerably from one another al-though they concern quite similar issues. However, if only the difficulties, which are inherent in public opinion polls are considered, an excessively one-sided and simplistic image of real-ity emerges. It is relatively common to claim that public opinion polls are a kind of surrogate election. Therefore it seems that the results of public polls are worth analyzing more exten-sively, while maintaining a highly critical approach. There are two issues that are crucial to this analysis. Firstly, one needs to verify the claim that “two Wests” exist - the USA on the one hand and a group of European countries on the other. Does public opinion actually share this view? Does it indicate any differences in the realm of values shared by societies living on two coasts of the Atlantic? If this is the case, then how involved is this differentiation process, how deep are these apparent differences and are they fundamental or only transitional? Sec-ondly, it is worth considering how the USA and Americans have been perceived since 2001. Have the events that have resulted from the September 11, 2001 attacks affected the image of the USA in Europe? If any change has actually taken place, what is its extent and how far has the image of the New World been altered? Is this a permanent alteration? The conclusions of the analysis seem to be relatively straightforward. Public opinion responds to global events in a natural, predictable manner and it shapes its preferences accordingly. However, this re-sponse is far more reserved than is commonly assumed. The results of polls quoted herein do not confirm the claim that there is a definite discrepancy between public opinions on the two Atlantic coasts, which pertains to numerous political realms. Similarly, the societies within the EU community assess the American involvement on the international arena in quite differ-ent ways, the same being true for the way they assess American society itself and the ideas this society stands for. As has been pointed out, this European discrepancy escapes the traditional classification of the „old” Europe and the „new” one. Thus the reality seems to be far more complicated than one may assume, based on the statements of numerous politicians or jour-nalists in the USA and in Europe. One can hardly fail to observe that we face a rather instru-mental, selective approach to public opinion polls, which are manipulated in order to justify current policies. This instrumental approach mainly results from drawing excessively precipi-tate, superficial and consequently erroneous conclusions. The very same mechanisms work the other way round, too. Instrumentalized preferences of public opinion provide a foundation for certain political steps. The existence of this very feedback seems to be the essence of cur-rent discourse in cross-Atlantic relations.





[bookmark: bookmark25]Jacek POSŁUSZNY

Warszawa

[bookmark: bookmark26]Terroryzm jednej sprawy

W ostatnich latach uwagę zarówno naukowców badających zjawisko terroryzmu, jak i analityków służb odpowiedzialnych za zwalczanie go coraz częściej zaczyna przyciągać fenomen określany zazwyczaj w literaturze przedmiotu mianem „terroryzmu jednej sprawy” - „single issue terrorism”[bookmark: footnote21]21. Spośród licznych instytucji zaangażowanych w walkę z tą formą przemocy - największą aktywnością wykazują się trzy: Federal Bu-reau of Investigation (FBI), Canadian Security Intelligence Service (CSIS) oraz Metropolitan Police Service (MPS). Jednym z najistotniejszych jej powodów jest fakt, iż na terenie państw, w których działają - odpowiednio: Stanów Zjednoczonych Ameryki, Kanady i Wielkiej Brytanii - ta forma działalności terrorystycznej w ostatnich dziesięcioleciach rozwijała się ze znacznie większym impetem niż w innych krajach i pociągała za sobą zdecydowanie poważniejsze konsekwencje. Analityk CSIS - G. Davidson Smith definiuje terroryzm jednej sprawy w taki oto sposób: Termin „terroryzm jednej sprawy" jest zasadniczo akceptowany jako określenie wojującego ekstremizmu grup bądź jednostek sprzeciwiających się odczuwanemu przez nie złu lub krzywdzie wiązanej z działaniami rządów czy też brakiem odpowiednich działań[bookmark: footnote22]22. David Veness (Assistant Commissioner w MPS) - proponuje nieco szerszą definicję tego terminu: Terroryzm jednej sprawy może być zdefiniowany jako zastosowanie pełnego arsenału politycznej przemocy w celu promowania jednej politycznej kwestii. Kwestia ta nie musi wiązać się rygorystycznie z jakąkolwiek polityczną czy religijną ideologią. Tak więc rzeczników owej sprawy z jednej strony ogranicza koncentracja na tej jednej kwestii, z drugiej jednak mają szerokie możliwości rozpowszechniania swojego przesłania[bookmark: footnote23]23 (teoretycznie bowiem może być ono kierowane do zwolenników wszelkich - także przeciwstawiających się sobie i zwalczających się nawzajem - ideologii). W angielskojęzycznej (bezwzględnie dominującej) literaturze przedmiotu znaczną popularnością cieszy się też określenie „special interest terrorism”. Tego terminu, dla przykładu, używają analitycy FBI - instytucji bodajże najaktywniej zaangażowanej w zwalczanie tej formy przemocy ideologicznej. W raporcie FBI z roku 1999 na temat terroryzmu w USA znaleźć można taką oto charakterystykę tego fenomenu: Terroryzm jednej sprawy [takim przekładem będę się posługiwać zarówno w odniesieniu do terminu „single-issue terrorism”, jak i „spe-cial interest terrorism” - J.P.] różni się od tradycyjnego skrajnie prawicowego czy lewackiego terroryzmu tym, że ekstremiści grup jednej sprawy próbują raczej rozwiązać konkretną kwestię, niż wywołać szersze polityczne przemiany. Ekstremiści jednej sprawy dopuszczają się aktów politycznie motywowanej przemocy, by zmusić społeczeństwo lub jakąś jego część do zmiany postaw wobec istotnych dla nich kwestii[bookmark: footnote24]24.

Wielokrotnie podejmowano spory dotyczące adekwatności różnorakich definicji terroryzmu czyjego typologii i zapewne jeszcze wielokroć jeszcze będą one miały miejsce[bookmark: footnote25]25. Konsensus w tej materii oczywiście nie istnieje i najprawdopodobniej nigdy nie będzie istniał. Częstokroć jednakże badacze tej problematyki wyrażają przekonanie, iż możliwe jest osiągnięcie takiego konsensusu w odniesieniu do zasadniczych elementów charakterystyki zjawiska terroryzmu. Rachel Monaghan w pracy pt. Single-Issue Terrorism: A Neglected Phenome-non? wyraża je w taki oto sposób: Ani naukowcy, ani też organy rządowe nie dysponują powszechnie akceptowaną definicją tego terminu. W literaturze poświęconej zagadnieniu terroryzmu dopatrzyć się można jednakże zgodności w odniesieniu do zasadniczych cech tego fenomenu. Oto one: 1) użycie lub groźba użycia przemocy, 2) istnienie motywów politycznych, 3) wybrane cele są reprezentatywne dla pewnej grupy celów, 4) zamiarem jest zastraszenie, 5) skutkiem ma być zmiana zachowania, 6) zastosowana metoda może być ekstremalna lub wyjątkowa, 7) akt terroryzmu jest aktem komunikacji[bookmark: footnote26]26. Wykorzystując najistotniejsze elementy charakterystyki zjawiska terroryzmu zawarte w tekście Monaghan, a także kluczowe elementy przytoczonych powyżej definicji terminu „terroryzm jednej sprawy”, mianem tym określać będę: motywowane światopoglądowo użycie bądź groźbę użycia przemocy w celu zastraszenia i - w konsekwencji - zmuszenia jednostek lub grup doświadczających tej przemocy czy groźby jej użycia (a także opinii publicznej) - do zmiany postaw wobec jakiejś kwestii istotnej z punktu widzenia światopoglądu jednostek lub grup stosujących tę przemoc bądź grożących jej zastosowaniem - bez jednoczesnego wymuszania zmiany postaw wobec innych kwestii istotnych z punktu widzenia tego światopoglądu. (Termin „przemoc” definiuję jako niezgodne z prawem użycie siły lub groźbę jej użycia przeciwko ludziom lub ich mieniu. Mianem światopoglądu określam system wartości i przekonań co do natury człowieka i otaczającego go świata określający postawy życiowe i sposoby zachowań ludzi wyznających go).

Współcześnie z terroryzmem jednej sprawy kojarzy się najczęściej ekstremistyczną działalność skrajnych skrzydeł trzech nowych ruchów społecznych, a mianowicie: ruchu obrońców życia (anti-abortion movement lub inaczej pro-life movement), ruchu obrońców praw zwierząt (animal rights movement lub inaczej animal liberation movement) i ruchu obrońców środowiska naturalnego (environmental movement lub inaczej ecological movement). Ekstremistyczną działalność obrońców życia określa się zazwyczaj mianem terroryzmu antyaborcyjnego, ekstremistyczną działalność obrońców zwierząt i środowiska natomiast -mianem ekoterroryzmu lub terroryzmu ekologicznego8. Wykorzystując powyższą definicję terroryzmu jednej sprawy, mianem ekoterroryzmu określać będę uprawomocniane ideami ekologicznymi bądź ideologią wyzwolenia zwierząt użycie bądź groźbę użycia przemocy w celu zastraszenia i - w konsekwencji - zmuszenia jednostek lub grup doświadczających tej przemocy czy groźby jej użycia (a także opinii publicznej) - do zmiany postaw wobec różnorakich problemów z zakresu ochrony środowiska i praw zwierząt - bez jednoczesnego wymuszania zmiany postaw wobec innych kwestii istotnych z punktu widzenia światopoglądu kierującego poczynaniami radykalnych obrońców zwierząt i środowiska, zgodnie z którym wszystkie formy życia na Ziemi mają same w sobie niezbywalną wartość i równe prawa do zachowania swojego istnienia. Mianem terroryzmu anty-aborcyjnego natomiast określać będę motywowane przekonaniem o świętości i nienaruszalności życia ludzkiego użycie bądź groźbę użycia przemocy w celu zastraszenia i - w konsekwencji - zmuszenia jednostek lub grup doświadczających tej przemocy czy groźby jej użycia (a także opinii publicznej) - do zmiany postaw wobec aborcji - bez jednoczesnego wymuszania zmiany postaw wobec innych kwestii istotnych z punktu widzenia światopoglądu kierujących poczynaniami radykalnych obrońców ludzkiego życia, zgodnie z którym życie ludzkie winno być nienaruszalne i chronione od momentu poczęcia aż do naturalnej śmierci.

Jak słusznie zauważa Toby Dodge (który na określenie interesującego nas fenomenu używa terminu „terroryzm grup jednej sprawy”): Większość grup walczących w imię jednej sprawy zakorzeniona jest w ruchach o demokratycznym charakterze. Do taktyk opartych na przemocy odwołują się one tylko wtedy, gdy dochodzą do przekonania, iż sprawa, której służą -jest zbyt pilna, jak na tradycyjne działania, wywołujące raczej wolne przemiany. Zasadniczym celem aktywistów jest rozgłos i zmiany w prawie. Koncentrując się na tej jednej kwestii, grupy te ignorują zazwyczaj szersze efekty swojej działalności. Wierzą, iż popełniane przez nie akty przemocy są usprawiedliwione mocą moralnej wyższości ich punktu widzenia względem światopoglądów odmiennych[bookmark: footnote27]27. Fenomen określany dziś mianem terroryzmu jednej sprawy zrodził się w wyniku wieloletniej ewolucji skrajnych skrzydeł szerokich demokratycznych ruchów społecznych. Ekstremistyczne metody działań radykalnych obrońców życia, zwierząt i środowiska rozwijały się w reakcji na nieskuteczność demokratycznych form walki o wprowadzenie w życie ich ideałów; nieefektywność licznych protestów respektujących reguły demokratycznej komunikacji społecznej zrodziła frustrację, a z niej zrodził się ekstremizm. Niszczone ludzkie życie i środowisko naturalne, torturowane zwierzęta nie mogły wszak już dłużej czekać; dla radykałów pilne załatwienie tych spraw okazało się istotniejsze od stosowania się do reguł demokratycznej komunikacji społecznej i zasad „państwa prawa”. Proliferacja ugrupowań i indywiduów łamiących je wywołała co prawda liczne napięcia i konflikty pomiędzy rzecznikami i przeciwnikami radykalnego zaostrzania form protestu, jednak nie osłabiły one skrajnych skrzydeł żadnego z ruchów.

Ewolucja skrajnych skrzydeł wszystkich tych nowych ruchów społecznych wyglądała podobnie. Pierwsze ugrupowania ekologicznych, animalistycznych i antyaborcyjnych radykałów (mianem radykałów określam aktywistów dopuszczających stosowanie nielegalnych form działania) wykorzystywały stosunkowo łagodne formy przemocy. Odwołajmy się do przykładów. Radykalni obrońcy środowiska, jak np. amerykańscy studenci z Canyon Del Oro High School w Tucson (w stanie Arizona) skupieni w grupie o nazwie Eco-Raiders (pierwszej bodajże z tych, których nazwy mocno zapisały się w historii konfliktu o środowisko)[bookmark: footnote28]28, na początku siedemdziesiątych lat ubiegłego wieku koncentrowali się na niszczeniu sprzętu należącego do przedsiębiorstw eksploatujących środowisko naturalne (i służącego tejże eksploatacji) oraz własności firm, które - kooperując z nimi - pośrednio w eksploatacji tej uczestniczyły. (Eco-Raidersi przede wszystkim utrudniali rozwój inwestycji developerów prowadzących rozbudowę przedmieść Tucson, zagrażającą cennym ekologicznie obszarom -niszczyli instalacje elektryczne czy wodociągowe w budowanych przez nich obiektach, wybijali szyby w oknach biur nieruchomości sprzedających te budynki, usuwali paliki miernicze na budowach, unieruchamiali pozostawione tam maszyny budowlane, ścinali billboardy reklamujące te inwestycje itp.)[bookmark: footnote29]29. Żadne z ugrupowań budzącej się wtedy fali organizacji ekota-żowych (tj. organizacji stosujących umyślny sabotaż, szczególnie tych przedsięwzięć, które szkodzą Ziemi i jej systemom życia[bookmark: footnote30]30) nie odwoływało się do skrajnie radykalnych metod walki, które mogłyby zagrozić życiu lub zdrowiu przeciwników czy doprowadzić do upadku ich przedsiębiorstwa. Nie inaczej wyglądały początki działalności radykalnych obrońców życia i zwierząt. Pierwsze bodajże z dwudziestowiecznych ugrupowań radykalnych obrońców zwierząt - powstałe na początku lat sześćdziesiątych Hunt Saboteurs Association (HSA)[bookmark: footnote31]31 -koncentrowało się na utrudnianiu działalności zwolenników sportowo-rozrywkowej eksploatacji zwierząt (głównie myśliwych). W porównaniu z dzisiejszą działalnością skrajnych skrzydeł ruchu wyzwolenia zwierząt akcje HSA (nie prowadzące właściwie do żadnych poważniejszych konsekwencji niż np. utrata sprzętu myśliwskiego czy utarczki podczas polowań) wydają się zupełnie niegroźne. Również działania pierwszych ugrupowań radykalnych obrońców życia (jak np. Pro-Life Action League - utworzona przez Josepha Scheidlera, jednego z najbardziej prominentnych działaczy amerykańskiego ruchu antyaborcyjnego[bookmark: footnote32]32) sprowadzające się głównie do pikiet pod domami lekarzy-aborcjonistów, manifestacji pod aborcyjnymi klinikami, blokowania tych placówek przez tzw. „grupy ratunkowe” („rescue te-ams”), czy też w końcu napaści słownych w miejscach publicznych na osoby uczestniczące w procederze przerywania ciąży - trudno jest nazwać ostrymi formami przemocy.

Brak rezultatów tych pierwszych względnie „łagodnych” akcji bezpośrednich w obronie życia zwierząt i środowiska w naturalny sposób podsuwał ekologicznym, animalistycznym i antyaborcyjnym ekstremistom pomysły tworzenia bardziej radykalnych ugrupowań gotowych do stosowania brutalniejszych form uświadamiania otoczeniu słuszności ich idei. Wprowadzaniem ich w życie zajęły się nieco bardziej radykalne ugrupowania powstałe w latach osiemdziesiątych dwudziestego wieku. Pod wpływem ich działalności problem przemocy w światopoglądowych konfliktach o aborcję, prawa zwierząt i środowisko naturalne na dobre zagościł w mediach i przyciągać zaczął coraz większą uwagę - niesłabnącą w zasadzie od tamtych lat. W historii tych sporów istotne karty zapisywać zaczęły takie ugrupowania, jak: Earth First! (EF!), Animal Liberation Front (ALF) czy Operation Rescue (OR). Ich konsekwencja w działaniu, szeroka skala i bezpardonowość niektórych posunięć doskonale przysługiwały się nagłaśnianiu spraw, o które walczyły. Stosowane przez nie metody walkio delegalizację aborcji, środowisko i prawa zwierząt budzić zaczęły ogromne kontrowersje, a z czasem także znaczące kontrposunięcia prawne. Takie kontrowersje - dzielące nie tylko opinię publiczną, ale też i aktywistów - wzbudzały np. niektóre rozpropagowane przez EF! metody działań bezpośrednich - jak chociażby „nabijanie drzew” („tree spiking”) - polegające na wprowadzaniu długich metalowych, ceramicznych czy kamiennych kolców w pnie drzew przeznaczonych do wycięcia. (Gdy łańcuch lub ostrze piły uderzy w taki kolec, ulec może zniszczeniu, a jego fragmenty ranić mogą pilarza)[bookmark: footnote33]33. Nie inaczej rzeczy się miały w przypadku ataków aktywistów ALF na dokonujące eksperymentów na zwierzętach laboratoria naukowe i przemysłowe[bookmark: footnote34]34. Organizowane przez OR masowe blokady klinik aborcyjnych17 oraz liczne ataki na nie (zamachy bombowe czy podpalenia) przeprowadzane niejako „na własną rękę” przez antyaborcyjnych ekstremistów wywołały kontrofensywę prawną, która doprowadziła w połowie lat dziewięćdziesiątych do uchwalenia ustawy wymierzonej w skrajne skrzydła ruchu pro-life (FACE - Freedom of Access to Clinic Entrance Act)[bookmark: footnote35]35.

Rozszerzanie się społecznego zaplecza ruchów obrońców życia, zwierząt i środowiska w połączeniu z brakiem oczekiwanych rezultatów działań pierwszej fali radykalnych ugrupowań umacniało ich skrajne skrzydła. Zdecydowanie najmniej ekstremistyczny okazał się ruch ekologiczny; jego skrajne skrzydła nie wykroczyły w zasadzie poza ekotaż rządzący się zasadą niekrzywdzenia istot czujących (w tym ludzi)[bookmark: footnote36]36, do której stosuje się też najbardziej radykalne z najsłynniej szych ugrupowań obrońców środowiska - Earth Liberation Front (ELF)[bookmark: footnote37]37. Nieco inaczej toczą się losy skrajnych skrzydeł ruchu obrońców zwierząt. Procesu ich radyka-lizacji nie zamknęło powstanie ALF - animalistycznego partnera ELF (jako że ugrupowania te działają w ścisłej kooperacji, czego dowodem są liczne wspólne akcje bezpośrednie, jak np. podpalenie zagród dzikich koni należących do Bureau of Land Management w Oregonie w 1997 roku czy budynku U.S. Department of Agriculture Animal Damage Control niedaleko miejscowości Olympia w stanie Waszyngton w roku 1998)[bookmark: footnote38]38. W latach osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych na scenę tego konfliktu światopoglądowego wkroczyły ugrupowania skłaniające się do odejścia od zasady niekrzywdzenia ludzi. Za przykład niech posłużą dwie grupy: Animal Rights Militia (ARM) i Justice Department (JD). Pierwsze z nich powstało najprawdopodobniej w roku 1982[bookmark: footnote39]39. W listopadzie tegoż roku ARM przesłała cztery ładunki wybuchowe w listach skierowanych do liderów czterech głównych brytyjskich partii poli-tycznych[bookmark: footnote40]40. (Trzy z nich zostały unieszkodliwione. Czwarty ładunek wybuchł w rękach jednego z urzędników państwowych, powodując niegroźne obrażenia). JD pierwszy raz dał o sobie znać w Wielkiej Brytanii w październiku 1993 roku[bookmark: footnote41]41, przesyłkami-pułapkami atakując osoby popierające „krwawe sporty” (myśliwych i wędkarzy). Jeden z aktywistów tej grupy -Gurj Aujla - swe wątpliwości co do zasady unikania przemocy wyraził w takich oto słowach: Myślę, że musimy zadać sobie pytanie, co tak naprawdę się sprawdza - i od tego zacząć. Nie wychodźmy od razu z założenia, że przemoc jest zła, że łamanie prawa jest złe. Po prostu uczciwie sprawdźmy, co daje pożądane efekty[bookmark: footnote42]42. Niektóre z przeprowadzanych przez ARM i JD akcji bezpośrednich świadczą o tym, iż skrajne skrzydła ruchu obrońców zwierząt przełamały już barierę, jaką dla światopoglądowo bliskich im radykalnych obrońców środowiska stanowi zasada unikania bezpośrednich ataków na ludzi.

Najgwałtowniejszej radykalizacji uległy skrajne skrzydła amerykańskiego ruchu pro-life. Na początku lat dziewięćdziesiątych doszło do pierwszych zabójstw na tle konfliktu o aborcję. (Śmierć ponosili w głównej mierze lekarze-aborcjoniści. Najbardziej znanym przykładem jest zabójstwo lekarza - Johna Bayarda Brittona i towarzyszącego mu pracownika ochrony -Jamesa Baretta dokonane w lipcu 1994 roku przez Paula Hilla, za które po pięciu miesiącach wymierzono mu karę śmierci[bookmark: footnote43]43; wyrok wykonany został we wrześniu 2003 roku)[bookmark: footnote44]44. Do wielu z antyaborcyjnych przestępstw przyznała się Armia Boga (AOG - Army of God) - nieformalna grupa ekstremistów (powiązana w gruncie rzeczy jedynie antyaborcyjną ideologią rozpowszechnianą głównie via internet) gotowa bronić życia nienarodzonych za pomocą wszelkich dostępnych środków. (O czym świadczą np. fragmenty zamieszczonych m.in. na stronach internetowych AOG materiałów instruktażowych - Army of God Manual: Ni chwili dłużej! Wszystkie możliwości zostały wyczerpane. Nasz Srogi Bóg, Pan i Władca wymaga, by krew tego, ktokolwiek krew ludzką przelewa, przez człowieka przelana została. Nie z nienawiści do ciebie, lecz z miłości do tych, których zabijasz, zmuszeni jesteśmy podnieść broń przeciw tobie. Nasze życie za twoje-proste równanie). Justin Altum w pracy pt. Anti-Abortion Extre-mism: The Army of God ugrupowanie to charakteryzuje w taki oto sposób: Dla Armii Boga zabicie aborcjonisty jest aktem największego męstwa, za który ta niewielka społeczność wynagradza zabójcę estymą, jaką darzyć każe jego „słuszne dzieło". Ten ruch wzrasta na tych pojedynczych aktach przemocy i próbuje spożytkować każdy z takich czynów jako zachętę dla członków tej elektronicznej wspólnoty do podejmowania kolejnych takich działań... Armia Boga w wielkiej mierze bazuje na kilku wybrańcach mających wzbudzić wolę działania w niezdecydowanych czy słabszych jej sympatykach. Składa hołd tym jednostkom, które wypełniwszy swą misję są ścigane lub schwytane; żywi nadzieję, iż inni jej członkowie zechcą być upamiętnieni w taki sam sposób po dokonaniu któregoś dnia równie heroicznych czynów[bookmark: footnote45]45.

Mimo, iż różne umiarkowane organizacje obrońców życia, zwierząt i środowiska częstokroć potępiały sprzeczne z ideałami demokracji i „państwa prawa” metody stosowane przez swoich nieumiarkowanych światopoglądowych pobratymców - ekstremistyczne ugrupowania antyaborcyjne, pro-zwierzęce i pro-środowiskowe (oraz indywidua wykorzystujące w imię obrony życia, zwierząt i środowiska radykalne metody walki) zyskały solidne zaplecze ideowe. Kilkadziesiąt lat niezbyt owocnej - a przez to frustrującej - pracy nad urzeczywistnieniem idei, z których zrodziły się te ruchy, przyniosło rezultaty w postaci wielu bardzo radykalnych koncepcji urzeczywistnienia ich[bookmark: footnote46]46. Ekstremiści wiedzą, iż ich radykalne działania wywołują ambiwalentne reakcje rzeczników ich sprawy. Mają jednakże też i świadomość tego, że pragmatyczne kwestie metod działania na jej rzecz bardzo często w ostatecznym rozrachunku okazują się mniej istotne od kluczowych kwestii ideowych; zasadniczym spoiwem ruchów społecznych, w ramach których działają - jest bowiem owo głębokie przekonanie o moralnej słuszności ich światopoglądu - o którym wspomina Dodge. Na pierwszym planie są idee - one stworzyły ruch; środki urzeczywistniania ich - to dla znaczącej liczby działaczy kwestia drugorzędna i nic nie wskazuje na to, iżby toczący się od lat spór o metody wprowadzania w życie ideałów ruchów obrony życia, zwierząt i środowiska - miał jakikolwiek istotny wpływ na proces radykalizacji ich skrajnych skrzydeł.

Wzrastającej radykalizacji skrajnych skrzydeł ruchów obrońców życia, zwierząt i środowiska w ostatnich dekadach ubiegłego wieku towarzyszył wzrost popularności idei leżących u ich podstaw. Popularność o najszerszym zasięgu zyskiwały ideały ruchu ekologicznego, który rozwijał się dynamicznie we wszystkich państwach cywilizacji zachodniej. Relatywnie słaba dynamika rozwoju skrajnych skrzydeł ruchu obrońców środowiska jest najprawdopodobniej konsekwencją względnie wysokiej skuteczności oddziaływania idei ekologicznych -siła ich wpływu na funkcjonowanie społeczeństw cywilizacji zachodniej jest nieporównanie większa niż siła oddziaływania idei konstytuujących ruchy obrony życia i zwierząt. Tym ostatnim nie udało się w istotny sposób wpłynąć na funkcjonowanie państw Ameryki Północnej i większości państw europejskich, chroniących życie poczęte i zwierzęta w stopniu absolutnie - zdaniem ich obrońców - niezadowalającym. Niemniej jednak sprawy leżące u podstaw ich działalności - zyskały dzięki niej ogromny rozgłos, a kręgi zwolenników idei im przyświecających znacząco się poszerzyły. Dynamiczny przyrost liczby zwolenników wzmocnił oczywiście wszystkie frakcje ruchów - zarówno umiarkowane, jak i skrajne. Nieefektywność protestu - wzmocniła jedynie ekstremistyczne skrzydła. Radykalizacja skrajnych skrzydeł ruchu pro-life charakteryzuje się największą dynamiką. (Bardzo szybko osiągnęła stadium walki na śmierć i życie). Nic nie wskazuje na to, iżby tendencja ta miała się odwrócić. Trudno mieć zatem nadzieję na deradykalizację skrajnych skrzydeł ruchów obrony życia i zwierząt, tak jak trudno liczyć na osłabnięcie ich w wyniku wewnętrznych sporówo granice ekstremizmu.

Niełatwo też uwierzyć w skuteczność jakichkolwiek prób osłabienia ich „z zewnątrz”, np. z pomocą różnorakich instytucji zaangażowanych w walkę m.in. z tą formą motywowanej światopoglądowo przemocy. Wszystkie z opisywanych tu radykalnych skrzydeł ruchów funkcjonują bowiem zgodnie z koncepcją tzw. „oporu bez przywództwa” (struktury organizacyjnej służącej utrzymywaniu tajności działań, minimalizowaniu strat wynikłych z przecieku informacji, odporności na infiltrację oraz utrwalaniu oporu poprzez koncentrację na ideologii miast na przywódcach - jak lakonicznie ujął to Eugene V. Gallagher[bookmark: footnote47]47), co zapewnia im wyjątkową odporność na działania instytucji próbujących kontrolować ich aktywność. (Jeffrey Kaplan w następujący sposób zdefiniował ten termin: Opór bez przywództwa można zdefiniować jako pewien rodzaj działalności samotnych wilków, w ramach której jednostka lub bardzo mała i spoista grupa dokonuje aktów antypaństwowej przemocy - niezależnie od wsparcia jakiegokolwiek sieci, ruchu czy przywódcy. Przemoc ta może przybrać formę ataków na instytucje państwowe lub ich pracowników, bądź też okazjonalnych ataków na przygodne cele obrane z uwagi na ich dostępność oraz znaczenie symboliczne. Celami aktów oporu bez przywództwa mogą zatem być obiekty bardzo różnorodne -pary rasowo mieszane, księgarnie czy kluby dla homoseksualistów, czy w końcu urzędnicy państwowi i budynki rządowe[bookmark: footnote48]48). Strategia „oporu bez przywództwa” polega na daleko posuniętej decentralizacji działalności ekstremistycznych frakcji ruchu, odpowiedzialnych za podejmowanie sprzecznych z prawem akcji bezpośrednich. Czyni z nich luźną konfigurację niewielkich, autonomicznych komórek (jednostek bądź małych grup), którymi nie kieruje żaden ośrodek decyzyjny (wyspecjalizowany w zarządzaniu zhierarchizowanymi strukturami organizacji). Skrajne skrzydła ruchu stają się poniekąd amorficzne, decentralizacja ta bowiem ma za zadanie uniemożliwienie penetracji struktur ruchu poprzez maksymalną ich redukcję, poprzez eliminację jak największej liczby organizacyjnych powiązań. Struktura organizacyjna zanika, jako że przestają istnieć realne powiązania pomiędzy elementami ruchu, umacniane są natomiast ich powiązania wirtualne - ideologiczne; integralność ruchu zależna jest przeto nie od koordynujących działania struktur organizacyjnych, lecz od wspólnej, jednoczącej ideologii.

Louis R. Beam, radykalny aktywista skrajnej amerykańskiej prawicy, znany propagator koncepcji „oporu bez przywództwa”, w następujący sposób naświetla jej walory - dyskredytując jednocześnie przeciwstawną - „piramidalną” formę organizacji: Koncepcja oporu bez przywództwa nie jest niczym innym jak tylko odejściem od teorii organizacji. Klasyczny schemat organizacji stanowi piramida - z masą u podstaw i liderem na szczycie... Ten schemat organizacji, piramida, jest nie tylko bezużyteczny, ale wręcz niebezpieczny (dla wszystkich, którzy do takiej organizacji należą), gdy zastosuje się go w ruchu oporu przeciwko tyrani państwowej. Szczególnie odnosi się to do społeczeństw zaawansowanych technologicznie, w których na drodze elektronicznej inwigilacji można często spenetrować taką strukturę, odsłaniając łańcuch dowodzenia nią... Wpiramidalnej strukturze organizacji infiltrator może zdestruować wszystko, co znajduje się poniżej tego poziomu piramidy, na który zdołał przeniknąć, a często także i to, co znajduje się ponad nim... Indywidua i grupy wykorzystujące koncepcję oporu bez przywództwa działają niezależnie od siebie i nigdy nie odwołują się do jakiegoś centralnego zarządu czy pojedynczego lidera w celu uzyskania dyrektyw czy instrukcji, co czynić muszą ci, którzy należą do typowych organizacji piramidalnych... W naturalny sposób rodzi się pytanie: w jaki sposób te grupy czy jednostki mogą kooperować ze sobą, jeśli nie istnieje pomiędzy nimi komunikacja i jeśli nie posiadają centralnego zarządu? Odpowiedź brzmi tak oto: osoby podejmujące indywidualne akcje lub przynależące do grup oporu bez przywództwa muszą dokładnie wiedzieć co robią - i jak należy to robić. Na nich spoczywa odpowiedzialność za zdobycie koniecznych umiejętności i wiedzy odnośnie do tego, co muszą zrobić. To żadną miarą nie jest tak nierealne, jak się wydaje, gdyż prawdą jest, że wszystkie osoby działające wjakimkolwiek ruchu mają taki sam generalny pogląd na świat, zaznajomionesą z tą samąjilozojią i w określonych sytuacjach zasadniczo reagują w podobny sposób...Jakoże zasadniczym celem oporu bez przywództwa jest unicestwienie tyrani państwowej... wszystkie jednostki i członkowie grup będą reagować na obiektywne zdarzenia w ten sam sposób, wykorzystując typowe taktyki oporu. Narzędzia rozpowszechniania informacji - takie jak gazety, ulotki, komputery itp. -powszechnie dostępne, dadzą każdemu możliwość bycia poinformowanym o tych wydarzeniach... Niepotrzebne jest wydawanie poleceń komukolwiek1.

Dokładnie tak funkcjonuje większość ekstremistycznych ugrupowań należących do skrajnych skrzydeł ruchów obrońców życia, zwierząt i środowiska. Nawet, jeśli w początkach aktywności próbują budować mniej czy bardziej tradycyjne struktury organizacyjne, stosunkowo szybko przekonują się, iż nie jest to najbardziej efektywna forma działalności. (Najlepszym przykładem jest ugrupowanie Earth First!, które na początku aktywności utworzyło dwie centralne struktury organizacyjne - i po niecałych dwóch latach istnienia zarządziło ich anihilację[bookmark: footnote49]49). Koniec końców „opór bez przywództwa” stanowi absolutnie dominującą formę „organizowania” działalności skrajnych skrzydeł ruchów obrońców życia, zwierząt oraz środowiska i nic nie wskazuje na to, iżby ten stan rzeczy miał się zmienić. W ramach tej strategii radykalni działacze tychże ruchów najczęściej stosują formę działań grupowych - w tzw. komórkach-widmach (phantom cells), by użyć terminu wprowadzonego przez prawdopodobnego twórcę strategii oporu bez przywództwa - oficera wywiadu, amerykańskiego anty-komunistę Uliusa Louisa Amossa[bookmark: footnote50]50. Działania indywidualne podejmowane są rzadko -przede wszystkim przez ekstremistów ruchu pro-life. W istotny sposób wpływają na to zapewne ścisłe powiązania ideologiczne radykalnych skrzydeł ruchu antyaborcyjnego z ekstremistycznymi kręgami skrajnej amerykańskiej prawicy[bookmark: footnote51]51, od lat propagującymi koncepcję oporu bez przywództwa - w tym także ideę oporu „samotnych wilków” - od nikogo niezależnych „bojowników słusznej sprawy”. Nie ulega wątpliwości, iż wypracowanie skutecznej strategii przeciwstawienia się działalności indywiduów i grup wykorzystujących tę koncepcję �- stanowi jedno z najpoważniejszych wyzwań, z jakimi zmierzyć się będą musiały instytucje odpowiedzialne za zwalczanie terroryzmu. Wymaga to, rzecz jasna, przeprowadzenia dogłębnych badań nad fenomenami, które przybliżyć próbowałem w niniejszym artykule.

Summary Single Issue Terrorism

The paper attempts to characterize a phenomenon described in literature as single issue terrorism, or alternatively special interest terrorism. At present these terms are mainly asso-ciated with extremist activities of radical wings of three new social movements - the anti-abortion, or pro-life movement, animal liberation, or rather animal rights movement and the environmental or rather ecological movement.

The extremist activities of the pro-lifers are usually termed as anti-abortion terrorism, whereas the extremist activities of animal liberators and ecologists are referred to as eco-terrorism, or less frequently as ecological terrorism. The phenomenon of anti-abortion terrorism and eco-terrorism are primarily interesting for the US researchers mainly because a definite majority of violent attacks performed in the name of protection of life, animals and the environment are launched in the US, and the largest material losses (as well as casualties in the case of anti-abortion terrorism) are borne there. The article outlines the process ofradicali-zation of the methods applied in direct attacks of the most militant and best recognized groups of pro-lifers and animal and environment protectors. It also tries to emphasize the most crucial differences inthe evolutionofthe radical wings ofthese movements. Thepaper also discusses the methodology of organization of anti-abortion, pro-environment and pro-animal activities of the extremists and the concept of leaderless resistance, which is a form of functioning adopted by a definite majority of such groups.
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Światowa Organizacja Handlu (World Trade Organization - WTO) zaczęła funkcjonować w styczniu 1995 roku po siedmioletniej rundzie negocjacji wielostronnych przeprowadzonych w ramach Układu Ogólnego w sprawie Ceł i handlu (General Agre-ement on Tariffs and Trade - GATT)[bookmark: footnote52]52. Zasadniczym celem GATT było wspieranie i regulowanie otwartego handlu na rzeczywiście czytelnych, czystych i stabilnych regułach wyprowadzonych z pryncypiów rzetelnej konkurencji oraz równowagi wzajemnych praw i obowiązków[bookmark: footnote53]53.


Chiny stały się członkiem WTO w listopadzie 2001 roku dzięki reformom handlu zagranicznego podejmowanym w ostatnich dwudziestu latach. Decyzja o przystąpieniu do WTO wynikała z faktu, że chińscy politycy zdawali sobie sprawę, iż Chiny muszą otworzyć się na świat i sprostać procesowi globalizacji. Odizolowanie się od światowego systemu handlowego uniemożliwiłoby Chinom dorównanie najbardziej rozwiniętym krajom świata.

Przystąpienie Chin do WTO będzie miało ważne konsekwencje dla międzynarodowego systemu handlowego. Przed akcesją, Chiny były największą potęgą gospodarczą nie będącą członkiem WTO. Według wszelkich szacunków statystycznych, Chiny posiadają trzecią największą światową gospodarkę, zaraz po Stanach Zjednoczonych i Japonii, i plasują się na dziesiątym miejscu wśród największych światowych potęg gospodarczych. Bank Światowy szacuje, że udział Chin w handlu światowym może się potroić i wzrosnąć z 3% w roku 1992 do 9,8% w roku 2020, czyniąc Chiny drugim na świecie potentatem handlowym po Stanach Zjednoczonych[bookmark: footnote54]54.

[bookmark: bookmark63]Współpraca ekonomiczna pomiędzy Chinami oraz ich wschodnimi i południowo-wschodnimi sąsiadami

Sąsiedzi Chin bacznie obserwowali stosunek Chin do globalizacji oraz ich przystąpienie do WTO. Nieprzerwany wzrost gospodarczy Chin w dobie azjatyckiego kryzysu finansowego oraz ich członkostwo w WTO uwydatniło atrakcyjność rynku dla krajów ASEAN (Asso-ciation of South-East Asia Nations - Stowarzyszenie Państw Azji Południowo-Wschodniej). W obliczu gospodarczej stagnacji Japonii, Chiny są teraz postrzegane jako najważniejsza siła napędowa w generowaniu regionalnego wzrostu ekonomicznego. Istnieje jednak prawdziwe zaniepokojenie, iż napływ inwestycji do Chin może zmniejszyć te inwestycje w krajach ASEAN. Jednak międzynarodowa wspólnota finansowa zwykła postrzegać to inaczej. Wielu

inwestorów uważa, że napływ Bezpośrednich Inwestycji Zagranicznych (BIZ) do Chin oraz reszty Azji byłby uzupełniający, a nie konkurencyjny. W pierwszej połowie lat dziewięćdziesiątych, kiedy miał miejsce nagły i znaczny napływ BIZ do Chin, to do reszty Azji również on wzrósł. Podobnie, w ostatnich latach, w czasie zmniejszenia napływu inwestycji do zasobnych południowo-wschodnich azjatyckich gospodarek, napływ BIZ do Chin również się obniżył. Ponieważ kraje azjatyckie znajdują się w różnych fazach rozwoju, BIZ może być przyciągany przez porównywalne walory w regionie, takie jak tania siła robocza, nowe technologie itd. Dlatego też istnieją znaczne bodźce do zróżnicowania inwestycji, jeśli rynek Azji zostanie rozproszony .

Chiny dążą do znacznego zwiększenia eksportu do krajów ASEAN. Państwa Azji, wyłączając Japonię, posiadały w roku 2000 akcje rynkowe na import do Chin w wysokości 36% w porównaniu Stany Zjednoczone 10% oraz 14% Europa. Tajwan miał obroty na rynku Chin w wysokości 11%, Hongkong 4%, a kraje ASEAN wspólnie 9%[bookmark: footnote55]55.

Wydaje się, że kraje ASEAN odniosąnieproporcjonalne korzyści z przystąpienia Chin do WTO. Zaobserwowano również, że urzędnicy rozszerzającej się klasy średniej w Chinach odgrywają coraz ważniejszą rolę jako eksperci doradczy dla krajów ASEAN, zwłaszcza Tajlandii i Singapuru. Azjatyckie firmy, które będą potrafiły sprzedać produkty rolnicze na rynek chiński będą prosperować dobrze. Takie kierunki rozwojowe są przewidywane w związku z utrzymaniem pomyślnego wzrostu gospodarczego w Chinach. Jednak istnieje bardziej pesymistyczna wizja, że rywalizacja ze strony Chin może zaszkodzić takim krajom jak, Tajlandia, Indonezja oraz Filipiny, ponieważ ich gospodarki znajdują się na podobnym do Chin poziomie rozwoju. Dzięki swej różnorodności, mogą Chiny jednocześnie rozwijać swój rolniczy, przemysłowy i technologiczny sektor i dlatego też może zabraknąć miejsca na wchłonięcie nadwyżki rolniczego importu z krajów ASEAN.

Kontakty gospodarcze mają służyć wzajemnemu zrozumieniu problemów pomiędzy Chinami oraz krajami ASEAN. Wzmocnienie kontaktów gospodarczych będzie stanowić podwaliny dla stosunków dobrosąsiedzkich. Chiny zdają sobie sprawę, że na polepszenie stosunków w tym regionie będzie mieć wpływ dyplomacja, a pierwsze kroki zostały podjęte. Na przykład, Boao Forum dla Azji, zorganizowane w prowincji Hainan w lutym 2001 roku oraz kwietniu 2002 roku, miało na celu rozpoczęcie dyskusji o problemach i możliwościach krajów w tym regionie[bookmark: footnote56]56.

Analitycy twierdzą, że ekonomiczny „start” Chin przyniesie długoterminowe korzyści Japonii, Korei Południowej, Tajwanowi oraz Singapurowi. Ten ostatni, jednak, będzie musiał w całości przystosować się do rozwijającego się rynku Chin, i to w nadchodzącej dekadzie. Najwidoczniej, im większy krajowy dochód PKB na każdego mieszkańca, tym mniejszy dotknie go kryzys z powodu gospodarczego „startu” Chin[bookmark: footnote57]57.

Przepaść ekonomiczna pomiędzy Japonią i Chinami jest wciąż duża, a ich struktury ekonomiczne różnią się od siebie znacznie. Co więcej, naukowa i technologiczna baza badań w Japonii pozostaje tak samo silna i dużo wyprzedza chińską. Dlatego wejście Chin do WTO odbije się na gospodarce Japonii w sposób krótkotrwały i ograniczony. Jedynym wyjątkiem może być sektor rolniczy. Wydajność rolniczego sektora Chin, jak i jakość jego produktów nie poprawia się. Rolniczy sektor Japonii, z drugiej strony, nie jest konkurencyjny i wciąż istnieje dzięki rządowym dotacjom. Dlatego wciąż możliwy jest eksport produktów rolniczych do Japonii[bookmark: footnote58]58.

Istnieje pogląd, że rozwój gospodarczy Chin pozostaje wciąż czterdzieści lat za Japonią, a konkurencja w przemyśle ma charakter ograniczony. W przeszłości, gospodarczy potencjał Chin był niedoceniany, obecnie nastąpiło jego wyolbrzymienie. Chiński eksport silnie uzależniony jest od zagranicznego kapitału, technologii i maszyn, a produkcja firm zagranicznych inwestorów i ich przedsiębiorstwa stanowi połowę eksportu Chin. Jeśli Chiny chcą podnieść wartość eksportu o 1 milion dolarów, muszą zaimportować półprodukty o wartości 0,5 miliona dolarów. Oznacza to, że ostateczny bilans wartości produkcji dostarczanej przez Chiny nie jest wysoki. W czasie rozwoju gospodarczego Chin w ostatnich latach wzajemne obroty w eksporcie Chin oraz Japonii wzrosły: w roku 1990 tylko o 5%, w roku 2000 aż o 20%. Chiny nie posiadają jeszcze produktów o wysokiej technologii, którymi mogłyby konkurować z Japonią[bookmark: footnote59]59.

Od wczesnych lat dziewięćdziesiątych Japonia była głównym handlowym partnerem Chin; także najważniejszym dostawcą swoich technologii, a procent japońskich inwestycji objętych kontraktem i rzeczywiście zrealizowanych również znajdował się w Chinach na pierwszym miejscu. Niewątpliwie Japonia w ciągu ostatniej dekady była dla Chin najważniej-szym partnerem we współpracy ekonomicznej. Od 1993 roku Chiny stały się również dla Japonii drugim największym partnerem handlowym. Od roku 1988 udało się Chinom utrzymać handlowe nadwyżki po przejściu długiego okresu deficytu w obustronnym handlu. Te nadwyżki wzrosły znacznie w latach 1994-1996 po japońskich inwestycjach przemysłowych w Chinach. Od roku 1994 produkty przemysłowe stanowiły ponad 70% chińskiego eksportu do Japonii[bookmark: footnote60]60.

Chińscy uczeni współpracę ekonomiczną tych dwóch państw traktująjako „oś” gospodarczej współpracy w regionie Pacyfiku. W ich ocenie, likwidacja przepaści między nimi potrwa co najmniej pół wieku. Nie postrzegają oni obu krajów jako poważnych konkurentów, ponieważ chińskie towary nie są konkurencyjne dla tych z Japonii. Szczególnie podkreślają, że we wczesnych latach dziewięćdziesiątych wydatki w Japonii na badania oraz rozwój techniczny były około trzydzieści cztery razy większe niż w Chinach. Oznacza to, że Chiny będą potrzebować dużo czasu, by dorównać Japonii oraz że Japonia pozostanie bardzo ważnym źródłem technologicznego importu do Chin. W obliczu ekonomicznej stagnacji Japonii oraz azjatyckiego kryzysu finansowego, napływy japońskiego BIZ do Chin przeżyły ostry spadek od roku 1996. Od roku 2000 natomiast nastąpiła pewna poprawa, lecz trudno będzie w niedalekiej przyszłości wrócić do poziomu osiągniętego w roku 1995[bookmark: footnote61]61.

Rozwój ekonomiczny Chin będzie w bardziej znaczący sposób wpływał na Koreę Południową, której dochód na każdego mieszkańca jest poniżej 10 000 dolarów amerykańskich. Ich przemysł odzieżowy, zabawkarski oraz produkcja obuwia sportowego stanie w obliczu poważnego wyzwania. Korea Południowa w przemyśle samochodowym koncentruje się na niskobudżetowych produktach i wciąż ma przed sobą długą drogę, by dorównać Japonii. Kiedy natomiast duże firmy ze Stanów Zjednoczonych i Europy otworzą fabryki samochodów w Chinach, to napotkają ostrą konkurencję ze strony obecnych już tam producentów. W obliczu swego ograniczonego rynku wewnętrznego, Korea Południowa musi większość wytworzonych towarów eksportować i dlatego też będzie musiała sprostać konkurencji ze strony Chin.

Według zastępcy premiera Południowej Korei i ministra finansów, Jina Nyuma, siła ekonomiczna Korei Południowej znajduje się pomiędzy siłą ekonomiczną Japonii i Chin i według niego zakłady przemysłowe Japonii znajdują się wciąż w czołówce światowej w dziedzinie technologii oraz zdolności produkcyjnych, pomimo strukturalnych zmian, jakie tam zaistniały. W Korei Południowej w obliczu wstąpienia Chin do WTO zakłady przemysłowe o dużej liczbie siły roboczej oraz rolnictwo będzie musiało sprostać poważnej konkurencji. Jednak minister Jin stwierdził, iż przemysł samochodowy (wbrew powszechnej opinii) oraz maszynowy będą miały szersze możliwości. W oczach rządu Korei Południowej, masowe przejście niskotechnologicznych gałęzi przemysłu do Chin kontynentalnych jest nieuchronnei były też one już przemieszczane do Indonezji, Wietnamu itd.12

Na początku roku 2002 istniało 15 000 południowo-koreańskich przedsiębiorstw na terenie ChRL. Według powszechnego przekonania, jeśli Korea Południowa będzie potrafiła utrzymać rozwój swych wysokotechnologicznych gałęzi przemysłu w kraju, odniesie korzyści z ekonomicznego wzrostu Chin. Rząd Korei nie zlekceważył chińskiej konkurencji i swą ekonomiczną politykę, skierował głównie na Chiny oraz Japonię. Publikacja Kierunków Polityki Ekonomicznej przez Ministerstwo Gospodarki w roku 2002 wskazuje na pięć głównych zadań, a jednym z nich jest dostosowanie się do gwałtownie zmieniającego się środowiska zewnętrznego, takich jak wzrost chińskiej gospodarki oraz znaczny zastój w gospodarce Japonii[bookmark: footnote62]62.

Natomiast na Tajwanie, zakłady przemysłowe zatrudniają dużą liczbę pracowników, ale zlikwidowano też dużo stanowisk pracy, bo na przykład przemysł obuwniczy, odzieżowy czy spoiwowy już zostały przeniesione do Chin kontynentalnych. Tajwan próbuje zatrzymać swój wysokotechnologiczny przemysł, przez projektowanie tzw. przemysłowych ośrodków zamkniętych i tzw. okręgów informatyczno-technologicznych. System produkcji ostatecznie rozwinie się następująco: wielonarodowe korporacje ze Stanów Zjednoczonych i Europy stworzą możliwość zawarcia kontraktów, podczas gdy badania nad procesami technologicznymi będą odbywać się na Tajwanie. Rzeczywisty proces produkcji będzie miał miejsce w Chinach kontynentalnych, chociaż ich wyroby będą eksportowane na skalę światową jako produkty tajwańskie. Tak samo jak w przypadku Japonii, wysoko wartościowe części procesu będą musiały zostać zaniechane, a na badania oraz postęp będą musiały być przeznaczone większe środki finansowe. Tajwan musi więc zatrzymać swoje talenty oraz przyciągnąć nowe do tamtejszej pracy.

Na Tajwanie uważa się, że ekonomiczna integracja w rejonie Cieśniny Tajwańskiej nie może już dłużej być hamowana, ale w kontekście politycznego impasu związanego z odrzuceniem przez administrację Chen Shuibiana zasady „jednych Chin”, skala współpracy ekonomicznej może zostać ograniczona. Ludzkie zasoby Chin kontynentalnych, surowce mineralne oraz rynek są cennym atrybutem w tajwańskim rozwoju ekonomicznym. Co więcej, Tajwan ma przewagę nad Hongkongiem dzięki swej wysokotechnologicznej bazie oraz możliwościom rozwoju i postępu. Jednak władze Tajwanu muszą kierować się pragmatyzmem w projektowaniu swej polityki, by nie doprowadzić tajwańskich przedsiębiorstw do przenoszenia swych siedzib do Chin kontynentalnych. Przystąpienie Chin do WTO postrzegane jest jako dobra okazja do zwiększenia obrotów handlowych w rejonie Cieśniny Tajwańskiej. Należy dodać, że w roku 2000 udział Tajwanu w eksporcie do Chin wynosił 22% całego obrotu handlowego do tego kraju, prześcigając Stany Zjednoczone, których udział wynosił 21%; a nie przestaną one wzrastać po przystąpieniu Chin do WTO[bookmark: footnote63]63.

Wraz z przystąpieniem Chin do WTO, produkty rolnicze z Chin kontynentalnych będą stanowić poważną konkurencję dla podobnych artykułów z Tajwanu. Kiedy jednak podwyższą się dochody w Chinach, a konsumenci będą wymagać lepszej jakości, pojawi się dobra okazja, by produkty tajwańskie pojawiły się na chińskim rynku. Kluczowymi czynnikami będą jakość produktu, jak również strategia marketingowa. Jednocześnie, małe oraz średnie przedsiębiorstwa na Tajwanie zdają sobie sprawę, że ich produkcja jest zbyt kapitałochłonna, więc wciąż wymagają one rządowego wsparcia. Wielu handlowców na Tajwanie zaniepokojonych jest propozycją strefy wolnego handlu pomiędzy Chinami a krajami ASEAN. Uważają, że zostanie ona zrealizowana w ciągu najbliższej dekady, z udziałem Japonii, jak i Korei Południowej. Jeśli Tajwan zostanie wykluczony z owej strefy wolnego handlu, konsekwencje będą poważne.

Singapur, z dochodem PKB na mieszkańca wynoszącym ponad 24 000 dolarów rocznie, prosperuje lepiej, niż Tajwan i Korea Południowa. Utrzymuje on wysoki poziom pracy wartości dodanej i kapitałochłonną produkcję przeniósł do Malezji. Przedsiębiorcy z Singapuru lepiej ulokowali swoje interesy przed dynamicznie rozwijającą się gospodarką Chin, niż przedsiębiorcy z Tajwanu i Korei Południowej. Singapur, jednak, nie może już dłużej ograniczyć się tylko do Malezji jako bazy przemysłowej, ponieważ płace oraz tamtejsze koszty produkcji znacznie wzrosły. Również i on musi rozważyć wykorzystanie Chin jako bazy przemysłowej.

[bookmark: bookmark73]Konkurencja o BIZ, inne konflikty oraz regionalizm

Kraje ASEAN sąbardzo zaniepokojone faktem mniejszego napływu zagranicznych inwestycji w porównaniu z Chinami. Od roku 1994 do 1999 napływ BIZ do krajów ASEAN spadł z 20,37 miliarda dolarów do 16,189 miliarda dolarów, a w skali światowej obniżył się z 8% do 1,9% podczas tego samego okresu. Z drugiej strony, napływ BIZ do Chin wzrosły z 33,787 miliarda dolarów w 1994 do 40,4 miliarda w roku 1999. W 1999 roku Chiny wchłonęły 40% BIZ przeznaczonego dla wschodniej Azji. Rzeczywista wartość BIZ przeznaczona dla Chin zmieniła się niewiele w roku 2000, zatwierdzone inwestycje podskoczyły o 50% wobec chińskiego przystąpienia do WTO. Ogólnie, udział inwestycji ASEAN przeznaczonych dla wschodniej Azji (wyłączając Japonię) spadły z 35% w roku 1996 do zaledwie 17% w roku 1999. Przeprowadzone sondaże wskazywały, że Chiny, zaraz po Stanach Zjednoczonych, są drugim najbardziej atrakcyjnym światowym celem BIZ, podczas gdy inne badania przeprowadzone przez Organizację Japońskiego Handlu ujawniły, że w ostatnich latach ASEAN zapoczątkował spadek japońskiego BIZ w Azji Wschodniej. Japońskie inwestycje w Indonezji, Malezji, Filipinach oraz Tajlandii obniżyły się o więcej niż połowę w latach 1997-1999. W pierwszej połowie roku 2000, gdy BIZ z Japonii wzrósł w Korei, na Tajwanie i Chinach, japońskie inwestycje w pierwotnych pięciu krajach ASEAN obniżone zostały z 70% do27%[bookmark: footnote64]64.

Jednocześnie Chiny również przyciągały zagraniczne inwestycje z krajów ASEAN, zwłaszcza z etnicznych chińskich społeczeństw. Już w samym roku 1999, 3289 miliarda dolarów zostało zainwestowanych w Chinach przez południowo-wschodnie azjatyckie kraje, z tego 80% pochodziło z Singapuru. Wśród południowych prowincji Chin wywiązała się rywalizacja o inwestycje z krajów ASEAN. Sekretarz partii Guangdong, Li Changchun, podczas swej wizyty na wyspie w maju 2001 roku usilnie wpływał na lobby finansowe Singapuru, by zwiększyło ono swój handel oraz powiązania inwestycyjne z południowymi Chinami[bookmark: footnote65]65. Oprócz konkurencji ze strony Chin, głównym powodem poważnego spadku napływu zagranicznych inwestycji do krajów ASEAN było zwiększone ryzyko polityczne oraz brak stabilizacji ekonomicznej w wielu krajach tego regionu. Brak jasnego kierunku oraz spójności w podejmowaniu politycznych decyzji w niektórych krajach ASEAN również odstraszyły inwestorów. Takie problemy zmobilizowały przywódców ASEAN do przekroczenia wcześnie przyjętych barier i przedyskutowania wzajemnych problemów wewnętrznych podczas nieoficjalnego szczytu ASEAN w Singapurze w listopadzie 2000 roku[bookmark: footnote66]66. Singapur, podkreślając ostrą konkurencję ze strony Chin, przekonywał swych partnerów z ASEAN do liberalizacji handlu i inwestycji w ramach regionalnych zgrupowań.

Ważny wpływ na wschodnio-azjatycki regionalizm miała inicjatywa Chiang Mai, którą zaaprobowano w maju 2000 roku podczas spotkania ministrów „ASEAN plus 3”. Są to projekty rozległego połączenia wszystkich krajów ASEAN-u oraz sieć dwustronnego połączenia pomiędzy takimi krajami ASEAN jak: Chiny, Japonia i Korea Południowa. Umowa ta ma na celu zaoferowanie wsparcia państwom członkowskim, które mają krótkotrwałe trudności z zagraniczną wymianą. Ma to zapobiec powtórce kryzysu z roku 1997, a ma być realizowane poprzez połączenie rezerw zagranicznej wymiany owych krajów, które szacuje się na prawie 1trylion dolarów. Niektórzy analitycy uważają, że ta sieć bezpieczeństwa waluty zapowiada utworzenie Azjatyckiego Funduszu Monetarnego[bookmark: footnote67]67. Kiedy zostało ono zaproponowane przez Japonię w roku 1997, spotkało się z ostrą krytyką ze strony Stanów Zjednoczonych, większości krajów Europy Zachodniej oraz Międzynarodowego Funduszu Walutowego. Spekuluje się, że Japonia nigdy nie pogodziła się z tego rodzaju porażką pomysłu, ale zdecydowała się natychmiast na promowanie inicjatywy Chiang Mai. W maju roku 2001 Japonia wyrażała zgodę na podpisanie walutowej wymiany z Tajlandią, na umowę z Koreą Południową w kwocie 2 miliardów dolarów oraz warte 1 miliard dolarów uzgodnienia z Malezją. W drugiej części marca roku 2002 osiągnięte zostało porozumienie pomiędzy Chinami i Japonią na podobną kwotę 3 miliardów dolarów w ramach układu walutowej wymiany19. Wszystkie państwa, których to dotyczyło, mają teraz nadzieję, że Chiny i Korea Południowa przyspieszą swoje negocjacje z krajami ASEAN, by uzupełnić tę sieć.

Regionalizm wschodnio-azjatycki będzie również silniej się uwydatniał dzięki lepszym połączeniom drogowym, kolejowym oraz wodnym pomiędzy Chinami a krajami ASEAN. Chiński premier, Zhu Rongji w listopadzie 2000 roku na nieoficjalnym szczycie „ASEAN plus 3” w Singapurze wystąpił z propozycją sponsorowania przez Pekin projektu Lan-cang-Mekong w Mjanmarze oraz Laosie, mającemu usprawnić drogę komercyjnej nawigacji na rzece Mekong z Tajlandii do Chin.

Rozwój dorzecza rzeki Mekong przyczyni się do wzrostu ekonomicznego w tym rejonie oraz zmniejszy przepaść rozwojową pomiędzy południowo-wschodnimi krajami azjatyckimi. Chiny, razem z Tajlandią oraz Bankiem Azjatyckiego Rozwoju gotowe są do zbudowania proponowanej autostrady Kunming-Bankok. Nierówna droga już teraz łączy Kunming i Bangkok, ale jest kiepskiej jakości. W końcu przywódcy ASEAN zaaprobowali Trans-Azja-tycki projekt kolejowy o wartości 2,5 miliarda dolarów, który ma łączyć Kunming i Singapur. Większość z 5513 kilometrów torów jest już zrobiona, a projekt ma być ukończony do 2006 roku. Kraje będące członkami ASEAN spodziewają się, że Japonia będzie głównym źródłem niewielkich pożyczek na ten projekt, podczas gdy Chiny zamierzają uczestniczyć w dalszych pracach technicznych w wyniku wygrania przetargu[bookmark: footnote68]68.

Turystyka jest również ważnym źródłem wzrostu ekonomicznego. Przed rokiem 2000 Tajlandię odwiedziło 528 000 turystów z Chin; Wietnam 605 167, Singapur 502 000; Malezję 235 000; a Filipiny 21 200. W roku 2000 w Tajlandii wzrosła liczba chińskich turystów do 707 456, podczas gdy Singapur odwiedziło 262 776 chińskich turystów, Malezję 86 696, Filipiny 33 647, a Indonezję 19 963[bookmark: footnote69]69. W obliczu chińskiego wzrostu ekonomicznego liczba ludności, którą będzie stać na wakacje w południowo-wschodniej Azji, będzie szybko się zwiększać. Przynajmniej w kwestii liczb, turyści z Chin będą tak ważni jak ci z Japonii w oczach południowo-wschodniego przemysłu turystycznego.

Chińskie inwestycje w dziesięciu krajach ASEAN nie były znaczne, ale ich potencjał pokaźny. W roku 1999 chiński rząd zgodził się na inwestycję w krajach ASEAN, wartą 72 miliony dolarów. W roku 2000 wyraził zgodę na inwestycję wartą 108 milionów dolarów, co było skokiem o 50%. Przyjmuje się powszechnie, że rzeczywiste inwestycje chińskie są najprawdopodobniej znacznie wyższe, niżpodająoficjalne statystyki. Chińskie firmy omijająoficjal-ne kontrole waluty zagranicznej, organizując wymianę handlową na pełnym morzu[bookmark: footnote70]70. Nagły napływ chińskich inwestycji zagranicznych oparty jest na strategii inwestowania za granicą, aby zabezpieczyć nowe zasoby bogactw naturalnych oraz zademonstrować, że stać je na coś więcej, niż tylko na przyciąganie zagranicznych inwestycji. Ta nowa strategia odzwierciedla również rosnącą pewność siebie chińskich przedsiębiorstw. Oswajanie się z działalnością gospodarczą na arenie międzynarodowej jest niezmiernie ważne dla ich przygotowania do zagranicznej konkurencji na rynku wewnętrznym, w obliczu członkostwa Chin w WTO.

Dla krajów ASEAN inwestycje z Chin sąrównie ważne zwłaszcza, że zmniejszyły się te z Japonii i Stanów Zjednoczonych. Wizyta prezydenta Megawati Sukarnoputri w Chinach w roku 2002 jest dobrym przykładem niedawnych rozszerzających się więzów ekonomicznych między Chinami a krajami ASEAN. W styczniu 2002 roku chińska państwowa Krajowa Morska Korporacja Naftowa (CNOOC - China National Offshore Oil Corporation) zapłaciła hiszpańskiej firmie naftowej Repsol-YPF 585 milionów dolarów za nabytek jej indonezyjskiej firmy oleju oraz gazu, co uczyniło ją największym morskim producentem oleju w kraju. Inwestycje CNOOC były dziewięć razy większe od łącznych chińskich inwestycji w Indonezji aż do końca roku 2000. Chiny i Indonezja również próbują osiągnąć porozumienie w sprawie sprzedaży gazu naturalnego w zachodniej prowincji Papui, dla prowincji Guangdong w południowych Chinach. Władze chińskie najwidoczniej poinformowały Indonezję, Katar i Australię, o zwiększeniu swoich szans zabezpieczenia kontraktu dla Guangdongu dzięki sprzedaży akcji CNOOC. Jest to oczywiście częścią chińskiej strategii zapewnienia sobie długoterminowych zasobów energii. Jednocześnie, według raportów, Chińska Kopalniana Korporacja prowadzi eksploatację kopalni węgla w zachodniej Sumatrze, a oddział Zagranicznej Inżynierii i Konstrukcji Chińskiej Korporacji Przemysłu Metali Nieżelaznych szuka partnerów indonezyjskich23.

Wizyta prezydenta Megawati Sukarnoputri w Chinach, przyczyniła się do powstania spółki pomiędzy Pertaminą, krajową indonezyjską firmą energetyczną oraz PetroChinami, a także ustalone zostało forum energetyczne. Rząd Japonii również zaoferował sumę 50 milionów yuanów na rozwój ekonomiczny i techniczny, jak i 400 milionów dolarów na priorytetowe pożyczki dla Indonezji. Według Zhang Xizhena, specjalisty do spraw Azji południowo-wschodniej Uniwersytetu Stosunków Międzynarodowych w Pekinie, Chiny były bardzo zaniepokojone zmniejszonym brakiem zaufania ze strony członków ASEAN. [...] Chiny oczywiście z wdzięcznością powitały prezydenta Megawati i w ciągu tej wizyty starały się wyjaśnić politykę Chin, by w ten sposób usunąć brak zaufania między krajami ASEAN, zwłaszcza Indonezji .

Brak politycznego zaufania oraz obawy o napływ inwestycji BIZ do Chin kosztem członków ASEAN, a także różnego rodzaju niepokoje wobec chińskiej konkurencji - oto skala problemów w tym regionie. Na przykład, malezyjski minister Zasobów Ludzkich, Fong Chan On, wskazał, iż przystąpienie Chin do WTO oraz ich status wyłaniającej się siły ekonomicznej stały się zmartwieniem dla wielu państw i zagrożeniem dla gospodarki Malezji, zwłaszcza jej przemysłu elektronicznego. W obliczu przyspieszonego przemieszczenia wschodnio-azja-tyckiej bazy przemysłowej do Chin, Fong oświadczył: Chiny są zagrożeniem. Malezja musi nauczyć się radzić sobie z tymi trudnościami oraz wzmocnić swoją pozycję konkurencyjną[bookmark: footnote71]71. Rząd Malezji zainwestował 2,6 miliarda dolarów malajskich (ringgit), w rozwój przemysłowy, by zwiększyć jego konkurencyjność. Przemysły elektryczny i elektroniczny stanowią 60% krajowego eksportu, ale istnieje pogląd, iż „światowy przemysł elektroniczny musi nauczyć się przetrwać u boku Chin, zamiast konkurowania z nimf’. W krótkim czasie spodziewa się, że przemysł elektroniczny w Malezji wzrośnie z 5% do 10% w roku 2004, ale istnieją obawy, że druga fala globalizacji może inwestycje w sektorze elektronicznym skierować do Chin. Niepokój ten oparty jest na obserwacjach międzynarodowych korporacji, które w Malezji zmniejszyły tempo swoich inwestycji, zwłaszcza gałęzi przemysłów opartych na dużej liczbie siły roboczej, które się teraz likwiduje, ale wzrasta ranga gałęzi wysoko-technologicz-nych. Zasugerowano, że władze Malezji powinny rozpatrzyć swoje stawki podatkowe oraz rozluźnić regulacje imigracyjne, by przyciągnąć specjalistów[bookmark: footnote72]72.

W celu rozwiązania tych zmartwień i niepokojów, chiński premier Zhu Rongji zaproponował ustanowienie obszaru wolnego handlu między Chinami i członkami ASEAN na szczycie ASEAN i Chin w listopadzie roku 2000. Jednocześnie, podczas szczytu „ASEAN plus 3”, prezydent Korei Południowej, Kim Dae Jung, zasugerował, powstanie wolnej strefy handlowej we wschodniej Azji, składającej się ze wszystkich krajów grupy „ASEAN plus 3”[bookmark: footnote73]73. Najwidoczniej Indonezja oraz Malezja miały kilka zastrzeżeń dotyczących propozycji premieraZhu, jednak ich podejście zmieniło się wraz z przyspieszeniem procesu globalizacji, wzrostem planów regionalnego handlu, chińskim członkostwem oraz rosnącą zależnością między ASEAN i Chinami[bookmark: footnote74]74. Podczas trzeciego zjazdu Połączonego Komitetu Handlu i Ekonomicznej Współpracy w marcu roku 2001 w Kuala Lumpur, ustanowiona została grupa Ekspertów ASEAN i Chin do Współpracy Ekonomicznej, mająca za zadanie przestudiowanie dwóch kwestii: wpływ chińskiego przystąpienia do WTO oraz przyszłość dwustronnej ekonomicznej współpracy, w tym propozycję Zhu Rongji o obszarze wolnego handlu.

Raport owej Grupy Ekspertów określił Obszar Wolnego Handlu ASEAN i Chin jako ważny krok naprzód w kwestii ekonomicznej integracji Azji wschodniej oraz planu bardziej ambitnej wersji wschodnio-azjatyckiego obszaru wolnego handlu, obejmującego ASEAN, Chiny Japonię oraz Koreę19. Na szczycie ASEAN i Chin w roku 2001 obie strony zgodziły się na ustanowienie dwustronnego obszaru wolnego handlu w roku 2010.

Oczekiwane korzyści z Obszaru Wolnego Handlu ASEAN i Chin to zwiększony dwustronny handel, zwiększone PKB, lepsza wydajność ekonomiczna, niższe koszty oraz wyższe inwestycje, które prowadzić mogą do postępu i następujących po nich innowacji technologicznych. Jednocześnie, obszar wolnego handlu może mieć swoje negatywne aspekty, obejmujące zwiększoną konkurencję na rynkach wewnętrznych, możliwe wzrosty kosztów związane z transportem i napływem produktów z niskobudżetowych państw, które nie są członkami ASEAN do państw członkowskich o wyższych kosztach produkcji, ze stratą dochodów taryfowych oraz tymczasowych problemów związanych z bezrobociem. Raport grupy ekspertów poleca rozszerzenie strefy członków ASEAN w stosunku do Chin, podczas gdy one podejmą się redukcji taryf celnych na podobne produkty, zgodnie ze schematem Obszaru Wolnego Handlu[bookmark: footnote75]75.

Japonia najwidoczniej czuje się zagrożona rolą ChRL. Raport Centrum Pacyficznego Forum do Strategicznych i Międzynarodowych Studiów tak to skomentował: Wzrost chiński jest nie tylko wyzwaniem dla struktury polityki regionalnej, ale również dla japońskiej tożsamości narodowej[bookmark: footnote76]76. Mimo skarg, które pojawiają się w Japonii, że Chiny wykorzystują japońskie pieniądze przekazywane w ramach pomocy od roku 1979, na zwiększenie konkurencyjności ich towarów oraz wzmocnienie sił militarnych, istnieje też silny pogląd, iż gwałtowny wzrost ekonomiczny Chin jest dobrym sygnałem, by zmusić Japonię do przeprowadzenia reform ekonomicznych, które będą gwarantować dalszy rozwój tego kraju.

Większość ekonomistów uważa, że Japonia powinna zrezygnować z przemysłów, takich jak spożywczy, tekstylny, odzieżowy, które przejmą Chiny, jako że Japonia musi zatrudniać mniejszą ilość robotników, gdyż to gwarantuje utrzymanie wysokiego standardu życia w tym kraju. Według sondażu Organizacji Japońskiego Handlu Zewnętrznego, inwestycje japońskich firm w Chinach w marcu 2001 roku wzrosły po raz pierwszy od pięciu lat i nadal będą tam wzrastać przez trzy kolejne lata, gdyż 90% japońskich inwestycji zagranicznych ma być ulokowana w Chinach[bookmark: footnote77]77. Taka tendencja, która coraz częściej obejmuje nie tylko japońskie „wygasające” gałęzie przemysłu, lecz również bardziej zaawansowane technologicznie sektory, pogłębiła tylko japońskie niepokoje.

Japonia jest dla Chin największym źródłem rządowych pożyczek. Do końca roku 1995 Chiny otrzymały trzy pakiety koncesjonowanych kredytów na wartość 1752,33 miliardów jenów. Oba rządy podpisały również umowę na czwarty pakiet pomocy, rozpoczynający się w 1996 roku na początkową wartość 580 miliardów jenów; a na końcu fiskalnego roku 2000 pożyczki japońskiego rządu dla Chin wynosiły prawie 2500 miliardów jenów33. Z początku pożyczki te miały na celu rozwój chińskiej infrastruktury, by promować chiński eksport materiałów energetycznych do Japonii, w ramach zapłaty za japoński import środków produkcji. W zeszłej dekadzie takie rządowe pożyczki skierowane były bardziej na projekty rolnicze do biednych regionów oraz promowanie ochrony środowiska. Późniejsza realizacja tych projektów przyniosłaby korzyści Japonii, ponieważ Chiny postrzegane są przez swych sąsiadów jako znaczne źródło zanieczyszczeń. W ostatnich latach Japończycy uważają, że ekonomiczna pomoc Chinom powinna zostać stopniowo zmniejszana w miarę rozwoju chińskiej gospodarki. Są oni również zdania, że mniej więcej zrekompensowano Chinom brak reparacji wojennych. W miarę pogarszania się stosunków chińsko-japońskich oraz pojawiania się debat i dyskusji, mieszkańcy Japonii zastanawiają się, czy ich wkład w chiński rozwój ekonomiczny został odpowiednio zauważony i doceniony. Dlatego też kwestia pomocy ekonomicznej stała się źródłem tarć w tych obustronnych stosunkach i taka z pewnością pozostanie w najbliższej przyszłości.

Odroku2001 pożyczki rządu japońskiego mająbyć corocznie negocjowane. W fiskalnym roku 2000 japońskie koncesjonowane kredyty dla Chin zostały zredukowane o 25% do 160 bilionów jenów, w porównaniu z poprzednim rokiem fiskalnym. Było to największe cięcie w historii japońskiej pomocy dla Chin, a wspomnianym powodem był chiński wzrost wydatków na wojsko34.

[bookmark: bookmark88]Wnioski

Polityka zagraniczna Chin rozpoczęta w latach 1982-1983, miała na celu realizację długoterminowych planów: a) pokojowe zabezpieczenie międzynarodowej sceny politycznej dla ekonomicznego rozwoju Chin i w ten sposób zagwarantowania słuszności i prawnego uzasadnienia chińskiego systemu komunistycznego; b) promowania wymiany handlowej poprzez poprawienie stosunków dyplomatycznych, by umocnić wszechstronną chińską potęgę; c) eliminacja „chińskiego zagrożenia” i zapewnienie azjatyckich sąsiadów o pokojowych intencjach Chin oraz d) wzmocnienie pozycji Chin oraz ich wpływu jako regionalnej oraz międzynarodowej potęgi[bookmark: footnote78]78.

Podczas gdy nacisk na „chińskie zagrożenie” został stopniowo przeniesiony z wojskowego na aspekty gospodarcze, przywództwo chińskie nie przestaje podkreślać Pięciu Zasad Pokojowego Współistnienia[bookmark: footnote79]79, nawołując do bliższej ekonomicznej współpracy między krajami azjatyckimi. W swym kluczowym przemówieniu na Boao Forum w kwietniu 2002 roku, w którym premier Zhu Rongji zawarł swą myśl przewodnią, powtarzał on, że wyłaniająca się chińska gospodarka nie stanowi zagrożenia oraz wskazał, że Chiny gotowe są na współpracę ze swymi sąsiadami, by zbudować nową rozkwitającą Azję. Japoński premier Koizumi Juni-chiro jak i tajski premier Thaksin Shinawatra zgodzili się, że chiński nieprzerwany rozwój ekonomiczny oraz przystąpienie do WTO nie stanowi regionalnego zagrożenia. Koizumi powtórzył optymistyczne stwierdzenie, iż wierzy on, że postępujący wzrost ekonomiczny oraz rozszerzenie rynku w Chinach będzie stymulować konkurencję i udowodni, że jest ogromna szansa dla całej gospodarki światowej, oraz że postrzega on rozwój japońsko-chińskich stosunków gospodarczych nie jako pogrążenie japońskiego przemysłu, lecz jako możliwość rozwoju nowych gałęzi przemysłu na chińskim rynku. Thaksin przekonywał również, że Chiny oznaczają dobrze prosperującą Azję oraz że wysoko rozwinięta chińska gospodarka oraz obecność Chin w WTO da Azji większą siłę przetargową oraz wpływ na debaty handlowe[bookmark: footnote80]80.

Nie ma powodu, dla którego nie można wątpić w ten optymizm. Odrzucenie „chińskiego zagrożenia” oznacza liberalizację handlu oraz globalizację. Mimo azjatyckiego kryzysu finansowego oraz niedawnych trudności gospodarczych, chińscy sąsiedzi poradzą sobie ze wzrastającą konkurencją ze strony gospodarki CHRL. Pożądana będzie dalsza instytucjonalizacja, jako że Chiny i Japonia zgodziły się na Forum Boao na ustanowienie organizacji do prowadzenia ekonomicznych debat, które spodziewane są po wzroście obustronnego handlu i inwestycji. Do pewnego stopnia kwestia „chińskiego zagrożenia” wykorzystana została dla zwiększenia wewnętrznej konsumpcji, jako że różni azjatyccy przywódcy próbowali zapobiec kryzysom gospodarczym w swoich państwach.

Jak długo w regionie będzie obserwowany wzrost gospodarczy, tak długo nie dojdzie do zakłócenia pokoju. Należy mieć nadzieję, że Chiny i pozostałe państwa regionu odłożą na bok swoje różnice polityczne i razem będą pracować dla rozwoju wspólnych działań gospodarczych oraz wzmacniać własny potencjał dla wzajemnego wspierania się i kontynuowania procesu rozwoju gospodarczego w regionie Azji i Pacyfiku.

[bookmark: bookmark92]Summary China in the World Trade Organization and Economic Cooperation with Asian and Pacific Countries

In one aspect ofher foreign policy, commencedin 1982-83, China has endeavoredto pre-pare the international political arena for Chinese economic expansion in order to eradicate the image of the ‘Chinese threat’, especially after China joined the WTO. As the emphasis of the ‘Chinese threat’ gradually moves from the military realm to the economic one, Chinese lead-ers never cease to refer to the Five Principles of Peaceful Coexistence. In his crucial speech, delivered at the Boao Forum in April 2002, Prime Minister Zhu Rongji pronounced his main idea, as he repeatedly emphasized that the emerging Chinese economy poses no threat and he indicated that China is ready to collaborate with her neighbors in order to build „a new bloom-ing Asia”. Despite the Asian financial crisis and recent economic difficulties, there prevails a belief that China’s neighbors will cope with the increasing significance of the Chinese econ-omy. Further institutionalization will be desirable, as indicated at the Boao Forum by the ap-proval of China and Japan for an organization to be established to conduct economic debates expected to follow the expansion of bilateral trade and investment. The issue of the ‘Chinese threat’ was to a certain degree used for the purpose of internal consumption as various Asian leaders were trying to counteract economic crises in their respective countries. As long as economic growth is observed in the region, peace will not be disturbed there.
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Poznań

[bookmark: bookmark94]Prawo do prywatności jako jedna z instytucjonalnych gwarancji konstytucyjnej zasady godności człowieka

W języku polskim godność to poczucie, świadomość własnej wartości, szacunek dla samego siebie, honor i duma. „Godny” to wart czegoś, lub kogoś, zasługujący na coś, stosowny, odpowiedni, właściwy. Jednocześnie godność to zaszczytne stanowisko, urząd, bądź tytuł[bookmark: footnote81]81. W pierwszym z podanych znaczeń pojęcie godności wydaje się tożsame z określeniem cześć, wywodzącym się z głębokiego średniowiecza, którym po dzień dzisiejszy posługuje się język prawny na gruncie cywilistyki w odniesieniu do jednego z dóbr osobistych człowieka oraz język prawniczy w tymże zakresie oraz dodatkowo w odniesieniu do przestępstwa zniesławienia. W znaczeniu potocznym cześć to tyle samo, co szacunek, poważanie, poszanowanie, uznanie[bookmark: footnote82]82, bądź honor, dobre imię, godność osobista[bookmark: footnote83]83. Wzajemne konotacje między pojęciami „cześć”, i „godność” przekraczają ramy niniejszego opracowania. Wypada jedynie zauważyć, że judykatura w Polsce skłonna jest traktować je synonimicznie[bookmark: footnote84]84. W nauce prawa cywilnego przyjmuje się, że cześć człowieka przejawia się w dwóch aspektach: jako cześć zewnętrzna -dobre imię i wewnętrzna - godność osobista[bookmark: footnote85]85. Zrodzić się musi tutaj pytanie, jaki jest stosunek „godności człowieka” do „godności osobistej” konkretyzującej się w poczuciu własnej wartości. Dodać wypada, iż poczucie to nie jest niezmienne i jest kształtowane przez okoliczności zewnętrzne. Wydaje się, że godność człowieka ma charakter szerszy, od związanej ze sferą osobowości, godnością osobistą.

Pojęcie „godności człowieka” w ostatnim czasie stało się niezmiernie popularne w rozważaniach prawników, szczególnie tych, którzy poświęcają uwagę prawu europejskiemu, głównie wspólnotowemu (unijnemu), oprócz tego zaś w środowisku teologów i filozofów. Przyczyny tego stanu rzeczy są dwojakie. Z jednej strony wydaje się to być skutkiem zwrócenia uwagi na „godność człowieka” w Karcie Podstawowych Praw Unii Europejskiej, która widzi w niej nie tylko podstawowe prawo, ale i źródło wszystkich praw człowieka[bookmark: footnote86]86. Po drugie do pojęcia tegozaczęła odwoływać się w swoich dokumentach społeczna nauka Kościoła katolickiego[bookmark: footnote87]87. Wbrew jednak pozorom pojęcie godności, jako kategoria prawna, w obszarze prawa międzynarodowego i praw człowieka nie jest nowością. Mówi o niej wyraźnie w preambule Powszechna Deklaracja Praw Człowieka z 10 grudnia 1948 r. stwierdzając: Zważywszy, że uznanie przyrodzonej godności oraz równych i niezbywalnych praw wszystkich członków rodziny ludzkiej stanowi podstawę wolności, sprawiedliwości i pokoju na świecie...[bookmark: footnote88]88, oraz w treści art. 1 w którym zauważono: Wszystkie istoty ludzkie rodzą się wolne i równe w swej godności i swych prawach.[bookmark: footnote89]89. Odwołuje się do niej także Międzynarodowy Pakt Praw Obywatelskich i Politycznych z 16 grudnia 1966 r. stwierdzając, w preambule: Zważywszy, że zgodnie z zasadami ogłoszonymi w Karcie Narodów Zjednoczonych uznanie przyrodzonej godności oraz równych i niezbywalnych praw wszystkich członków wspólnoty ludzkiej stanowi podstawę wolności, sprawiedliwości i pokoju na świecie, uznając, że prawa te wynikają z przyrodzonej godności człowieka [...][bookmark: footnote90]90. Do sformułowań odnoszących się do godności istoty ludzkiej, a przy okazji do Karty Narodów Zjednoczonych, akcentując, że oparta jest ona na zasadzie godności i równości wszystkich istot oraz do Powszechnej Deklaracji Praw Człowieka odwołuje się w preambule Międzynarodowa Konwencja w sprawie likwidacji wszelkich form dyskryminacji rasowej z7marca 1966r.[bookmark: footnote91]91 Do tych samych aktów prawnych i do pojęcia „godności” odwołują się także w preambułach konwencje: w sprawie likwidacji wszelkich form dyskryminacji kobiet z 18 grudnia 1979 r.[bookmark: footnote92]92, w sprawie zakazu stosowania tortur oraz innego okrutnego, nieludzkiego lub poniżającego traktowania albo karania z 10 grudnia 1984 r.[bookmark: footnote93]93, o prawach dziecka z 20 listopada 1989 r.[bookmark: footnote94]94, przy czym dwie ostatnie z nich akcentują „przyrodzony” charakter tejże „godności”. Warto jednak zauważyć, że zarówno wspomniane Konwencje, ani przywoływane przez nie inne akty prawa międzynarodowego, nie definiują w żaden sposób pojęcia: „godność”.

Wypada w tym miejscu, z pewnym zdziwieniem skonstatować, że do pojęcia „godność” nie odwołuje się Europejska Konwencja o ochronie praw człowieka i podstawowych wolności[bookmark: footnote95]95 ani Amerykańska Konwencja praw człowieka z 22 listopada 1969 r.[bookmark: footnote96]96, ani Afrykańska Karta praw człowieka i ludów z 26 czerwca 1981 r.[bookmark: footnote97]97, natomiast posiłkuje się nimi Powszechna Islamska deklaracja praw człowieka[bookmark: footnote98]98 stwierdzając: tak jak za życia, tak po śmierci godność ludzkiego ciała winna zostać nieskalana[bookmark: footnote99]99. Do określenia „godność” odwołuje się także Proklamacja teherańska z 13 maja 1968 r. wzywając wszystkie ludy i rządy do wierności zasadom wpisanym w Powszechną Deklarację Praw Człowieka oraz do podwojenia ich wysiłków na rzecz zapewnienia wszystkim istotom ludzkim życia zgodnego z ich wolnością i godnością, prowadzącego do ich dobrobytu fizycznego, umysłowego, społecznego i duchowego oraz Akt końcowy Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie z 1 sierpnia 1975 r. stwierdzając w zasadzie VII, że państwa uczestniczące w KBWE będą ... popierać i zachęcać do efektywnego korzystania z obywatelskich, politycznych, gospodarczych, socjalnych, kulturalnych oraz innych praw i wolności, które wszystkie wynikają z przyrodzonej godności osoby ludzkiej i są istotne dla jej swobodnego i pełnego rozwoju.[bookmark: footnote100]100. Pojęcie godności w ostatnim czasie, począwszy od Soboru Watykańskiego II zaczęło się pojawiać w dokumentach Kościoła katolickiego. Szczególniejszą uwagę poświęca jej Gaudium et spes[bookmark: footnote101]101oraz encyklika Redemptor homi nis[bookmark: footnote102]102. W myśli społecznej Kościoła katolickiego godność osoby ludzkiej jest ujmowana w ujęciu filozoficznym i teologicznym, w aspekcie przyrodzonym i nadprzyrodzonym[bookmark: footnote103]103.

Godność człowiekajestjednocześnie kategoriąteologiczną, filozoficznąiprawną. Wlite-raturze zwraca się uwagę, iż badacze analizujący problem godności wywodzą ją z treści reli-gijnych[bookmark: footnote104]104 bądź z prawa natury[bookmark: footnote105]105. W tym ostatnim ujęciu godność wynika z moralnej autonomii (samookreślenia) człowieka. W ostatnich czasach zwraca się uwagę na kontekst społeczny „godności”. Według większościjest ona wartościąwrodzonądoktrynie niezbywalną, jednak niektórzy zdają sięuznawaćjej wtórność doktrynie nabywalność[bookmark: footnote106]106. W doktrynie wyróżnia się aspekt: teologiczny, metafizyczny, etyczny i ontologiczny. Na tym tle analizuje się koncepcje chrześcijańskie (teologiczne), racjonalistyczne, marksistowskie, socjologiczne i behawioralne. W zasadzie wszystkie te ujęciatraktujągodność człowieka,jako kategorię trwałą, uniwersalną, przysługującączłowiekowi z tej racji, żejest osobąludzką. Podkreśla siętakże, że wraz z rozwojem cywilizacyjnym ulega ona wzbogaceniu, a jej zakres rozszerza się[bookmark: footnote107]107.

W Polsce zasada „godności człowieka” nie była formułowana w tekstach konstytucyjnych do chwili uchwalenia Konstytucji z 1997 r.Przyznać jednak należy, że pojęcie pojawiło się najpierw w orzecznictwie Sądu Najwyższego, a następnie Trybunału Konstytucyjnego.

Po wejściu w życie Konstytucji z 1997 r. zasada mówiąca o przyrodzonej i niezbywalnej godności człowieka jako o źródle wolności i praw człowieka i obywatela została zawarta w treści art. 30, otwierając katalog wolności, praw i obowiązków człowieka i obywatela. Art. 30 Konstytucji stwierdza, że „godność” jest cechą przyrodzoną człowieka, a więc jej źródłem nie jest norma konstytucyjna a norma prawno-naturalna. Tym samym godność ma charakter zarówno postulatu (celu aksjologicznego) oraz staje się jednocześnie zasadą-normą będącą koniecznym elementem państwa prawnego, bez której takowe państwo nie mogłoby istnieć[bookmark: footnote108]108. Godność człowieka jest w świetle Konstytucji zarówno źródłem innych wolności i praw, jak i sama stanowi odrębną „wolność”. Nie jest jednak chyba - z racji systematyki zasadą ustrojową. W literaturze sporne jest, czy godność należy do praw podmiotowych jednostki[bookmark: footnote109]109, czy też nie[bookmark: footnote110]110.

Warto zauważyć, iż godność człowieka w świetle zdania 2 art. 30 Konstytucji jest nienaruszalna, a więc nie może doznawać ograniczeń przewidzianych w dyspozycji art. 31 ust. 3 Konstytucji. Wyraźnie potwierdza to treść art. 233 ust. 1 Konstytucji, iż ustawa określająca zakres ograniczeń wolności i praw człowieka i obywatela w czasie stanu wojennego i wyjątkowego nie może ograniczać wolności i praw określonych w art. 30. Podmiotem godności jest tylko człowiek, któremu przysługuje ona przez cały okres życia od momentu narodzin do śmierci. Większość autorów opowiada się za poglądem, iż nasciturus (nienarodzony) nie może z niej korzystać[bookmark: footnote111]111. Po śmierci ochronie prawnej podlega kult osoby zmarłej, ale nie jej godność[bookmark: footnote112]112. Nie można utracić godności wskutek nagannego postępowania, utraty zdolności do czynności prawnych, ubezwłasnowolnienia czy szczególnej sytuacji osobistej. Godność posiada więc skazany odbywający karę pozbawienia wolności, żołnierz, jeniec wojenny, pacjent. Oczywiście sytuacja faktyczna bądź prawna, w jakiej te osoby się znajdująmoże rzutować na zakres i sposób korzystania przez nich z pozostałych wolności oraz praw. Godność ich nie może być jednak naruszana.

Wypada zauważyć, że dyspozycja art. 30 Konstytucji nakłada na władze publiczne obowiązek poszanowania godności każdego człowieka i niezależnie od niego obowiązek ochrony tejże godności. W literaturze na tle obowiązku poszanowania wyróżnia się zwykle jego stronę negatywną i pozytywną. W ujęciu negatywnym „poszanowanie godności człowieka” to zakaz podejmowania jakichkolwiek działań naruszających tę godność. Natomiast w aspekcie pozytywnym jest to nakaz przedsiębrania takich środków, które będą chronić godność człowieka przed naruszeniami. Treść obowiązku ochrony godności człowieka zasadza się na konieczności podejmowania takich działań, które przeciwstawia się realnym, bądź tylko potencjalnym naruszeniom godności człowieka. Adresatami tych obowiązków są wyraźnie wszystkie władze publiczne.

Problemem praktycznym jest zakres przedmiotowy godności człowieka. W literaturze przyjmuje się, iż w składjego wchodzi: prawo do życia i nietykalność jednostki, jej tożsamość biologiczna, integralność fizyczna, prywatność, materialne warunki bytowania. Katalog ten uzupełnia się częstokroć przez wskazywanie, że godność człowieka obejmuje także jego tożsamość psychiczną, swobodę podejmowania najważniejszych decyzji dotyczących życia osobistego, cześć i dobre imię, ochronę przed nieuprawnionym gromadzeniem danych osobowych113.

Zakres pojęcia godności człowieka stał się po wejściu w życie Konstytucji z 1997 r. wielokrotnie przedmiotem analizy Trybunału Konstytucyjnego. Stwierdził on, że ustawodawca nadał godności człowieka znaczenie konstytucyjne, czyniąc z niej płaszczyznę odniesienia dla systemu wartości, wokół którego zbudowano Konstytucję, a zarazem fundament całego porządku prawnego w państwie[bookmark: footnote114]114. Będąc źródłem praw i wolności jednostki pojęcie „godności” determinuje sposób rozumienia tych praw i wolności oraz sposób rozumienia tych praw i wolności, oraz sposób ich urzeczywistnienia przez państwo. Trybunał Konstytucyjny wywiódł, iż godność nie może być rozumiana jako cecha czy zespół praw nadanych przez państwo, gdyż jest ona w stosunku do państwa pierwotna. W konsekwencji ustawodawca oraz organy stosujące prawo musząrespektować treści zawarte w pojęciu godności przysługującej każdemu człowiekowi[bookmark: footnote115]115. Zdaniem Trybunału Konstytucyjnego art. 30 Konstytucji zawiera gwarancje nienaruszalności, poszanowania i ochrony godności człowieka, natomiast art. 47 Konstytucji poręcza prawo do ochrony czci i dobrego imienia. Oznacza to, że państwo zobowiązuje się z jednej strony do nieingerencji w konstytucyjnie określony zakres życia jednostki, a z drugiej strony zapewnia w tym zakresie ochronę[bookmark: footnote116]116. Zdaniem Trybunału Konstytucyjnego żaden z przepisów nie stwarza podstaw do twierdzenia, że godność musi być chroniona wyłącznie w formie majątkowej. Wręcz przeciwnie sposób ochrony godności osoby ludzkiej- zdaniem Trybunału - nawiązywać musi do norm moralnych i obyczajowych, jakie w danym społeczeństwie obowiązują. To właśnie z ugruntowanych przekonań społecznych płynie przeświadczenie w jaki sposób krzywdę moralną należy usuwać i naprawiać. Godność osoby ludzkiej wymaga jednak zawsze, aby sądy i inne upoważnione organy władzy publicznej dążyły do zapewnienia, iż każda krzywda moralna zostanie (w miarę możliwości) naprawiona i usunięta[bookmark: footnote117]117.

Podzielając poglądy doktryny[bookmark: footnote118]118, Trybunał Konstytucyjny wywiódł, że godność człowieka, jako wartość transcendentna, pierwotna wobec innych praw i wolności człowieka (dla których jest źródłem), przyrodzona i niezbywalna - towarzyszy człowiekowi zawsze i nie może być naruszona ani przez prawodawcę, ani przez określone czyny innych podmiotów. W tym znaczeniu człowiek zawsze zachowuje godność i żadne zachowania nie mogą go tej godności pozbawić, ani jej naruszyć. W drugim znaczeniu godność człowieka występuje jako „godność osobowa” najbliższa temu, co może być określane prawem osobistości, obejmującym wartości życia psychicznego każdego człowieka oraz te wszystkie wartości, które określają pod-miotowąpozycjęjednostki w społeczeństwie i które składająsię, według powszechnej opinii, na szacunek należny każdej osobie. Oczywiście, jedynie godność w tym drugim znaczeniu może być przedmiotem naruszenia, może być „dotknięta” przez zachowania innych osób oraz regulacje prawne. godność człowieka ma dwa wymiary[bookmark: footnote119]119. Godność w tym drugim znaczeniu może być przedmiotem naruszenia, może być dotknięta przez zachowania innych osób i regulacje prawne4*.

Trybunał, rozpoznając problem zgodności tzw. ustawy lustracyjnej z Konstytucją, podjął próbę odpowiedzi na pytania: jaki jest związek pomiędzy naruszeniem sfery gwarantowanej konstytucyjnie ochrony dóbr osobistych człowieka, w tym wypadku sfery życia prywatnego z naruszeniem godności człowieka? Czy naruszenie chronionej konstytucyjnie sfery prywatności wywiera zawsze swój refleks w stosunku do godności człowieka? Czy istnieje więc tu, co najmniej pośrednio, konieczne iunctim pomiędzy naruszeniem prywatności a naruszeniem godności? Starał się też dociec, czy w przypadku istnienia owej zależności, rozstrzygnięcia wymagałoby zagadnienie, czy ograniczenie prywatności znajdujące swoje uzasadnienie w zasadzie proporcjonalności zachowuje swojąprawnąrelewantność także w stosunku do naruszenia godności człowieka gwarantowanej w art. 30 Konstytucji?

Zdaniem Trybunału nie każdy przejaw naruszenia prawa do życia prywatnego jest równoznaczny z naruszeniem godności osobowej, a ściślej praw, które z tej godności wynikają. Prawo do ochrony życia prywatnego, tak jak każda inna wolność i prawo jednostki, znajduje swoje umocowanie aksjologiczne w godności osoby, jednakże utożsamianie naruszenia każdego prawa i wolności z naruszeniem godności pozbawiałoby gwarancje zawarte w art. 30 Konstytucji samodzielnego pola zastosowania. Spłycałoby w gruncie rzeczy i nadmiernie upraszczało sens oraz treść normatywną zawartą w pojęciu, którym operuje art. 30 Konstytucji. Obejmuje ono bowiem najważniejsze wartości, które nie korzystają z innych, samodzielnych gwarancji na gruncie konstytucyjnym, a które dotykają istoty pozycji jednostki w społeczeństwie, jej relacji do innych osób oraz do władzy publicznej. Przyjęcie innego stanowiska prowadziłoby do zakwestionowania ukształtowanej linii orzecznictwa na gruncie art. 47 Konstytucji, która wyraźnie przyjmuje założenie, że prawo do życia prywatnego nie może być traktowane w kategoriach absolutnych i również może podlegać ograniczeniu stosownie do kryteriów określonych przez zasadę proporcjonalności - tymczasem przy założeniu, że każde naruszenie sfery prywatności narusza również godność człowieka takie stanowisko nie mogłoby się utrzymać[bookmark: footnote120]120. Trybunał zauważył, że w orzecznictwie konstytucyjnym niektórych krajów europejskich słusznie przyjmuje się, że godność człowieka jako nienaruszalna nie zostaje utracona nawet przez zachowanie się w sposób „niegodny”. Nie można jej odebrać żadnej istocie ludzkiej. Wynikające z niej uprawnienie do domagania się szacunku może być jednak przedmiotem naruszeń[bookmark: footnote121]121. Konstatując po raz kolejny, że godność człowieka podlega ochronie bezwzględnej. Trybunał podkreślił, że zgodnie z powszechnie przyjętym poglądem jest to jedyne prawo, wobec którego nie byłoby możliwe zastosowanie zasady proporcjonalności, zauważając, iż brak przekonywających argumentów przemawiających za poglądem, że obowiązujące mechanizmy lustracyjne prowadzą do naruszenia godności człowieka. Nie jest przy tym przekonywający argument, że naruszenie dobrego imienia, które może niekiedy łączyć się z publikacją nazwiska w „Monitorze Polskim” jest przejawem naruszenia godności osobowej. Jawność życia publicznego w państwie demokratycznym wymaga czasem ujawniania informacji o osobach publicznych, które mogą wywoływać w opinii społecznej negatywne reakcje. Naruszenie dobrego imienia osoby publicznej, np. przez publikacje prasowe jest jednak niejednokrotnie usprawiedliwione interesem publicznym i ochroną demokratycznych instytucji państwa. Nikt nie może być zmuszony do pełnienia funkcji publicznej. Wynikające stąd ograniczenia i niegodności dla osoby sprawującej taką funkcję są więc poddawane ocenie w zupełnie innej płaszczyźnie niż problematyka ochrony godności człowieka.

Zdaniem Trybunału Konstytucyjnego, co do samej zasady, godność ludzka może być traktowana jako samoistny wzorzec konstytucyjny, także w wypadku skargi konstytucyjnej. Na tle art. 30 Konstytucji sytuacja, w której człowiek stawałby się wyłącznie przedmiotem działań podejmowanych przez władzę, byłby „zastępowalną wielkością”, a jego rola sprowadzałaby się do czysto instrumentalnej postaci lub zarzut „ustawowego odpodmiotowie-nia-urzeczowienia” - mogą być uznane co do zasady za naruszenie godności. Oczywiście ocena, czy rzeczywiście do takiego arbitralnego naruszenia godności ludzkiej dochodzi -musi uwzględniać okoliczności konkretnego wypadku.

Godność człowieka, o której mowa w art. 30 Konstytucji, pełni w porządku konstytucyjnym kilka funkcji: łącznika między Konstytucją (akt prawa pozytywnego) a porządkiem prawnonaturalnym; determinanty interpretacji i stosowania Konstytucji; wyznacznika systemu i zakresu poszczególnych praw i wolności i wreszcie podmiotowego prawa jednostkio odrębnej treści prawnej[bookmark: footnote122]122 Artykuł 30 Konstytucji może więc być wykorzystany jako samoistny wzorzec konstytucyjny w wypadku badania zgodności z Konstytucją, także w wypadku skargi konstytucyjnej, choć zapewne z uwagi na specyfikę tego prawa może się to zdarzyć wyjątkowo. Stanowisko przeciwne, kwestionujące zaliczenie godności do praw podmiotowych jednostki w nieprzekonywujący interpretacyjnie sposób ogranicza konstytucyjną ochronę jednostki.

Trybunał Konstytucyjny wielokrotnie dawał wyraz stanowisku, że w razie zakwestionowania zgodności aktu normatywnego ze standardami demokratycznego państwa prawnego, skonkretyzowanymi i rozwiniętymi w odrębnych postanowieniach ustawy zasadniczej, podstawę kontroli konstytucyjności powinny stanowić, przede wszystkim, szczegółowe przepisy konstytucyjne, stanowisko to należy rozumieć w ten sposób, że przepisy szczegółowe powinny mieć zawsze pierwszeństwo przed zasadami ogólnymi, a nie że wykluczają one kontrolę także z punktu widzenia tych zasad. Zwłaszcza, że uznaną rolą zasad ogólnych jest ukierunkowanie interpretacji i stosowania przepisów szczegółowych. Takim ukierunkowaniem może być np. zasada państwa prawnego, konstytucyjnego prawa do sądu. Trybunał Konstytucyjny podkreślił, że jeżeli chodzi o wzorzec zawarty w art. 30 Konstytucji, to należy stwierdzić, że art. 34 ust. 2 ustawy prowadzi do zależności osoby zobowiązanej do leczenia odwykowego od osób trzecich, wyłączając nawet możliwość działania samego sądu z urzędu. Pozostawienie w trakcie leczenia odwykowego decyzji o zakresie ograniczenia wolności osoby poddanej takiemu leczeniu innym podmiotom sprowadza osobę leczoną do przedmiotu a nie podmiotu leczenia. Narusza więc godność tej osoby chronioną przez art. 30 Konstytucji[bookmark: footnote123]123.

Odnosząc się do problemu zgodności z art. 30 Konstytucji ustawy regulującej świadczenia dla kombatantów Trybunał Konstytucyjny nie podzielił stanowiska Prokuratora Generalnego, co do tego, że pozbawienie niektórych kombatantów możliwości uzyskania uprawnień kombatanckich, mimo że osoby te są kombatantami z mocy ustawy, może być przez nie odbierane jako naruszające ich godność. Trybunał Konstytucyjny nie podzielił też stanowiska, że art. 22 ust. 3 ustawy jest niezgodny z art. 19 i art. 30 Konstytucji. Przepis ten ma charakter techniczny a nie materialny i odnosi się do realizacji praw określonych w innych przepisach ustawy. Ustalenie terminu do dochodzenia praw przez kombatantów, nie wpływające równocześnie na samo istnienie kombatanctwa, nie może być uznane za naruszenie godności człowieka. Status kombatantów został w sposób konstytutywny ustalony w ustawie, zaś uprawnienia z niego wynikające zostały również zawarte w innych przepisach. Dlatego - jak podkreślił Trybunał - nie można przyjąć, że zagwarantowane Konstytucją prawo do szczególnego traktowania kombatantów miałoby być naruszone przez wprowadzenie art. 22 ust. 3 ustawy oraz by naruszona została w związku z tym przyrodzona i niezbywalna godność człowieka i obywatela[bookmark: footnote124]124.

Zdaniem Trybunału Konstytucyjnego, Konstytucja w całokształcie swych postanowień daje wyraz obiektywnemu systemowi wartości, którego urzeczywistnieniu winien służyć proces interpretacji stosowania jej przepisów. Dla określenia tego systemu wartości centralną rolę odgrywają postanowienia o prawach i wonnościach jednostki, a wśród nich centralne miejsce zajmuje zasada przyrodzonej i niezbywalnej godności człowieka[bookmark: footnote125]125. Niezbywalna godność człowieka wymaga także, aby każda osoba była traktowana przez prawo sprawiedliwie tj. wedle jednej miary i bezstronnie50. Myśl orzecznictwa Trybunału Konstytucyjnego pełni w porządku konstytucyjnym funkcję łącznika między Konstytucją a porządkiem natu-ralno-prawnym, determinanty interpretacji i stosowania Konstytucji, wyznacznika systemui zakresu poszczególnych praw i wolności, wreszcie podmiotowego prawa jednostki o odrębnej treści prawnej[bookmark: footnote126]126. Zdaniem Trybunału Konstytucyjnego status człowieka i obywatela wyznaczony jest w pierwszej kolejności przez normy rozdz. I Konstytucji, a więc przez wolności i prawa, których podstawą jest przyrodzona i niezbywalna godność człowieka[bookmark: footnote127]127. Normy te określają sferę wolności i praw człowieka i obywatela oraz tworzą zasadniczą podstawę do formułowania treści konstytucyjnych wolności i praw, których naruszenie może być podstawą skargi konstytucyjnej[bookmark: footnote128]128.

Zdaniem Trybunału Konstytucyjnego, zasada godności może być traktowana jako swoisty wzorzec konstytucyjny w przypadku skargi konstytucyjnej. Podniósł on, że na gruncie art. 30 Konstytucji sytuacja, w której człowiek stawałby się wyłącznie przedmiotem działań podejmowanych przez władzę, a jego rola sprowadzałaby się do czysto instrumentalnej postaci, zarzut „ustawowego odpodmiotowienia - urzeczowienia” może być uznany, co do zasady, za naruszenie godności. Ocena czy rzeczywiście do takiego arbitralnego naruszenia godności ludzkiej dochodzi musi, wg. Trybunału Konstytucyjnego, uwzględniać okoliczności konkretnego przypadku[bookmark: footnote129]129. Trybunał we wspomnianym orzeczeniu dodał, że brak jawności rozpatrywania zażalenia czy spraw egzekucyjnych nie jest sam w sobie naruszeniem rzetelności ukształtowania procedury, a wobec tego tym bardziej nie można braku jawności postępowania uznawać za godzący w godność człowieka. Naruszenie godności człowieka nie może być powoływane także w sytuacji, w której ocena naruszenia tego przepisu sprowadza się do oceny zgodności badanej regulacji konstytucyjnej ze szczegółowymi prawami konstytucyjnymi konkretyzującymi ochronę godności człowieka[bookmark: footnote130]130.

Formuła „godności człowieka” znalazła zastosowanie w regulacjach ustawowych i to jeszcze przed wejściem w życie Konstytucji z 1997 r., a mianowicie: w nieobowiązującej już ustawie o zmianie imion i nazwisk56, w ustawie z dnia 16 listopada 1964 r. o Polskim Czerwonym Krzyżu[bookmark: footnote131]131, w nieobowiązującej już ustawie z 29 listopada 1990 r. o pomocy społecznej[bookmark: footnote132]132. Nienaruszalność godności człowieka zawarowano również w ustawie z dnia 26 czerwca 1974 r. Kodeks pracy[bookmark: footnote133]133. Do godności człowieka odwołuje się także Kodeks karny z 1997 r.[bookmark: footnote134]134 oraz Kodeks karny skarbowy z 1999 r.[bookmark: footnote135]135 Do „godności człowieka” odwołują się także przepisy ustaw: z dnia 6 kwietnia 1990 o Policji[bookmark: footnote136]136, z dnia 16 kwietnia 1993 r. o zwalczaniu nieuczciwej konkurencji[bookmark: footnote137]137, z dnia 6 stycznia 2000 r. o Rzeczniku Praw Dziecka[bookmark: footnote138]138, z dnia 7 września 1991 r. o systemie oświaty[bookmark: footnote139]139, z dnia 5 grudnia 1996 r. o zawodach lekarza i lekarza dentysty[bookmark: footnote140]140. W tym miejscu nie sposób omówić wszystkich dziedzin, w których przejawia się godność człowieka. Wypada ograniczyć się jedynie do najważniejszej z nich, jakim jest niewątpliwie prawo do prywatności.

Na prawo do prywatności jako prawo przysługujące każdemu człowiekowi, także osobie pełniącej funkcje publiczne jako pierwsi według powszechnego przekonania zwrócili uwagę amerykańscy prawnicy V. Brandeisa i E. Warrena[bookmark: footnote141]141. Prawdąjest jednak, że sama idea ochrony sfery życia prywatnego bardzo powoli dochodziła do głosu w różnych systemach prawnych. Długi czas wątpliwości badaczy budziły kwestie terminologiczne, które nie wydają się przesądzone do dnia dzisiejszego, a w szczególności to, jak nazwać owo specyficzne prawo. Dyskusja ta wydaje się, w gruncie rzeczy, dość miałka i bezpłodna, częstokroć stanowiąc jedynie przejaw niepohamowanych ambicji niektórych badaczy dążących do odciśnięcia swego piętna i zdominowania tej właśnie sfery badań. Kwestie dotyczące dyskusji terminologicznej zostały w sposób niezwykle kompetentny opisane w literaturze i nie ma potrzeby do nich wracać[bookmark: footnote142]142. Podobnie szczegółowych analiz doczekała się problematyka dziejów ochrony prawa do prywatności i w tym także zakresie wypada jedynie odwołać się do wcześniejszych ustaleń[bookmark: footnote143]143. Można jedynie stwierdzić, że dążąc do przedstawienia dziejów idei ochrony prawa do prywatności, chyba mimo wszystko zbyt głęboko sięga się w przeszłość, gdyż w gruncie rzeczy, jak się wydaje, przez długi czas nie dostrzegano prywatności jako osobnej wolności bądź prawa, lecz widziano w niej część składową innych wolności i praw. Zgodzić się należy z tezą, że pojęcie prawa do ochrony sfery życia prywatnego łączy w sobie wiele całościowo ujętych koncepcji, a samo pojęcie prywatności ma wiele znaczeń[bookmark: footnote144]144. Podkreśla się także w literaturze, że prywatność to swoisty stan niezależności, domena autonomicznej aktywności wolnej od kontroli innych osób, stan niezależności, pozwalający jednostce chronić się przed zainteresowaniem nią i jej życiem przez innych[bookmark: footnote145]145. Na gruncie amerykańskim akcentuje się, iż prawo do prywatności to w pierwszym rzędzie możliwość kontrolowania dostępu innych podmiotów do informacji o własnej osobie lub - co najwyżej - stan ograniczonego dostępu do takich informacji[bookmark: footnote146]146. W literaturze podnosi się niekiedy, iż nie sposób skonstruować użytecznej definicji prywatności, możliwej do zaakceptowania przez wszystkich lub chociażby przez większość badaczy. W praktyce zresztą zwraca się uwagę nie tyle na treść prawa do prywatności, co na zakres jej ochrony[bookmark: footnote147]147. Bardzo często termin „prywatność” uzupełnia się o dodatkowe elementy normatywne odwołując się do takich określeń jak „intymność”, „integralność”, „osobowość”, „godność”.

Bezsporny wydaje się także pogląd, iż idea prawa do ochrony sfery życia prywatnego nie kształtowała się jednolicie we wszystkich państwach, a także, że jej forma zależała od stanowiska doktryny oraz od roli i stanowiska judykatury[bookmark: footnote148]148. W literaturze amerykańskiej pojęcie prywatności tradycyjnie wiąże się z możliwością zapewnienia odosobnienia, intymnościi sferą informacji o człowieku. Niektórzy przedstawiciele doktryny USA mówią o prywatności „decyzyjnej” bądź „formacyjnej” rozumiejąc pod tym wolność od ingerencji w sposób podejmowania działań, wpływania na kształtowanie postaw[bookmark: footnote149]149. Podnosi się jednak niekiedy, że termin prywatność rozumiany jest zbyt szeroko stając się synonimem pojęcia wolności. Odpierając ten zarzut zauważa się, iż wolność odnosi się do autonomiczności decyzji natomiast prywatność stanowi ich właściwość lub cechę[bookmark: footnote150]150. Judykatura amerykańska stoi wyraźnie na stanowisku, iż prywatność może być chroniona jedynie w sytuacjach, w których w sposób rozsądny, można się spodziewać, że nie zostanie ona naruszona, a nie wówczas, gdy podmiot dochodzi do subiektywnego przekonania, iż została ona naruszona. Nie można, więc mówić o prywatności w miejscach publicznie dostępnych[bookmark: footnote151]151.

Jak trafnie zauważył Lesław Kański, treść prawa do prywatności należy wywodzić z art. 17 Międzynarodowego Paktu Praw Obywatelskich i Politycznych oraz z art. 12 Powszechnej Deklaracji Praw Człowieka78. Idea ochrony prawa do prywatności znalazła odbicie w treści art. 8 Europejskiej Konwencji o Ochronie Praw Człowieka i Podstawowych Wolności, choć także wiele aspektów tego prawa dotyczy art. 9 i 10 tejże konwencji. W licznych orzeczeniach Europejskiego Trybunału Praw Człowieka w Strasburgu dokonano wykładni wspomnianych wyżej przepisów konwencji, starając się dociec zakresu terminu „życie prywatne” oraz ustalić sferę zakazów związanych z treścią tego pojęcia[bookmark: footnote152]152. Kwestie te są ważne i istotne, gdyż do myśli przewodnich i sensu tych orzeczeń odnoszą się czasem wprost, a czasem pośrednio - nie powołując tekstu judykatów Europejskiego Trybunału - wyroki polskiego Sądu Najwyższego i Trybunału Praw Człowieka. Godzi się podnieść w tym miejscu jeszcze i to, że sprawa ochrony prywatności znalazła swoje miejsce także w dyspozycji art. 7 i w pewnym sensie w art. 8 Karty Podstawowych Praw Unii Europejskiej. Pamiętając, że dokument ten jest aktem o charakterze politycznym, polityczną deklaracją Unii i dopiero w przyszłości może stać się częścią jej systemu prawnego, należy zwrócić uwagę na to, że zakres prawa do prywatności w rozumieniu art. 7 i 8 Karty wydaje się dość poważnie różnić od dyspozycji art. 8, 9 i 10 Europejskiej Konwencji. Musi to budzić poważne obawy, że w Europie mogą zaistnieć konkurujące ze sobą i potencjalnie sprzeczne systemy ochrony praw człowieka, także w zakresie prawa do prywatności. Wątpliwości tych nie rozwiewa treść preambuły Karty, w której stwierdzono, że potwierdza ona prawa wynikające m.in. z Europejskiej Konwencji o Ochronie Praw Człowieka i Podstawowych Wolności, gdyż to stwierdzenie osłabione jest przez zastrzeżenie, zawarte także w preambule, że potwierdzenie to następuje z właściwym uwzględnieniem uprawnień i zadań Wspólnoty i Unii oraz zasady subsydiarnośct0. Nie usuwa ich także dyspozycja art. 52 ust. 3 i art. 53 Karty. Wydaje się więc, że istnieje pilna potrzeba przystąpienia Unii Europejskiej do Europejskiej Konwencji o Ochronie Praw Człowieka i Podstawowych Wolności. Godzi się w tym miejscu zauważyć, że problem prawa do prywatności na gruncie Karty łączyć wypada z kwestią godności człowieka, która w koncepcji tego aktu nie tylko sama jest podstawowym prawem, ale także stanowi faktyczne źródła innych praw podstawowych. Zasadniczą konsekwencją tego stwierdzenia jest więc to, że żadne z praw zapisanych w Karcie, a więc podkreślmy od razu w tym miejscu - także prawo do wolności wypowiedzi, nie może być wykorzystane do zamachu na godność innej osoby, a godność ta, jak wskazał Sekretariat Konwencji przygotowującej Kartę, musi być szanowana, nawet jeśli także prawo podlegałoby ograniczeniom.

W sferze systemu Rady Europy pamiętać należy o przyjętej 23 stycznia 1970 r. przez Zgromadzenie Parlamentarne Rady Europy Deklaracji w sprawie środków masowego komunikowania i praw człowieka. W jej tekście stwierdzono, że prasa i inne środki masowego przekazu maj ą zasadnicze znaczenie dla formowania opinii publicznej. Mogą one j ednak wypełniać tę funkcję tylko wtedy, gdy wolność wypowiedzi odnosi się do wszystkich mediów masowych i obejmuje wolność poszukiwania, otrzymywania, głoszenia, publikowania i upowszechniania informacji i idei, a niezależność mediów rozumiana jest jako faktyczny brak kontroli państwa nad ich działalnością, mając podstawy w obowiązującym prawie. W deklaracji - na co nie zwrócono uwagi w dotychczasowych rozważaniach dotyczących prawa do prywatności - ważne miejsce zajęła kwestia ochrony jednostki przed ingerencją właśnie w sferę prywatności. W tekście deklaracji podkreślono, że realizacja prawa do wypowiedzi zagwarantowanego w art. 10 Europejskiej Konwencji o Ochronie Praw Człowieka i Podstawowych Wolności nie może następować w sposób, który niweczy prawo do prywatności chronione przez art. 8 tejże Konwencji. Autorzy deklaracji odnotowali więc konflikt między prawem do wypowiedzi a prawem do prywatności, przyznając pierwszeństwo temu ostatniemu. W deklaracji podkreślono, że prawo do prywatności gwarantuje jednostce możliwość życia w spokoju przy założeniu minimalnej ingerencji w jej życie prywatne i rodzinne, a także ochronę jej integralności, honoru i reputacji. W ten sposób określono, co składa się na prawo do prywatności, aczkolwiek, jak się wydaje, wyliczenie to nie ma charakteru enumeratywnego. Wyraźnie jednak zauważono, że osoby które przez swoje działania zachęcajądo ujawnienia informacji na ich temat, w tym także informacji z życia prywatnego, aby następnie protestować z tego powodu, nie mogą zasłaniać się prawem do prywatności. Życie prywatne osób pełniących funkcje publiczne podlegać musi także ochronie, i to na zasadach ogólnych, chyba że dotyczy ono sfery działalności publicznej takiej osoby. Z faktu, że jakaś osoba pojawia się w środkach przekazu, nie wynika, że jest ona tylko przez to pozbawiona prawa do ochrony prywatności. W deklaracji zwrócono uwagę na niebezpieczeństwa, jakie dla prywatności niesie stosowanie nowoczesnych urządzeń technicznych (możliwość nagrywania, podsłuchiwania, wykorzystania sieci komputerowej itd.), a także gromadzenie informacji w systemach bankowych oraz innych bazach danych osobowych. Niezwykle istotną kwestią było podkreślenie w deklaracji, że prawo do prywatności zgodnie z art. 8 Europejskiej Konwencji o Ochronie Praw Człowieka i Podstawowych Wolności, gwarantuje jednostce ochronę nie tylko przed ingerencją ze strony władz publicznych, lecz także ze strony osób prywatnych, instytucji, w tym także mediów masowych. Tak więc dziennikarze zostali wskazani jako potencjalni naruszyciele prawa do prywatności.

Istotne znaczenie ma także, w ramach systemu Rady Europy, Konwencja Rady Europy nr 108 z 28 stycznia 1981 r. O ochronie osób w związku z automatycznym przetwarzaniem danych osobowych, której zadaniem jest ujednolicenie ochrony danych osobowych w krajach europejskich i zapewnienie każdemu na obszarze państw członkowskich poszanowania sfery prywatności[bookmark: footnote153]153. Wynika to wyraźnie z preambuły Konwencji, w której dwukrotnie podkreślono konieczność poszanowania prywatności, uznając ją za jedną z fundamentalnych wartości. Wspomnianej Konwencji towarzyszą liczne rekomendacje Komitetu Ministrów Rady Europy, które w praktyce polskiego obiegu prawnego jeszcze nie zaistniały, a które mogą spowodować wiele kłopotów i perturbacji, także dlajudykatury[bookmark: footnote154]154. Pamiętać także należy o związanych pośrednio z tą konwencją dokumentach politycznych w postaci rezolucji Komitetu Ministrów Rady Europy także dotyczących gromadzenia danych, a także pobierania i przeszczepiania ludzkich tkanek i organów[bookmark: footnote155]155. Problematyka ta znalazła także swój wyraz w uchwałach i zaleceniach Zgromadzenia Parlamentarnego Rady Europy, przy czym szczególną uwagę wypada zwrócić na uchwałę nr 1003 z 1 lipca 1993 r. w sprawie etyki w dziennikarstwie[bookmark: footnote156]156 i wyraźnie związane z nią zalecenie nr 12 1 5[bookmark: footnote157]157. W treści uchwały z pewną emfazą stwierdzono, że godność człowieka powinna być traktowana jako kamień probierczy w procesie decydowania, czy określona wiadomość jest w interesie publicznym i wskazano, że prywatność jednostki powinna być ważnym elementem dziennikarskiego kodeksu etycznego. Nie może to jednak prowadzić do wyrzeczenia się wolności prasy. Wagi wspomnianych dokumentów nie sposób przecenić. Trzeba jednak pamiętać o tym, że określając problematykę prawa do prywatności wytyczająjedno-cześnie granice wypowiedzi dziennikarskich, które najczęściej prywatność tę naruszają.

W polskiej doktrynie prawnej problem prawa do prywatności jako pierwszy podjął A. Kopff. Wyróżnił on trzy sfery życia jednostki: intymności, prywatności oraz powszechnej dostępności. Na tę ostatnią składał się obszar, w którym możliwe jest zaznajomienie sięz faktami dotyczącymi innych osób, jednak bez możliwości ich publicznego rozpowszechnienia oraz obszar możności publicznego rozpowszechniania takich faktów. Pod pojęciem sfery intymności rozumie A. Kopff zakres faktów dotyczących jednostki i jej przeżyć, który w zasadzie nie jest ujawniany przez nią nawet osobom najbliższym i którego odsłonięcie przed kimkolwiek wywołuje uczucie wstydu zakłopotania i udręki. Do sfery tej zaliczył przeżycia zmysłowe, przekonania uczucia związane z osobami najbliższymi lub kultem ich pamięci, stosunki rodzinne, nienaganne obyczaje formy życia codziennego. Według A. Kopffa ta sfera jest całkowicie chroniona przez dostęp do niej osób trzecich - także dziennikarzy. Sfera życia prywatnego rozciąga się na pozostały zakres życia osobistego i rodzinnego, który nie jest objęty tak ścisłą tajemnicą, wobec czego zainteresowanie tą sferą, w pewnych przypadkach, może nie mieć charakteru bezprawnego. Prasa może podawać do wiadomości publicznej fakty z tej sfery, ale powinno to być usprawiedliwione okolicznościami sprawy. Usprawiedliwione zainteresowanie to kryterium, które pozwala wkroczyć na obszar sfery prywatności. Zainteresowanie jest zaś wtedy usprawiedliwione, gdy fakty odnoszące się do cudzego życia prywatnego dotyczą społeczeństwa lub pewnych jego kręgów, gdy za zainteresowaniem tym przemawiają takie czynniki jak dobro nauki, kultury itp. Naruszenie sfery życia prywatnego następuje tylko w przypadku działania bez zgody osoby zainteresowanej. Udzielenie zgody powoduje, iż publikacja informacji dotyczących sfery życia prywatnego nie stanowi naruszenia dobra osobistego. Według Kopffa wyłącza bezprawność naruszenia sfery życia prywatnego działanie w obronie społecznie uzasadnionego interesu. Bezprawność ta jest także wyłączona, jeżeli ujawnienie informacji i danych wiąże się bezpośrednio z działalnością publiczną jakiejś postaci. Osoby, których działalność polityczna, publiczna i społeczna, kulturalna, religijna, artystyczna, charytatywna, naukowa budzi szczególne zainteresowanie społeczeństwa, muszą pogodzić się z tym, że ujawniane są fakty dotyczące ich życia prywatnego. Podając tego rodzaju informacje dziennikarz oczywiście nie może kłamać ani zniesławiać[bookmark: footnote158]158.

Koncepcja A. Kopffa została generalnie rzecz biorąc zaakceptowana w doktrynie[bookmark: footnote159]159, aczkolwiek kwestionowano czasem postulat bezwzględnej ochrony sfery intymności nadrzędność prywatności nad innymi dobrami oraz możliwość wytyczenia granicy między sferą intymności a prywatności[bookmark: footnote160]160. Na gruncie koncepcji Kopffa zrodził się jednak w doktrynie polskiej spór co do dopuszczalności powoływania się na działanie w interesie publicznym lub uzasadnionym interesie prywatnym jako generalną przesłankę wyłączenia bezprawności naruszenia dóbr osobistych[bookmark: footnote161]161.

Nie wdając się w szczegółowszą analizę historyczną prawa do prywatności w polskim systemie prawnym, wypada zauważyć, że w chwili obecnej znajduje ono ucieleśnienie w kilku przepisach Konstytucji z 1997 r., przy czym, co ważne, ciekawe i mogące być powodem rozlicznych sporów, nie zostało ono zapisane w rozdziale I „Rzeczpospolita”, w którym sformułowano zasady ustrojowe, a wśród nich w art. 14 zapewniono wolność prasy i innych środków przekazu. Prawo do prywatności znalazło się dopiero w kolejnym rozdziale: wśród wolności i praw osobistych, i to w kilku kolejnych artykułach. W treści art. 47 zagwarantowano każdemu prawo do ochrony życia prywatnego, rodzinnego, czci i dobrego imienia. W dyspozycji art. 47 Konstytucji, w sposób chyba niezamierzony, odróżniono pojęcia życia prywatnego, rodzinnego i osobistego, a poza nimi, jako nie wchodzące do tych sfer: cześć i dobre imię. Trudno przyjąć, aby określenia te były od siebie ściśle odgraniczone. Nie sposób przyjąć, aby w życiu rodzinnym nie mieściły się niektóre aspekty życia prywatnego i osobistego i, z kolei, aby w życiu prywatnym nie było życia rodzinnego i osobistego. Nie sposób oprzeć się wrażeniu, że ustrojodawca, dążąc do możliwie szerokiego określenia zakresu ochrony, dopuścił do pleonazmu. Zakres tych pojęć może w praktyce sądowej rodzić poważne wątpliwości i niejasności. Powstaje pytanie: czy istotnie życie osobiste to tylko decyzje o sposobie spędzania wolnego czasu, zainteresowaniach, preferencjach, czy odnosi się także do życia intymnego[bookmark: footnote162]162.

W dyspozycji art. 48 Konstytucji dano rodzicom możliwość wychowywania dzieci zgodnie z własnymi przekonaniami przy uwzględnieniu stopnia dojrzałości dziecka, a także wolności jego sumienia i wyznania. Prawo to może zostać ograniczone, ale tylko w wypadkach określonych w ustawie i tylko na podstawie prawomocnego wyroku sądu[bookmark: footnote163]163. Zapewniono także wolność i ochronę tajemnicy komunikowania się, stwierdzając, że ograniczenie ich może nastąpić wyłącznie w wypadkach określonych w ustawie, i to jedynie w sposób w tej ustawie ustalony[bookmark: footnote164]164. Uszczegóławia prawo do prywatności art. 50 Konstytucji, zapewniający nienaruszalność mieszkania, a więc niezakłócone z niego korzystanie. Deklaracja ta z jednej strony stoi na straży miru domowego, z drugiej - wolności jednostki o charakterze osobistym. Rozciąga się ona także na pomieszczenia, z których korzysta dodatkowo i uzupełniająco obywatel lub przechowuje w nich pojazdy. Przeszukania można dokonać jedynie w przypadkach i w sposób określony w ustawie[bookmark: footnote165]165. Konkretyzacja prawa do prywatności następuje także w treści art. 51 Konstytucji, gdzie z jednej strony stwierdzono, że nikt nie może być zobowiązany w trybie pozaustawowym do ujawniania informacji dotyczących jego osoby, a władze publiczne nie mogą pozyskiwać, gromadzić i udostępniać innych informacji o obywatelach niż jest to niezbędne w demokratycznym państwie prawnym. Zasady i tryb gromadzenia oraz udostępniania informacji określa ustawa[bookmark: footnote166]166. Warto tu zauważyć, iż może budzić niepokój przesunięcie w Konstytucji uregulowania dotyczącego kwestii proceduralnych (zasad i trybu oraz udostępniania informacji) do poziomu ustawy, nie wprowadzając w tym zakresie żadnych zasad ograniczających i norm gwarancyjnych. Zapewniono także w Konstytucji prawo dostępu każdego do dotyczących go dokumentów i zbioru danych, aczkolwiek i tu wskazano, że ograniczenia tego prawa może określić ustawa, nie normując w odniesieniu do jej treści żadnych zastrzeżeń i gwarancji. Kolejną istotną sprawą, o której jakże często zapominają przedstawiciele środków przekazu, jest prawo do żądania sprostowania oraz usunięcia informacji nieprawdziwych, niepełnych lub zebranych w sposób sprzeczny z ustawą. Ostatnim, budzącym najmniej wątpliwości aspektem prawa do prywatności jest zapewniona w art. 52 Konstytucji wolność poruszania się po terytorium Rzeczypospolitej Polskiej oraz wyboru miejsca zamieszkania i pobytu[bookmark: footnote167]167.

Przepisy konstytucyjne wraz ze wspomnianymi wyżej normami prawa europejskiego obu europejskich systemów (tj. Rady Europy i Unii Europejskiej) wytyczają granice, w ramach których funkcjonują szczegółowe przepisy prawa karnego, cywilnego, prasowego i administracyjnego, stojące na straży różnych aspektów prawa do prywatności, których złamanie wywołuje najczęściej proces sądowy. Pozwala to na ustalenie, jak prawo do prywatności rozumiane jest w praktyce wymiaru sprawiedliwości i w jakim zakresie gotów jest on przyznać ochronę przed naruszeniem tego prawa. Godzi się w tym miejscu zauważyć jeszcze jedną, niezwykle ważną kwestię. Wskazane wyżej akty prawa międzynarodowego obu europejskich systemów prawnych oraz przepisy konstytucji zdają się chronić prawo do prywatności w pierwszym rzędzie przed naruszeniami ze strony władzy publicznej. W praktyce okazuje się, że w Polsce podmiotami godzącymi w prywatność nie są przedstawiciele tych władz, lecz głównie dziennikarze i środki społecznego przekazu. Jest to rzeczą paradoksalną, gdyż zauważenie prawa do prywatności było wynikiem właśnie naruszeń tej sfery przez żurnalistów. Podkreślenia wymaga, iż gwałcący prawo do prywatności dziennikarze powołują się na wolność słowa, przysługującą im i chronioną licznymi aktami, tak prawa międzynarodowego, jaki europejskiego oraz normami polskiego prawa konstytucyjnego i prasowego. Stawia to organy wymiaru sprawiedliwości przed dylematem: której z chronionych wartości przyznać pierwszeństwo oraz jak rozumieć szczegółowe unormowania prawa cywilnego, karnego i administracyjnego w kontekście dziennikarskich praw i obowiązków. Warto przy tym zauważyć, iż dziennikarze dokonali zawłaszczenia treści wolności słowa, uważając, że jest ona immanentnie związana z ich zawodem, nie chcąc dostrzec, że sąjedynie depozytariuszami tej wolności oraz że w praktyce wolność ta została zawłaszczona już dawno przez redaktorów naczelnych lub właścicieli pism, którzy w praktyce arbitralnie decydują o tym, kto stanie się przedmiotem ataku prasowego, jakie tematy zostaną poruszone w przekazie i kto będzie mógł zabrać głos na łamach prasy[bookmark: footnote168]168. Analiza orzecznictwa Europejskiego Trybunału Praw Człowieka w Strasburgu dowodzi, że nie są to dylematy charakterystyczne dla Polski, aczkolwiek w Polsce występują, jak się wydaje, w szczególnie jaskrawej postaci.

Problematyki ochrony życia prywatnego dotyczą rozliczne wyroki Trybunału Konstytucyjnego. Przy okazji rozpoznawania wniosku Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej w kwestii zgodności art. 1 pkt 9, 13 i 22 lit. c ustawy z 18 czerwca 1998 r. o zmianie ustawyo ujawnieniu pracy lub służby w organach bezpieczeństwa państwa lub współpracy z nimi w latach 1944-1990 osób pełniących funkcje publiczne oraz o zmianie niektórych innych ustaw, Trybunał Konstytucyjny stwierdził, iż wprawdzie każdy ma prawo do ochrony życia prywatnego oraz decydowania o swoim życiu osobistym, to jednak w doktrynie przeważa pogląd, w myśl którego, w odniesieniu do osób ubiegających się o funkcje publiczne lub takie funkcje pełniących, prawo to podlega istotnemu ograniczeniu. Wskazano, że sfera życia intymnego takich osób objętajest pełną ochroną, ale z tą sferą nie pokrywa się sfera życia prywatnego, która doznaje ograniczeń uzasadnionych usprawiedliwionym zainteresowaniem. Trybunał podkreślił, że osoba kandydująca do pełnienia funkcji publicznych musi się z takim zainteresowaniem godzić, a samo zainteresowanie, to wola uzyskania jak najszerszej informacji o życiu takiej osoby, również prywatnym, i jej przeszłości. Teza ta wydaje się zgodna z licznymi orzeczeniami Europejskiego Trybunału Praw Człowieka w Strasburgu. Trybunał celnie podkreślił, że żaden obywatel nie jest obowiązany ani do ubiegania się, ani do pełnienia funkcji publicznej, znając zaś następstwa tego faktu w postaci upublicznienia pewnego zakresu informacji, należących do sfery prywatności, podejmuje on samodzielną i świadomą decyzję, opartą na rachunku pozytywnych i negatywnych konsekwencji, wkalkulowując określone ograniczenia oraz dyskomfort związany z ingerencją w życie prywatne. Zdaniem Trybunału, wynikłe z założeń lustracji ograniczenie prawa do prywatności musi być uznane za konieczne w demokratycznym państwie prawa dla bezpieczeństwa takiego państwa, a więc co za tym idzie, wyczerpuje przesłanki art. 31 ust. 3 Konstytucji RP[bookmark: footnote169]169. Stanowisko to częściowo zanegowane zostało w złożonym zdaniu odrębnym, w którym zauważono, że zagwarantowana w art. 47 Konstytucji ochrona prywatności doznaje ograniczeń w postępowaniu lustracyjnymi dopuszczalna jest w warunkach art. 31 ust. 3 Konstytucji, a więc tylko wtedy, gdy jest to konieczne w demokratycznym państwie prawnym. Zdaniem składającego to zdanie Zdzisława Czeszejko-Sochackiego, brak jakichkolwiek danych, które wskazywałyby na istnienie konfliktu wartości prowadzącego do wniosku o konieczności przyznania prymatu innym wartościom, poza konstytucyjną zasadą prawnej ochrony prywatności[bookmark: footnote170]170.

Rozwiązując problem powstały na gruncie wniosku Rzecznika Praw Obywatelskich w kwestii uprawnień urzędów skarbowych do wglądu, w ramach prowadzonego postępowania podatkowego, do rachunków podatnika, prowadzonych przez banki, domy maklerskiei towarzystwa funduszy inwestycyjnych, Trybunał Konstytucyjny doszedł do przekonania, że taki wgląd stanowi niedopuszczalną ingerencję w sferę prywatnego życia obywatela. Stwierdził jednak przy tej okazji, że prawo do ochrony prawnej życia prywatnego, podobnie jak inne prawa i wolności jednostki, nie ma charakteru absolutnego i może podlegać ograniczeniom formułowanym w sposób czyniący zadość wymaganiom konstytucyjnym. Trybunał podkreślił, że takie ograniczenie prawa lub wolności może nastąpić tylko wówczas, jeśli przemawia za tym inna norma, zasada lub wartość konstytucyjna, a stopień tego ograniczenia pozostaje w odpowiedniej proporcji do rangi interesu, któremu to ograniczenie ma służyć. Zdaniem Trybunału, prawo do ochrony życia prywatnego obejmuje także ochronę tajemnicy danych dotyczących jego sytuacji i odnosi się także do posiadanych przez niego rachunków bankowych oraz dokonywanych transakcji[bookmark: footnote171]171. W jednym ze zgłoszonych przy tej okazji zdań odrębnych wywiedziono słusznie, że do istoty prawa do ochrony życia prywatnego należy zagwarantowanie jednostce pewnej sfery odosobnienia, zapewnienia jej prawa do decydowania o tym, które fakty z tej sfery mogą zostać ujawnione innym osobom. Zwrócono także uwagę, że tak rozumiane prawo do ochrony życia prywatnego ma źródło w przyrodzonej godności osoby ludzkiej, wywodząc iż poszanowanie i urzeczywistnienie tego prawa stanowi nie tylko konieczny warunek samorealizacji jednostki, lecz także konieczną przesłankę funkcjonowania społeczeństwa demokratycznego. Zauważono w końcu, iż słuszne jest stanowisko doktryny, uznającej prywatność za dobro autonomiczne. Tajemnica bankowa, zdaniem sędziego składającego zdanie odrębne, stanowi jeden ze środków do realizacji prawa do ochrony życia prywatnego. Podstawowym celem takiej tajemnicy jest zapewnienie jednostce ochrony przed możliwością zapoznania się kogokolwiek z danymi stanowiącymi przedmiot tajemnicy[bookmark: footnote172]172. Nie można się oprzeć wrażeniu, iż w gruncie rzeczy, zdanie odrębne stanowi logiczną konsekwencję przytoczonego wyżej stanowiska zawartego w uzasadnieniu wyroku, któremu treść orzeczenia zdaje się przeczyć.

Wielokrotnie w uzasadnieniach orzeczeń, zarówno Trybunał Konstytucyjny, jak i sądy powszechne, dawały wyraz przekonaniu, iż prawo do ochrony życia prywatnego, rodzinnego, czci i dobrego imienia oraz decydowania o swoim życiu osobistym nakłada na państwo z jednej strony - obowiązek nieingerencji w konstytucyjnie określony zakres życia jednostek, z drugiej zaś - zapewnia stosowaną ochronę w wypadku, gdy działania takie zostały już podjęte[bookmark: footnote173]173. Bardzo mocno podkreślono, że sfera życia prywatnego nie jest chroniona w sposób absolutny, aczkolwiek wątpliwości i różnice zdań wywoływało to, czy chroniona jest w sposób bezwzględny sfera życia intymnego. Zauważono przy tym, że w zestawieniu z innymi, konkurencyjnymi wartościami sfera ta wykazuje taką doniosłość, że jej naruszenie zasługuje z reguły na ujemną ocenę, a tylko wyjątkowo mogą wystąpić okoliczności taką ocenę uchylające[bookmark: footnote174]174. Ugruntowany wydaje się w judykaturze pogląd, że odnoszący się do ochrony prywatności art. 47 Konstytucji zakazuje ustawodawcy nieuzasadnionej ingerencji w sferę stosunków rodzinnych i życia osobistego, natomiast nie dotyczy praw ani obowiązków członków rodzin w zakresie dbałości o ich interes prawny i faktyczny[bookmark: footnote175]175.

Zdaniem Sądu Najwyższego, pracodawca nie narusza żadnych dóbr pracownika, w tym szczególnie chronionych art. 47 i art. 51 ust. 1 i 2 Konstytucji, zobowiązując go, zgodnie z postanowieniami regulaminu, do złożenia zaświadczenia o zarobkach uzyskiwanych u drugiego pracodawcy. Przy okazji wywiedziono, iż art. 47 i art. 51 Konstytucji zamieszczone są w rozdziale II Konstytucji Wolności, prawa i obowiązki człowieka i obywatela, co oznacza, iż odpowiada im po stronie władz publicznych i każdej osoby obowiązek powstrzymania się od jakiejkolwiek ingerencji w sferę tych wolności. Zauważono, że po stronie władz publicznych istnieje wręcz obowiązek obrony tych wolności, a gdy chodzi o prawa człowieka i obywatela, obowiązek podejmowania pozytywnych czynności i działań, bez których realizacja tych praw jest niemożliwa. Odnosząc treść art. 47 i art. 51 Konstytucji do przepisów prawa cywilnego, Sąd Najwyższy wyraził pogląd, iż w rozumieniu prawa cywilnego wolności osobiste w postaci prawa każdego człowieka do nieujawniania informacji dotyczących jego osoby oraz ochrony życia prywatnego są dobrami osobistymi, których treści kodeks cywilny nie definiuje.

O bezprawności działania w odniesieniu do dóbr osobistych można mówić wówczas, gdy nie zachodzi żadna ze szczególnych okoliczności usprawiedliwiających określone działanie. Nie jest natomiast bezprawnym zachowanie, które mieści się w ramach porządku prawnego[bookmark: footnote176]176.

W niezwykle ciekawym wyroku z 10 lipca 2000 r. Trybunał Konstytucyjny, rozpatrując problem możliwości wystąpienia z wnioskiem o warunkowe przedterminowe zwolnienie w czasie wejścia w życie nowej kodyfikacji karnej, wyraził na marginesie głównego nurtu rozważań pogląd, że zasada państwa prawnego nie stanowi samoistnego źródła konstytucyjnych wolności i praw o charakterze podmiotowym, wskazując na konieczność poszukiwania podstawy skargi nie tyle w tej ogólnej klauzuli, co w konkretnych postanowieniach konstytucji[bookmark: footnote177]177. Stanowisko to spotkało się z krytyką glosatora wskazującego, że jest to niesłuszne i nieprzekonujące odstąpienie od stanowiska wyrażonego w wyroku Trybunału Konstytucyjnego z25 listopada 1997 r.[bookmark: footnote178]178 Trybunał Konstytucyjny w wyroku z 10 lipca 2000 r. stwierdził także, że konstytucyjne wolności lub prawa obejmują prawa człowieka i obywatela uregulowane w podstawowych aktach prawa międzynarodowego, to jest w Powszechnej Deklaracji Praw Człowieka, Międzynarodowym Pakcie Praw Obywatelskich i Politycznych oraz w Europejskiej Konwencji o Ochronie Praw Człowieka i Podstawowych Wolności. Dodał także, iż prawo do wolności osobistej jest jednym z najważniejszych praw człowieka, dlatego też ustawodawca dokonał nie tylko jego konstytucjonalizacji, ale wprowadził również szczegółowe regulacje dotyczące jego ochrony. Zauważył przy tym, że prawo to, podobnie jak inne prawa konstytucyjnie zagwarantowane, podlegać może drastycznemu ograniczeniu w odniesieniu do osób naruszających prawa, które dająochronę dobru wspólnemu czy innym ważnym wartościom chronionym przez Konstytucję.

Stosunkowo mało uwagi poświęcał Trybunał Konstytucyjny i sądy powszechne problematyce prawa rodziców do wychowania dzieci, zgodnie z własnymi przekonaniami. W wyroku z 27 maja 2003 r. Trybunał Konstytucyjny po rozpoznaniu wniosku grupy posłówo stwierdzenie niezgodności niektórych artykułów ustawy o referendum ogólnokrajowym stwierdził, że art. 48 Konstytucji gwarantuje prawo rodziców do wychowania dzieci zgodnie z własnymi przekonaniami. W przepisie tym zawarta jest także poręka dla dzieci, bowiem wychowanie to powinno uwzględniać stopień dojrzałości dziecka, a także wolności jego sumienia i wyznania, a także jego przekonania. Zdaniem Trybunału, materia konstytucyjna regulowana w art. 48 ust. 1 nie dotyczy zagadnienia kampanii referendalnej, a za takowe naruszenie nie może być uznane subiektywne przekonanie wnioskodawców, że samorządy gminne i powiatowe - będą wywierać nieformalne naciski na dyrektorów i rady pedagogiczne w celu przeforsowania swojej koncepcji prowadzenia kampanii referendalnej w szkołach. Tym bardziej nie może być, zdaniem Trybunału, uznany za uzasadniony argument naruszenia art. 48 ust. 1 Konstytucji przez fakt, że ewentualna kampania referendalna prowadzona byłaby wobec dzieci i młodzieży niemających jeszcze prawa udziału w referendum. W uzasadnieniu wyroku podkreślono, iż nie można w tej argumentacji odkryć sensu prowadzenia kampanii referendalnej wobec osób, które w referendum nie uczestniczą, ergo nie ma sensu zakaz prowadzenia takiej kampanii. Trybunał dodał, iż wiedza o Unii Europejskiej stanowić powinna w chwili obecnej podstawowy element świadomości obywatela, w tym uczniów wszystkich typów szkół. Nauczanie nie może być jednak utożsamiane z kampanią referen-dalną, a ta ostatnia nie jest substytutem programu nauczania. Wiedza przekazywana w szkołach, zauważył Trybunał, nie musi być niezgodna z przekonaniami rodziców, ale też Konstytucja nie może gwarantować i nie gwarantuje, że będzie ona zgodna z takowymi przekonaniami[bookmark: footnote179]179.

Stanowisko Trybunału Konstytucyjnego spotkało się z dość zróżnicowanym przyjęciem doktryny. P. Sarnecki, aprobując, co do zasady, tezy wyroku, nie odniósł się bliżej do kwestii naruszenia art. 48 Konstytucji. P. Radziewicz w generalnie krytycznej glosie wskazał na szereg luk istniejących, jego zdaniem, w rozumowaniu Trybunału, jednak i on nie odniósł się do tej partii rozumowania, w której dotknięto materii zawartej w art. 48 Konstytucji[bookmark: footnote180]180.

W wyroku, którego rozstrzygnięcie szczegółowe jest już dziś, wobec zmiany przepisów, częściowo nieaktualne, Trybunał Konstytucyjny stwierdził, że „prawa rodzicielskie” w znaczeniu podmiotowym nie zostały expressis verbis zdefiniowane, choć nie ulega wątpliwości, że należy do nich prawo do wychowania dziecka. Prawa rodzicielskie należy odróżnić od prawa rodzicielskiego w znaczeniu przedmiotowym, które to określenie, nie mające jeszcze prawa obywatelstwa w polskiej terminologii prawniczej stanowi próbę odnalezienia rodzimego odpowiednika takich obcojęzycznych terminów, jak Kindschaftsrecht czy droit de la filia-tion. Termin ten ma oznaczać zespół norm regulujących stosunki prawne między rodzicami a dziećmi bądź szerzej: między krewnymi, włączając w to również stosunki oparte na przysposobieniu[bookmark: footnote181]181. Trybunał Konstytucyjny dodał, że gwarancyjnąochronąart. 48 ust. 2 objęte są prawa, które już istnieją, gdyż Konstytucja mówi wyraźnie o pozbawieniu lub ograniczeniu praw rodzicielskich. Celem normy zawartej w treści art. 48 ust. 2 jest więc zapewnienie ochrony konstytucyjnej praw rodziców przed dowolną, arbitralną ingerencją władzy publicznej. W płaszczyźnie tego przepisu, zauważył Trybunał, mogą więc być ocenione wszelkie regulacje przewidujące stosowanie środków nadzorczych nad wykonywaniem władzy rodzicielskiej, nie zaś same podstawy kształtowania stosunków rodzinnych.

Rozstrzygając kontrowersyjny problem tajemnicy zawodowej radcy prawnego, Trybunał stwierdził, że wobec braku konstytucyjnego prawa tajemnicy radcowskiej należy uznać, że w gestii ustawodawcy leżało kształtowanie zakresu zachowania tajemnicy przez radcę prawnego i odpowiadającego temu obowiązkowi prawa odmowy zeznań bądź udzielenia odpowiedzi na pytania, przy czym, jak zaznaczył, swoboda ustawodawcy jest ograniczona innymi wartościami konstytucyjnymi[bookmark: footnote182]182.

Rozwiązując incydentalną, w gruncie rzeczy, sprawę zgodności art. 23 ustawy z 24 maja2000 r. o Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego oraz o Agencji Wywiadu (Dz. U. 2000, Nr 24, poz. 676) - dziś już zmienionym przez art. 1 pkt 3 ustawy z 5 listopada 2004 r. o zmianie ustawy o Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego oraz Agencji Wywiadu (Dz. U. 2004, Nr 267, poz. 2647) - Trybunał stwierdził, że do praw unormowanych w art. 47 i art. 51 Konstytucji, zaliczonych przez ustrojodawcę do kategorii wolności i praw osobistych, w pełni odnosi się konstytucyjne unormowanie zasad ogólnych wolności praw i obowiązków człowieka i obywatela zawarte w rozdziale I i II Konstytucji. Zgodnie z tymi zasadami, podstawowym celem i zadaniem państwa polskiego jest zapewnienie wolności praw człowieka i obywatela oraz uznanie w art. 30 przyrodzonej i niezbywalnej godności człowieka za źródło wolności i praw człowieka i obywatela. Podkreślił, że godność ta jest nienaruszalna, a jej poszanowanie i ochrona jest obowiązkiem władz publicznych[bookmark: footnote183]183.

W dalszej części uzasadnienia Trybunał Konstytucyjny stwierdził, że prawo do prywatności (także w aspekcie ochrony informacji o osobach) było zaliczane do kategorii praw podmiotowych także przed wejściem w życie Konstytucji 1997 r., a jego ochronę wywodzono bezpośrednio z zasady demokratycznego państwa prawnego i obowiązujących norm prawa międzynarodowego. Trybunał przypomniał, że już w orzeczeniu z 24 czerwca 1997 r. stwierdził, że prawo do prywatności, podobnie jak inne prawa i wolności jednostki, nie ma charakteru absolutnego i może podlegać ograniczeniom. Konieczne jest jednak, by ograniczenia te formułowane były w sposób czyniący zadość wymaganiom konstytucyjnym. Oznacza to m.in., że ograniczenie prawa bądź wolności może nastąpić tylko wówczas, gdy przemawia za tym inna norma, zasada lub wartość konstytucyjna, a stopień tego ograniczenia musi pozostać w odpowiedniej proporcji do rangi interesu, któremu ograniczenie to ma służyć. W tej perspektywie, jak podkreślił Trybunał, jego orzecznictwo pokrywa się z zasadami wynikającymi z art. 8 ust. 2 Europejskiej konwencji o Ochronie Praw Człowieka i Podstawowych Wolności i art. 31 ust. 3 Konstytucji[bookmark: footnote184]184. W wyroku z 20 kwietnia 2004 r. Trybunał Konstytucyjny dodał, że parlament jest podmiotem wyłącznie uprawnionym do ograniczania, na drodze ustawowej, zakresu korzystania z konstytucyjnych wolności i praw, przy czym Konstytucja szczegółowo określa przesłanki takich ograniczeń w postaci wartości (dóbr) konkurujących z zakresem korzystania przez jednostkę ze swoich wolności i praw. Zdaniem Trybunału, zapewnienie właściwej ochrony przed ingerencją władzy w prawo do poszanowania życia prywatnego wymaga określenia w sposób jasny zakresu i warunków korzystania przez władzę z uprawnień dyskrecjonalnych, aby mogły spełniać wymóg przewidywalności. Za naruszenie wymagań Konstytucji należy, według Trybunału, uznać niejasne i nieprecyzyjne sformułowanie przepisów kwestionowanej ustawy z 24 maja 2002 r.o Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego oraz Agencji Wywiadu, które powodująniepewność adresatów co do ich praw i obowiązków[bookmark: footnote185]185.

O ile problem nienaruszalności mieszkania jako wolności konstytucyjnej nie zajmował uwagi ani Trybunału Konstytucyjnego ani Sądu Najwyższego, o tyle bardzo istotne okazały się sprawy dotyczące prawa do ochrony danych osobowych, których zakres przyszło rozważać zarówno Trybunałowi Konstytucyjnemu, jak i Sądowi Najwyższemu i Naczelnemu Sądowi Administracyjnemu. Dążąc do ustalenia, jaki charakter ma nieprawdziwa, niepełna lub zebrana w sposób sprzeczny z ustawą informacja, której usunięcia - w myśl art. 51 ust. 4 Konstytucji - każdy ma prawo żądać, Sąd Najwyższy stwierdził, że dotyczy ona tylko danych osobowych. W każdym razie nie sposób na tej drodze kwestionować ustaleń faktycznych, stanowiących element uzasadnienia postanowienia prokuratora w przedmiocie zarzutów karnych. Dodajmy, że podobnie niedopuszczalne byłoby kwestionowanie ustaleń poczynionych przez sąd w uzasadnieniu wyroku. Przyznając, że każdy ma prawo do żądania sprostowania oraz usunięcia informacji nieprawdziwych, niepełnych lub zebranych sprzecznie z ustawą, SądNajwyższy doszedł do przekonania, że chodzi tu tylko o informacje obejmujące dane osobowe. Wynika to, jak stwierdzono, ze ścisłego powiązania przepisu art. 51 ust. 4 Konstytucji z pozostałymi ustępami tego artykułu. W bezpośrednim związku z art. 51 Konstytucji pozostaje w tym stanie rzeczy ustawa z 29 sierpnia 1997 r. o ochronie danych osobowych. Zdaniem Sądu Najwyższego, ustawa ta, jeśli nawet łączy z określonymi w niej zdarzeniami powstanie stosunków cywilno-prawnych, to przewiduje załatwianie spraw objętych niąw postępowaniu administracyjnym przez Generalnego Inspektora Ochrony Danych Osobowych, na którego decyzje, zgodnie z art. 21 ust. 2 wspomnianej ustawy, przysługuje skarga do Naczelnego Sądu Administracyjnego. Zdaniem Sądu Najwyższego, z jednej strony niedopuszczalne jest żądanie usunięcia przytoczonego fragmentu uzasadnienia w postępowaniu przed sądem powszechnym, z drugiej zaś strony Sąd Najwyższy stwierdził, iż art. 51 ust. 4 Konstytucji dotyczy tylko informacji obejmujących dane osobowe[bookmark: footnote186]186.

O ile nie sposób chyba zakwestionować twierdzenie, iż żądanie usunięcia fragmentu uzasadnienia tak prokuratora, jak i sądu w trybie art. 51 ust. 4 Konstytucji jest niedopuszczalne przed sądem powszechnym - dodajmy, z wyjątkiem sytuacji, kiedy strona wnosić będzie sprostowanie omyłki - o tyle, wydaje się, nie ma przeszkód do sformułowania takiego wniosku w innym trybie. Przyznać jednak należy, że rzecz jest niezwykle dyskusyjna i rodzić może daleko idące skutki. Szkoda więc, że Sąd Najwyższy tak lakonicznie podszedł do niej w uzasadnieniu, ograniczając się w gruncie rzeczy do zauważenia, że sprawa nie dotyczyła ochrony dóbr osobistych i naprawienia szkody oraz nie dawała podstaw do przyjęcia, że oparta była na stosunku cywilno-prawnym. Pozwoliło to na konkluzję, iż droga sądowa, przed sądem powszechnym, była niedopuszczalna. Całkowicie nieuprawniona wydaje się jednak teza, iż art. 51 ust. 4 Konstytucji dotyczy tylko danych osobowych takich, których dotyczy wspomniana ustawa o ochronie danych osobowych. Trybunał Konstytucyjny uznał, że takimi informacjami, których osoby fizyczne nie muszą ujawniać, a wobec tego innym osobom, mającym do nich dostęp nie wolno ich ujawniać, a z kolei, władzom publicznym nie wolno zbierać, są informacje dotyczące przebytych chorób116, pracy lub służby w organach bezpieczeństwa w latach 1944-1990[bookmark: footnote187]187. Odróżnić jednak należy zbieranie i ujawnianie informacji od ich posiadania. Nie sposób przyjąć, aby leczący pacjenta lekarz nie mógł wiedzieć o wynikach jego badań i przebytych chorobach. Natomiast inną jest rzeczą brak możliwości ujawnienia tych informacji. Na gruncie przedmiotowej sprawy prokurator niewątpliwie miał prawo, a nawet obowiązek, przedstawić przesłanki, którymi kierował się, wydając określone orzeczenie, nawet jeżeli, zdaniem zainteresowanego, popełnił w tym zakresie błąd. Innąrzecząjest, czy tego rodzaju informacje winny być upubliczniane.

Zauważyć należy, że Europejski Trybunał Praw Człowieka w Strasburgu znacznie szerzej, niż to uczynił Sąd Najwyższy w przytoczonym orzeczeniu, chce widzieć prawo do prywatności, wskazując, że obejmuje ono m.in. dane medyczne, integralność fizyczną i psychiczną osoby ludzkiej, prawo do nawiązywania i utrzymywania stosunków z innymi, zwłaszcza w sferze uczuciowej, prawo do pożycia homoseksualnego, prawo transseksualisty do uznania nowej tożsamości płciowej[bookmark: footnote188]188.

Rozważając zgodność ustawy z 29 września 1986 r. prawo o aktach stanu cywilnego z dyspozycją art. 51 ust. 2 i 4 Konstytucji, Trybunał Konstytucyjny stwierdził, że konstytucyjne prawa podmiotowe nie są „przełożeniem” konstrukcji cywilistycznej, stanowiąc, jak zauważa się w doktrynie, swoistą nadbudowę nad regulacjami gałęziowymi. Prawo do ochrony życia prywatnego jest pojęciem szerokim, na które składają się m.in. prawo określone w art. 51 Konstytucji. Prywatność, jak podkreślił Trybunał Konstytucyjny, jest konstruktem nadrzędnym, pierwotnym w jakimś sensie w stosunku do wielu innych prawnie chronionych dóbr, bo też ich zakres ochrony zależy od granic i zakresu wyznaczonego własnymi autonomicznymi decyzjami jednostki. Zdaniem Trybunału, prawo do ochrony danych osobowych stanowi niewątpliwie szczególny instrument ochronny tych interesów podmiotu, które są związane z ochroną życia prywatnego. Jest więc ono wyspecjalizowanym środkiem ochrony tych samych wartości, na straży których stoi art. 47 Konstytucji. Trybunał podkreślił, iż w orzecznictwie, a także w piśmiennictwie przyjmuje się, że prywatność dotyczy ochrony informacji odnoszących się do określonego podmiotu, co gwarantuje m.in. pewien stan niezależności, w ramach którego jednostka może decydować o zakresie i zasięgu udostępniania i komunikowania innym osobom informacji o swoim życiu[bookmark: footnote189]189. Takie ujęcie konstytucyjnego prawa do ochrony danych osobowych odpowiada w pełni ukształtowanej, w ramach standardów Rady Europy, koncepcji prawa do „autonomii informacyjnej”. Trybunał Konstytucyjny podkreślił, że zasadnicze elementy tego prawa znajdują swój wyraz w Konwencji Rady Europy nr 108

o ochronie osób w związku z automatycznym przetwarzaniem danych oraz w licznych rekomendacjach, a także w dyrektywach wspólnotowych120. W systemie prawa polskiego ochrona danych osobowych znajduje swoje oparcie przede wszystkim we wspomnianej ustawie z 29 sierpnia 1997 r. o ochronie danych osobowych, stanowiącej w istocie rzeczy realizację gwarancji konstytucyjnej zawartej w art. 51 Istota autonomii informacyjnej każdego człowieka sprowadza się do pozostawienia każdej osobie swobody w określeniu sfery dostępności dla innych wiedzy o sobie. Zasadą powszechnie przyjmowaną jest więc ochrona każdej informacji osobowej i przyznanie podstawowego znaczenia przesłance zgody osoby zainteresowanej na udostępnienie informacji.

Trybunał w omawianym orzeczeniu podkreślił, że współczesne rozumienie życia prywatnego w odniesieniu do danych osobowych prowadzi do objęcia ochroną każdej informacji osobowej bez względu na jej zawartość treściową. Wśród tych informacji mogą być zarówno takie, które narażają jakąś osobę na uczucie wstydu bądź skrępowania, ale także i takie, których treść jest całkowicie indyferentna z punktu widzenia moralności bądź obyczaju. Zauważono, że przedmiotem ochrony są, w nowoczesnych ujęciach prywatności, wartości akcentujące możliwość prowadzenia swoich spraw, decydowania o życiu i rodzajach więzi interpersonalnych z maksymalną swobodą, a zarazem z najmniejszym stopniem ingerencji świata zewnętrznego w ten obszar, któryjest domeną własnej aktywności jednostki. Trybunał dopatruje się wspólnego „korzenia aksjologicznego” prawa do życia prywatnego oraz do ochrony danych osobowych, co uzmysławia potrzebę poszukiwania wspólnego uzasadnienia dla uznania za dopuszczalną ingerencję zewnętrzną w świat „odosobnienia jednostki”. Podkreślono, że zgodnie z treścią art. 51 Konstytucji, nikt nie może być obowiązany inaczej niż tylko na podstawie ustawy do ujawnienia informacji dotyczących jego osoby. Władze publiczne mogą pozyskiwać, gromadzić oraz udostępniać wyłącznie takie informacje o obywatelach, które są niezbędne w demokratycznym państwie prawnym, przy uwzględnieniu gwarancji, jakie stwarza ust. 4 art. 51 Konstytucji. Trybunał wywiódł, że Konstytucja realizuje w ten sposób najbardziej zasadnicze elementy, składające się na treść prawa do ochrony życia prywatnego: respekt dla autonomii informacyjnej jednostki, a więc sam obowiązek udostępnienia danych ograniczony do ściśle sprecyzowanych ustawowo sytuacji, oraz postawienie tamy arbitralności jednostki, gdyż ustawa nie może zakresu wspomnianej powinności kształtować dowolnie. Trybunał podkreślił, że Konstytucja operuje w tym wypadku ograniczeniami dwojakiego rodzaju: po pierwsze - chodzi o prawo dostępu do informacji gromadzonych przez władzę publiczną, po drugie - każdy ma prawo do sprostowania informacji nieprawdziwej, niepełnej lub zebranej niezgodnie z ustawą. Co do formy, jak zauważono, rzecz wydaje się nie ulegać wątpliwości, obowiązek udostępniania danych musi być wprowadzany przez ustawę. Co do materii jest on uzasadniony jedynie w takim zakresie, w jakim jest to niezbędne w demokratycznym państwie prawa. Trudno jednak podzielić pogląd Trybunału, że art. 51 Konstytucji dotyczy jedynie informacji gromadzonych przez władzę publiczną. W istocie rzeczy, o władzy publicznej mowa tylko w art. 51 ust. 2 Konstytucji. W kolejnym ustępie mowa o urzędowych dokumentach i zbiorach danych. Termin „zbiory danych” nie został poprzedzony słowem „urzędowe”, a więc uzasadniona jest supozycja, że chodzi zarówno o urzędowe zbiory danych, jak i nieurzędowe. Te ostatnie mogąbyć i są zbierane przez różnego rodzaju „wywiadownie”, także gospodarcze, redakcje, kościoły, stowarzyszenia wyznaniowe. Sformułowane w art. 51 prawo byłoby całkowicie iluzoryczne, gdyby z jego treści nie można było skorzystać w odniesieniu do tak określonych podmiotów. Rozważając problem informacji gromadzonych w rejestrach stanu cywilnego, Trybunał Konstytucyjny stwierdził, że należą one niewątpliwie do kategorii danych osobowych, i to takich, które chociażby tylko w pewnym stopniu mieszczą się w pojęciu „informacji wrażliwych”, dotykających sfery intymności, a więc takich, które podlegają, w ramach prywatności, szczególnie intensywnej ochronie. Tak więc, obowiązek udostępniania tych informacji władzy publicznej może wynikać jedynie z ustawy. Rodzice dziecka, jak stwierdził Trybunał, nie mogą jednak żądać wykreślenia ani usunięcia danych godzących w ich prywatność, o ile takie dane dotyczą zdarzeń kreujących stan cywilny i są wymagane przepisami ustawy. Tak więc prawoo aktach stanu cywilnego stwarza stan prawny, w którym dochodzi do ograniczenia autonomii jednostki w odniesieniu do możliwości decydowania o zakresie udostępniania informacji dotyczących sfery życia prywatnego tej osoby oraz jej bliskich[bookmark: footnote190]190.

Uznając gromadzenie informacji w rejestrach stanu cywilnego za postać ingerencji władzy publicznej w sferę prywatności jednostki, Trybunał stwierdził, że prawo do ochrony danych osobowych zostało ujęte w taki sposób, że niejako wjego treści bezpośrednio uwzględniono elementy, które powodują jego ukształtowanie jako prawa o zakresie ograniczonym. W konsekwencji samo zbieranie informacji zawierających dane osobowe, stanowiąc naruszenie sfery prywatności, niekoniecznie będzie automatycznie traktowane jako naruszenie prawa do ochrony danych osobowych w zakresie działań władzy publicznej.

Rozpoznając wyżej zanalizowane sprawy, Trybunał Konstytucyjny nie stanął przed dylematem, czy ważniejsze jest prawo do prywatności, czy też należy przyznać pierwszeństwo wolności słowa i druku. Wypada zauważyć, że w realiach polskich wolność ta wywodzi się z dyspozycji art. 14 Konstytucji z 1997 r., w której zadeklarowano, iż Rzeczpospolita Polska zapewnia wolność pracy i innych środków społecznego przekazu. Pomieszczenie tego przepisu w rozdziale I „Rzeczpospolita” zdaje się wskazywać, że wolność prasy potraktowano jako jedną z podstawowych zasad ustroju politycznego państwa, traktując ją jako jedną z idei przewodnich, na których oparta została konstrukcja prawno-ustrojowa państwa i jego aparatu. Wynikiem tego była lakoniczność i zwięzłość treści zawartych w art. 14. Znajdzie ona rozwinięcie i konkretyzację w art. 54 i 213 ust. 1 Konstytucji (w tym ostatnim wypadku w odniesieniu do radiofonii i telewizji). Takie rozwiązanie problemu wolności prasy, z punktu widzenia systematyki przyjętej w doktrynie, może budzić pewne wątpliwości, zważywszy iż wolność prasy jest pochodną wolności wypowiedzi, którą to wolność formułuje dopiero art. 54 Konstytucji, mieszczący się w rozdziale II „Wolność, prawa i obowiązki człowieka i obywatela”, w tytule: „Wolność i prawa osobiste”. Zasada sformułowana w art. 14 zapewnia obywatelom możliwość świadomego i czynnego udziału w realizacji władzy państwowej, czego warunkiem jest właśnie wolność prasy. Bez wolności prasy nie może być mowy o pełnej realizacji wolności wypowiedzi (wolność wyrażania swoich poglądów oraz pozyskiwania i rozpowszechniania informacji). W judykaturze, jeszcze na gruncie stanu prawa istniejącego przed wejściem w życie Konstytucji z 1997 r., wyjątkowo jednoznacznie stwierdzono, że wolność słowa w sposób naturalny przysługuje każdej jednostce ludzkiej. Jednocześnie zauważono, że rolą unormowań konstytucyjnych jest potwierdzenie istnienia tej wolności, określenie podstawowych aspektów oraz ustanowienie niezbędnych gwarancji koniecznych ograniczeń[bookmark: footnote191]191. W dalszej części uzasadnienia Trybunał Konstytucyjny stwierdził, że wolność słowa obejmuje wszelkie formy komunikowania innym poglądów i informacji, co jednak nie wyklucza odmienności traktowania poszczególnych form komunikowania, także wtedy, gdy chodzi o zakres ich ochrony.

Treść art. 14 Konstytucji nakłada na państwo obowiązek powstrzymywania się od ingerencji naruszających wolność prasy i innych środków społecznego przekazu. Nie oznacza to, że państwo pozbawione jest możliwości oddziaływania prawnego na prasę. Pozostawienie państwu takiej możliwości jest niezbędne, chociażby dla realizacji innych wolności i praw. Termin „zapewnia” oznacza „gwarantuje” - tak więc gwarantem wolności prasy jest państwo.

Konkretyzujący treść art. 14 Konstytucji z 1997 r. art. 54 ust. 1 wyraża wolność przekonań, pozostającą w ścisłym związku z wolnością sumienia i religii, o których mowa w art. 53. Nie oznacza to oczywiście, iż dyspozycje art. 54 ust. 1 należy odnosić tylko do treści zawartych w art. 53 Konstytucji. Ze sformułowań art. 54 wynika, iż Konstytucja nie tylko konstruuje wolność posiadania poglądów, lecz także możliwość ich wyrażania. Tym samym nie może być wątpliwości, iż treścią art. 54 ust. 1 jest wolność słowa i druku, aczkolwiek o tych wolnościach Konstytucja wprost nie wspomina, nawiązując raczej do rozwiązania przyjętego w Konstytucji Marcowej z 1921 r. niż do dyspozycji art. 71 ust. 1 Konstytucji z 1952 r. Rodzi się jednak pytanie, czy wspomniana wolność wyrażania poglądów dotyczy tylko własnych poglądów czy także cudzych. Przekazywanie danych o cudzych poglądach będzie jednak zawsze informowaniem, które w świetle art. 54 jest objęte wolnością.

Sformułowana w art. 54 ust. 1 wolność to wolność wypowiedzi. Z natury rzeczy ma ona charakter szerszy od wolności publikacji i wolności prasy. Przyjęte w Konstytucji sformułowanie jest pojemniejsze i bardziej odpowiada rozwojowi środków masowej informacji (tylko bowiem specjaliści pamiętają, iż pod pojęciem prasy należy rozumieć nie tylko tak zwaną prasę drukowaną, lecz także programy radiowe i telewizyjne, kroniki filmowe, a nawet niektóre formy przekazu poprzez Internet). Pochodną wolności wypowiedzi jest wolność pozyskiwania i rozpowszechniania informacji, ujmowana dotychczas w doktrynie zazwyczaj jako prawo. Wolność pozyskiwania i rozpowszechniania informacji przysługuje każdemu, a więc także i dziennikarzowi. Z tego, że pozyskiwanie i rozpowszechnianie informacji jest wolnością, wynika, że formułowane w ustawach zasady udzielania informacji dziennikarzom mają charakter tylko porządkujący, wskazując ograniczenia tej wolności w formie zakazów, nakazów oraz sankcji. Wolności pozyskiwania i rozpowszechniana informacji musi towarzyszyć obowiązek ich udzielania. Czyni temu zadość dyspozycja art. 4 pr.pr. - aczkolwiek rozwiązania przyjęte w tym akcie dalekie są od doskonałości - oraz, od chwili wejścia jej w życie, ustawa z 6 września 2001 r. o dostępie do informacji publicznej (Dz. U. 2001, Nr 112, poz. 1198) zmieniająca w istotny sposób treść art. 4 pr.pr. W literaturze podnosi się niekiedy wątpliwości co do tego, czy wolność prasy jest należycie chroniona, a nawet wyraża się obawy, że jej aktualne umiejscowienie stwarza niebezpieczeństwo, iż pozbawiona ona zostanie ochrony[bookmark: footnote192]192. Wątpliwości te są całkowicie bezpodstawne i wynikają z niedoceniania rangi zasad ustrojowych, które mają niewątpliwie charakter nadrzędny. (Na marginesie wypada zauważyć, że otwierająone wdzięczny temat dla akademickiej dyskusji o równorzędno-ści lub nierównorzędności norm konstytucyjnych względem siebie.) Podzielając w pełni zapatrywania L. Wiśniewskiego co do szczególnej rangi norm o charakterze zasad ustrojowych zawartych w rozdziale I „Rzeczpospolita”, należy stwierdzić, że wbrew krytykom przyjętych rozwiązań zapewniona jest obecnie zarówno wolność prasy i innych środków społecznego przekazu (art. 14 Konstytucji), jak i wolność wypowiedzi ujęta w Konstytucji jako wolność wyrażania swoich poglądów oraz pozyskiwania i rozpowszechniania informacji (art. 54 ust. 1 Konstytucji). Jak zresztą stwierdzono wyżej, bez wolności wypowiedzi nie może być mowy o wolności prasy. Rozdzielenie wolności prasy i wolności wypowiedzi oraz uczynienie z zapewnienia wolności prasy i innych środków społecznego przekazu zasady ustrojowej świadczy o tym, że do wolnej prasy ustrojodawca przywiązuje niezwykłą wagę. Niejako potwierdza on w ten sposób tezę, iż prasa i inne środki społecznego przekazu stanowią tak zwaną „czwartą władzę”. Podkreślić należy, że chroniona („zapewniana”) wolność wypowiedzi jest warunkiem istnienia wolności prasy, ale trudno ją windować do pozycji zasady ustrojowej. Przy pewnej przewrotności można by próbować stawiać tezę, że wolność wypowiedzi, to jest wolność wyrażania swoich poglądów oraz pozyskiwania i rozpowszechniania informacji, nie jest dostatecznie chroniona albo nie jest chroniona tak, jak wolność prasy, jednak nie odwrotnie. Podkreślić należy, iż nie ma racji B. Banaszak, że prawa [chyba raczej wolności - przyp. J.S.] wymienione w rozdziale I Konstytucji następnie regulowane są także w innych rozdziałach tegoż aktu[bookmark: footnote193]193. Nie wdając się w polemikę na temat praw wyborczych, należy stwierdzić, iż rozdział I dotyczy wolności prasy i innych środków społecznego przekazu (art. 14), natomiast rozdział II traktuje o wolności wypowiedzi, to jest wolności wyrażania swoich poglądów oraz pozyskiwania i rozpowszechniania informacji (art. 54 ust. 1). Oczywiście, bez wolności wypowiedzi nie może być mowy o wolności prasy, jednak można sobie wyobrazić, że istnieje wolność wypowiedzi, na przykład werbalnej, ale brak wolności prasy.

Zauważyć należy, iż w obecnym kształcie prawo prasowe, ani tym bardziej Konstytucja, nie formułuje żadnych ograniczeń wolności prasy, skłaniając się - przynajmniej jeśli chodzio prasę drukowaną - ku koncepcji materialnej wolności prasy. W szczególności nie statuuje ona ograniczeń w zakresie powstawania i istnienia prasy. Ograniczeniami takimi mogłyby być systemy: przywileju, kaucyjny (uzależniający wydawanie prasy od wpłaty stosownej sumy pieniędzy), koncesyjny (zgodnie z którym podjęcie działalności prasowej, wydawanie prasy drukowanej, emitowanie programów radiowych bądź telewizyjnych uzależnione jest od uzyskania zezwolenia, koncesji, którą wydaje organ władzy wykonawczej, wyjątkowo sąd).

Zarówno w doktrynie, jak i w judykaturze nie ma wątpliwości, iż wolność słowa i wolność prasy nie mają jednak charakteru absolutnego, a więc mogą być poddawane koniecznym ograniczeniom. Możliwość taką wyraźnie dopuszcza Europejska Konwencja o Ochronie Praw Człowieka i Podstawowych Wolności. Podkreśla się przy tym, iż ustanowienie takowych ograniczeń należy do kompetencji ustawodawcy i wymaga spełnienia trzech warunków. Po pierwsze - może ono nastąpić tylko wówczas, gdy dopuszczone jest w sposób wyraźny w innych przepisach konstytucyjnych, bądź gdy konieczne jest wzajemne harmonizowanie wolności słowa z innymi zasadami, normami i wartościami konstytucyjnymi. Po drugie - ustawowe ograniczenia wolności słowa wprowadzane mogą być tylko w zakresie niezbędnym i traktowane muszą być jako wyjątki. Ich istnienie zawsze musi wynikać z wyraźnie sformułowanych przepisów ustawowych. Zakazane jest opieranie na domniemaniach przekonania o istnieniu ustawowych ograniczeń. Przy wykładni takich przepisów należy zawsze przyznać pierwszeństwo takiemu rozumieniu tych przepisów, które w najpełniejszy sposób koresponduje z konstytucyjną zasadą wolności słowa. Po trzecie - ani poszczególne ograniczenia ustawowe, ani też ich suma nie mogą naruszać istoty zasady wolności słowa[bookmark: footnote194]194. Zgodzić się także należy z wielokrotnie akcentowanym przez Trybunał Konstytucyjny poglądem, iż ani poszczególne ograniczenia ustawowe, ani też ich suma nie mogą naruszać istoty zasady wolności słowa.

Część przedstawicieli doktryny (I. Dobosz) widzi ograniczenia wolności prasy także w obowiązującym w chwili obecnej w Polsce systemie regulującym powstawanie prasy drukowanej, spierając się, czy ma on charakter systemu zgłoszeniowego, czy też bardziej rygorystycznego -rejestracyjnego. Podnosi się, że wspomniane rozwiązania, odchodzące od systemu koncesyjnego, obowiązującego przed wejściem w życie prawa prasowego w obecnym kształcie, stanowią wprawdzie istotny krok naprzód na drodze do wolności prasy, ale są sprzeczne ze standardami prawa międzynarodowego i europejskiego, które nie dopuszczają ograniczeń w zakresie powstawania i istnienia prasy drukowanej, widzą natomiast taką możliwość w odniesieniu do radiofonii i telewizji. Możliwość wprowadzenia ograniczeń, w odniesieniu do powstawania i istnienia stacji radiowych i telewizyjnych, wynika jednoznacznie z art. 10 Europejskiej Konwencji Praw Człowieka. W niektórych krajach Europy Zachodniej (Francja, Hiszpania, Wielka Brytania) obowiązuje wymóg rejestracji tytułu prasowego, lecz władze nie mają prawa jej odmówić. We Francji przed rozpoczęciem wydawania dziennika lub czasopisma należy złożyć w urzędzie właściwego miejscowo prokuratora oświadczenie zawierające nazwę tytułu prasowego, dane wydawcy i adres drukarni. W Hiszpanii wydawca musi uzyskać numer rejestracyjny przyznawany zresztą bez najmniejszych przeszkód, na każde żądanie. W Szwecji wydawca ma obowiązek zarejestrować nazwisko osoby ponoszącej odpowiedzialność prawną za treść publikacji. Spełnienie tego wymogu nie jest jednak egzekwowane, niemniej wydawca, który poniecha takiej rejestracji, ponosi osobiście odpowiedzialność za przestępstwa popełnione w prasie. W Niemczech istnieje we wszystkich ustawach prasowych zakaz jakichkolwiek form rejestracji działalności prasowej, która uznana jest za niezgodną z konstytucyjną zasadą wolności prasy. W państwie tym prawo do tytułu chronione jest jednak ścisłymi przepisami określającymi zwalczanie nieuczciwej konkurencji.

Problematyka prywatności zaistniała w wielu orzeczeniach Sądu Najwyższego i sądów powszechnych. To przed tymi sądami obywatele polscy domagali się stosownej ochrony przed naruszeniem prywatności, wręcz żądając uznania zaniechania takich działań, ewentualnie zadośćuczynienia pieniężnego bądź zapłaty odpowiedniej sumy na wskazany cel społeczny. Wypada jednak zauważyć, iż jakkolwiek sądy powszechne i Sąd Najwyższy udzielały ochrony tym, których dobro osobiste w postaci czci, nazwiska, wizerunku, tajemnicy korespondencji, nietykalności mieszkania zostały naruszone, to jednak poza nielicznymi wskazanymi już wyżej przypadkami, nie odwoływały się one wprost do Konstytucji. Wyrażały nawet czasami pogląd, iż trudno szukać w Konstytucji uzasadnienia dla roszczeń o charakterze cywilno-prawnym. Dość chętnie natomiast na poparcie swoich wywodów przywoływano treść Europejskiej Konwencji o Ochronie Praw Człowieka i Podstawowych Wolności i orzecznictwo Europejskiego Trybunału Praw Człowieka. Takie stanowisko sądów powszechnych i Sądu Najwyższego musi budzić niejakie zdziwienie, jeśli pamiętać, że instytucja prawa do prywatności ukształtowała się w Stanach Zjednoczonych dla obrony przed bezprawnymi naruszeniami sfery życia prywatnego przez prasę. W warunkach polskich także większość spraw o ochronę dóbr osobistych, szczególnie w ostatniej dekadzie, to sprawy, w których naruszenie dóbr osobistych, zwłaszcza prawa do wizerunku, dokonywane było przez dziennikarzy.

Nie sposób w tym miejscu dokonać chociażby tylko pobieżnego przeglądu tych orzeczeń, w których w grę wchodziło naruszenie prawa do prywatności i wspomnianych wyżej dóbr osobistych. Ograniczając się do najważniejszych, wypada zauważyć, że Sąd Apelacyjny w Warszawie w wyroku z 7 kwietnia 2004 r. stwierdził, że ten, kto upublicznia informacje dotyczące swojego życia prywatnego musi się liczyć z tym, że następować będzie w prasie ich weryfikacja[bookmark: footnote195]195. Sąd Najwyższy zauważył także, że publikowanie wypowiedzi będących formą udziału w debacie publicznej na temat faktów lub postaci historycznych stanowi w zasadzie dopuszczalne i prawem chronione korzystanie z wolności wypowiedzi oraz przekazywanie idei i poglądów także wtedy, gdy są one kontrowersyjne i niezgodne z dominującą wersją wydarzeń historycznych[bookmark: footnote196]196. Podkreślono w orzecznictwie SąduNajwyższego, że naruszenie prawa do wizerunku osoby fizycznej (art. 23 kc) następowałoby wówczas, gdyby opublikowana w prasie bez zgody tej osoby fotografia wykonana była w sposób umożliwiający identyfikację tej osoby. Personalna anonimowość opublikowanej w prasie fotografii osoby fizycznej, wyrażająca się w niemożności jej identyfikacji, oznacza brak naruszeń dobra osobistego tej osoby w postaci wizerunku. Opublikowanie fotografii, która jest rozpoznawalna przez osoby trzecie i zaopatrzenie jej w zdecydowanie pejoratywne informacji, może uzasadniać wniosek, że doszło do naruszenia dobra osobistego w postaci czci[bookmark: footnote197]197.

W wyroku z 7 listopada 2002 r. Sąd Najwyższy stwierdził, że osobie, której dobra osobiste zostały naruszone publikacją prasową, przysługuje ochrona także wówczas, gdy autor publikacji dochował staranności i rzetelności przy zbieraniu i korzystaniu z materiałów prasowych198.

W niezwykle interesującym wyroku z 20 czerwca 2002 r. Sąd Apelacyjny w Warszawie stwierdził, że przyjęcie umówionej zapłaty za pozowanie przez modelkę oraz domniemanie zezwolenia na rozpowszechnianie wizerunku modelki chroni osobę wykorzystującą portret (wizerunek) tylko wtedy, gdy poszkodowany powołuje się na naruszenie jego prawa do wizerunku. W wypadku powołania się przez osobę poszkodowaną na naruszenie jej prawa do czci i do prywatności zapłata za pozowanie nie jest wystarczająca dla wyłączenia bezprawności działania naruszającego dobra osobiste, który musi wykazać się odpowiednim zezwoleniem poszkodowanego. Sąd Najwyższy zauważył też, że ocena, czy cześć człowieka została zagrożona bądź naruszona musi być dokonana przy stosowaniu kryteriów obiektywnych. Istotne jest bowiem niesubiektywne odczucie osoby żądającej ochrony prawnej, ale obiektywna reakcja opinii publicznej[bookmark: footnote199]199. Podobne stanowisko wyrażono jeszcze kilkakrotnie, mocno podkreślając, że postawienie komukolwiek nieprawdziwego zarzutu naruszającego jego cześć jest zawsze działaniem sprzecznym z zasadami życia społecznego i w związku z tym bezprawnym, choćby postawienie takiego zarzutu podyktowane było dobrą wiarą jego autora i poparte jego starannością w sprawdzaniu danych, na których ten zarzut się opiera. Podkreślono przy tym, że dobra wiara wyłączyć może jedynie winę[bookmark: footnote200]200. W wyroku z 11 października2001 r. Sąd Najwyższy stwierdził, iż okoliczność, że przedmiotem opublikowania w prasie jest wywiad nieopatrzony komentarzem redakcyjnym, nie zwalnia wydawcy od odpowiedzialności za naruszenie dóbr osobistych wypowiedzią osoby udzielającej wywiadu[bookmark: footnote201]201. Ze stanowiskiem tym koresponduje pogląd, iż nawet gdy w notatce prasowej nie wymieniono nazwiska jakiejś osoby ani jej miejsca zamieszkania, to nie uchyla to naruszenia jej czci i dobrego imienia, jeżeli treść notatki pozwala na identyfikację osoby wymienionej wniej, chociażby tylko w środowisku takiej osoby[bookmark: footnote202]202.

Przedstawione orzeczenia wskazują, że zagwarantowane w Konstytucji RP prawo do prywatności wydaje się być należycie chronione w orzecznictwie, zarówno Sądu Najwyższego, jak i sądów powszechnych. Rozumienie tego prawa zgodne jest z międzynarodowymi standardami. Żałować jednak należy, że tak rzadko i niechętnie odwołuje się wymiar sprawiedliwości w uzasadnieniach orzeczeń do treści Konstytucji. Z drugiej strony z obserwacji spraw wpływających do sądów wynika, że w przeważającej ich części naruszycielami prywatności są dziennikarze.

Prawo do prywatności wydaje się być, w świetle powyższego, sednem godności człowieka. Nie oznacza to jednak, iż godność ta nie przejawia się w innych formach. W odniesieniu do poszczególnych rodzajów aktywności człowieka, godność znajdować będzie swoiste odniesienia. Jednak bez prywatności, pojęcie godności będzie miało zawsze tylko sens deklaratoryjny.

[bookmark: bookmark217]Summary The Right to Privacy as one of the Institutional Guarantees of the Constitutional Principle of Human Dignity

Although human dignity is a primarily theological and philosophical category, it also has its dimension in political science and in law. The notion of human dignity appeared as early as in Antiquity. The differentiation between the approach emphasizing the religious (transcen-dent) aspect of human dignity and that deriving from the natural law concept dates back to its beginnings. Contemporary science differentiates between the theological, metaphysical and ontological aspects of dignity. This comprises Christian, rational, Marxist, sociological and behavioral concepts. A majority of scholars assume that human dignity is a permanent, abso-lute and primal category, which evolves and undergoes enrichment. For a long time the category of dignity was absent from legal regulations. Later on it was expressed in the United Nations Charter, the Universal Declaration of Human Rights, the International Pacts of Human Rights and other legal regulations that are analyzed in the paper in more detail. In Poland it was only incorporated in the Constitution of 1997. A number of other countries had intro-duced it to their constitutions before Poland did. Human dignity belongs to axiological no-tions. Its content, function and legal meaning have been sought in numerous decisions of the Constitutional Tribunal. The paper provides a detailed analysis ofthe Constitutional Tribunal adjudication. The Tribunal sees human dignity as the source of human liberty and rights, a separate indivisible law of an individual, vested in every human being for his or her entire life. The Tribunal related the essence of dignity to an array of responsibilities of public author-ities. The subject of human dignity involves a number of realms. The right to privacy seems to emerge as the most significant one. It is vested in every individual and it has been shaped on the foundation of international legal acts, finding its primary reflection in the European Con-vention for the Protection of Human Rights and Fundamental Freedoms. Polish legal doctrine differentiates three realms of life of an individual: intimacy, privacy anduniversal accessibil-ity. The right to privacy is stipulated in the Constitution and it provides foundation for the analysis included in the decisions of the Constitutional Tribunal and the Supreme Court. The paper discusses these decisions. The right to privacy, and the consequent human dignity, has recently been attacked by journalists.
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[bookmark: bookmark219]Powstanie i ewolucja miejskich ruchów politycznych. Przypadek miast górnośląskich

Przeobrażenia ustrojowe, jakie rozpoczęły się w Polsce pod koniec lat 80., cechowały, obok głębokiego charakteru, rozległości i wielowymiarowości, także nierów-nomierność[bookmark: footnote203]203 i niejednoczesność. Stosunkowo szybko istotne zmiany postępowały w sferze politycznej, obejmując przede wszystkim zinstytucjonalizowane jej formy. Pierwsza ich faza toczyła się głównie na scenie ogólnokrajowej[bookmark: footnote204]204. Z poczynionych przy „okrągłym stole” uzgodnień po paru miesiącach tylko część była aktualna bądź została zrealizowana. Obejmowały one przede wszystkim restytucję instytucji ustrojowych - drugiej izby parlamentu oraz wyłanianej przez Zgromadzenie Narodowe jednoosobowej głowy państwa w postaci urzędu Prezydenta PRL, a później RP[bookmark: footnote205]205.

Czerwcowe wybory parlamentarne przekreśliły natomiast rachuby ówczesnej elity PZPR na stworzenie, wespół z dwoma dotychczasowymi koalicjantami, ZSL i SD rządzącej większości. Mając za sobą ogromne poparcie społeczne, jakiego przejawem było średnio ok. 70% oddawanych głosów na kandydatów Komitetu Obywatelskiego[bookmark: footnote206]206, przy nieprzekraczającym połowy oddanych głosów poparciu dla rządzących ugrupowań, Lech Wałęsa oraz przywódcy opozycji parlamentarnej zdecydowali się zaproponować politykom ZSL i SD koalicję. Otwarła ona drogę do sformułowania rządu, na czele którego stanął Tadeusz Mazowiecki. Tym samym dużo wcześniej, niż zakładano, dokonała się w Polsce zmiana układu sił politycznych. Reprezentacja parlamentarna PZPR, choć przedstawiciele tej partii objęli teki ministerialne w ważnych resortach, m.in. MON i MSW, została zepchnięta do roli opozycji. Przyśpieszyło to, jak się wydaje, podziały wewnętrzne oraz proces rozpadu partii.

Rola tej partii w polskim systemie politycznym ulegała zmianie już od początku lat 80. Powstanie oraz działalność NSZZ „Solidarność” nieuznającego kierowniczej roli PZPR, co znalazło swój wyraz w sporach wokół kształtu statutu tego związku, ukazały słabość nie tylko legitymacji ideologicznej, ale także legalnej do dominacji w bezalternatywnym systemie rządów. Dalszemu naruszeniu supremacja tej partii uległa na początku stanu wojennego, gdy, po raz pierwszy od powstania, działalność jej uległa zawieszeniu. Co prawda, stało się to na krótko, lecz unaoczniło, iż elita polityczna PRL może w szczególnych okolicznościach insty-tucjonalizować się w innej formie niż kierownicze gremia partyjne. Nie bez znaczenia był także wzrost znaczenia politycznego w stanie wojennym elity wojskowej, czego wyrazem było powołanie do życia wojskowych grup operacyjnych, wyposażonych w niemałe uprawnienia kontrolne oraz administracyjne, dające im możliwość wywierania wpływu na zjawiska i procesy społeczne zachodzące w społecznościach lokalnych[bookmark: footnote207]207.

Jeżeli dodamy do tego podziały polityczne, jakie najpóźniej w latach 80. pojawiły się w partii na tle stosunku do opozycji politycznej oraz znaczący ubytek liczby członków na początku dekady, to zrozumiałym i wytłumaczalnym stanie się proces rozpadu tego ugrupowania.

Nie przeszło demokratycznego sprawdzianu politycznego także Stronnictwo Demokratyczne, które wyraźnych porażek doznało zarówno w wyborach samorządowych 1990, jak też przeprowadzonych rok później wyborach parlamentarnych. Członkowie i elektorat tej partii przeszli do obozu rywali politycznych - sił i struktur wyrosłych z „Solidarności”, które traktowali jako bardziej wiarygodne i, jak każdy nowy ruch polityczny, dające nadzieję stworzenia efektywniejszych struktur procesów artykulacji interesów oraz reprezentacji politycznej.

Najbardziej pomyślnie próbę losu przeszło Zjednoczone Stronnictwo Ludowe. Jego zaplecze społeczne, stosunkowo jednorodne zawodowo, zamieszkałe na obszarach wiejskich i w małych miasteczkach, związane głównie z rolnictwem i przemysłem rolno-spożywczym, nie miało dokąd przejść. Wyrosłe z „Solidarności” rolnicze związki zawodowe i partie polityczne miały nikłe wpływy polityczne i odpowiadające im wielkością kręgi członków i zwolenników. Wznawiające zaś działalność polityczną partie chłopskie, stanowiące kontynuację chłopskich ruchów politycznych z okresu II Rzeczypospolitej bądź emigracyjnego nie zdobyły szerszego poparcia społecznego. Rychło też część z nich została wchłonięta przez ZSL. Wyrazem ewolucji politycznej partii była m.in. zmiana nazwy.

Na gminnych scenach społecznych i politycznych procesy przekształceń ustrojowych rozpoczęły się później. Zmiany gospodarcze oraz polityczne realizowane w państwie absorbowały ówczesne elity polityczne na tyle silnie, iż na plan dalszy w tamtym okresie zeszły kwestie przeobrażeń na niższych poziomach organizacji społeczeństwa. Nie bez znaczenia było i to, że ówczesna ekipa rządowa nie dysponowała wystarczającymi możliwościami i zasobami, aby podjąć całościowe zmiany ustrojowe na wszystkich szczeblach życia społecznego.

Tymczasem na lokalnych scenach politycznych sytuacja ulegała szybkim i znaczącym zmianom.

Marginalizacja bądź rozpad partii politycznych rządzących Polską od lat powojennych oraz związanych z nimi organizacji społecznych (choć poradziły sobie one lepiej z przystosowaniem się do nowych warunków ustrojowych, zaś niektóre jako organizacje kulturalne, czy zawodowe, wyszły obronną ręką z konfrontacji z nowymi realiami ustrojowymi) spowodowały, iż jedynymi pomiotami życia politycznego na scenach gminnych stały się lokale organy władzy i administracji państwowej. Rady narodowe wybrane w 1988 roku na czteroletnią kadencję, wyłonione zostały przy ponad 70% frekwencji wyborczej, co dawało im legalną i wyborczą legitymację do działalności. Zarazem jednak kształt ordynacji wyborczej, niepo-zwalającej na odrębny udział w rywalizacji wyborczej opozycji politycznej, powodował, iż ich reprezentatywność programowa, organizacyjna i polityczna od początku była problematyczna. Z czasem dezintegracji uległo zaś ich zaplecze polityczne. W takim stanie rzeczy jedyną, a przynajmniej główną racją ich istnienia była realizacja ustawowo wyznaczonych zadań stanowiąca przesłankę legitymizacji teleologicznej. Była ona też argumentem najczęściej, obok racji politycznych, przywoływanym dla uzasadnienia istnienia owych organów władzy.

Lecz także ten typ legitymizacji stał się dyskusyjny, gdy rozpoczęto jesienią 1989 roku prace nad projektem ustawy przywracającej ustrój samorządowy w gminach. Nowy zakres zadań, a przede wszystkim zasadniczo odmienne od roli terenowych organów władzy państwowej, będących ogniwami scentralizowanego systemu politycznego, funkcje organów samorządu lokalnego oraz nowa, otwarta, demokratyczna formuła wyborów to najważniejsze, lecz nie jedyne powody, dla których rozwiązano rady narodowe w połowie kadencji. Nowym organom przyszło bowiem działać nie tylko zgodnie z odmiennymi regułami prawnymi, ale także w innych warunkach organizacyjnych, administracyjnych i ekonomicznych.

Przeobrażenia lokalnych układów politycznych, w tym władzy, dokonywały się w warunkach znacznej dezinstytucjonalizacji gminnych scen politycznych. Procesowi rozpadu lub marginalizacji struktur społecznych i politycznych ukształtowanych w systemie politycznym Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, towarzyszyło, co prawda, powstawanie nowych ruchów politycznych. Nie zdołały one jednak w tym okresie stać się znaczącymi aktorami polityki lokalnej. Brak wyrazistości politycznej, stabilnych struktur organizacyjnych, nierealne bądź nadmiernie partykularne programy i hasła to bodaj najczęstsze przyczyny ich słabości.

Lecz zapewne jeszcze mocniej, niż czynniki wewnętrzne, na przeszkodzie rozwojowi lokalnych struktur politycznych stały okoliczności zewnętrzne. Na wszystkich poziomach życia politycznego Polski przełomu lat 80. i 90. toczyła się walka polityczna między dwoma blokami sił politycznych, ukształtowanymi wokół PRL-owskiego obozu władzy oraz „solidarnościowej” elity społecznej i politycznej. Nie pozostawiała ona zbyt dużo przestrzeni dla ugrupowań o innym rodowodzie. Przekonali się o tym politycy KPN, których partia w pierwszych po restytucji samorządu wyborach municypalnych zanotowała śladowe, sięgające 1% wyniki[bookmark: footnote208]208.

W tym stanie rzeczy zrozumiałymi są przyczyny, dla których znaczące miejsce na gminnych scenach politycznych zajęły będące lokalnymi strukturami ruchu „solidarnościowego” w jego formule społecznej, komitety obywatelskie. Rejestracja w każdym okręgu wyborczym jednej listy kandydatów, których liczba odpowiadała liczbie mandatów i kampania wyborcza, nie przewidująca wewnętrznej rywalizacji, lecz wyłącznie walkę o głosy z przeciwnikami politycznymi, dobrze sprawdziły się w wyborach czerwcowych 1989 roku. Tym bardziej, iż w miejsce kryteriów programowych kładziono nacisk na łatwiejsze do zidentyfikowania elementy symboliczne. Komitet Obywatelski po krótkiej, zaledwie miesięcznej kampanii, osiągnął w wyborach parlamentarnych imponujący poziom skuteczności, nie zdobywając zaledwie 1 z 261 możliwych do osiągnięcia mandatów[bookmark: footnote209]209.

Postanowiono ją zatem powtórzyć w wyborach gminnych 27 maja 1990 roku. Obok świetnego rezultatu z czerwca 1989 zdawało się za jej przyjęciem przemawiać kilka względów. Po pierwsze, sieciowa struktura komitetów obywatelskich. Ich zakres działania na szczeblu lokalnym dostosowany był do podziału terytorialnego państwa i układów osiedleńczych. Pozwalało to na prowadzenie kampanii w sposób zdecentralizowany, z uwzględnieniem lokalnych problemów, a jednocześnie jednolity i zdyscyplinowany[bookmark: footnote210]210. Po drugie, szeroka formuła organizacyjna, wykluczająca jedynie uczestnictwo w działalności komitetów i organizacji związanych z poprzednim ustrojem politycznym. Po trzecie, szeroki zakres rekrutacji, wyłączający z niej tylko członków poprzednich elit władzy. Po czwarte, akcentowanie społecznego, a nie politycznego, a zwłaszcza partyjnego charakteru, wynikające z dobrego rozeznania niechęci mieszkańców gmin do instytucji politycznych, kojarzonych ze scentralizowanym i klientystycznym modelem władzy. Po piąte, prowadzenie kampanii w retoryce podobnej do tej, jaka pojawiła się w wyborach parlamentarnych 1989 roku, dzielącej walczących o mandaty na dwa obozy: obrońców ancien regime’u i zwolenników zmian społecznych.

Przyjęta formuła podmiotowa i organizacyjna wyborów okazała się być bardzo skuteczna, choć nie zapewniła komitetom obywatelskim równie świetnego wyniku, jak wcześniejsze wybory parlamentarne. Komitety obywatelskie zostały bezapelacyjnym zwycięzcą elekcji samorządowej 1990. Zdobyły w całym kraju 55,5% głosów[bookmark: footnote211]211, zwyciężając nawet w tych regionach, które uważane były za ośrodki lewicy, jak Zagłębie Dąbrowskie. Rozmiary owego zwycięstwa, choć zasługująna uznanie, odbiegały od wyników do „sejmu kontraktowego”[bookmark: footnote212]212. Zapewne przyczyniła się do tego odmienna, w porównaniu z tą sprzed roku, sytuacja w kraju oraz brak równie wyraźnego rywala politycznego, co w czerwcu 1989.

Mało widoczne były w kampanii inne ugrupowania polityczne. Z partii politycznych najlepszy wynik - 4,3% uzyskało PSL, 2,7% zanotowała SdRP, 2,1% osiągnęło SD, zaś jedno-procentowym wynikiem musiało zadowolić się KPN. Pojawiły się natomiast na lokalnych scenachnowe, wcześniej nie zaznaczające swojej obecności w polityce lokalnej podmioty, jakimi stały się lokalne komitety wyborcze. Pojęcie to obejmuje szerokie spektrum ruchów społecznych, które zdołały uczynić zadość wymogom ordynacji wyborczej. Były wśród nich zatem inicjatywy sąsiedzkie (blokowe, osiedlowe czy sołeckie) mające na celu wysuwanie w wyborach pojedynczych kandydatur (odnosiło się to zwłaszcza do gmin małych, w których obowiązuje ordynacja większościowa, zaś większość okręgów wyborczych jest jednomandatowa). Powoływano do życia komitety wyborcze instytucjonalizujące spontaniczne, nieformalne przejawy zbiorowej aktywności sąsiedzkiej. Wystawiały listy kandydatów organizacje zawodowe, kulturalne, sportowe, hobbystyczne itp. Gwoli przedstawienia pełnego obrazu zjawiska trzeba jednak dodać, że pod szyldami lokalnych komitetów wyborczych występowali politycy i ugrupowania spodziewające się w ten sposób uzyskać znacznie lepsze rezultaty. Dotyczy to zwłaszcza osób i organizacji sprawujących władzę w gminach przed 1990 rokiem.

Dane dotyczące wcześniejszej przynależności organizacyjnej kandydatów na radnych świadczą, iż znaczna ich część debiutowała na scenie politycznej. Tylko 31% ubiegających się o mandaty radnych należało wcześniej do partii i organizacji skupionych w PRON. Tyle samo było członkami „Solidarności”[bookmark: footnote213]213.

Niezależnie od szerokiej formuły komitetów lokalnych, ich rezultat na tle innych uczestników rywalizacji wyborczej należy uznać nie tylko za godny odnotowania, ale także znaczący dla układu sił w radach gmin. Wysuwając bowiem 46,1% wszystkich kandydatów, zdobyły one 24,7% głosów, uzyskały zaś 39% mandatów komunalnych deputowanych, głównie w gminach wiejskich, gdzie odsetek ten sięgnął 52%, i małomiasteczkowych[bookmark: footnote214]214. W istocie lokalne komitety wyborcze były jedyną siłą, która zdołała podjąć rywalizację z komitetami obywatelskimi. Zauważmy, iż cechowało je kilka podobieństw. Podobnie jak komitety obywatelskie, lokalne miały charakter municypalny. Cechował je także bardziej społeczny niż polityczny charakter. Ich oferty wyborcze miały na ogół wyłącznie lub głównie odniesienie do problemów lokalnych. Charakteryzował je wreszcie otwarty kształt organizacyjny. Być może cechy te składają się na przynajmniej niektóre przyczyny ich bardzo dobrych rezultatów wyborczych.

Komitety obywatelskie, zdecydowanie wygrywając wybory, zdominowały lokalne sceny polityczne i struktury władzy na początku lat 90. Niektórych badaczy taki stan rzeczy niepokoił. W publikacjach poświęconych problematyce lokalnej dawano wyraz obawom, że pojawiły się warunki sprzyjające przekształcaniu się komitetów obywatelskich w struktury monopolizujące władzę w gminie i aspirujące do roli, jaką w poprzednim systemie odgrywały lokalne komitety PZPR[bookmark: footnote215]215. Okazały się one jednak nadmierne. To, co było największym atutem komitetów obywatelskich w czasie wyborów 1990 r., a zatem ich szeroka formuła organizacyjna, brak struktur kierowniczych i jednolitości programowej, stało się z czasem bodaj najważniejszymi przyczynami ich rozpadu. Część lokalnych elit politycznych potraktowała komitety jako trampoliny wyborcze, inni radni zaczęli poszukiwać bardziej trwałych i klarownych programowo afiliacji politycznych, jeszcze inni, dostrzegając ich rozpad bądź marginalizację, opuszczali pośpiesznie ich szeregi.

Poszukiwanie nowych form organizacyjnych udziału w wyborach samorządowych przez polityków wcześniej kandydujących z list komitetów obywatelskich nasilało się w miarę upływu pierwszej kadencji rad gmin. W tych społecznościach lokalnych, w których relatywnie silna była pozycja partii politycznych, zabiegali oni o umieszczenie swoich nazwisk na listach partyjnych. Jednakże w małych społecznościach lokalnych oraz w części społeczności miejskich, między innymi na Górnym Śląsku, partie były zbyt słabe, aby ubieganie się w wyborach samorządowych z ich list o mandaty deputowanych lokalnych zapewniało miejsce w radzie gminy. W niektórych regionach, w tym także na Górnym Śląsku, występowała nie tylko nieufność do partii politycznych, ale także różnica preferencji politycznych elektoratu i kształtu systemu partyjnego. Województwo śląskie w okresie międzywojennym było silnym zapleczem chrześcijańskiej demokracji, co było związane z rolą Kościoła katolickiego w wysiłkach zmierzających do zachowania polskości ludności zamieszkującej te ziemie oraz popularnością twórcy partii chadeckiej Wojciecha Korfantego, jednego z przywódców walkio polskość Śląska[bookmark: footnote216]216.

W czasie przeobrażeń ustrojowych w Polsce nie pojawiła się silna partia chadecka. Ten stan rzeczy przyczynił się zapewne do zwycięstwa Stowarzyszenia Rodzin Katolickich Diecezji Gliwickiej, w wyborach samorządowych w Zabrzu w 1994 roku, oraz drugiego miejsca w elekcji o cztery lata późniejszej. Poza kwestiami ideologicznymi i programowymi czynnikiem sprzyjającym tworzeniu się municypalnych komitetów wyborczych mogła być także postać popularna w środowisku lokalnym. Zazwyczaj był to burmistrz lub prezydent miasta, którego nazwisko i postać stały się znane społecznościom miejskim. Taka sytuacja miała miejsce w przypadku powołania przez pierwszego samorządowego prezydenta Bytomia Janusza Paczochę Porozumienia dla Bytomia, czy prezydenta Chorzowa Marka Kopla komitetu Wspólnie dla Chorzowa.

Przyczyną powstawania lokalnych koalicji wyborczych było także poszukiwanie przez partie polityczne szerszej płaszczyzny politycznej, pozwalającej na zdobycie głosów lokalnych grup interesu i ich zaplecza społecznego. Partie formowały stosownie do tych zamierzeń komitety wyborcze np. ze związkami zawodowymi, organizacjami społecznymi i kulturalnymi, stowarzyszeniami właścicieli nieruchomości, korporacjami kupieckimi bądź rzemieślniczymi.

Wybory roku 1994 przyczyniły się zatem do rozszerzenia spektrum lokalnych komitetów wyborczych przede wszystkim o formy organizacyjne wyrosłe z komitetów obywatelskich. Ich orientacja polityczna była zróżnicowana, dominowały jednak organizacje centroprawicowe i prawicowe. Struktura także nie miała jednolitego charakteru. Podobieństw między nimi można natomiast doszukiwać się w tym, iż skupiały one członków nowej kształtującej się w latach 90. lokalnej elity władzy, miały na ogół bardziej polityczny charakter niż formacje lokalne uczestniczące w wyborach samorządowych 1990 r., cieszyły się poparciem powołanej przez siebie i kontrolowanej administracji samorządowej oraz posiadły już pewne doświadczenie prowadzenia polityki lokalnej.

Elekcja samorządowa 1994 roku ukazała żywotność lokalnych komitetów wyborczych jako formy organizacyjnej skupiającej aktywnych uczestników lokalnego życia politycznego i stanowiącej źródło rekrutacji do municypalnych elit politycznych. Potwierdziły ich trwałe miejsce na gminnych i miejskich scenach politycznych kolejne wybory. Komitety owe nie zniknęły bowiem wraz z kształtowaniem się nowego systemu partyjnego (gwoli prawdy trzeba zauważyć, iż nie sprzyjały trwalszym afiliacjom partyjnym wyjątkowo zmienne losy, podziały i krótki żywot wielu ugrupowań partyjnych. Lecz nawet największe i najbardziej trwałe partie polityczne nie potrafiły zmienić układu preferencji politycznych w wyborach lokalnych). Jak ukazują wyniki elekcji samorządowej 1998 roku (prawda, iż nieporównywalne, ze względu na odmienny sposób systematyzacji, ze statystykami danych z wcześniejszych wyborów), sześć koalicji wyborczych i partii politycznych, które zdołały zarejestrować swoje listy w całym kraju (SLD, AWS, UW, Przymierze Społeczne, „Ojczyzna i Rodzina Polska”), uzyskało w wyborach gminnych 32,04% mandatów. Odsetek ten jest jednak zapewne wyższy ze względu na fakt współtworzenia przez niektóre partie polityczne lokalnych koalicji wyborczych. Można zatem ostrożnie przyjąć, iż lokuje się on w przedziale 35-40%[bookmark: footnote217]217.

Nie wyeliminowało lokalnych ruchów ze scen politycznych dużych miast, choć zmniejszyło ich liczbę w organach samorządowych, wprowadzenie 5% progu wyborczego.

Zdołały także sprostać owe ruchy ostrzejszej rywalizacji politycznej w 2002 roku wynikającej ze znaczącego zmniejszenia liczy mandatów radnych w organach stanowiących samorządu lokalnego.

Co więcej, pojawiły się regionalne struktury polityczne podejmujące z powodzeniem walkę

o mandaty radnych wojewódzkich. W 1998 roku komitet „Wspólnota Świętokrzyska” zdobył trzy mandaty w sejmiku województwa świętokrzyskiego, zaś cztery lata później utworzone przez byłych radnych AWS komitety pod nazwą Wspólnota Samorządowa wystawiły swoje listy w województwach, zaś Wspólnota Samorządowa Województwa Śląskiego oraz Wspólnota Samorządowa Województwa Małopolskiego wprowadziły do sejmików swoich przedstawicieli.

Wyniki wyborów samorządowych ukazują jednak, iż ich domeną nie są powiatowe czy wojewódzkie, lecz gminne sceny polityczne. Co zatem sprzyja ustabilizowaniu się i utrwaleniu ich miejsca w lokalnym życiu politycznym?

Nie sposób opisać i wyjaśnić fenomenu lokalnych ruchów politycznych nie odwołując się do czynnika ich genezy. W jej swoistości zdaje się bowiem tkwić jedna z przyczyn żywotności owych zbiorowych form aktywności politycznej.

Bardzo trudno wskazać jedną okoliczność lub determinantę, którą można by odnaleźć u podstaw wszelkich rodzajów istniejących lokalnych struktur politycznych. Pojawiają się one zarówno z chęci dokonania zmian, jak też utrzymania status quo, tworzone są w sposób spontaniczny i planowany, wyłaniają się z zamierzeń dokonania zmian o różnej rozległości i głębokości. Owa wielość przyczyn i procesów rodzących lokalne ruchy polityczne jest czynnikiem sprzyjającym trwałości zjawiska, pozwala bowiem poszczególnym organizacjom, komitetom czy stowarzyszeniom zajmować różne miejsce na lokalnych scenach politycznych i odwoływać się do odmiennych segmentów elektoratu.

Spróbujmy zatem usystematyzować wymienione już wcześniej uwarunkowania i okoliczności powstawania form lokalnej aktywności społeczno-politycznej. Wziąwszy pod uwagę kryterium sposobu ich powstawania, można wyróżnić inicjatywy spontaniczne i nieformalne oraz zinstytucjonalizowane.

Pierwsze pojawiają się w różnych kręgach społecznych. Tym, co wydaje się pozostawać czynnikiem im wspólnym, jest fakt, iż wyrastają one z wcześniejszych znajomości, wynikających choćby z powstawania w relacjach sąsiedzkich, bądź przynależności do związku, stowarzyszenia czy innego rodzaju organizacji oraz wytwarzających się na skutek regularnego obcowania więzi społecznych.

W uogólnionej formie, spontaniczne formy działań przybierają dwojaką postać. Są nimi inicjatywy sąsiedzkie, dla których istotne znaczenie ma współzamieszkiwanie na pewnym terenie. Na rolę instytucji sąsiedztwa dla tworzenia się wspartych na woli organicznej więzi społecznych, a tym samym zwiększenia się poziomu spójności wspólnot lokalnych zwracał uwagę Ferdynard Tonnies[bookmark: footnote218]218. Ich znaczenie dla integracji społeczności miejskich dostrzegali przedstawiciele „szkoły chicagowskiej”[bookmark: footnote219]219. Również w polskiej socjologii sąsiedztwo jest przedmiotem badań empirycznych i studiów teoretycznych.

Jednym z przejawów więzi sąsiedzkich sąróżne formy aktywności zbiorowej, poczynając od form wzajemnej pomocy sąsiedzkiej, wyrażającej się we wspólnych pracach, np. w gospodarstwie czy na klombie przed blokiem mieszkalnym, wymianie usług bądź pożyczaniu przedmiotów codziennego użytku, po działania podejmowane przez całą społeczność, związane np. z podłączeniem wszystkich gospodarstw do sieci gazowej czy utrzymywaniem czystości na klatce schodowej, bądź podpisaniem zbiorowej petycji do zarządu spółdzielni mieszkaniowej czy władz miasta.

Najszybciej taka forma inicjatyw rodzi się w zwykłych społecznościach lokalnych. Nie inaczej jest w przypadku przedsięwzięć o politycznym charakterze. Sprzyja im bowiem nie tylko bliskość przestrzenna i społeczna oraz relatywnie silne więzi oraz mechanizmy kontroli społecznej, ale także łatwość stosowania kryteriów identyfikacji wyznaczanych odrębnością potrzeb i interesów społeczności lokalnych. Stąd większość przedsięwzięć sąsiedzkich pojawia się w społecznościach wiejskich i małomiasteczkowych oraz w dzielnicach lub osiedlach większych miast. Ich przejawami są inicjatywy mające na celu wysunięcie kandydatur w wyborach gminnych, protest przeciw likwidacji przystanku autobusowego czy żądania zwiększenia liczby patroli policyjnych w niebezpiecznej okolicy. W wielu przypadkach owe formy działań zbiorowych, stosownie do wymogów ordynacji wyborczej, ustawy o samorządzie gminnym, prawa o stowarzyszeniach czy wymogów dotyczących zakładania fundacji ulegają instytucjonalizacji, bowiem tylko w takiej formie mogą dalej istnieć. Nie zmienia to jednak faktu, iż u ich źródeł znajdują się spontaniczne przyczyny formy reagowania na otaczający świat, które dodają im autentyczności i atrakcyjności.

Podobnie rzecz przedstawia się w przypadku nieformalnych inicjatyw mających środowiskową postać. Często mają one rozleglejszy charakter od sąsiedzkich, niejednorodne są zaś ich podstawy. Mogą być bowiem zrodzone na podstawie terytorialnej, obejmując swoim zakresem społeczności wiejskie, małomiasteczkowe czy osiedlowe w większych miastach. Przyczyną zrodzenia się zbiorowych form aktywności na tym poziomie życia społecznego może być, na przykład zorganizowanie wyborów do rady jednostki pomocniczej, konieczność przeprowadzenia konsultacji społecznej, chęć wyodrębnienia się jako miejscowości lub gminy, co było, na przykład, przyczyną wzmożonej aktywności dzielnicowych komitetów obywatelskich w Tychach czy Wodzisławiu na początku lat 90. Mogą także zrodzić się jako ruchy protestu społecznego skierowane przeciw zamykaniu obiektów użyteczności publicznej jak szkoły, ośrodki zdrowia czy filie urzędów administracji samorządowej. Bywa, iż skupiają one grupę mieszkańców zasiedlającą jakąś część miasta, protestującą, na przykład przeciw budowie hipermarketu lub centrum handlowego w pobliżu osiedla, lub domagającą się rozszerzenia zakresu inwestycji komunalnych w tej części miasta, którą zamieszkują.

Bazą społeczną ruchów lokalnych bywają także zbiorowości odczuwające podobne problemy. W Zabrzu lokatorzy mieszkań, które ich wcześniejszy właściciel, huta „Zabrze”, sprzedała w stanie zasiedlonym prywatnemu właścicielowi, po wielokrotnym podniesieniu przezeń stawki czynszu utworzyli Ruch Obrony Mieszkańców, żądając zmiany wcześniejszych decyzji i zapewnienia lokatorom prawa pierwokupu owych lokali. W ostatnich wyborach samorządowych przewodnicząca ROM uzyskała mandat radnej w zabrzańskim ratuszu.

Spontaniczny charakter miewają także działania podejmowane przez niesformalizowane grupy interesu, skupiające dla przykładu pasjonatów, miłośników lub zwolenników pewnych zjawisk społecznych.

Grupa miłośników komunikacji tramwajowej, starych środków transportu kolejowego, budowli przemysłowych może dać początek ruchowi społecznemu o zasięgu lokalnym.

Samoistne oraz spontanicznie powstałe ruchy społeczne są zatem dostrzegalne w społecznej przestrzeni wspólnoty komunalnej. Wymogi skuteczności oraz zgodności z istniejącymi regulacjami prawnymi czynią je jednak formami zbiorowych działań podlegających instytucjonalizacji.

Jest bowiem instytucjonalizacja jedną z najistotniejszych cech współczesnych społeczeństw na wszystkich poziomach ich organizacji. Ulegają jej w znacznym stopniu także ponadjed-nostkowe działania w społecznościach lokalnych, czego przejawem są, między innymi zinstytucjonalizowane formy aktywności politycznej. Można wśród nich wyodrębnić lokalne ruchy polityczne o genezie zewnętrznej i wewnętrznej. Pierwsze powstają dwojako: w rezultacie polityzacji organizacji wcześniej działających w pozapolitycznych dziedzinach życia społecznego lub jako odrębne struktury będące formą instytucjonalizacji odłamów ruchów społecznych bądź ich porozumień, koalicji czy sojuszy. Z pierwszym przypadkiem mamy do czynienia, gdy w rywalizacji wyborczej swoich kandydatów zgłaszają rady parafialne, Kluby Inteligencji Katolickiej, organizacje pracodawców, cechy rzemieślnicze, związki właścicieli nieruchomości, zrzeszenia transportowe, lokalne struktury związków i organizacji zawodowych (np. OZRKiOR), lokalne stowarzyszenia gospodarcze, organizacje sportowe czy związki kulturalne. W bytomskiej Radzie Miejskiej, w kadencji 1990-1994 zasiadało 6 radnych reprezentujących Radzionkowskie Towarzystwo Społeczno-Kulturalne, zaś w następnej ich liczba zwiększyła się do 8.

Lecz lokalne organizacje pozapolityczne tworzą także odrębne struktury polityczne. Czynią tak zwłaszcza stowarzyszenia i związki gospodarcze, nie mające szerszego poparcia społecznego, zdolne do poniesienia finansowych kosztów kampanii wyborczej lub akcji politycznej (np. inicjatywy referendalnej na rzecz odwołania organu gminy). Nierzadko odnaleźć je można wśród założycieli komitetów wyborczych czy ruchów obywatelskich.

Szczególną formą uczestnictwa w lokalnym życiu politycznym jest udzielanie wsparcia finansowego, organizacyjnego lub moralnego organizacjom i politykom sceny lokalnej w podejmowanych przez nich działaniach. Nie czyni ono ruchów popierających lokalne struktury polityczne podmiotami lokalnej polityki, ale pozwala je ujrzeć w roli aktorów sceny municypalnej, i to niekoniecznie epizodycznych.

Kolejnym czynnikiem zróżnicowania uczestniczących w polityce lokalnej organizacji społecznych jest ich formuła programowa. Stosownie do jej zakresu można wyróżnić organizacje skupiające się wokół jednej idei lub zamysłu programowego. Do takich zaliczyć można te ruchy i organizacje, które stawiały sobie za cel powstanie nowej gminy lub jednostki pomocniczej czy poprawę stanu infrastruktury technicznej. Taki jednolity zamysł leży też u podłoża części ruchów protestu społecznego. Ich alternatywą są ruchy o rozbudowanych programach i różnych, niejednokrotnie ustratyfikowanych celach. Sąnimi organizacje przedstawiające, na przykład programy rekonstrukcji i modernizacji miast.

Organizacje i ruchy o wewnętrznej genezie powstają w wyniku podziału lub rozpadu lokalnych struktur władzy, partii czy organizacji społecznych. Ich przyczyny i okoliczności powołania także są różne. Tworzą je zatem politycy mający ambicje formowania nowych struktur politycznych umożliwiających zachowanie lub poprawę pozycji oraz wpływów politycznych. Zdają sobie bowiem sprawę z tego, że jest to, jedyna bądź najbardziej realna możliwość zmiany lub utrzymania układu sił na lokalnej scenie politycznej.

Dynamika układów lokalnych z jednej strony, zaś niestabilność ruchów politycznych oraz brak kompetencji i umiejętności niezbędnych do sprostania wymogom prowadzenia skutecznej polityki i budzącego społeczną akceptację sprawowania władzy, powodują, iż część lokalnych komitetów politycznych wiedzie krótki żywot. Nie przekracza on czteroletniego horyzontu kadencji rad, a bywa jeszcze krótszy. Rozpad komitetów obywatelskich jest tego wymownym przykładem.

Przyczynami powstawania części owych ruchów sąróżnice i spory ideologiczne bądź programowe, odmienna hierarchia celów społecznych i politycznych bądź inne poglądy na temat sprawowania władzy politycznej, jawności życia politycznego lub form i procedur artykulacji i realizacji interesów społecznych.

Powoływanie nowych struktur politycznych bywa jednak też sposobem na przedłużenie swojej obecności na scenie politycznej (zwłaszcza, że u części wyborców występuje syndrom „krótkiej pamięci” i w kolejnej elekcji głosują na polityków, o których wcześniej mieli krytyczną opinię, pozwalają się bowiem uwieść zarówno retoryce kampanii wyborczej, jak też złudzeniu, iż w nowej organizacji znani im politycy zmienią swoje poglądy oraz sposób działania). Na początku lat 90. próbowały w ten sposób swoich szans w rywalizacji politycznej osoby wywodzące się ze starych układów władzy. Formuła komitetów lokalnych wydawała się im być najodpowiedniejsza dla realizacji tego zamysłu.

W cztery lata później w powoływanych do życia lokalnych komitetach wyborczych dostrzegli możliwość utrzymania się na scenie politycznej politycy wywodzący się z komitetów obywatelskich. Po kolejnych ośmiu latach swojej szansy w działalności w komunalnych ruchach politycznych upatrywali politycy rozpadającej się AWS. Lokalne komitety bywają także formą ucieczki przed odpowiedzialnością polityczną. Dyskusyjny dorobek rządów koalicji sprawującej władzę w Bytomiu w kadencji 1994-1998 spowodował, że uczestniczący w niej komitet Bytom 2000 przeobraził się we Wspólny Bytom.

Tworzenie nowych lokalnych ruchów politycznych jest też w niektórych przypadkach rezultatem animozji personalnych, walki o władzę, funkcje i stanowiska polityczne czy wpływy, dążenia do stworzenia i organizacji własnego zaplecza politycznego itp.

Powstawaniu i utrzymywaniu się lokalnych ruchów politycznych sprzyja także dobra zazwyczaj znajomość potrzeb i interesów wspólnot komunalnych. Jest ona rezultatem wielu czynników, wśród których niepoślednią rolę odgrywają biografie lokalnych polityków, związanych ze swoim miejscem zamieszkania od wielu lat, więzi łączące ich ze społecznościami municypalnymi oraz działalność na jednym, gminnym poziomie życia politycznego.

W ślad za tym lokalny charakter i zakres mają cele ich działalności bądź programy polityczne, nawet w tych przypadkach, gdy przybierają one postać ogólnie czy ogólnikowo sformułowanych postulatów. Nie zawsze mieszczą się one w sferze kompetencji samorządu terytorialnego, tworząc szerokie programy społeczne.

Porozumienie dla Bytomia przed wyborami samorządowymi 1994 roku opracowało deklarację „Bytom - miasto, które kocham”, w której mieszały się ze sobą takie kwestie jak: usunięcie hałasu, spalin i zapylenia, oczyszczenie powietrza w mieście, rekreacja dla wszystkich bytomian, z równie ogólnikowymi zwalczaniem wandalizmu czy likwidacją katastrof budowlanych.

Program ten, niezależnie od jego wartości i realności, jeśli nie pomógł, to na pewno nie przeszkodził w uzyskaniu najlepszego wyniku w wyborach komunalnych. Toteż cztery lata później ugrupowanie to przedstawiło wyborcom niemal identyczny program, który tym razem nie zyskał takiego poparcia i pozwolił na osiągnięcie dopiero czwartego rezultatu wyborczego.

Lokalne odniesienia widoczne są również w propozycjach tych ugrupowań, które adresowały do wyborców programy zawierające ogólnie sformułowane cele, czasem jako żywo przypominające ustawowe zapisy zadań gminy. Taki program przygotował przed wyborami 1998 roku Wspólny Bytom. Celami przyszłych działań uczyniono:

1) rozwiązanie problemów związanych z gospodarką komunalną, poprawę stanu dróg i chodników, dbałość o zieleń, rozwiązanie problemów komunikacyjnych;

2) poprawę bezpieczeństwa mieszkańców na ulicach i w domach;

3) stałą troskę o sprawy służby zdrowia;

4) zapewnienie rozwoju i stabilizacji dla handlu i usług;

5) działalność na rzecz oświaty, tak aby bytomskie szkoły i przedszkola były lepsze niż w innych miastach;

6) dbałość o zachowanie kulturowego i zabytkowego charakteru Bytomia;

7) umożliwienie uprawiania sportu i rekreacji przez młodzież i dorosłych;

8) rozwijanie samorządności[bookmark: footnote220]220.

Bardziej szczegółowego omówienia tez programowych dokonał komitet tylko w odniesieniu do służby zdrowia i pomocy społecznej (co staje się zrozumiałym, jeśli zważyć, że ok. 10% członków tego ugrupowania stanowili lekarze).

W cztery lata później komitet wyborczy Wspólnego Bytomia przygotował bardzo zbliżony w treści i poziomie ogólności kolejny program wyborczy, dodając jedynie pewne szczegółowe postulaty (powstanie nowych wyższych uczelni czy likwidacja starych kotłowni węglowych)[bookmark: footnote221]221.

Przeciwieństwem tak skonstruowanych programów są zbiory konkretnych bądź nawet szczegółowych zamierzeń. Taki charakter ma gospodarcza część programu wyborczego katowickiego komitetu wyborczego „Forum samorządowe i Piotr Uszok”, w której za najważniejsze cele uznano dokończenie do roku 2006 budowy Drogowej Trasy Średnicowej i infrastruktury kanalizacyjnej w Śródmieściu Katowic, oczyszczenie Rawy i przystąpienie do przebudowy Rynku[bookmark: footnote222]222.

Wyróżniają komunalne ruchy polityczne wśród podmiotów polityki lokalnej także zasoby. Ruchy owe dysponują często skromniejszymi środkami ekonomicznymi, choć zdarzają się struktury, które mogą liczyć na finansowe wsparcie kół biznesowych, organizacji kupieckich czy korporacji zawodowych. Zróżnicowana jest ich baza materialna. Obok komitetów czy stowarzyszeń dysponujących własnymi siedzibami, środkami łączności oraz zatrudniającymi pracowników do wykonywania czynności administracyjnych, spotkać można ugrupowania wykorzystujące w działalności prywatne mieszkania i urządzenia.

Niedostatki zasobów materialnych i organizacyjnych lokalnych ruchów politycznych wyrównują natomiast te czynniki, które zwykło się określać jako kapitał społeczny. Ich atutem jest zatem to, iż są mocno wrośnięte w społeczności lokalne. Tym samym mogą oprzeć swoją działalność na istniejącym systemie więzi społecznych, pomocnych w prowadzeniu bezpośredniej kampanii wyborczej, instytucjonalizacji ruchów protestu społecznego czy mobilizacji społecznej.

Istotną rolę w działalności owychruchów odgrywają także postaci znane, darzone szacunkiem, cieszące się autorytetem, zwłaszcza przywódcy opinii publicznej bądź politycy lokalni.

Widocznym było to w pierwszej kadencji samorządu, gdy po rozpadzie komitetów obywatelskich wokół znanych postaci lokalnych scen, zwłaszcza wójtów, burmistrzów czy prezydentów bądź radnych organizowały się lokalne struktury polityczne, z których część jak choćby Porozumienie dla Bytomia czy Wspólny Chorzów istnieje dotąd.

Lecz także później widoczne były takie inicjatywy. Znane katowiczanom nazwisko prezydenta miasta, wykorzystane zresztą w nazwie komitetu wyborczego, któremu przewodził, przyczyniło się nie tylko do zdobycia przezeń fotela prezydenckiego w 2002 r. w bezpośrednich wyborach, ale także uzyskania ponad połowy foteli rajców.

Lokalne komitety wyborcze w większym stopniu niż inni aktorzy korzystają z miejscowych zasobów kulturowych. Specyfika historycznych losów społeczności lokalnych może tkwić u źródeł postrzegania własnej odrębności. Sąsiadujące ze sobą społeczności, rozdzielone przez całe okresy historyczne np. granicą państwową jeszcze długo potem zachowują swoją odrębność. Do dziś można dostrzec choćby mentalne i obyczajowe pozostałości istnienia podziałów zaborowych[bookmark: footnote223]223.

Jedną z przesłanek tworzenia lokalnych ruchów społecznych i politycznych bywa czynnik zasiedziałości, pozwalający odróżnić „starych” od „nowych” mieszkańców. Lecz również późniejsi osiedleńcy mogą, jeśli stanowiąjednolitą zbiorowość, wykorzystać czynnik odrębności. Odrębność kulturowa i wspólne wcześniejsze miejsce zamieszkania stały się przesłanką powoływania do życia lokalnych organizacji skupiających mieszkańców byłych wschodnich kresów RP, wśród których szczególnie aktywni są lwowianie.

Niemałe znaczenie w powstawaniu zbiorowych form dążeń społecznych może mieć swoistość lokalnych układów wartości i norm społecznych wyrażających się np. w pracowitości, lojalności, rzetelności, zapobiegliwości, otwartości czy życzliwości. Szczególnego znaczenia w wielu społecznościach lokalnych nabiera czynnik religijny. Zarówno poziom, jak też charakter religijności, pojawiają się u podstaw organizacji lokalnych struktur, jak KIK, kobiece czy młodzieżowe organizacje religijne, które, bywa, uczestniczą też w życiu politycznym. U podstaw lokalnej organizacji religijnej może znajdować się także odmienność wyznania.

Czynnikiem różnicującym może być też odrębność narodowa, etniczna czyjęzykowa. Lokalne koła organizacji mniejszości niemieckiej wygrywające wybory samorządowe w części gmin opolskich są w tym przypadku bodaj najbardziej znamiennym przykładem.

Organizacje odwołują się też do lokalnej odrębności w sferze obyczajów, nawyków, postaw czy zachowań. Bywa wreszcie, że dla celów politycznych wykorzystuje się historyczne bądź współczesne mity, stereotypy.

Żywotności i dynamice lokalnych ruchów politycznych sprzyja też różnorodność i elastyczność form organizacyjnych. Część lokalnych komitetów przybiera postać struktur doraźnych, powstałych dla potrzeb wyborczych. Taka jest, na przykład, geneza Komitetu Wyborczego Wyborców Niezależni Mieszkańcy „Nasze Gliwice”, który powstał w 2002 roku, jako inicjatywa grupy osób znających się na gruncie prywatnym, lecz niemających doświadczenia w działalności politycznej. Na trzy dni przed upływem terminu grupa ta zarejestrowała się jako komitet wyborczy[bookmark: footnote224]224. Inne lokalne ruchy przybierają akcyjną formę działania, aktywizując się w okresie wyborczym bądź w innych sytuacjach wymagających szczególnej mobilizacji, jak np. referenda lub konsultacje lokalne.

Najbardziej trwałe i wpływowe organizacje lokalne, przybierają postać upodabniającą je do partii typu wyborczego[bookmark: footnote225]225. Są to ruchy polityczne o luźnej strukturze członkostwa, formułujące oferty wyborcze skierowane do jak najszerszych grup wyborców.

Ugrupowania te mobilizują elektorat oraz członków w czasie kampanii wyborczej, po czym ich uwaga i aktywność ześrodkowuje się na działalności władz miasta, w których zazwyczaj zasiadają organizacyjne elity. Nie ukrywają, iż podstawowym celem ich działalności jest zdobycie lub utrzymanie władzy politycznej w mieście. W dążeniu do niej wykazują elastyczność. W przypadku braku wystarczającej liczby mandatów do samodzielnego rządzenia są zdolne do przetargów politycznych mających na celu powołanie koalicji władającej społecznością lokalną.

Organizacje takie, nie zostały wchłonięte przez partie polityczne, ani ich działacze nie zasilili znacząco szeregów partyjnych. Nie stawiają sobie też, jak się wydaje, za cel przekształcenia się w ugrupowanie partyjne o zasięgu ogólnopolskim. Ze względu na stopień podobieństwa do partii ogólnokrajowych można je nazwać miejskimi partiami politycznymi, których specyfikę działania wyznaczają z jednej strony poziom niezależności społeczności lokalnej w sferach celów i zadań publicznych, prawnej, organizacyjnej, ekonomicznej i administracyjnej, z drugiej zaś zakres polityki lokalnej różniącej się zarówno pod względem podmiotowym, jak też przedmiotowym od polityki państwa.

Ze względu na genezę miejskie parte polityczne można podzielić na dwa typy:

a) tworzone odgórnie, przez lokalne elity polityczne, wśród których wyodrębnić można: zinstytucjonalizowane formy aktywności skupiające się wokół znanych postaci miejskiej sceny politycznej, jakimi zazwyczaj są prezydenci miast, bądź najbardziej wpływowi politycy w radzie miejskiej. Poza Porozumieniem dla Bytomia oraz Wspólnym Chorzowem taka wydaje się być geneza komitetu wyborczego: „Forum Samorządowe i Piotr Uszok”, powołanego w 2002 roku przez ówczesnego prezydenta Katowic, który nie zgodził się wziąć udziału w pierwszych bezpośrednich wyborach prezydenckich w mieście jako kandydat Platformy Obywatelskiej. Nie tylko wygrał elekcję prezydencką w pierwszej turze, zdobywając 54% głosów, ale też znacznie przyczynił się do sukcesu swojego ugrupowania w wyborach do rady miejskiej[bookmark: footnote226]226.

Ten sam typ reprezentują struktury tworzone przez lokalne elity: radnych, polityków partyjnych, reprezentantów opinii publicznej. W taki sposób powstały komitety Bytom 2000 w 1994 roku czy Porozumienie na Rzecz Miasta Ruda Śląska - „Kraina Rudzka” oraz rudzki Samorządowy Blok Halemby, Kłodnicy i Kuźnic;

b) pojawiające się w wyniku inicjatyw oddolnych, grup sąsiedzkich, społeczności osiedlowych, grup zawodowych o zasięgu miejskim, korporacji, samorządów gospodarczych itp. Do takich struktur można zaliczyć stowarzyszenie „Dzielnicowe Listy Mieszkańców Miasta Gliwice” czy Stowarzyszenie Mieszkańców Katowic. Inne organizacje oparte są na zasadzie terytorialnej. Można wreszcie wyróżnić struktury łączące obydwa kryteria wyodrębnienia.

Lokalne komitety pozostają w różnych relacjach z istniejącymi w społecznościach miejskich partiami politycznymi. Część lokalnych ruchów politycznych zawarła formalne porozumienia o współpracy z miejskimi strukturami partyjnymi. Inne ograniczają się do doraźnych uzgodnień lub innych form współpracy. Jeszcze w innych odnaleźć można członków partii politycznych, nie tworzących jednak w komitetach lokalnych odrębnych struktur.

Szczególną postacią związków obydwóch typów podmiotów polityki lokalnej jest współtworzenie przez miejscowe ogniwa partii politycznych stowarzyszeń, porozumień bądź innych form komunalnych ruchów politycznych,. Ze względu na to, że dyskusyjna bywa ich autonomia i niezależność działania, tę postać zbiorowych form aktywności politycznej pozostawię poza zakresem rozważań, jako wykraczającą poza przyjęte rozumienie lokalizmu odnoszącego się nie tylko do form instytucjonalnych, ale także celów realizowanej polityki i formuły działania.

Wyborczy model partii politycznej zakłada, w miejsce dominującej we wcześniejszych okresach ewolucji partii politycznych struktur członkostwa skupienie się na zdobywaniu jak najszerszego poparcia społecznego. To zaś wśród różnych sposobów, form i środków efektywnego oddziaływania na opinię publiczną znajduje wyraz w tworzeniu wokół nich sieci organizacji działających w różnych dziedzinach życia społecznego. Skupiając kręgi społeczne dla osiągania różnych celów, niejednokrotnie mających pozapolityczny lub częściowo polityczny charakter, wiążą one pośrednio ich członków z samą partią. Nieocenioną rolę organizacje te pełnią zwłaszcza w procesach artykulacji interesów oraz mobilizacji społecznej i politycznej.

Różnorodność cech i mnogość, a nawet niepowtarzalność przyczyn leży zatem u podstaw powstania oraz rozwoju lokalnych ruchów społecznych. Stosunkowo najbliższe sobie są różne ich postaci i rodzaje ze względu na zasoby, jakimi dysponują w swojej działalności, sieciową strukturę połączoną z niezbyt rygorystycznymi normami przynależności oraz programową orientację na lokalne sceny społeczne i polityczne.

Znacznie więcej je jednak różni: stopień instytucjonalizacji, przyczyny powstania, zakres i natężenie polityczności czy miejsce zajmowane na lokalnej scenie politycznej. W owych różnicach obok lokalnego charakteru oraz elastycznych form organizacyjnych i formuł działania, zdaje się tkwić jedna z najważniejszych uwarunkowań ich trwałości i żywotności.

Mimo konkurencji partii politycznych rozporządzających większymi możliwościami oraz znaczniejszymi zasobami lokalne ruchy polityczne jako zjawisko nie uległy marginalizacji. Prawda, iż część z nich równie szybko znika jak powstaje, niektóre są pomysłem na jedne wybory samorządowe bądź kadencję rady gminy. W ich miejsce powstają jednak kolejne, czasami w spektakularny sposób dochodząc do władzy nawet w wielkich miastach, jak pokazują losy komitetu wyborczego utworzonego przez prezydenta Katowic.

Inne, choć czasem z dużym wysiłkiem, utrzymują się na lokalnych scenach politycznych od kilku kadencji. Najprężniejsze zaś z powodzeniem walczą o zwycięstwo w wyborach samorządowych. Niezależnie od kondycji ruchy owe są alternatywą wobec lokalnych ogniw partii politycznych w kilku planach. Po pierwsze, wyrastają wyłącznie lub głównie z lokalnych dążeń społecznych oraz politycznych. Po wtóre, koncentrują się na problemach miasta czy gminy, bądź nawet swym zasięgiem obejmujących mniejsze społeczności dzielnicowe bądź osiedlowe. Po trzecie, charakteryzuje je odmienna perspektywa programowa, odnosząca cele działalności nawet wówczas, gdy są one sformułowane w sposób ogólny, do społeczności lokalnych. Ich programy nie są ani zmodyfikowaną, ani uzupełnioną wersją programów ogólnopolskich czy regionalnych, z czym często można spotkać się w przypadku partii politycznych. Są lokalnie nie tylko ze względu na zakres, ale także treść.

Żywotność owych ruchów jest również po części skutkiem przyjętych przez form działania. Wykorzystują one związki pochodzenia, personalne, kulturowe i religijne elit organizacyjnych ze społecznością lokalną jako czynniki kształtowania więzi społecznych. Elity owe opierają swoją działalność na naturalnych formach osiedleńczych, pozostając w kontaktach z mieszkańcami dzielnic i osiedli mieszkaniowych. Wykorzystują dla informowania o swojej działalności oraz mobilizacji społecznej zarówno lokalną prasę, radio czy telewizję, jak też nieformalne kanały komunikowania społecznego.

Właściwości te czynią z lokalnych ruchów politycznych trwałych aktorów polityki lokalnej, mających wiernych członków i zwolenników oraz liczący się elektorat.

[bookmark: bookmark244]Summary The Emergence and Evolution of Urban Political Movements. The Case of Upper Silesian Towns

The paper attempts to characterize a group influencer of local policy, that is urban political movements. For the first time they emerged in the local government elections 1990, when there was no actual political power on the local arena, apart from civic committees. Urban po-litical movements have become the only significant competition to civic committees, as the former ranked second in the elections.

Given the collapse of the former party system and low development level of local struc-tures of new political parties, the urban movements managed to survive on the urban political arena and even to reinforce their position, create their own political background and win man-dates in city councils in the next local government elections. Some of these structures were even capable of winning the elections, as was the case in Zabrze, Bytom and Katowice.

The most significant reasons for their success were most likely explained by their tight links with the local community, the development and realization of political platforms which adequately identified the needs and problems of urban communities, and treating participation in urban political authorities as a political purpose in its own right, rather than just a stage in the progression of a political career.
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Poznań

[bookmark: bookmark246]Wybory jako forma partycypacji mieszkańców w samorządzie terytorialnym

We współczesnych systemach politycznych obserwuje się wzrastającą rolę znaczenia władz lokalnych. Zjawisko to wskazuje na potrzebę większego zainteresowania się rozwojem lokalnym oraz pełniejszego wykorzystania potencjału tkwiącego w społecznościach lokalnych.

Przeobrażenia ustrojowe w Polsce zapoczątkowane w pierwszej połowie lat dziewięćdziesiątych doprowadziły również do odrodzenia się lokalności, w którym wyrażało się zainteresowanie problematyką społeczności lokalnych oraz odrodzenie lokalizmu, który miał oznaczać względną autonomię oraz upodmiotowienie w zakresie gospodarczym i społecznym konkretnych społeczności lokalnych w ramach szerokiego układu społeczno-przestrzen-nego i politycznego[bookmark: footnote227]227. Proces przekształcania zbiorowości społecznych zorganizowanych w miejscu pracy w zbiorowości terytorialne w pełni upodmiotowione to warunek sine qua non do budowy podstaw społeczeństwa obywatelskiego. Istota społeczeństwa obywatelskiego to wielość inicjatyw obywatelskich prowadząca do samodzielnego rozwiązywania problemów, to funkcjonowanie różnych organizacji, stowarzyszeń, które mająna celu obronę przed biurokracją oraz wpływami struktur centralnych.

W ideologii lokalizmu mieści się określony model społeczności lokalnej. Przekształcanie zbiorowości terytorialnych w społeczności lokalne nie może być powrotem do tradycyjnych społeczności, na które z oczywistych względów nie ma miejsca w warunkach współczesnych. Modelem społeczności lokalnej, będącej wspólnotą podobnie jak społeczność tradycyjna, lecz funkcjonującej na całkowicie odmiennych zasadach odpowiadających nowoczesności, jest lokalna społeczność samorządowa[bookmark: footnote228]228.

Jest to taka społeczność, dla której przestrzeń i terytorium są podstawą dobrowolnego zrzeszania się. Jest to społeczność, otwarta nie stawiająca przeszkód napływowych ludzi do danego układu lokalnego i odpływowi z niego dotychczasowych jego członków. Dobrowolne stowarzyszenia i zrzeszenia są w niej rozbudowane. Poprzez nie członkowie społeczności uczestniczą w rozmaitych sferach życia zbiorowego. Programy rozwojowe tworzą obywatele i współpracujące z nimi lokalne stowarzyszenia i organizacje. Lokalne elity władzy są wyłaniane przez procedury demokratycznych wyborów. Członków społeczności cechuje silna identyfikacja z miejscem zamieszkania i aktywny udział w lokalnym życiu politycznym[bookmark: footnote229]229.

Transformacja ustrojowa zapoczątkowana po obradach okrągłego stołu koncentrowała się wokół celów, które stworzyłyby warunki do: rzeczywistego upodmiotowienia obywateli, przełamania monopolu lokalnej nomenklatury oraz wyzwolenia potencjału tkwiącego w spo-

łecznościach lokalnych. Wszystkie te cele wpisują się w warunki konieczne do zaistnienia i rozwoju społeczeństwa obywatelskiego. Proces kształtowania się społeczeństwa obywatelskiego może przebiegać w różny sposób. Jednym z istotnych czynników jest umiejętność osiągania przez obywateli jako jego członków zdolności do udziału w sprawowaniu władzy. Udział ten może mieć charakter bezpośredni, a więc w formie podejmowania się różnych ról politycznych lub pośredni poprzez świadomy udział w różnych formach partycypacji politycznej. W warunkach polskich procesy decentralizacji i uspołecznienia władzy stworzyły grunt dla kształtowania i rozwijania partycypacji politycznej. Naturalną konsekwencją tych zmian było wykształcenie, jak to określa J. Habermans, „rozumnego podmiotu” lub „dojrzałego obywatela”, który realizując zgodnie z zasadą konsensusu własne cele, realizuje tym samym własną potrzebę emancypacji[bookmark: footnote230]230. Należy sformułować podstawowe pytanie; na ile udało się osiągnąć stan owego „rozumnego podmiotu” lub „dojrzałego obywatela”? Jak można dowieść, że tak istotne zmiany jakościowe dokonały się w społecznościach lokalnych. W moim przekonaniu wyznaczników tych przeobrażeń należy szukać w uczestnictwie politycznym, a więc w partycypacji politycznej wspólnot samorządowych.

Pojęcie partycypacji politycznej ujmowane jest na wiele sposobów. Dla potrzeb tej analizy przyjmuję kategorię G. Meyera, że jest to wszelka dobrowolna aktywność, poprzez którą jednostki bądź grupy społeczne chcą wpływać na wybór rządzących i/lub rezultaty działań politycznych[bookmark: footnote231]231. Przesłankami tak rozumianej partycypacji politycznej są następujące czynniki:

a) dobrowolna aktywność podmiotów, co wyklucza zaliczenie do partycypacji politycznej skutków funkcji mobilizacyjnej, realizowanej m.in. przez ośrodki władzy totalitarnej;

b) poziom prawnie określonej autonomii poszczególnych podmiotów w podejmowaniu działań i wyborów politycznych;

c) istnienie przynajmniej minimalnych szans wpływania na politykę gwarantowanych przez formalne zasady i instytucje oraz określony stopień odpowiedzialności elit politycznych[bookmark: footnote232]232.

Partycypacja polityczna jest także określana w nieco innym znaczeniu. Szczególnie interesujące jest zwrócenie uwagi, że jest to sposób na poszukiwanie wolności przez jednostkę. Ponadto w strukturach samorządu terytorialnego partycypacja polityczna może być określana jako zgłaszanie przez formalne lub nieformalne grupy obywateli żądania autonomii, pluralizmu oraz wzrostu udziału w sprawowaniu władzy w życiu publicznym. Istotne wydaje się też ujęcie wskazujące jako normatywna i faktyczna zasada nadająca legitymizację procesom podejmowania decyzji politycznych1.

Wieloaspektowość pojęcia partycypacja polityczna pozwala na przeprowadzenie w miarę dokładnej analizy w jakim stopniu oraz w jakim zakresie członkowie wspólnot samorządowych w Polsce wykazują autentyczne zainteresowanie polityką na poziomie lokalnym. Jaki jest poziom aktywności i uczestnictwa w strukturach władzy samorządowej? Wyznacznikami umożliwiającymi udzielenie odpowiedzi na tak sformułowane problemy mogą być wyniki wyborów samorządowych, frekwencja wyborcza, jak również udział w referendach lokalnych jako formach demokracji bezpośredniej.

Wybory i referenda są cechą demokracji. Wybory należy traktować jako warunek konieczny, aby system polityczny określać mianem demokratycznego. Wspólnoty lokalne w działaniach wyborczych decydują o tym jakie partie lub organizacje społeczne i w jakim stopniu będą reprezentować ich interesy. Wielość tych form organizacyjnych ujawnia w jakim stopniu udało się zmobilizować zasoby polityczne społeczności lokalnych. Wyznacznikiem zainteresowania wyborców i partycypacji politycznej jest frekwencja wyborcza.

Podczas pierwszych wyborów w 1990 roku frekwencja wyniosła zaledwie 42,27%. Najniższa była ona w miastach powyżej 40 000 mieszkańców - 40,5%, najwyższa w małych miastach - 44,4%. Analizując wyniki w gminach wiejskich, należy odnotować spore zróżnicowanie, średnia ogólnopolska wyniosła 42,7%, ale w niektórych gminach głosowało mniej niż 20% uprawnionych, a w innych frekwencja przekraczała 70%[bookmark: footnote233]233. Dokonując oceny tej niezwykle ważnej elekcji, która zapoczątkowała „rewolucję samorządową”[bookmark: footnote234]234 i wpisała się w podstawowy mechanizm udziału społeczności lokalnych w umacnianiu więzi między władzą a obywatelem, należało oczekiwać, że frekwencja zdecydowanie przekroczy poziom 60%. Obok niskiej frekwencji innym negatywnym zjawiskiem był wysoki procent głosów nieważnych - 3% oraz 5% głosów bez skreśleń. Te głosy bez skreśleń stanowiły swoiste dziedzictwo dawnych elekcji, w których nie wymagano od obywateli wyboru[bookmark: footnote235]235. Wyższa frekwencja stanowiłaby o poziomie świadomości społecznej dokonujących się zmian oraz wzroście partycypacji politycznej niezbędnej dla akceptacji lokalnego systemu władzy.

Po upływie pierwszej kadencji władz samorządowych lokalna scena polityczna ulegała różnym przeobrażeniom. Zmieniała się ocena roli i miejsca burmistrzów i wójtów jako liderów lokalnej sceny politycznej. Wzrastała pozycja rad gminnych i ich przewodniczących jako podmiotów reprezentujących wspólnoty samorządowe. Poziom zaufania do samorządu terytorialnego ujawniany przez różne ośrodki badania opinii publicznej wskazywał tendencję wzrostową, co stanowiło o umacnianiu się instytucji demokracji lokalnej. Problemem, którego nie udało się zdecydowanie ograniczyć, to narastająca bierność społeczeństwa wobec samorządu terytorialnego. Elity centralne i lokalne nie wykazywały stosownej inicjatywności, aby dokonać znaczących modyfikacji w mechanizmie ustrojowym gminy prowadzących do większego zainteresowania zbliżającymi się wyborami lokalnymi.

Przygotowania do wyborów w 1994 roku ujawniały, że coraz większą rolę na lokalnej scenie zaczną odgrywać sformalizowane struktury polityczne. Proces budowy partii politycznych to istotny wyznacznik powolnej, ale potrzebnej aktywności politycznej wspólnot samorządowych i dowód właściwego rozumienia pełnego uczestnictwa w polityce lokalnej.

Rejestracja kandydatów wykazała, że zainteresowanie udziałem we władzach samorządowych jest większe w dużych i średnich miastach. Ogółem zgłoszono tam 7631 list i 39 839 kandydatów ubiegających się o 5357 mandatów. Wynikało z tego, że na jedno miejsce w radzie przypadało średnio siedmiu chętnych[bookmark: footnote236]236. Było to spowodowane umocnieniem się struktur partyjnych, a także korzyściami, jakie dawała funkcja radnego (status funkcjonariusza publicznego, bezpieczeństwo pracy, wpływy w urzędzie, dieta)[bookmark: footnote237]237. Zainteresowanie kandydowaniem do rad w gminach mniejszych (zgodnie z ówczesną ordynacją większościową do 40 000 mieszkańców) było zdecydowanie słabsze. Zarejestrowano 142 061 kandydatów na 46 569 miejsc. O jeden mandat ubiegało się tu przeciętnie trzech kandydatów (w 1990 roku współczynnik ten wynosił 2,75)[bookmark: footnote238]238. Mimo wzrostu zainteresowania ubiegających się o mandaty radnych frekwencja wyborcza spadła do 33,8%. Na tak niską frekwencję miały wpływ czynniki o charakterze makroekonomicznym. Widoczny stawał się podział na bogatych i biednych. Uwidoczniły się ostre podziały na gminy ubogie, najczęściej rolnicze (szczególnie popegeerowskie) i bogate duże miasta. Kolejnym czynnikiem było wzrastające bezrobocie i wszystkie patologie z tego zjawiska wynikające. Instytucje samorządowe zostały częściowo współodpowiedzialne za ten stan rzeczy, co wskazuje na bardzo nikły poziom społecznej recepcji samorządu. Dokonując oceny działań elekcyjnych drugiej kadencji należy stwierdzić, że nastąpił zdecydowany postęp w budowaniu sformalizowanych struktur politycznych (szczególnie w średnich i dużych miastach), co prowadziło do utrwalania się lokalnego systemu politycznego. W gminach wiejskich i małomiasteczkowych nadal dominował system spontanicznie organizowanych komitetów wyborczych, które po wyborach ulegały rozpadowi i nie przekształcały się w jakieś trwalsze formy organizacyjne niezbędne do utrwalania idei społeczeństwa obywatelskiego.

W latach 1997-1998 wypracowane zostały niezwykle ważne podstawy normatywne, których celem było dokończenie „rewolucji samorządowej” i procesu decentralizacji władzy, a efektem wprowadzenie z dniem 1 stycznia 1999 roku samorządu terytorialnego na poziomie ponadgminnym. Została dość istotnie rozszerzona przestrzeń dla udziału wspólnot samorządowych w sprawowaniu władzy.

Wybory 11 października 1998 roku miały wyłonić kandydatów do obsady 38 176 mandatów. Elekcja po raz pierwszy dotyczyła trzech poziomów władzy samorządowej. Przeprowadzone one były na podstawie nowej ordynacji wyborczej[bookmark: footnote239]239, która zawierała także kilka istotnych zmian w stosunku do ordynacji gminnej. Najważniejszą zmianą było obniżenie progu proporcjonalnego podziału mandatów z 40 tys. do 20 tys. mieszkańców. Oznaczało to, że w gminach poniżej 20 tys. mieszkańców będzie obowiązywał system większościowy, a powyżej system proporcjonalny. Kolejną konsekwencją wynikającą ze zmian było wprowadzenie okręgów wielomandatowych (do 5 radnych), co powodowało istotny wzrost liczby wyborców, o poparcie których musiał zabiegać kandydat. Wprowadzono konieczność tworzenia komitetów wyborczych składających się z pięciu osób. Komitet taki mógł zgłosić tylko jednego kandydata, a tym samym rozwiązanie to preferowało partie polityczne i organizacje. Przyjęte w odniesieniu do wyborów proporcjonalnych w gminach powyżej 40 tys. mieszkańców, powiatach i województwach samorządowych, a w szczególności wprowadzenie progu wyborczego w wysokości 5% elektoratu w powiatach i województwach prowadziły do stopniowego upolitycznienia wyborów i rad. Metoda d’Hondta przeliczania głosów na mandaty, konieczność pokonania wspomnianego progu 5% poparcia skłania do stwierdzenia, że ustawodawca świadomie wprowadził takie zmiany, aby nadać organom uchwałodawczym bardziej polityczny charakter i upodobnić układy lokalne do układów panujących w parlamencie.

Samorząd terytorialny coraz częściej stawał się obiektem krytyki społecznej. Szczególnie mocno akcentowano upartyjnienie władzy. Zasada sama w sobie nie jest czymś nagannym. Istota demokracji przedstawicielskiej „upartyjnia” w pewnym sensie organy władzy, istotny jest zakres i sposób obsady kluczowych stanowisk w administracji samorządowej. Zbyt często oparty jest on na sieci nieformalnych powiązań osób poszukujących szansy awansu, władzy, pieniędzy. Zjawisko to K. Konecki nazywa syndromem sieciowego kolektywizmu, a w odniesieniu tylko do powiązań między ludźmi syndromem indywidualizmu[bookmark: footnote240]240. Ponadto zbyt często wymienia się takie patologie jak korupcja, zawłaszczanie majątku kompromitujące postawy czy niedostatek kultury politycznej. Charakterystyczną rzeczą jest, że wzajemne powiązania osób sprawujących władzę publiczną przebiegają, niezależnie od orientacji politycznej tych osób. Stanowisko takie zajmuje J. Staniszkis twierdząc, że w Polsce mamy do czynienia z depolityzacją demokracji, polegającą na zmianie roli partii politycznych, od reprezentowania interesów do współpracy ze sobą, przy zachowaniu konfliktów. Jej zdaniem wyraźną tendencją staje się przejście od państwa autorytetu do „państwa networków” (władzy rozproszonej) bazującego na sieci różnego układów[bookmark: footnote241]241. Niemal codziennie doniesienia prasowe zdają się potwierdzać słuszność przywołanych ocen, co dowodzi procesu niszczenia kultury politycznej i słabości państwa jako całości[bookmark: footnote242]242. Zjawiska takie, mimo iż dotyczą tylko części osób działających w samorządzie, upowszechniane zaś w mediach, wpływająna negatywne oceny jakości funkcjonowania polityki lokalnej i prowadzą do ograniczania zainteresowaniem społeczeństwa w partycypacji politycznej na poziomie lokalnym.

Dokonując oceny nowych (zaledwie kilku) rozwiązań prawnych wyborów należy odpowiedzieć na dwa istotne pytania: czy zmiany w prawie wyborczym dokonane w 1998 roku, zwiększyły poziom legitymizacji oraz zainteresowania społeczeństwa wyborami samorządowymi? Oraz na ile wzrósł poziom partycypacji mieszkańców w sprawowaniu władzy samorządowej?

Analiza frekwencji wyborczej wskazuje, że wyborcy nie do końca mieli świadomość jakie rady wybierają. W wyborach do sejmików głosowało 45,35%, do rad powiatowych 47,76%, a do rad gmin 45,45%. Zastanawia fakt, że w głosowaniu do rad powiatu frekwencja była oponad 2% wyższa w stosunku do rad gmin i sejmików. Być może powiat jako poziom władzy lokalnej przetrwał w świadomości wyborców. Sejmik to struktura zupełnie nowa i stąd mniejsze nim zainteresowanie. Frekwencja wyborcza do rad gmin to najlepszy wynik od 1990 roku. Wynik ogólny byłby jeszcze korzystniejszy, ale w okręgach jednomandatowych, gdzie zgłoszono pojedyncze kandydatury, 1662 radnych otrzymało mandaty bez przeprowadzenia wyborów[bookmark: footnote243]243.

Dokonując analizy rozkładu mandatów należy stwierdzić, że najbardziej upartyjnione zostały sejmiki wojewódzkie, gdzie 97,8% mandatów zdobyły cztery główne ugrupowania polityczne w tym: Akcja Wyborcza „Solidarność” - 40,0%, Sojusz Lewicy Demokratycznej -38,5%, Przymierze Społeczne[bookmark: footnote244]244 - 10,4%, i Unia Wolności - 8,9%, a więc te, które miały swoje odpowiedniki centralne i reprezentację parlamentarną. Podziały partyjne w centrum zostały bezpośrednio przeniesione na szczebel wojewódzki[bookmark: footnote245]245.

Wybory do rad powiatu zostały również upartyjnione, a to za sprawą zapisów ordynacji wyborczej. Rozkład mandatów w pełni to ujawnia:

a) w powiatach ziemskich:

□ Akcja Wyborcza „Solidarność” - 31,4%,

□ Sojusz Lewicy Demokratycznej - 27,5%,

□ Przymierze Społeczne - 15,5%,

□ Unia Wolności - 3,5%,

□ „Ojczyzna” - 0,5%,

□ „Rodzina Polska” - 0,15%,

□ pozostałe komitety - 21,4%;

b) w powiatach grodzkich:

□ Sojusz Lewicy Demokratycznej - 40,2%,

□ Akcja Wyborcza „Solidarność” - 35,9%,

□ Unia Wolności - 9,3%,

□ Przymierze Społeczne - 0,1%,

□ „Ojczyzna” - 0,2%,

□ „Rodzina Polska” - 0,17%,

□ pozostałe komitety - 14,0%.

Statystyka ta nie odzwierciedla w pełni realnego układu sił, bowiem spośród „pozostałych komitetów wyborczych” były także takie, które pod różnymi nazwami były koalicjami różnorodnych ugrupowań, w znacznej przewadze prawicowo-centrowych. Wspomniana granica 5% poparcia w zasadzie eliminowała kandydatów „niezrzeszonych”, a tym samym uniemożliwiła wyborcom oddanie głosu na kandydatów cieszących się uznaniem i autorytetem wśród społeczności lokalnych.

Zwraca uwagę liczba głosów nieważnych w miastach od 20 do 40 tys. mieszkańców, gdzie obowiązywała nowa proporcjonalna ordynacja wyborcza, było ich 4,87%. Tam też odnotowano znaczący spadek frekwencji w porównaniu z 1994 rokiem średnio o 20%. Natomiast w wyborach do rad powiatów i sejmików odsetek głosów nieważnych przekroczył 5%i wyniósł odpowiednio: 7,43% i 9,45%[bookmark: footnote246]246. Przyczyna tak dużej liczby głosów nieważnych upoważnia do stwierdzenia, że prawie 5% wyborców być może nie znalazło listy, na którą chciałoby oddać swoje głosy. Co bardzo osłabia poziom legitymizacji wybranej władzy i podważa prawidłowość zapisów i zmian dokonanych w ordynacji wyborczej.

Wybory do drugiej kadencji samorządu powiatowego zostały przeprowadzone 6 października 2002 roku. Liczba wybieranych radnych do 314 rad powiatów wyniosła 6294 i tyle samo radnych wybrano. Podział mandatów był następujący[bookmark: footnote247]247:

a) w powiatach ziemskich:

□ Liga Polskich Rodzin - 3,08%,

□ Samoobrona Rzeczypospolitej Polskiej - 7,01%,

□ SLD-UP - 26,04%,

□ Unia Samorządowa[bookmark: footnote248]248 - 0,

□ Alternatywa Partia Pracy - 0,

□ PSL - 13,52%,

□ Konserwatywno-Liberalna Partia Unia Polityki Realnej - 0,

□ Platforma Obywatelska - 0,76%,

□ Prawo i Sprawiedliwość - 0,

□ Pozostałe komitety - 49,59%;

b) w powiatach grodzkich:

□ Unia Samorządowa - 0,

□ Alternatywa Partia Pracy - 0,

□ PSL - 0,24%,

□ Konserwatywno-Liberalna Partia Unia Polityki Realnej - 0,

□ PO-PiS (dotyczy m. Rzeszów) - 0,36%,

□ Platforma Obywatelska - 2,97%,

□ Prawo i Sprawiedliwość - 2,37%,

□ pozostałe komitety - 48,01%.

Samorząd terytorialny w Polsce jest poddawany różnym modyfikacjom, których celem jest szukanie najbardziej optymalnego rozwiązania mechanizmu decyzyjnego. Najważniejszymi postulatami, jakie pojawiały się już w połowie lat dziewięćdziesiątych to: wybory bezpośrednie wójtów i burmistrzów i zmniejszenie liczby radnych. W kwietniu 2001 roku parlament znowelizował ustawę samorządową i zredukował liczbę radnych. Zmiany w znacznym stopniu dotyczyły gmin, gdzie liczba minimalna określona została na poziomie 12 radnych do 5 tys. mieszkańców, maksymalna na poziomie 60 radnych (dotychczas było 15 radnych na 5 tys. mieszkańców, a maks. 100 radnych w dużych miastach). W powiecie minimum 15, maksimum 39 (przed nowelizacją min. 20, maks. 60 radnych). W województwie minnimum 30 radnych maksimum nie określono (przed min. 45 radnych)[bookmark: footnote249]249. Redukcja ta została pogłębiona w 2002 roku[bookmark: footnote250]250 (obecnie 15 radnych na 20 tys. mieszkańców maksymalnie 45 w gminie, w powiecie 15 nie więcej niż 29, w województwie min. 30 górnej granicy nie określono) oraz wprowadził zakaz łączenia mandatów parlamentarnych i samorządowych, oraz zakaz łączenia stanowisk rządowych i samorządowych. Zmiany te zostały wprowadzone w następnej kadencji samorządu. Zakaz łączenia mandatów i stanowisk jest w pewnym sensie zrozumiały[bookmark: footnote251]251. Praktyka parlamentarna dowiodła, że poseł i radny w jednej osobie to dla wspólnoty samorządowej żadna korzyść. Ważniejsza była aktywność na forum Sejmu niż w samorządzie.

Decyzje dotyczące ograniczenia liczby radnych oceniam sceptycznie. Argumentacja sprowadzająca się do ograniczania kosztów rady jest nieracjonalna, jak choćby z tego względu, że pomniejszone rady będą zmuszone częściej zwoływać sesje, a to właśnie podnosi koszty pracy rady. Drugim równolegle podnoszonym argumentem było zaktywizowanie tych radnych, którzy nie przejawiali woli zbyt aktywnego udziału w pracach samorządu. Z taką patologią należy skutecznie walczyć, wprowadzając zapisy ustawowe o zawieszaniu mandatu na pewien okres lub nawet w skrajnych przypadkach pozbawić pojedynczego radnego mandatu[bookmark: footnote252]252.

Natomiast najistotniejszą konsekwencją wynikającą, ze zmniejszenia liczby radnych zwłaszcza w gminach do 20 tys. mieszkańców jest ograniczenie reprezentatywności rady w stosunku do liczby mieszkańców. Z badań, jakie prowadzimy od dziesięciu lat z dr. B. Nawrotem, nad samorządem w wybranych gminach wielkopolski[bookmark: footnote253]253 wynika, że już przed nowelizacją, gdy liczba 15 radnych przypadała na 4 000 mieszkańców, w wielu gminach wiejskichi małomiasteczkowych znaczna części mieszkańców nie miała swojego reprezentanta w radzie. Taki stan powodował, że ich problemy nie zawsze trafiały pod obrady rady. Ograniczało to wiarygodność rady, a w konsekwencji prowadziło do ograniczania udziału mieszkańców w samorządzie. Obecne rozwiązania mogą ten stan pogłębiać, co doprowadzić może do sformułowania zarzutu, że samorząd traci istotny aspekt aksjologiczny - przedstawicielski charakter. Ograniczenia w gminach dużych, powiatach czy województwach nie skutkują takimi samymi konsekwencjami. Partie polityczne wygrywające wybory formułują programy rozwojowe, uwzględniając potrzeby i oczekiwania całej wspólnoty, a nie jej części.

Rozwiązania ustrojowe przyjęte na poziomie gminy od samego początku wzbudzały wiele dyskusji, które ujawniały kontrowersje w relacjach między organem uchwałodawczym (radą) a organem wykonawczym (zarządem). Źródłem wielu sporów były kwestie kompetencyjne, personalne a czasem polityczne[bookmark: footnote254]254. Kolegialność zarządu gminy powodowała niemożność precyzyjnego określenia zakresu odpowiedzialności za podejmowane decyzje. Zasada wyboru i odwołania przez radę upoważniała do stwierdzenia, że zarząd funkcjonował jako „zakładnik” rady i układów partyjnych, co zasadniczo ograniczało mu podejmowanie decyzji niemożliwych do uzgodnienia, a często korzystnych dla społeczności lokalnych[bookmark: footnote255]255.

Bezpośrednie wybory wójtów i burmistrzów miały dać wybranym osobom legitymację społeczną do samodzielnego i stosunkowo niezależnego sprawowania władzy, łatwiejszego podejmowania decyzji, przede wszystkim zaś, skrócenia drogi od problemu do jego rozwiązania. Zaletą nowego systemu miał być terapeutyczny dla samorządów zabieg większej personalizacji władzy, a przez to likwidacja rozmytej odpowiedzialności za podejmowane de-cyzje[bookmark: footnote256]256. Często mocno eksponowanym celem zmiany wyboru wójta było upodobnienie wyborów samorządowych do wyborów prezydenta państwa, co miało uatrakcyjnić sam wybóri spowodować większe zainteresowanie społeczeństwa samorządem. Fakt taki potwierdzały badania sondażowe prowadzone przez CBOS, w których idea bezpośrednich wyborów zyskiwała akceptację znacznej części społeczeństwa tj. od 66 do 75%[bookmark: footnote257]257.

Kampania wyborcza w 2002 roku przebiegała w całkowicie innej atmosferze w stosunku do poprzednich elekcji. Zmagania liderów w największych miastach całkowicie zdominowały działania wyborcze w mniejszych ośrodkach. Kampania samorządowa w 2002 roku okazała się najdłuższą, najbardziej efektowną i medialną walką w dziejach lokalnej demokracji w III RP. Miało to swoje walory edukacyjne i mogło przyczynić się do większego zaangażowania lokalnych środowisk, dla których często dopiero teraz samorząd przestał być mało znaną instytucją publiczną, a zaczął kojarzyć się z konkretnym człowiekiem[bookmark: footnote258]258. Można zatem stwierdzić, że w pewnym stopniu cel został osiągnięty. Czy jednak poziom zainteresowania przełoży się na frekwencję? Na ile wzrośnie świadomość partycypacji mieszkańców? To najbardziej nurtujące pytania, jakie zadawali sobie politycy, działacze samorządowi i środowiska naukowe zajmujące się badaniami nad samorządem.

Sporym zainteresowaniem cieszyły się wybory wójtów, burmistrzów i prezydentów o2478 mandatów ubiegało się 10 313 osób tj. średnio 4,16 osób na jeden mandat. W wyborach na radnych gminnych liczba kandydatów była trzydziestokrotnie większa co wskazuje, że średnio 6,4 kandydatów ubiegało się o jeden mandat. Największym zaskoczeniem była frekwencja, która wyniosła zaledwie 44,33%. Stan ten zdecydowanie pogarszają wyniki frekwencji w II turze - łącznie spadła ona do poziomu 35%. Analizując frekwencję ze względu na charakter gminy wyniosła ona: w wyborach wójtów 49%, 38% w wyborach burmistrzów, 29% w wyborach prezydentów. Oceniając przyczyny tak niskiego zainteresowania elektoratu po tak zmasowanej kampanii wyborczej konstytucjonalista W. Osiatyński uważa, że odmowa udziału w wyborach jest najbardziej racjonalną reakcją obywatela na poziom i przywary naszej klasy politycznej[bookmark: footnote259]259. Wynika z tej wypowiedzi, że istnieje silny związek pomiędzy jakością sprawowania władzy na poziomie centralnym a kondycją i wolą uczestnictwa w samorządzie społeczności lokalnych. Odnotowano również spory odsetek głosów nieważnych. W wyborach wójtów, burmistrzów iprezydentów średnio na poziomie 5%, w wyborach powiatowych już 8,5%, a wyborach do sejmików aż 14,4% Dane te jest trudno skomentować, tym bardziej, że wybory do samorządu po-nadgminnego odbyły się po raz drugi. Mało prawdopodobne, aby wyborcy nadal nie rozumieli potrzeby głosowania na deputowanych powiatowych i wojewódzkich. Wielu[bookmark: footnote260]260 politologów i socjologów zwraca uwagę na sporą liczbę głosów (ok. 20%), które „przepadły”, ponieważ listy nie przekroczyły wymaganego progu 5% poparcia. To też może w istotny sposób wpływać na postawy wyborców i zniechęcać do brania udziału w wyborach.

Dokonując oceny wyborów do trzech szczebli samorządu terytorialnego, mogę stwierdzić, że postępuje proces upartyjnienia wyborów i organów uchwałodawczych. Upolitycznienie struktur samorządowych rozpoczyna się już w momencie wyborów, bowiem istniejące uregulowania prawne sprzyjają penetracji organów władzy wspólnot lokalnych przez ugrupowania polityczne. Przy wyraźnie oligarchicznym archaicznym charakterze polskich partii politycznych i sprzyjających im mechanizmach w wyborach do samorządów, organizacje partyjne niszczą tworzące się zaczątki społeczeństwa obywatelskiego, spychając na margines ugrupowania i inicjatywy lokalne. J. A. Majcherek tak argumentuje to zjawisko Przynależność, rekomendacja, dyscyplina i kontrola ze strony poważnych partii chronią przynajmniej przed skrajnymi przypadkami awanturnictwa i warcholstwa[bookmark: footnote261]261. Działania takie należą do standardów funkcjonowania lokalnych systemów władzy. Nawet w często przywoływanej (w Polsce) jako przykład Wielkiej Brytanii, gdzie wybory odbywają się w systemie większościowym w okręgach jednomandatowych partie są najważniejszymi strukturami mobilizującymi wyborców i wygrywającymi wybory. W państwach Unii Europejskiej łącznie 87% deputowanych wszystkich szczebli władzy lokalnej wywodzi się ze sformalizowanych struktur politycznych. To partie dokonują selekcji kandydatów na radnych w naszym imieniu. Określają zasady selekcji z uwzględnieniem warunków osobowościowych, merytorycznych do właściwego wykonania roli radnego. Partie polityczne w imieniu elektoratu kontrolująpoczy-nania radnych i stoją na straży działań wynikających z programów formułowanych i prezentowanych w kampanii wyborczej.

Należy jednak zwrócić uwagę na to, że polskie partie działające na poziomie lokalnym nie koncentrują się na lokalnej odrębności. Często przyjmują bierną postawę wobec problemów lokalnych i oczekują swoistych wytycznych do działania od swoich przedstawicieli szczebla centralnego. Postawa taka powoduje natychmiast negatywną reakcję mieszkańców i upoważnia do formułowania opinii, że partie nie są wrażliwe na potrzeby i oczekiwania mieszkańców, a realizują bliżej nieokreślone interesy lub koncentrują się na sporach między sobą.

Kandydaci wyłaniani przez komitety mieszkańców nie są poddawani żadnej wstępnej selekcji w zakresie swojego przygotowania profesjonalnego i osobowościowego do wykonania tej ważnej i trudnej roli lokalnego deputowanego. Komitety rozpadają się tuż po zakończeniu kampanii wyborczej i wówczas radny pozostaje sam, bez żadnego wsparcia czy też zaplecza umożliwiającego wykonanie mandatu na wysokim poziomie merytorycznym i zgodnie z oczekiwaniem wyborców. Zdarza się, że tacy radni są pozyskiwani do różnego rodzaju koalicji, które nie muszą być zorientowane na potrzeby całej wspólnoty, ale na partykularne interesy wąskich grup społecznych. Sprzyja temu stosunkowo niski poziom zainteresowania mieszkańców sposobem sprawowania władzy po zakończeniu wyborów.

[bookmark: bookmark282]Summary Elections as a Form of Citizen Participation in Local Government

The decentralization transformation which commenced in Poland in the beginning of the 1990’s, has resulted in citizens actually becoming participants in local government. It has also been assumed that as a result of this subjectivization appropriate conditions will be created for the potential of local communities to be released. The consequence of these changes was the beginning of the process to provide foundations for civic society, based on the participation of citizens in the activities of a local government.

The processes of decentralization and socialization of authority have provided a founda-tion for political participation to emerge. The multiple aspects of the notion of political participation prevent accurate assessment of the degree and range of local communities’ active participation in exercising power in local government structures.

The essence of the democratic functioning of a political system is the self-organization of local communities into formal political organizations, followed by significant participation of citizens in the shaping of the authority structures (local governments in this case) and skillful application of a local referendum as an instrument of direct democracy.

The analyses presented in this paper prove that the process of political organization of a local community is highly prolonged. Political parties operating on local levels do not focus on particular local problems, but rather expect the central structures to instruct them. Such prac-tice has a significant impact on the electorate, who believe that parties are not sensitive to the needs of citizens and have their own objectives which the local community is unaware of. Such conviction results in little interest in local government and in continuously low turnouts in local elections.
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[bookmark: bookmark284]Referenda akcesyjne w krajach postkomunistycznych na przykładzie Węgier, Słowacji, Polski i Czech

Wstęp

Demokrację bezpośrednią, czyli zestaw procedur przyznających ogółowi obywateli prawo podejmowania wiążących państwo decyzji, uważa się za najczystszą formę demokracji, ponieważ w ten sposób naród bezpośrednio decyduje o swoim losie. Znaczenie instytucji referendum w demokracji bezpośredniej jest tematem podejmowanym przez wielu wybitnych ekspertów, teoretyków oraz badaczy stosunków międzynarodowych na całym świecie. W literaturze prawniczej określa się referendum jako formę ustrojową zapewniającą bezpośrednie decydowanie wyborców w drodze głosowaniao różnych sprawach życia państwowego (kraju lub określonego terytorium), będących przedmiotem głosowania (konstytucja, ustawy zwykłe itp.) i ze skutecznością wskazaną w akcie głosowania[bookmark: footnote262]262 bądź sposób bezpośredniego decydowania przez osoby uprawnione w drodze głosowania o ważnych sprawach życia państwowego lub określonego terytorium, będących przedmiotem głosowania[bookmark: footnote263]263. Zdefiniowane w ten sposób pojęcie referendum charakteryzuje się trzema cechami: bezpośrednim udziałem obywateli w prezentowaniu własnej opinii, posiadaniem tylko jednego głosu przez każdego z wyborców, uznaniem woli większości za podstawę decydowania w procesie ustanawiania aktów prawnych[bookmark: footnote264]264.

Większość systemów politycznych składa hołd zasadzie demokracji bezpośredniej w swych konstytucjach, ale tylko niewielka liczba państw przeprowadza referendum regularnie. Podkreśla się, że w państwie demokratycznym nie powinno się odrzucać referendum oraz innych instytucji demokracji bezpośredniej. Współcześnie instytucja referendum na szeroką skalę wykorzystywana jest na szczeblu federalnym i lokalnym w Szwajcarii oraz na szczeblu lokalnym w Stanach Zjednoczonych. Żadne inne państwo na świecie nie ma tak rozwiniętych procedur demokracji bezpośredniej jak Szwajcaria. Na mniejszą skalę referendum jest stosowane również w innych państwach - np. we Włoszech czy Hiszpanii. Obok państw Europy Zachodniej zaobserwować można wzrastającą liczbę państw wschodnioeuropejskich, które po roku 1990 zaczęły wykorzystywać narzędzia demokracji bezpośredniej w większym niż dotąd zakresie, szczególnie w odniesieniu do spraw związanych z integracją europejską. Uwagi wymagają tutaj referenda dotyczące wstąpienia do Unii Europejskiej, które tylko w okresie od marca do końca września 2003 przeprowadzone zostały aż w dziewięciu krajach kandydujących, z wyjątkiem Cypru. Referenda tzw. „unijne” są szczególną formą głosowań, a oprócz referendów akcesyjnych, obywatele Unii Europejskiej mająmożliwość wypowiadania się w sprawach dotyczących ich funkcjonowania we Wspólnocie.

Idea udziału obywateli w procesie podejmowania decyzji stanowi istotną część historii europejskiej. Dawne oczekiwania związane z funkcjonowaniem referendum były z pewnością różnorodne, niemniej jednak możemy stwierdzić, iż dotyczyły one przede wszystkim usprawnienia życia politycznego kraju. W praktyce okazało się, że referendum wpływa zarówno pozytywnie, jak i negatywnie na proces przemian w państwie: dzięki niemu kształtują się postawy odpowiedzialności obywatelskiej, z drugiej zaś strony podejmowanie ważnych państwowych decyzji przekazuje się w ręce często niekompetentnych i niedostatecznie poinformowanych obywateli. Dla zjednoczonej Europy referendum okazać się może bardzo efektywnym rozwiązaniem, które pomoże rozwiązać wiele dylematów związanych z kwestiami integracji.

Przedmiotem analizy w artykule są referenda akcesyjne do Unii Europejskiej, które odbyły się w czterech krajach postkomunistycznych - na Węgrzech, w Słowacji, Polscei Czechach.

[bookmark: bookmark289]1. Referendum akcesyjne na Węgrzech

Referendum pojawiło się w ustroju politycznym Węgier w latach dziewięćdziesiątych. W 1997 roku parlament węgierski wprowadził instytucję referendum obligatoryjnego i fakultatywnego oraz inicjatywę ludową. W 2002 roku parlament rozszerzył konstrukcję instytucji referendum na referendum ratyfikacyjne w sprawach międzynarodowych[bookmark: footnote265]265.

Na Węgrzech konstytucja daje obywatelom możliwość inicjatywy ustawodawczej. 200 000 podpisów zebranych w ciągu czterech miesięcy daje prawo do przeprowadzenia referendum. Istotna zmiana w prawie referendalnym wprowadzona została w 1997 roku, w przypadku referendum dotyczącego wejścia Węgier do NATO. Wymagane quorum zmniejszono z 50% do 25%. Posunięcie to miało pomóc rządowi w przyszłości w osiągnięciu upragnionego wejścia do struktur Unii Europejskiej[bookmark: footnote266]266.

W obliczu decydowania o wejściu Republiki Węgierskiej do UE referendum stanowiło najlepszą formę wyrażenia woli narodu. We wrześniu 2003 r. na Węgrzech przeprowadzone zostało referendum w sprawie wejścia Węgier do UE. Było to trzecie referendum w kraju Europy Centralnej, którego obywatele poszli do urn w celu ratyfikowania Traktatu Akcesyjnego. W przeciwieństwie do Polski czy Czech, gdzie euroentuzjazm z lat dziewięćdziesiątych utorował drogę do niestabilnego i rosnącego eurosceptyzmu, opinia publiczna konsekwentnie wspierana była ambicjami elit politycznych do wprowadzenia kraju do UE. W maju 2002 roku około 84% węgierskich respondentów, którzy zamierzali uczestniczyć w nadchodzącym referendum, wypowiedziało się, że poprze akcesję Węgier do Unii. W Polsce poparcie dla członkostwa w UE oscylowało w granicach 75%, a w Czechach wynosiło około 62%[bookmark: footnote267]267. Poparcie w krajach sąsiednich budziło pewne wątpliwości co do wyniku głosowania na Węgrzech. Obawiano się zachowań wyborczych, które mogłyby być podobne do tych widocznych w czasie referendum w sprawie NATO. W tamtym przypadku 84% elektoratu miało poprzeć wstąpienie Węgier do NATO. Jak się okazało, tylko 49% elektoratu tak uczyniło[bookmark: footnote268]268. Węgry były pierwszym państwem, które aplikowało do członkowstwa w Unii w 1994 roku. Negocjacje z Brukselą rozpoczęły się wiosną 1998. Pomimo dużego poparcia dla członkostwa w UE, Węgrowie byli świadomi, że wejście w struktury Wspólnoty może mieć różny wpływ na społeczeństwo. Nie jest zaskakujący fakt, iż postawy proeuropejskie były najmniej prawdopodobne w następujących grupach społecznych: rolnicy, pracownicy fizyczni oraz pracownicy o niskich dochodach8.

Rząd węgierski nawoływał do głosowania na „Tak” dla integracji Europejskiej. Oficjalna kampania referendalna rozpoczęła się na początku lutego 2003 roku. Specjalną instytucją powołaną przez biuro premiera w celu prowadzenia kampanii prounijnej była Publiczna Fundacja Komunikacji (Public Foundation of Communication). Rząd zapoczątkował kampanię informacyjną, wysyłając listy do czterech milionów węgierskich gospodarstw domowych, zapraszając społeczeństwo do wyrażania swej opinii. Kampania ta, popierająca wejście Węgier do UE, nie rozwiała jednak wszystkich obaw społeczeństwa w sprawie procesu integracji europejskiej. Poza tym znaczna część Węgrów widziała inny problem, a mianowicie fakt, iż widoczne było założenie i przekonanie władz o pozytywnym wyniku referendum[bookmark: footnote269]269.

Wszystkie znaczące ruchy polityczne na Węgrzech popierały integrację z UE. Tylko skrajna prawica apelowała do elektoratu, aby ten podjął w referendum negatywną decyzję. Propaganda praktycznie określała obóz antyunijny jako radykalną prawicę, co w rezultacie spowodowało, że głosy na „Nie” nie pojawiały się na ekranach telewizyjnych. Czas antenowy w telewizji czy w radiu był do dyspozycji jedynie prounijnych ugrupowań. Wyjątkiem był jeden program, w którym czterokrotnie mogli wypowiedzieć się eurosceptycy. Jednym z najbardziej skandalicznych wydarzeń podczas kampanii referendalnej na Węgrzech była sytuacja, w której komercyjna stacja telewizyjna odmówiła nadania płatnego ogłoszenia antyunijnej Węgierskiej Partii Zielonych[bookmark: footnote270]270. Głównie też z tego powodu kampania antyunijna miała do dyspozycji głównie ulotki, Internet (e-maile) czy też radykalnie prawicową prasę.

Referendum w sprawie przystąpienia Węgier do Unii Europejskiej zostało przeprowadzone 24 kwietnia 2004 roku i było trzecim z kolei (po Malcie i Słowenii) wśród dziesięciu krajów kandydackich. Oficjalnie przeprowadzenie referendum zadeklarowano w październiku2002 roku, a zielone światło dla tego głosowania pojawiło się po poprawce konstytucyjnej dokonanej 17 grudnia 2002[bookmark: footnote271]271. Dokładnie sprecyzowane pytanie w referendum brzmiało: Czy zgadza się Pan(i), aby Węgry stały się członkiem Unii Europejskiej? i było efektem konsensu czterech partii reprezentowanych w parlamencie. Podstawą prawną głosowania był artykuł 28C Konstytucji Węgier: Referendum narodowe może być przeprowadzone w celu podjęcia decyzji lub wyrażenia opinii[bookmark: footnote272]272. Referendum narodowe może być uznane za ważne, jeśli więcej niż połowa głosujących obywateli oddała ważne głosy i więcej niż jedna czwarta głosujących udzieliła tej samej odpowiedzi na zadane pytanie[bookmark: footnote273]273.

Dane dotyczące partycypacji rzucają światło na braki węgierskiej kampanii, których konsekwencją była bardzo niska frekwencja w głosowaniu - 45,6% na ponad osiem milionów obywateli z prawem głosu. Pomimo tak niskiego uczestnictwa, wynik głosowania zgodnie z konstytucją uznany został za ważny. Niska frekwencja wskazywać mogła, iż jeszcze więcej pracy musi być włożone, by można było cieszyć się korzyściami płynącymi z przyłączenia się do Unii. Oficjalne wyniki podawane przez komisję wyborczą pokazały, iż 83,76% głosujących w referendum poparło wstąpienie ich kraju do struktur unijnych, a około 16% opowiedziało się przeciw integracji. Premier Medgyessy po ogłoszeniu wyników powiedział, że spodziewa się, że Węgry staną się bardziej zamożnym i spokojnym krajem.

Zgodnie z badaniami opinii publicznej, około 60-70% obywateli upoważnionych do głosowania zamierzało wziąć udział w referendum. Jednak jak się okazało potem, znaczna część Węgrów postanowiła zostać w domu i nie głosować. Brak entuzjazmu w tej sprawie rozczarował szczególnie obóz prounijny, wg którego dziesięć lat ciężkiej pracy nad integracją z UE winno być ukoronowane spektakularnym sukcesem. Jednym z powodów takiego stanu rzeczy mógł być głęboki podział pomiędzy prawicą a lewicą w społeczeństwie węgierskim. Ludzie byli edukowani by wierzyć, że to, co robi i proponuje druga strona, w żadnym wypadku nie może być dobre. W sprawie integracji europejskiej obywatele Węgier mogli być trochę zagubieni i zakłopotani: jak to może być, że wszyscy - lewica jak i prawica, rząd i opozycja -sąjednego zdania w sprawie akcesji? Wielu uważało, że np. jako osoby o poglądach prawicowych, nie mogą przytaknąć na propozycję lewicowego rządu[bookmark: footnote274]274.

Znaczna większość, spośród 3 669 352 biorących udział w referendum obywateli, powiedziała „Tak” dla integracji z UE. Do przyczyn takiego dużego poparcia można zaliczyć jednostronną kampanię, w której akcesja Węgier przedstawiana była jako bardzo korzystna i już jako raczej zdecydowany fakt, niż jako wybór. Większą frekwencję w głosowaniu odnotowano na zachodzie kraju. Na wschodzie, natomiast, większa część elektoratu poparła akcesję. Wielu analityków za niski udział obywateli w referendum wini apatię, która pojawiła się w społeczeństwie po tym, jak cztery najważniejsze partie polityczne od lutego 2003 zaczęły prowadzić masową kampanię prounijną[bookmark: footnote275]275.

Niska partycypacja na Węgrzech była przyczyną wielu obaw związanych z nadchodzącymi referendami w innych krajach kandydackich, szczególnie zaś w Polsce, gdzie do uznania głosowania za konstytucyjnie ważne, wymagano 50% frekwencji. Doświadczenie Węgier wpłynęło na decyzję przeprowadzenia dwudniowego referendum w Polsce w nadziei na zwiększenie frekwencji w referendum akcesyjnym.

[bookmark: bookmark301]2. Referendum w Słowacji

Od czasu rozpadu Czechosłowacji niepodległa Słowacja kilkakrotnie przeprowadzała referenda. Zgodnie ze słowacką konstytucją, obywatele mają prawo uczestniczyć w administracji spraw publicznych albo w sposób bezpośredni, albo poprzez wolne wybory swoich przedstawicieli[bookmark: footnote276]276. Zwyczajowo, ta klauzula uczestniczenia, tłumaczona jest jako prawo do inicjowania i uczestniczenia w referendum lub uczestniczenia w wyborach. Każda „ważna sprawa publiczna” może być przedmiotem referendum. Prezydent Słowacji musi ogłosić referendum ogólnonarodowe kiedy przynajmniej 350 000 głosujących wystosuje petycję w tej sprawie. Prezydent również ogłasza przeprowadzenie referendum, jeśli parlament tego zażąda[bookmark: footnote277]277. Wyniki referendum powszechnego są ważne, jeśli w głosowaniu uczestniczyła więcej niż połowa uprawnionych obywateli. Dodatkowo, aby decyzja była wiążąca, wymagane jest, aby poparło ją przynajmniej 50% głosujących.

Słowacka ścieżka do członkostwa w Unii Europejskiej była bardzo trudna w porównaniu z pozostałymi dziewięcioma państwami. Chociaż wszystkie słowackie rządy popierały członkostwo Słowacji w UE, ze względu na sytuację wewnętrzną, która miała miejsce w państwie, Unia odmówiła rozpoczęcia kompletnych negocjacji w 1998 r. W skład trzeciego rządu pod przewodnictwem premiera Meciara, który aplikował o członkostwo w Unii Europejskiej w lipcu 1995 roku, wchodziły dwie małe radykalne partie prawicowe i lewicowe. Ruch Demokratycznej Słowacji (HZCDS), z którym identyfikował się premier Meciar, wykazywał wrogość zarówno do parlamentu, jak i do prezydenta, a co więcej zamierzał skoncentrować władzę polityczną i ekonomiczną w swoich rękach. W związku z tym Komisja Europejska zdecydowała, że Słowacja nie spełnia kryteriów demokratycznych, aby wejść do UE. Sytuacja polityczna zmieniła się gwałtownie po tym, jak Meciar poniósł porażkę w wyborach we wrześniu 1998 roku. Wyłączenie Słowacji z procesu integracji europejskiej skierowało debatę na sprawy wewnątrzpaństwowe w o wiele większym stopniu, niż w innych kandydujących państwach postkomunistycznych.

Jedynym referendum, zakończonym sukcesem było głosowanie powszechne przeprowadzone w maju 2003 roku, w którym Słowacy decydowali o wejściu ich kraju do UE. Pytanie referendalne brzmiało: Czy zgadza się Pan(i) aby Republika Słowacka stała się członkiem Unii Europejskiej?

Na kampanię referendalną w bardzo dużej mierze wpłynęły dwa czynniki: konsens elit politycznych, że Słowacja powinna dołączyć do państw UE, a także pilna potrzeba zagwarantowania wysokiej frekwencji w celu przekonania społeczności międzynarodowej o dużym poparciu dla UE. Strategia rządowa, jeśli chodzi o referendum, była tak zbudowana, aby tę siłę wykorzystać. Wiele źródeł twierdzi, że kampania przed referendum w sprawie wejścia Słowacji do UE trwała tylko dwanaście dni. Nie istniała żadna organizacja ani grupa, która wyposażona byłaby wystarczająco w możliwości medialne do głoszenia poglądów krytycznych na temat UE. Henrik Dahlsson i Kevin Banici w swoim raporcie stwierdzili, że dwa dni były wystarczające na przeprowadzenie referendum. Jednak odpowiedzieć należałoby również na pytanie, czy Słowacy wiedzieli nad czym głosują[bookmark: footnote278]278. Co więcej, do partycypacji w referendum zachęcano w takim zakresie, aby zapewnić 50% frekwencję w głosowaniu. W czterech przypadkach, w których referenda przeprowadzane były w przeszłości, nigdy nie osiągnięto progu 50%. Szanse osiągnięcia takiego wyniku w referendum majowym w 2003 roku były znacznie wyższe z takiego powodu, że wstąpienie Słowacji do UE popierały wszystkie znaczące partie polityczne. W Słowacji nie było kampanii antyunijnej, ponieważ nie było nikogo, kto mógłby ją prowadzić. Oficjalna kampania prowadzona była pod hasłem „Lepiej w UE niż na zewnątrz”, „Mamy przyszłość w naszych rękach”, „Nie pozostawiajmy tego innym ludziom”.

Słowacy zdecydowanie poparli akcesję do UE. Referendum przeprowadzono 16 i 17 maja. Słowacja stała się piątym krajem, który zaakceptował członkostwo w UE. Frekwencja okazała się niższa niż przewidywano, ledwie przekraczając próg 50%, który wymagany był do uznania głosowania za ważne. Premier Słowacji Mikulas Dzurinda apelował do obywatelii zachęcał do wzięcia udziału w referendum i do wyrażenia opinii w tak istotnej dla kraju sprawie. Wymagana frekwencja została osiągnięta, ale o wyniku referendum zdecydowały ostatnie godziny przed zamknięciem lokali wyborczych. 93% głosujących poparło wejście Słowacji do EU, a tylko 6% było przeciwko integracji z Unią. Obszary miejskie praktycznie jednomyślnie poparły akcesję, podczas gdy społeczeństwo mieszkające na terenach wiejskich było bardziej sceptyczne.

W pewnym sensie 52-procentowa frekwencja w referendum była istotnym osiągnięciem. Pojawiły się obawy, że referendum skończy się dramatycznie z powodu zbyt niskiej frekwencji. Chociaż referendum akcesyjne w Słowacji było pierwszym od 1993 roku, to można było zaobserwować stosunkowo małe zainteresowanie społeczeństwa tymże głosowaniem. Kwestia mobilizacji społeczeństwa wydawała się być jednym z podstawowych problemów w państwach Europy Środkowej i Wschodniej. W Słowacji sposób głosowania pokazywał, że mieszkańcy dużych miast, osoby popierające partie koalicyjne, ludzie w średnim wieku, a także najstarsi, w większości uczestniczyli w referendum. Rezultat głosowania odzwierciedlał specyficzny charakter debaty publicznej, która charakteryzowała się brakiem konkurencji pomiędzy obozem pro- i antyunijnym. Stwierdzić również należy fakt, że referendum akcesyjne w rzeczywistości postrzegane było jako referendum rządu i w przeciwieństwie np. do wyborów, sektor organizacji pozarządowych nie był zaangażowany w znaczącym stopniu.

Czynniki wpływające w sposób niekorzystny na głosowanie mogą być zdefiniowane następująco: poprzednie negatywne doświadczenia z referendami, zmniejszenie wiarygodności instytucji referendum w oczach społeczeństwa, postrzeganie Słowacji jako kraju, który już zdał wszystkie znaczące testy, krytyczna ocena obecnego rozwoju społecznego, absencja wyborcza traktowana jako protest przeciwko rządowi, deklaracje polityków, którzy twierdzili, że nawet w przypadku nieważności referendum, traktat akcesyjny będzie i tak ratyfikowany przez parlament, niekonkurencyjny charakter komunikacji przedreferendalnej, słaba aktywność mobilizacyjna partii politycznych[bookmark: footnote279]279. Referendum akcesyjne uznano za konstytucyjnie ważne, a jego wynik ujawnił brak przeciwstawnych poglądów w odniesieniu do członkostwa w UE. Nieobecność antyunijnych punktów widzenia w dyskursie przed referendum poskutkowała demobilizacją społeczeństwa.

Można zauważyć znaczącą zależność pomiędzy wynikami referendów w Słowacji i na Węgrzech. Niski poziom frekwencji na Węgrzech w czasie głosowania unijnego (45,6%) zmartwił wielu analityków politycznych. Pal Csaky, Minister do spraw Integracji Europejskiej powiedział, że niska partycypacja na Węgrzech była poważnym ostrzeżeniem dla Słowacji. Ponieważ po raz pierwszy w dziejach tego kraju więcej niż połowa obywateli aktywnie uczestniczyła w podejmowaniu ważnych decyzji państwowych, głosowanie w referendum może być postrzegane jako symbol związku Słowacji z demokracją. Największa apatia uprawnionych do głosowania widoczna była w najbiedniejszych regionach Słowacji, gdzie bezrobocie miało najwyższy poziom. Głównym powodem takiego stanu rzeczy mogła być chaotyczna i skłaniająca do krytyki rządowa kampania przedreferendalna.

[bookmark: bookmark306]3. Referendum w Polsce

Obywatele w Polsce mają możliwość kształtowania polityki państwowej poprzez referendum. Abyje przeprowadzić, należy zebrać 500 000 podpisów i dostarczyć je do marszałka Sejmu. Chociaż decyzja co do zarządzenia referendum leży w rękach prezydenta lub parlamentu[bookmark: footnote280]280, wynik referendum jest wiążący, jeśli uczestniczy w nim więcej niż połowa uprawnionych do głosowania”[bookmark: footnote281]281. Konstytucja z 1997 dała obywatelom polskim możliwość wykorzystania instytucji referendum. Zgodnie z art. 62 Konstytucji RP: Obywatel polski ma prawo udziału w referendum oraz prawo wybierania Prezydenta Rzeczypospolitej, posłów, senatorów i przedstawicieli do organów samorządu terytorialnego, jeżeli najpóźniej w dniu głosowania kończy 18 lał[bookmark: footnote282]282.

Członkostwo w Unii Europejskiej stało się głównym celem polskiej polityki zagranicznej od ponad dziesięciu lat, a dążenie do akcesji pozostawiło w cieniu wszystkie inne cele od czasu, kiedy Polska została członkiem NATO. Polska rozpoczęła negocjacje z Unią Europejską w 1998 r. Badania opinii publicznej Eurobarometr przeprowadzane w latach dziewięćdziesiątych potwierdziły, że w Polsce było największe poparcie dla członkostwa w UE wśród krajów postkomunistycznych. To korespondowało z bardzo dużym poparciem elit politycznych dla akcesji. Jednakże, kiedy rozpoczęto negocjacje akcesyjne i sprawa integracji zaczęła zyskiwać na znaczeniu, poparcie społeczne zaczęło maleć i po raz pierwszy zaczął pojawiać się obóz antyunijnej opinii publicznej. Według danych CBOS-u polskie poparcie dla członkostwa w UE spadało stopniowo z prawie 80% wlipcu 1994 do 55-60% w połowie roku 1999. W tym samym czasie liczba przeciwników członkostwa w UE zwiększyła się z niewiele ponad 5% do prawie 20-25% populacji. Wpłynęły na to m.in. zmiana społecznego wizerunku Unii Europejskiej, fakt, iż Polacy obawiali się zagrożeń gospodarczych, ujemnego bilansu korzyści i strat, pogorszenia sytuacji w rolnictwie, zwiększenia bezrobocia. Pojawiały się również opinie o nieprzy-gotowaniu Polski do akcesji i przekonania o zbyt jeszcze słabej sytuacji gospodarczej Polski.

Kampania referendalna rozpoczęła się pod koniec kwietnia, po podpisaniu traktatu na szczycie w Atenach. Podczas poprzednich trzech miesięcy wojna w Iraku, doniesienia o aferze korupcyjnej z udziałem ważnych polskich osobistości tzw. afera Rywina, przyćmiły sprawę integracji europejskiej.

W Polsce kilka kampanii prounijnych przeprowadzanych było jednocześnie. W kampanii referendalnej zarówno prezydent, premier, jak i przedstawiciele rządu brali aktywny udział. Najbardziej widoczną kampanią była ta, prowadzona przez prezydenta Kwaśniewskiego pod hasłem „Tak dla Polski”. Rząd również prowadził odrębną kampanię referendalną w celu informowania społeczeństwa o Unii Europejskiej i zachęcania ludzi do pójścia do urn, chociaż wiadomym było, iż kryła się za tym zachęta do głosowania na „Tak”. Bardzo interesującym wydaje się być fakt, iż większość partii opozycyjnych również popierała wejście Polski do UE. Platforma Obywatelska, Prawo i Sprawiedliwość, Polskie Stronnictwo Ludowe nawoływały do poparcia integracji. Duże nadzieje pokładano w młodzieży[bookmark: footnote283]283. Bez wątpienia w porównaniu z innym krajami postkomunistycznymi najbardziej widoczna grupa eurosceptyków występowała w Polsce. Antyunijna kampania referendalna prowadzona była przez Ligę Polskich Rodzin oraz Samoobronę. Obóz antyunijny, w porównaniu z prounijnym, miał ograniczony dostęp do mediów. Jedynym medium masowym wspierającym przeciwników Unii było radykalne katolickie radio - Radio Maryja. Podczas kampanii referendalnej porażkapar-tii antyunijnych stała się niemal oczywista. Krótko przed głosowaniem LPR nawoływała do zbojkotowania referendum. Pomimo tego, że do znacznej części Polaków dotarły informacje ointegracji, to jednak daleko było do zaspokojenia w pełni potrzeb informacyjnych społeczeństwa polskiego. Zauważalny wzrost poinformowania o integracji był zapewne skutkiem prowadzonej przez rząd kampanii informacyjnej w tej sprawie. Trudno było się jednak oprzeć wrażeniu, że jej efekty mogłyby być lepsze. Społeczeństwo bardzo wstrzemięźliwie wypowiadało się bowiem o jakości rządowej kampanii. Walory informacyjne kampanii pozostawiały również wiele do życzenia i zostały ocenione szczególnie krytycznie. Tylko około 28% Polaków uważało, że kampania wyjaśniała najważniejsze kwestie związane z integracją[bookmark: footnote284]284. Istotnym jest fakt, iż w ostatnich tygodniach przed referendum kampania zdominowana była działaniami zachęcającymi i wzywającymi do samego uczestnictwa w głosowaniu - do aktywności wyborczej Polaków. Miał na to zapewne największy wpływ wymóg konstytucyjny 50% udziału obywateli dla uznania głosowania za ważne, jak i również tzw. efekt domina, który można było zaobserwować w referendach akcesyjnych w pozostałych państwach kandydackich. Polska była szóstym spośród dziewięciu krajów, które w okresie od marca do września 2003 głosowały w referendum w sprawie członkostwa w UE. Co więcej, wszystkie pięć głosowań, odbywających się przed referendum w Polsce, zakończyło się wynikiem pozytywnym, co mogło w dużej mierze motywować polskie społeczeństwo do uczestnictwa w referendum i opowiedzenia się za członkostwem w UE. Jednym z najważniejszych wydarzeń w czasie kampanii referendalnej w katolickiej Polsce była „interwencja” Jana Pawła II, który w maju nie pozostawił pola do spekulacji, mówiąc o ważnym miejscu Polski w Europie.

Referendum w sprawie akcesji Polski do UE odbyło się w dniach 7 i 8 czerwca 2003 r. Za wejściem Polski do UE opowiedziało się 77,45% głosujących. Zgodnie z informacjami podanymi przez Państwową Komisję Wyborczą frekwencja w referendum wyniosła 58,85%. Ponad 40% wyborców nie uczestniczyło w referendum, pomimo tego, iż głosowaniu towarzyszył walor niepowtarzalności, a jego rezultatowi - walor historycznej nieodwracalności. Co więcej, aktywność wyborcza dotyczyła nie konkretnej osoby czy partii, ale sprawy, która od początku procesu transformacji była jednym z priorytetowych celów polskiej polityki zagranicznej. Wstąpienie do UE było sprawą uznaną za powszechnie ważną, nie identyfikowaną z interesem jednostek, ale związaną zarówno z przyszłością wszystkich Polaków, jak inastępnych pokoleń.

Na utrzymywanie się w Polsce wysokiego poparcia dla przystąpienia naszego kraju do Unii Europejskiej miała wpływ jednoznacznie prounijna polityka wszystkich kolejnych rządów III Rzeczypospolitej i generalnie pozytywny stosunek dużej części polskich elit politycznych do integracji. Jednak zaznaczyć należy, że wynik, który osiągnęła Polska, jeśli mowa o frekwencji, był szóstym rezultatem pośród dziewięciu państw, w których odbyły się referenda akcesyjne.

Po pierwszym dniu głosowania frekwencja wynosiła około 17%. Jeśli tę liczbę odnieść do rzeczywistych uczestników głosowania, okazuje się, że prawie 29% ogółu głosujących poszło do urn w sobotę. Pierwszego dnia najczęściej głosowali mieszkańcy dużych miast, liczących ponad 100 tys. ludności (40% spośród ogółu uczestników referendum w tej grupie), respondenci najstarsi, mający 65 lat i więcej (38%) oraz najmłodsi uczestnicy referendum -do 24 roku życia (34%). Ponadto w sobotę stosunkowo najchętniej do urn szły osoby najlepiej wykształcone i uposażone. Spośród grup społeczno-zawodowych pierwszego dnia głosowali najczęściej przedstawiciele kadry kierowniczej i inteligencji (39%) oraz osoby pracujące na własny rachunek (35%). W niedzielę zdecydowanie najchętniej głosowali rolnicy (94%). Na głosowanie w sobotę częściej decydowali się zwolennicy członkostwa Polski w UE (34%) niż jego przeciwnicy (17%)[bookmark: footnote285]285.

Kiedy okazało się, że po pierwszym dniu głosowania frekwencja jest bardzo niska, w opiniach wielu ludzi pojawił się pogląd, iż sytuacja polityczna w Polsce miała demobilizujący wpływ na społeczeństwo polskie. Według wielu analityków i uczonych na pozytywny wynik całego referendum wpłynął przede wszystkim fakt, iż wyniki pierwszego dnia były podane do wiadomości publicznej, co w rezultacie zmotywowało społeczeństwo do wzięcia udziału w głosowaniu. Referendum zakończyło się pozytywnie, co spotkało się z ogromnym zadowoleniem, szczególnie prezydenta, który w swoim wystąpieniu telewizyjnym podziękował wszystkim, którzy przyczynili się do decyzji na „Tak”, włączając media komercyjne i publiczne, organizacje pozarządowe, władze lokalne, papieża Jana Pawła II oraz kościoły w Polsce. Jesteśmy w Unii Europejskiej - podsumował prezydent[bookmark: footnote286]286.

Pozytywny rezultat referendum nie zmienił faktu, iż polskie społeczeństwo nie chciało uczestniczyć w podejmowaniu decyzji państwowych w najważniejszych dla Polski kwestiach. Ponad 40% polskich obywateli uprawnionych do głosowania nie skorzystało ze swojego prawa głosu, podczas gdy piętnaście lat wcześniej zrobiliby bardzo dużo, aby móc żyć w demokratycznym państwie. Niechęć do uczestniczenia w podejmowaniu decyzji politycznych i kształtowaniu przez to przyszłości kraju, jest zapewne wynikiem tego, co dzieje się na arenie politycznej w Polsce, gdzie coraz to nowe afery korupcyjne z udziałem znanych osobistości świata publicznego wychodzą na światło dzienne. W oczach społeczeństwa polskiego politycy w naszym kraju są niemoralni, nieetyczni i dbają jedynie o swoje własne interesy, a nie o interesy ogółu społeczeństwa. To wszystko sprawia, że Polacy nie chcą głosować -głównie dlatego, aby zaprotestować przeciwko takiemu stanowi rzeczy.

[bookmark: bookmark314]4. Referendum w Republice Czeskiej

Ani w sprawie przywrócenia demokracji, ani w kwestii odłączenia się od Słowacji, czy wejścia w struktury NATO, w Czechach nie przeprowadzano referendum. Do 2003 roku Czechy były jednym z niewielu krajów na świecie, w którym nigdy nie było przeprowadzane re-ferendum[bookmark: footnote287]287. 16 grudnia 1992 roku Rada Narodowa przyjęła nową konstytucję, która nie zawierała przepisu pozwalającego na jego przeprowadzenie. W latach dziewięćdziesiątych miały miejsce debaty dotyczące referendum w Republice Czeskiej. Związane to było z toczącą się dyskusją na temat roli społeczeństwa obywatelskiego w demokratycznym państwie. Podczas gdy prezydent Havel, partia socjaldemokratyczna (CSSD) oraz inne małe centro-pra-wicowe partie postrzegały referendum jako prawnie uzasadnioną i korzystną instytucję w promowaniu partycypacji obywateli, prawicowa Obywatelska Partia Demokratyczna premiera Vaclava Klausa była temu przeciwna.

Konstytucja Republiki Czeskiej reguluje dość lakonicznie podstawę prawną możliwości odwołania się do referendum. Konstytucja czeska generalnie przyjmuje zasadę rządów przedstawicielskich, którą wyraża art. 2 ust. 1: Lud jest źródłem wszelkiej władzy państwowej; wykonuje ją za pośrednictwem organów władzy ustawodawczej, wykonawczej i sądowniczej2. Jednocześnie sprawa ustanowienia podstaw prawnych do przeprowadzenia głosowania refe-rendalnego przekazana jest w ręce organów władzy ustawodawczej. Ustawa konstytucyjna może określić, kiedy lud wykonuje władzę państwową bezpośrednio[bookmark: footnote288]288. Słowo kiedy oznacza, że dopuszczenie ludu do sprawowania władzy poprzez bezpośrednie formy demokracji w drodze konstytucyjnej dokonuje się na zasadzie każdorazowego uchwalenia tego aktu, a nie trwałej podstawy prawnej[bookmark: footnote289]289. W ten sposób też postąpił parlament czeski. Ustawa konstytucyjna zezwalająca na przeprowadzenie referendum w sprawie akcesji Czech do Unii Europejskiej uchwalona została 14 listopada 2002 roku. Mocą ustawy normalna parlamentarna procedura podejmowania decyzji i ratyfikacji umów międzynarodowych zastąpiona miała być poprzez referendum. Akcesja do UE musiała być zaakceptowana przez zwykłą większość głosujących.

Referendum w Republice Czeskiej w sprawie akcesji do UE było siódmym z kolei głosowaniem w państwach kandydujących. Piętnaście lat po „aksamitnej rewolucji”, obalającej rządy komunistyczne w tym kraju, obywatele Republiki Czeskiej wyrazili swoją opinię w sprawie przystąpienia do UE. Wyniki referendum wykazały, że Praga jest na dobrej drodze do osiągnięcia największego od obalenia komunizmu w 1989 roku celu polityki zagranicznej. Sprawy związane z integracją europejską i ze wstąpieniem do EU od lat dziewięćdziesiątych były obecne w polityce państwa. Co więcej, pomimo że badania opinii publicznej stale wskazywały, że znaczna większość Czechów popiera integrację z Unią, to poziom poparcia był niższy niż w innych krajach postkomunistycznych.

Niespodziewany wybór Vaclava Klausa na prezydenta Republiki Czeskiej przez parlament w lutym 2003 roku stanowił czynnik komplikujący kampanię referendalną. Chociaż wcześniej przyćmiony wyborami prezydenckimi i wojną w Iraku, w połowie lutego temat referendum akcesyjnego stał się dominującym. Początkowo referendum miało odbyć się w dniach 15 i 16 czerwca. Jednak prezydent Klaus ustalił głosowanie na 13 i 14 czerwca 2003 roku, co odzwierciedlało zarówno czeską tradycję przeprowadzania wyborów narodowych w piątek i sobotę, jak i obawy polityków, iż decyzja o referendum organizowanym w niedzielę i poniedziałek mogłaby wpłynąć na zmniejszenie frekwencji. Pytanie, na które mieli odpowiedzieć Czesi w referendum brzmiało: Czy zgadza się Pan(i) z tym, aby Republika Czeska po przyjęciu umowy o przystąpieniu do Unii Europejskiej stała się członkiem Unii Europejskiej?3.

Oficjalną kampanię zapoczątkowano już na początku 2003 roku. Zgodnie z opinią wielu polityków i naukowców, nie było dość czasu na debatę narodową, a ludzie nie byli świadomi wielu aspektów i problemów związanych z integracją europejską. Aby podjąć decyzję w najważniejszej od lat sprawie, Czesi potrzebowali więcej czasu. Oficjalna kampania prounijna prowadzona była przez czeskiego ministra spraw zagranicznych, który był odpowiedzialny za negocjacje akcesyjne i przygotowania do akcesji. Kampania, która rozpoczęła się w połowie lutego po formalnym zaakceptowaniu przez rząd, była w dużej mierze oparta na typowych ogłoszeniach czy promocji UE. 40-45% z budżetu składającego się z 200 milionów koron było przeznaczone na telewizję, prasę i ogłoszenia na billboardach oraz na produkcję uloteki innych materiałów. Kampania - oficjalnie nazwana „KampaniąInformacyjną” - podzielona została na trzy fazy: pierwsza z nich skoncentrowana była na dostarczaniu informacji o akcesji, których brakowało obywatelom; druga faza (rozpoczęta na początku maja) kładła nacisk na korzyści płynące z członkostwa w UE; dwa ostatnie tygodnie kampanii w mediach miały na celu maksymalizację udziału obywateli w samym referendum[bookmark: footnote290]290. Media państwowe skupiły się na prezentowaniu typowych obywateli z małych i średnich krajów europejskich z poprzednich rozszerzeń Unii. Hasło brzmiało: „Witamy we Wspólnocie”. Materiały udostępnione w kampanii informowały głownie o wpływie akcesji na życie codzienne i wskazywały korzyści, płynące z integracji. Kampanię popierające wstąpienie Czech do UE prowadziły różnego rodzaju grupy społeczne, organizacje i partie polityczne. Kościół katolicki popierał akcesję i wzywał katolików i resztę wyborców do poparcia integracji.

W kwietniu - podczas wizyty w Polsce, prezydent Klaus podkreślał, że nie widzi innej drogi dla Czech, jak członkostwo w UE, które wzmocni pozycję geograficzną Republiki Czeskiej. Zaznaczyć jednak należy, że mający przez długi czas eurosceptyczne poglądy prezydent Klaus nie udzielił elektoratowi żadnych wskazówek, odmawiając również odpowiedzi, jak sam będzie głosować[bookmark: footnote291]291.

Poglądy członków partii komunistycznej w sprawie integracji były zróżnicowane. W związku z tym, że przeważyła opcja przeciwna integracji, partia prowadziła w maju bardzo aktywną działalność przeciwko akcesji Czech do UE. Podobniejak kampania wyborcza, tak i antyunijna działalność partii polegała przede wszystkim na dystrybucji 360 000 ulotek o treściach negujących integrację europejską. Partia nie dążyła do rozwinięcia szerszej kampanii ani do korzystania z mediów w czasie jej trwania, nie wykorzystując przyznanego jej czasu antenowego[bookmark: footnote292]292.

Najbardziej widoczna antyunijna kampania zorganizowana była przez sojusz małych, prawicowych grup i ich działaczy pod hasłem „Nie dla UE”. Ze względu na ograniczone zasoby finansowe kampania prowadzona była głównie na szczeblu lokalnym. Przeciwnicy UE uczestniczyli również w debatach organizowanych w ramach oficjalnej kampanii prounijnej. Argumenty przeciwko wstąpieniu Czech do UE skoncentrowane były na trzech sprawach: założeniu, że UE jest „biurokratycznym kolosem”, że akcesja oznaczać będzie utratę czeskiej suwerenności narodowej, oraz że gospodarka Czech jest wystarczająco silna, aby przetrzymać konkurencję międzynarodową na zewnątrz UE[bookmark: footnote293]293.

Rezultat dwudniowego referendum udowodnił, że 77,3% głosujących chciało wstąpienia do UE, czyniąc Republikę Czeską siódmym krajem z dziesięciu państw kandydujących, które poparły członkostwo w Unii. 13 i 14 czerwca w referendum Czesi zaaprobowali akcesję ich kraju do UE. Głosowanie na „Tak” wyrażało także poparcie dla centro-lewicowego rządu premiera Spidla, który prowadził szeroką kampanię w celu pobudzenia entuzjazmu dla integracji pośród czeskiego elektoratu. Kampania była bardzo krytykowana za zbyt mocne skupienie się na sprawach technicznych, zamiast na wyj aśnieniu ludziom, j ak będzie wyglądało ich życie po wstąpienie do UE.

Ludzie głosujący za integracją reprezentowali 41,73% całego elektoratu. Rezultaty odzwierciedlały wyniki z sondaży przedreferendalnych. Odwrotnie niż w Polsce, gdzie władze obawiały się, że wymagane 50% frekwencji nie zostanie osiągnięte, w referendum w Czechach nie było tyle wątpliwości związanych z niską partycypacją. Polska, Węgry, Słowenia, Malta i Słowacja już dały odpowiedź potwierdzającą chęć włączenia się do bloku państw Unii[bookmark: footnote294]294.

W referendum akcesyjnym w Czechach głosowało tyko 55,2% obywateli. Jak już zostało wspomniane, nie wymagano tam określonej frekwencji dla uznania głosowania za ważne. Badania opinii publicznej przed samym głosowaniem przewidywały silne poparcie dla wejścia do UE. Z drugiej strony, pomimo braku wymogu określonej frekwencji, udział w referendum w Czechach był porównywalny z frekwencją w sąsiadujących państwach środkowo- i wschodnioeuropejskich, które miały pewne trudności z partycypacją. Większość czeskich komentatorówi polityków zaakceptowało więc pogląd, że frekwencja była nienajgorsza i wystarczająca37.

Jednak fakt, iż głosy na „Tak” reprezentowały zaledwie 41,73% elektoratu - udział procentowy niższy niż w pozostałych referendach akcesyjnych za wyjątkiem Węgier - był komentowany w sposób negatywny i w przyszłości może to stanowić punkt odniesienia dla eurosceptyków. Według Jiri Pehe, wyniki były zaskakujące, ponieważ Republika Czeska różni się od większości krajów kandydujących w dwojaki sposób. Po pierwsze, jest jedynym państwem kandydackim, którego politycy są głęboko podzieleni, jeśli chodzi o integrację z UE. Po drugie, Czesi sąjedynym narodem, spośród tych, które przeprowadziły referendum, w którym nie było wymogu określonej frekwencji dla uznania głosowania za ważne. Pehe twierdzi, że bez tego wymogu i w obliczu politycznych sprzeczek co do integracji, istotny jest fakt, że 77% Czechów uczestniczących w referendum poparło akcesję do UE.

Mówiąc o jakości i ważności czeskiego głosowania, należy podkreślić, że Czeski Trybunał Konstytucyjny otrzymał 28 sprzeciwów, zarówno od osób prywatnych, jak i od liderów inicjatyw antyunijnych. Większość skarg dotyczyło spraw technicznych, takich jak rozmiar oficjalnej pieczęci na kartach do głosowania lub klauzuli dotyczącej używania długopisu a nie ołówka na kartach. Wszystkie skargi zostały odrzucone.

Pomimo pozytywnego rozstrzygnięcia referendum, należy zaznaczyć, że frekwencja 55,2% - nie jest wynikiem rewelacyjnym. Należy sobie uświadomić, że w tak ważnej i historycznej sprawie tylko około połowa społeczeństwa zdecydowała się zabrać głos.

Wydaje mi się, że nie można zapomnieć o jednym istotnym czynniku polskiego i czeskiego referendum. W Polsce występuje wiele grup o poglądach eurosceptycznych i mają one ogromny wpływ na polską opinię publiczną, kształtując jej poglądy. Co więcej, w Polsce występuje głęboki podział opinii co do integracji europejskiej. Można przypuszczać, że w takim stopniu, w jakim apel Jana Pawła II, aby poprzeć akcesję, wywarł wpływ na polskie społeczeństwo, tak też czeskie pragnienie i nadzieja na zerwanie z komunistyczną przeszłością wpłynęły na rezultat referendum w Czechach. Gdyby Republika Czeska nie poparła akcesji, byłaby otoczona starymi i nowymi państwami członkowskimi UE, co oznaczałoby dla niej gospodarczą i polityczną izolację. Dlatego też pozytywny wynik polskiego referendum, wpływając na wynik referendum w Czechach, mógł stanowić wielką pomoc w uniknięciu tego odizolowania. Oczywiste więc jest, że Czesi brali pod uwagę wynik referendum w Polsce oraz postawę Polaków, których decyzja mogła wpłynąć na postawy elektoratu czeskiego[bookmark: footnote295]295.

[bookmark: bookmark324]Wnioski

Pomimo tego, że wymienione państwa postkomunistyczne nie mają tak dużego doświadczenia w przeprowadzaniu referendów, jak Szwajcaria, Irlandia, Włochy, Dania czy Szwecja, obserwuje się tendencję do oddawania coraz większej ilości istotnych dla państwa spraw pod głosowanie w referendach. Szczególnym przypadkiem tychże głosowań są oczywiście referenda dotyczące akcesji do Unii Europejskiej. Sugeruje się także, że rządy oddają w ręce obywateli najważniejsze sprawy państwowe, a ludzie - odpowiadając na te propozycje -z większym niż w innych głosowaniach zaangażowaniem wyrażają swoje poglądy w tych kwestiach. Można zatem stwierdzić, że referenda unijne odegrały istotną rolę w kształtowaniu instytucji referendum w krajach byłego bloku komunistycznego analizowanych w artykule. Frekwencja podczas głosowań akcesyjnych była najwyższa w historii referendów w tych krajach i wskazuje to na przyszły rozwój tej instytucji oraz na to, że ludzie z czasem zdadzą sobie sprawę ze swoich możliwości w procesie podejmowania decyzji państwowych.

Należy jednak dostrzec różnice między referendum w państwie członkowskim a głosowaniem przeprowadzonym w kraju ubiegającym się o członkostwo. Znamiennym wydaje się być fakt, iż głosowania w krajach kandydackich odbywały się w charakterystycznej kolejności, co wpływało na określone postawy społeczeństwa i na wynik referendum w drugim państwie. Pierwsze referenda akcesyjne przeprowadzane były w krajach, które odznaczały się najwyższym poparciem dla UE. Potem dopiero głosowano w państwach, w których społeczeństwa nie były tak bardzo entuzjastycznie nastawione do integracji z UE. Mowa tutaj o tzw. efekcie domino, który towarzyszył głosowaniom akcesyjnym w 2003 roku.

Bardzo ważnym jest fakt, że wszystkie kraje kandydujące do UE poparły akcesję do Unii, widząc w niej szansę na dalszy rozwój. We wszystkich analizowanych przeze mnie państwach (oprócz Węgier), frekwencja w głosowaniu była wysoka - ponad 50%, a tam, gdzie obowiązywały progi wyborcze - procentowy udział obywateli przekroczył wymagany poziom. Poza tym, kampanie wyborcze można było uznać za raczej agresywne, a przykładem może być Polska, w której złamano kilkakrotnie ciszę wyborczą.

Bez wątpienia, prawdziwa demokracja nie może funkcjonować bez zaangażowania obywateli w życie publiczne, a co więcej - obywatelskie zaangażowanie musi tu być uznane za najważniejszą zasadę demokratycznego państwa. Efektywna demokracja jest możliwa wyłącznie poprzez aprobatę obywateli w postaci ich głosów i aktywnego udziału. Demokracja wymaga, aby obywatele podejmowali ważne państwowe decyzje. Zwolennicy partycypacji obywateli wskazują na konieczność wzmocnienia instrumentów publicznego zaangażowania. Z tego punktu widzenia, absencja jest wskaźnikiem niezadowolenia, a partycypacja jest pożądana ze względu na to, że udoskonala zakres i jakość dialogu władzy i społeczeństwa. Koncentrując się na frekwencji w referendach w państwach Europy Środkowej i Wschodniej, można stwierdzić, że głosowania w tych krajach wskazują na niezadowolenie z ekip rządzących, a także brak zaufania do rządów. Jednak z drugiej strony, referenda w sprawie akcesji do UE uwidaczniały, że obywatele w pewnym sensie poczuli się odpowiedzialni za swoje funkcjonowanie w przyszłej Europie i zdecydowali się uczestniczyć w głosowaniu[bookmark: footnote296]296.

Omawiając kwestie referendów unijnych, należy również zwrócić uwagę na fakt, iż wyniki referendów na Węgrzech, w Polsce, Słowacji i Czechach wcale nie były traktowane jako pewne i przesądzone. Obawiano się niskiej frekwencji, która mogłaby wpłynąć na ich unieważnienie. Przykładem tutaj są Węgry, których zaangażowanie w sprawy unijne, a także relatywnie silna gospodarka, miały wzmocnić poparcie dla integracji. Jednak władze w Budapeszcie nagle zaczęły mieć do czynienia ze spadającym poparciem. Odsetek akceptujących akcesję z prawie 70% w lipcu 2002 roku spadł do 56% w styczniu roku kolejnego. Rząd węgierski musiał więc przeprowadzić kampanię, która zwiększyłaby poparcie dla członkostwa w UE[bookmark: footnote297]297. Inne okoliczności wystąpiły w Polsce i Słowacji, gdzie można było zaobserwować rosnące poparcie dla akcesji, choć z drugiej strony obawiano się niskiej frekwencji. Te obawy okazały się uzasadnione, co uwidoczniło się w wynikach referendów. W Słowacji frekwencja wyniosła - 52,2%, a w Polsce - 58,85%. Spodziewano się, że frekwencja dwudniowych głosowań będzie wyższa niż 60%, a okazało się, że ledwie przekroczono próg 50%.

Bez wątpienia coraz więcej ludzi w coraz większej liczbie państw postkomunistycznych jest zdolnych do uczestniczenia w polityce europejskiej. Doświadczenia demokracji bezpośredniej w sprawach UE rosną w siłę, co potwierdza generalny trend w kierunku organizowania coraz to większej ilości referendów w sprawach związanych z integracją europejską[bookmark: footnote298]298. Za przykład posłużyć mogąnp. głosowania w sprawie ratyfikacji konstytucji UE, zapoczątkowane przez Hiszpanię 20 lutego 2005 roku.

Dążenie do przeprowadzania większej ilości referendów w sprawach europejskich oraz wzmocnienia bezpośredniej partycypacji politycznej na poziomie europejskim otrzymały w ostatnim czasie masowe poparcie z różnorodnych źródeł. W tych warunkach kraje postkomunistyczne: Węgry, Polska, Słowacja i Czechy - jako nowi członkowie UE - muszą podporządkować się tym tendencjom i umożliwić swoim obywatelom sprawowanie władzy przy pomocy instytucji demokracji bezpośredniej. Istotne jest, aby obywatele nowych państw członkowskich UE uświadomili sobie potrzebę bezpośredniego zaangażowania w procesy polityczne i zaczęli korzystać z narzędzi demokracji bezpośredniej. Zalążkiem tych zmian mogą być referenda akcesyjne, dzięki którym instytucja referendum zyskała na znaczeniui stała się podstawowym narzędziem bezpośredniego udziału obywateli w decydowaniuo kierunkach polityki europejskiej.

[bookmark: bookmark328]Summary

EU Accession Referendums in Post-Communist Countries - Examining the examples of Hungary, Slovakia, Poland and the Czech Republic

The phenomenon of the referendum is an important part of the political process in many European countries. The 1989 revolution in Europe provided conditions for systemic transfor-mations in the Polish, Hungarian, Slovak and Czech societies. It was linked with the establishment of a democratic system. The European integration process in West Germany, and the fall of the Berlin Wall in East Germany, stimulated a wave of democratization with more than 30 new nationwide constitutions in this part of the world. It can be observed that an increasing number of East European countries have started to make use of the tools of direct democracy since 1990. This may be clearly confirmed by the referendums on EU accession, which were held in nine candidate countries in the period of March through September 2003. All of these referendums ended with positive results which indicates that the citizens in those states were enthusiastic supporters of European integration. In six out of the seven accession referendums more than three-quarters of voters supported EU membership. In Hungary and Slovakia the organized opposition against EU membership was hardly present during the referendum cam-paigns. In Poland and the Czech Republic small parties located on the outskirts of the political arena were against membership. This paper is an analysis of 2003 accession referendums in four post-communist countries - Hungary, Slovakia, Poland and the Czech Republic. It deals with the issue of their results, their running and correlations between these votes.

The referendum phenomenon is an important part of political processes in many European countries. The 1989 revolution in Europe created area for systemic changes in Polish, Hungar-ian, Slovak and Czech society. It was linked with the establishment of a democratic system. European integration process in the western part and the fall of the Berlin Wall in the eastern part provoked a wave of democratization with more than 30 new nationwide constitutions in this part of the world. There could be observed increasing number of the East European countries, which since 1990 have started to make use of direct democracy tools The proof of it are undoubtedly referendums relating to the EU accession, which in the period of time between March and September 2003 were held in nine candidate countries. All of last year referenda ended with positive results, and it indicates that the citizens in those states were enthusiastic supporters of European integration. In six of the seven accession referendums more than three-quarters of the voters have supported EU membership. In Hungary and Slovakia, orga-nized opposition to EU membership was almost not present during the referendum cam-paigns. In Poland and the Czech Republic, small parties on the suburbs of the political arena campaignwere against membership. This article is an analysis of2003 accession referendums in four ofthe post-communist countries - Hungary, Slovakia, Poland and the Czech Republic.

I will answer the question of their results, their running, and correlations between those votes.
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Poznań

[bookmark: bookmark330]Koncepcja władzy w teorii Michela Foucault

Michel Foucault był postacią niezwykle oryginalną i barwną - i to zarówno jako naukowiec i badacz, jak i po prostu jako człowiek. „Aż do końca lat 70-tych był otwarcie lub skrycie homoseksualny”[bookmark: footnote299]299. Wskazana orientacja seksualna jednocześnie przyczyniła się do jego przedwczesnej śmierci. Foucault zmarł 25 czerwca 1984 w wieku 57 lat na AIDS. Generalnie zresztą pragnął żyć pełnią życia - starał się brać aktywny udział w najważniejszych wydarzeniach i procesach społeczno-politycznych powojennej Europy a nawet świata. Przykładowo pojechał do Iranu, aby zobaczyć upadek szachai triumf Chomeiniego; w związku z tym zaintrygowała go rola religii w życiu politycznym (kwestia politycznej duchowości)[bookmark: footnote300]300. Na początku lat sześćdziesiątych XX wieku przez ponad rok mieszkał w Polsce. Potem także wielokrotnie odwiedzał Polskę, gdzie wspierał ruch „Solidarności” i protestował przeciwko stanowi wojennemu. Po wprowadzeniu stanu wojennego w Polsce stwierdził: Jeśli opuścimy Polaków, opuścimy część samych siebie[bookmark: footnote301]301. Swój niezwykle pozytywny stosunek do ruchu „Solidarność” określił Michel Foucault w wywiadzie, bezpośrednio po 13.12.1981 r. - co jest szczególnie godne uwagi w tej całej historii ruchu „ Solidarność ” to, że ludzie nie tylko walczyli o wolność, demokrację i wykonywanie podstawowych praw, ale że uczynili to przez wykonywanie praw, wolności i demokracji [...]. Zakłady pracy w Gdańsku odpowiedziały na prawo antystrajkowe przez zorganizowanie strajku[bookmark: footnote302]302.

Podobnie jak barwne i różnorodne było jego życie, także i jego aktywność intelektualnai naukowa daleka była od jednostajności czy monotematyczności. Na początku lat 70-tych jego zainteresowania badawcze przesuwają się coraz to wyraźniej od wiedzy do władzy. A jednak Foucault nie określał się sam jako teoretyk polityki czy filozof. Inie napisał żadnego tekstu, poświęconego podsumowaniu jego myśli politycznej [...]. Tym niemniej Foucault był osobą, której dzieło zawiera mocny, oryginalny i spójny korpus idei politycznych1. Wśród zainteresowań politycznych i politologicznych francuskiego badacza, szczególną rolę odgrywała kwestia władzy. W kolejnych pracach i szkicach M. Foucault rozwijał i modyfikowałswe podejście do problematyki władzy. Wydaje się, iż jego podejście badawcze nadal może być inspirujące i dlatego w poniższym artykule dokonano próby zanalizowania koncepcji władzy Michela Foucault. Charakterystyczne zresztą, iż jeden z tomów amerykańskiego wydania jego szkiców i artykułów został właśnie zatytułowany „władza”[bookmark: footnote303]303.

Michel Foucault doskonale zdawał sobie sprawę z faktu, iż zjawisko władzy - jako przedmiot badań socjologicznych czy zwłaszcza politologicznych - stanowi jeden z najtrudniejszych do określenia i zanalizowania procesów. Jak wskazał to w jednym z wywiadów, problem władzy jest niezwykle trudny do ujęcia na gruncie dowolnego systemu teoretycznego. Problem władzy to problem, którego nie wydaje się być w stanie rozwiązać żaden system teoretyczny - czy to filozofia historii czy ogólna teoria społeczeństwa czy nawet teoria polityki[bookmark: footnote304]304. Trudno jest także zanalizować (niejednokrotnie głęboko ukryte) mechanizmy władzy czy stosunki władzy. Sposób wykonywania władzy - konkretnie i w szczególe - wraz z jej specyfiką, techniką i taktyką, był czymś, czego nikt nie próbował określić [...]. Gdzie dotyczyło sowieckiej władzy socjalistycznej, jej przeciwnicy nazwali ją totalitaryzmem; władza zachodniego kapitalizmu została odkryta przez marksistów jako dominacja klasowa; ale nigdy nie przeanalizowano mechanizmów samej władzy[bookmark: footnote305]305. Zdaniem M. Foucault w szczególności nie dopracowano się dotąd adekwatnych metod badawczych dla zanalizowania i zrozumienia procesów władzy politycznej - dla stosunków władzy nie ma narzędzi analizy[bookmark: footnote306]306. W dodatku według M. Foucault zbyt często postrzegamy zjawisko władzy politycznej jedynie jako formę władzy ekonomicznej, czy tez wręcz jako odzwierciedlenie struktury ekonomicznej danego społeczeństwa. Charakterystyczne, iż struktury ekonomiczne naszego społeczeństwa są lepiej znane, bardziej dokładnie zinwentaryzowane, jaśniej zdefiniowane niż struktury władzy politycznej[bookmark: footnote307]307. Jak określił to P. Rabinov, autor wprowadzenia do pierwszego tomu amerykańskiego wydania szkiców Michela Foucault: Według niego brakuje nam odpowiedniego zrozumienia władzy jako czegoś odmiennego niż odzwierciedlenie struktury ekonomicznej. Dostępne były dwie alternatywy: jedna, która zrównuje mechanizmy władzy z represją, druga, która lokuje ‘podstawę stosunku władzy we wrogim zaangażowaniu siły. Umownie możemy to nazwać hipotezą Nitschego’ [Foucault, Two lectures, w: Colin Gordon ed. Power/Knowledge, New York 1974, s. 90]. Pierwsza metoda, związana z osiemnastowiecznymi filozofami i ichprekur-sorami, wychodzi z kontraktu społecznego, w którym jednostki oddają swe naturalne prawa suwerenowi w kontraktowym porozumieniu dla pokoju i dobrobytu. Model explicite zawiera normatywne ograniczenia; kiedy suweren rozciąga swą władzę poza kontraktowe zastrzeżenia, wtedy jego użycie władzy może zostać nazwane uciskiem. Władza legitymowana jest ograniczona. W modelu kontrastu (dwuwiersz wojna - dominacja), władza jest zrozumiana jako nieustający stosunek siły, którego celem jest podporządkowanie, norma władzy nie ma wewnętrznych ograniczeń: władza szuka tylko zwycięstwa[bookmark: footnote308]308.

Michel Foucault nie tylko długo i mozolnie dopracowywał się własnego określenia zjawiska władzy, ale także intensywnie poszukiwał kolejnych form i odmian władzy. Władza nie jest substancją [...]. Władza jest tylko pewnym typem relacji pomiędzy indywiduami. Takie stosunki są specyficzne, to znaczy, że nie mają nic wspólnego z wymianą, produkcją, komunikacją, nawet chociaż łączą się z nimi. Charakterystyczną cechą władzy jest to, że pewne osoby mogą bardziej lub mniej całościowo określić postępowanie innych osób - ale nigdy nie wyczerpująco czy przymusowo. Człowiek, który jest zakuty w łańcuchy lub bity jest przedmiotem wykonywanej na nim siły, ale nie władzy [...]. Jeśli jednostka ludzka może pozostać wolna, jakkolwiek niewielka może być ta wolność, władza może podporządkować ją rządowi. Nie ma władzy bez potencjalnej odmowy czy rewolty[bookmark: footnote309]309. Rozróżnienie władzy od niewoli czy po prostu brutalnego zastosowania siły wydaje się stanowić istotną cechę koncepcji M. Foucault - róż-niącągo chociażby od pojęcia „nagiej władzy” (nakedpower), wprowadzonego przez B. Russella[bookmark: footnote310]310. Jak pisał M. Foucault: Władza jest sprawowana tylko nad wolnymi podmiotami i tylko do tego stopnia jak są oni ‘wolni’. Przez to rozumiemy osoby indywidualne lub podmioty zbiorowe, które napotykają pole możliwości, w których jest dostępnych szereg typów postępowania, szereg sposobów reagowania i sposobów zachowania[bookmark: footnote311]311. Tak więc niewolnictwo to nie jest stosunek władzy. Władza, zdaniem M. Foucault, nie może opierać się jedynie na przymusie, represji czy groźbie użycia siły. Jeśli władza nie była nigdy czymś innym jak tylko represją, jeśli nigdy nie robiła nic innego niż tylko mówiła nie, czy naprawdę sądzisz, że ktoś będzie się jej słuchał?11 Władza, trochę takjak wtym klasycznym już powiedzeniuo kiju i marchewce, musi także coś dawać lub przynajmniej obiecywać.

Jak wskazywał Michel Foucault, dodatkowa trudność w definiowaniu zjawiska władzy polega na tym, iż nie istnieje władza jako taka. Władza realizuje się jedynie jako stosunek pomiędzy partnerami władzy (rozumianymi nie tylko indywidualnie, ale i zbiorowo - jako grupy społeczne, państwa czy nawet cywilizacje). Sprawowanie władzy nie jest tylko stosunkiem pomiędzy ‘partnerami’ indywidualnymi czy zbiorowymi; to jest sposób wpływania na innych. Władza istnieje tylko jako wykonywana przez niektórych na innych, tylko kiedy jest wprowadzona do działania [...] tym co definiuje stosunek władzy jest to, że jest zrobiona z działania, że nie działa bezpośrednio i bezzwłocznie na innych. Zamiast tego, działa na ich działania18. Tak więc można zdefiniować sprawowanie władzy jako uczynienie działania na działania innych[bookmark: footnote312]312. Władzę, zwłaszcza ujmowanąjako stosunek pomiędzy grupami społecznymi, najlepiej (zdaniem Foucault) analizować przez pryzmat działania instytucji społecznych. Podobnie Ch. W. Mills w swych analizach funkcjonowania elity w społeczeństwie amerykańskim zwracał uwagę właśnie na instytucjonalny aspekt władzy rządzącej elity20.

Według Michela Foucault dla przeprowadzenia możliwie pełnej analizy stosunków władzy należy ustalić takie kwestie jak:

1) system zróżnicowania społecznego (przywileje, kompetencje);

2) cel działania (zysk, utrzymanie przywilejów);

3) instrumenty (groźba, nadzór, perswazja);

4) formy instytucjonalizacji (prawo, obyczaje, moda, aparat władzy);

5) stopień racjonalizacji[bookmark: footnote313]313.

Tak więc stosunki władzy są głęboko osadzone w społeczeństwie a nie tylko w instytucjach politycznych. Społeczeństwo bez stosunków władzy może jedynie być abstrakcji1.

Kolejne przybliżenie M. Foucault do określenia zjawiska władzy nastąpiło w końcu lat 70-tych XX wieku, kiedy to doszedł do wniosku: Wydaje mi się, że musimy rozróżnić pomiędzy stosunkami władzy jako strategicznymi grami między swobodami - w których ktoś stara się kontrolować postępowanie innych, którzy z kolei starają się unikać, aby ich postępowanie było kontrolowane lub starają się kontrolować postępowanie innych - a stanami dominacji, które ludzie zwykle nazywają ‘władzą’. I pomiędzy tymi dwoma, pomiędzy grami władzy a stanami dominacji, mamy technologie rządzenia - oczywiście rozumianych w bardzo szerokim sensie. Aby wskazać na to szerokie rozumienie rządu, Foucault użył termin rządowość [governmentality][bookmark: footnote314]314. Rozróżnienie władzy jako gry interesów a władzy jako dominacji jednej strony przypomina rozróżnienie pomiędzy władzą obustronną (intercursive power) a władzą całkowitą (integral power), które wprowadził do współczesnej myśli politycznej Dennis Wrong. Pojęcie rządu wyraża naczelną intuicję, że władza, rozumiana jako forma działania na działania innych, funkcjonuje tylko wtedy kiedy występuje pewien poziom wolności[bookmark: footnote315]315.

Koncepcja władzy Michela Foucault wpisuje się także w bardzo istotną i nader aktualną obecnie dyskusję o legitymacji władzy (czy nawet szerzej - prawomocności całego porządku społeczno-politycznego danego państwa). Albowiem nie sądzi on, iż cała władza jest zła czy wszystkie rządy są nie do przyjęcia, ale uważa że koncepcje wymagające przyznania legitymacji władzy czy rządowi są fikcyjne [...] jego analiza kłóci się z teorią legitymacji, w tym że może odwrócić nas od rozważania warunków, na których współczesny rząd przyznaje racjonalność i w związku z tym możliwą akceptację jego aktywności i praktyki. Jest to główny powód, dla którego twierdzi on, iż analizy polityczne są ciągle niedojrzałe[bookmark: footnote316]316.

Obok społecznego i zbiorowego aspektu władzy, M. Foucault zwrócił także uwagę na indywidualny i jednostkowy aspekt stosunków władzy. Nowy sposób analizowania władzy, który Foucault zaproponował w „Discipline and Punish i La Yolonte de Savoir” został opisany i ukształtowany jako ‘mikrofizyka ’ - studium form i środków władzy skoncentrowanych na jednostkach i szczegółach ich zachowania[bookmark: footnote317]317. Francuski badacz dokonał w tym miejscu praktycznie odwrócenia naszego postrzegania zjawiska władzy jako wydawania poleceń i wywierania wpływu od góry stopniowo w dół struktury społeczno-politycznej danego społeczeństwa. Foucault był zainteresowany tutaj w pokazaniu, że władza ‘idzie z dołu’, to znaczy, że globalne i zhierarchizowane struktury dominacji w obrębie społeczeństwa zależą od i operują przez bardziej lokalne, niższego szczebla ‘włoskowate’ okręgi stosunków władzy. Inną zasadą metodologiczną była odmowa traktowania ‘władzy’ jako niezależnej jednostki, instytucji czy posiadania niezależnego od sieci stosunków, w której [władza] jest wykonywana [...]. Wprowadzenie do swego dzieła tematu rządowej racjonalności było częściowo kwestią dostarczenia samemu sobie w pełni zadowalającego sposobu naszkicowania wspólnie poziomów ‘mikro’ i ‘makro’ analizy władzy[bookmark: footnote318]318.

Michel Foucault zwrócił także uwagę na fakt, iż władza (a szczególnie jej funkcje i formy działania) zmienia się wraz z postępem ludzkiej cywilizacji. Od czasów średniowiecza władza tradycyjnie spełnia dwie zasadnicze funkcje, funkcję wojny i pokoju [...]. Do tych funkcji dodano - od końca średniowiecza - funkcję utrzymania porządku i organizacji bogacenia się[bookmark: footnote319]319. Z kolei w wieku dziewiętnastym, wraz z postępami najpierw higieny, a potem medycyny, władza zajęła się także naszym zdrowiem. Zresztą, jak wskazał to w jednym ze szkiców Michel Foucault (Truth and Power), to właśnie więzienia i szpitale psychiatryczne są niezwykle przydatne do analizy mechanizmów władzy. Wraz z zainicjowaniem ustroju kapitalistycznego rodzi się także (jego zdaniem) nowy mechanizm władzy. Przejście od przymusu do dyscypliny, w schemacie Foucault, łączy się z przejściem od przedkapitalistycznej do kapitalistycznej organizacji społecznej, od państwa absolutystycznego do konstytucyjnego[bookmark: footnote320]320. Z kolei system polityczny carskiej Rosji stanowił dla niego przykład możliwości równoległego funkcjonowania w jednym państwie kilku modeli władzy. Przykład rosyjski reprezentuje nałożenie na siebie trzech modeli władzy, chronologicznie rozdzielonych (chociaż niedokładnie) w schemacie Foucault: tak zwana monarchia prawnicza, Polizeistaat i współczesny reżim dyscyplinujący[bookmark: footnote321]321.

Osobna kwestia, która pojawia się w myśli M. Foucault w połowie lat siedemdziesiątych, to relacja pomiędzy władzą a wojną. W latach 1975-1976 wykładając w College de France zatytułował swój kurs ‘Społeczeństwo musi być bronione’[bookmark: footnote322]322. W wygłaszanych wtedy wykładach postawił bardzo istotne pytanie Czy działania wojenne mogą stanowić ogólny model dla wszystkich stosunków społecznych?[bookmark: footnote323]323 Zdaniem Michela Foucault analiza działań wojennych może być szczególnie przydatna dla badania stosunków władzy. Postawił więc pytanie (praktycznie o retorycznym charakterze): Czy wojna może służyć jako efektywny analizator stosunków władzy?[bookmark: footnote324]324 Zdaniem francuskiego badacza już od czasów średniowiecza wojna staje się profesjonalną i techniczną prerogatywą starannie zdefiniowanego i kontrolowanego aparatu militarnego. Krótko, społeczeństwo przesiąknięte stosunkami wojennymi zostało stopniowo zastąpione przez państwo, wyposażone w instytucje militarne[bookmark: footnote325]325. Najwyraźniej M. Foucault zapomniał jednak o czasach antycznych, gdzie państwo rzymskie (zwłaszcza w okresie późnego cesarstwa) czy wcześniejsza Sparta mogą stanowić, jak się wydaje, świetne przykłady państwa militarnego. Zdaniem M. Foucault dopiero jednak teoretycy XVIII w. uczynili wojnę stałą podstawą wszystkich instytucji władzy[bookmark: footnote326]326.

W swych pracach Michel Foucault analizował różne rodzaje i formy władzy. Zapewne jednym z mniej znanych typów władzy omawianych przez francuskiego badacza jest władza psychiatryczna - czy też szerzej i bardziej ogólnie: władza lekarzy nad pacjentami. Oczywiście nie chodzi tu o łódzkie przypadki tak zwanego „handlu skórami”, gdyż tego chyba nawet M. Foucault nie byłby w stanie przewidzieć. Przed osiemnastym wiekiem szaleństwo nie było systematycznie leczone; i było uważane zasadniczo za formę błędu lub iluzji[bookmark: footnote327]327. Dopiero XIX wiek to początek tak zwanej „władzy medycznej”; opiera się ona na założeniu, iż doktor jest wykwalifikowany, doktor zna chorobę[bookmark: footnote328]328. Natomiast władza psychiatryczna musi przynajmniej starać się odpowiedzieć na pytanie: w którym stadium choroby trzeba interweniować? Władza medyczna (a w tym i władza psychiatryczna) jest jednocześnie bardzo arbitralna. Co było zasadniczo zaangażowane w tych stosunkach władzy to absolutne prawo nieszaleństwa nad szaleństwem[bookmark: footnote329]329. Z kolei szkoła i wojsko to przykłady „władzy dyscyplinarnej” (Discipli-nary Power). Szkoła to także pewien rodzaj władzy sądowej, bo uczniowie są oceniani-kara-ni i nagradzani[bookmark: footnote330]330.

Niezwykle oryginalnym rodzajem władzy, dość szczegółowo analizowanym przez M. Foucault, jest tak zwana „władza pastoralna”. Zdaniem francuskiego badacza idea władzy pastoralnej była nieznana w antycznej cywilizacji grecko-rzymskiej. Wydaje się, iż w przypadku społeczeństw Greków i Rzymian wykonywanie władzy politycznej nie obejmowało prawa lub możliwości ‘rządu’, rozumianego jako aktywność, które podejmuje poprowadzić jednostki w przeciągu ich życia przez umieszczanie ich pod autorytetem przewodnika, odpowiedzialnego za to co robią i co się z nimi stanie[bookmark: footnote331]331. Można by się jednak zastanowić czy przynajmniej niektóre cechy osobowości i postępowania Oktawiana Augusta (założyciela systemu społeczno-politycznego wczesnego cesarstwa rzymskiego - pryncypatu) nie pasowałyby do modelu władzy pastoralnej. Według M. Foucault idea króla pasterza pojawiła się najpierw na starożytnym Wschodzie, na przykład u Żydów pojawił się „motyw władzy pastoralnej). To jest ten typ władzy, który został wprowadzony na Zachodzie przez chrześcijaństwo i przyjąłformę instytucjonalną w kościelnym pasterzowaniu[bookmark: footnote332]332. Cechy władzy pastoralnej zostały przez Mi-chela Foucault wypunktowane w następujący sposób:

1. Jest to forma władzy, której ostatecznym zadaniem jest zabezpieczenie jednostce zbawienia w przyszłym świecie.

2. Władza pastoralna nie jest tylko formą, która wydaje polecenia; musi być także przygotowana na poświęcenie się dla życia i zbawienia stada. W związku z tym jest ona odmienna od władzy królewskiej, która wymaga poświęcenia od swych poddanych dla zachowania tronu.

3. Jest to forma władzy, która troszczy się nie tylko o całą wspólnotę, ale także szczególnie o każdą indywidualną osobę, podejmując jej całe życie.

4. Wreszcie, ta forma władzy nie może być wykonywana bez znajomości wnętrzaludzkiego umysłu[bookmark: footnote333]333.

Wraz z ukształtowaniem się państw narodowych i pojawieniem się reformacji (XV-XVI w.) nastąpił kryzys systemu pastoralnego. Natomiast w wiekach XVI-XVII pojawiła się idea „racji stanu” jako nowa matryca racjonalności, zgodnie z którą książę musi wykonywać swą suwerenność w rządzeniu ludźmi[bookmark: footnote334]334. Wprawdzie, jak pisał M. Foucault, po XVIII w. kościół wyraźnie stracił na znaczeniu (wraz z ideologicznymi prądami czasów oświecenia i wielkiej rewolucji francuskiej), ale funkcje władzy pastoralnej pozostały. Współczesne państwo zachodnie zostało zintegrowane w nowy kształt polityczny ze starymi technikami władzy, wywodzącymi się z instytucji chrześcijańskich. Możemy nazwać te techniki władzy ‘władzą pastoralną’[bookmark: footnote335]335. Zdaniem M. Foucault państwo współczesne, zwłaszcza tak zwane „państwo dobrobytu” (welfare state), może być ujęte jako nowa forma władzy pastoralnej. Przy czym ‘zbawienie’ ma nastąpić nie tyle w przyszłym, alejużnatym świecie - poprzez podwyższony standard życia, większą dbałość o zdrowie obywateli itp. Jednocześnie jednak wzrosły urzędy władzy pastoralnej[bookmark: footnote336]336.

Bardzo ważnym rodzajem władzy jest połączenie władza - wiedza. Jest to jednak, jak się wydaje, tak istotna koncepcja, iż warta jest osobnego potraktowania[bookmark: footnote337]337.

Podsumowując, można jedynie dodać, iż władza w ujęciu Michela Foucault stanowi nie tylko bardzo istotny element funkcjonowania systemu społeczno-politycznego (zarówno w odniesieniu do społeczeństw współczesnych, jak i występujących w mniej lub bardziej odległej przeszłości). Władza potrafi być także bardzo groźna. Wystarczy przywołać w tym miejscu dwie ‘formypatologiczne ’ - te dwie ‘choroby władzy ’ -faszyzm i stalinizm41. Jednak również i w tak zwanych „normalnych” czasach władza potrafi być niebezpieczna. Jedno z przesłań książki Foucault wskazuje na to, iż bezsprzeczna neutralność i polityczna niewi-dzialność technik władzy jest tym, co czyni je tak niebezpiecznymi. Również i we współczesnej Polsce (na początku 2005 roku) chociażby ciągle powracające dyskusje nad rolą służb specjalnych w systemie państwa demokratycznego pokazują, iż nie można nie doceniać znaczenia władzy (a także zagrożeń z nią związanych).

[bookmark: bookmark370]Summary The Concept of Power in Michel Foucault’s Theory

The attempt to identify the notion of political power comprises a significant portion of the work of M. Foucault. His considerations concerning power place him among the most out-standing and the most original representatives of contemporary political thought. In his opinion the notion of power is too frequently associated with the notion of exclusively economic power. Power as such does not exist - power only functions as a relationship between individ-uals or social groups. M. Foucault emphasized both the macro-, and micro-social approach to power. In the range of types of power he analyzed, the so-called „pastoral” power and the concept of power/knowledge drew most of his attention.








Rafał Paprzycki, Prawnokarna analiza zjawiska satanizmu w Polsce, Kantor Wydawniczy ZAKAMYCZE, Kraków 2002, ss. 153.

Zachód, w sensie wspólnoty kulturowo--cywilizacyjnej, boryka się z szatanem od kilkudziesięciu stuleci. Diabeł, pojmowany jako kategoria wyobraźni, wtargnąwszy w zachodnią tradycję w czasach pierwszych chrześcijan, po dziś dzień śmieszy, tumani lub przestrasza ich mentalnych spadkobierców. Nieostrość i niejasność tej idei stanowią jej największe atuty. Dzięki nim nieokreślona istota, mamiąc pozorną głębią, z wielkim powodzeniem mąciła i mąci w licznych umysłach. Mętność czyni z diabła obraz kontrowersyjny, kontrowersyjność zaś stanowi podnietę do spekulacji na jego temat. Szerokie koła, zaintrygowane tajemniczością, która towarzyszy rozważaniom o szatanie, najczęściej uznają go za uosobienie zła, jego sprawcę, złego ducha kuszącego do grzechu[bookmark: footnote338]338. Dla wielu metafizyków, ceniących subtelne rozumowania, diabeł jawi się raczej jako fantom, cały utkany z niebytu, któiy utracił początek i koniec, toteż potrzebuje rzeczywistości dobrej i gorącej, aby się ujawnić. Sądzą oni, iż szatan jako pasożytjest uzależniony od tych prawd, które sam odrzuca, i wcale nie pojawia się tam, gdzie istnieje chociażby najmniejszy elemen t jemu podobny, tchnienie, nicość, ale tam, gdzie jest jeszcze byt[bookmark: footnote339]339. Podobnie postrzegają diabła propagatorzy tezy, że zło to nic innego niż brak dobra[bookmark: footnote340]340. Zupełnie odmiennie mniemają zaśo nim zwolennicy poglądów Antona Szando-ra LaVeya, dla których Szatan reprezentuje zaspokojenie żądz zamiast abstynencji[bookmark: footnote341]341. Czyste zło, czysty niebyt, czysty brak, czysta rozkosz - mimo iż o diable myśli się różnorodnie, każdy, kto usiłuje zgłębić jego istotę, postrzega go jako swoisty ideał. Ideału nie sposób ignorować, ideał, o ile uzna się jego realność, wymusza swą afirmację bądź negację. Ideału nie sposób także dosięgnąć, stąd walczyć z ideałem albo w imię ideału znaczy zwalczać jego zwolenników bądź adwersarzy. Ideału nie sposób też marginalizować -nonkonformizm jego piewców i krytyków wcześniej czy później generuje powszechne zagrożenia.

Przemiany kulturowo-cywilizacyjne często dokonują się skokowo, można wskazać momenty, w których historia toczy się wyjątkowo wartko. Czasy gwałtownego przyspieszenia dziejowego sprzyjają światopoglądowej polaryzacji, są to chwile, w których idee powodują życiem społeczeństw. Wówczas to wielu skwapliwie pogrąża się w rozważaniach metafizycznych, a Bóg, dusza, diabeł funkcjonują jako centralne pojęcia licznych dyskursów. Zjawiska, o których mowa, zachodziły u progu średniowiecza, rozwijały się w przededniu nowożytności, wydaje się, iż narastają również dziś. Wielu ludzi, zwłaszcza młodych, niepewnych jutra, kontestujących zastany porządek, ulega czarowi „diabelskich” symboli i rytów i często postrzega satanizm jako misterium wiodące ku poznaniu absolutu. Dziennikarze, goniąc za sensacją, z lubością opisują wyjątkowo drastyczne ekscesy czcicieli zła. Szerokie kręgi, wystraszone i zbulwersowane, coraz energiczniej sposobią się do rozprawy z satanizmem. Swobodnie szafując terminologią augustiańską, można by rzec, że obok permanentnego konfliktu między cirilas terrena i civitas Dei narasta periodyczna konfrontacja na linii ciritas diabolica - państwa doczesne[bookmark: footnote342]342. Wraz z tężeniem sporu rozwija się refleksja na jego temat. Teolodzy, filozofowie, psychologowie, politolodzy, historycy, socjolodzy, kulturoznawcy, filologowie, pedagodzy, prawnicy - lista badaczy zainteresowanych kultem zła jest i długa, i zróżnicowana. Jednym z nich jest Rafał Paprzycki, autor monografii Prawnokarna analiza zjawiska satanizmu w Polsce.

Praca R. Paprzyckiego składa się z sześciu rozdziałów. W rozdziale pierwszym Autor usiłował zrelacjonować, jak idea szatana odmieniała się od czasów biblijnych po czasy współczesne. Rozdział drugi stanowi prezentację „filozofii” wyznawców Światowego Kościoła Szatana, założonego w 1966 r. w USA przez A. S. LaVeya. W rozdziale trzecim R. Paprzycki spojrzał na działalność satanistów i pseudosatanistów przez pryzmat polskiego Kodeksu karnego. Rozdział czwarty to analiza wybranych spraw sądowych, w których w roli oskarżonych wystąpili faktyczni bądź rzekomi czciciele diabła. W rozdziale piątym Autor odpowiadał na pytanie, czy w Polsce istnieje satanistyczna sekta. Rozdział szósty pomyślano jako prezentację i krytykę propozycji ustawowych regulacji „antysatanistycznych” i „antysekciarskich”. Kulturowa wieloznaczność satanizmu, implikowane przez nią niedogodności definicyjne i teoretyczne, rozległe spektrum kwestii podjętych przez Autora monografii -wszystko to dwojako rzutuje na jej wartość. Z jednej strony pozycja sygnalizuje złożoność problematyki związanej z rozpatrywanym zjawiskiem. Uświadamia ona konieczność powiązania jego analizy prawnokamej z gruntownymi rozważaniami o charakterze filozoficznym, kulturoznawczym, politologicznym, religioznawczym czy pedagogicznym. Z drugiej, książka jawi się jednak jako nieco eklektyczna, niespójna. Wielość wątków przełożyła się w niej na wielość tez, ta zaś utrudniła klarowną, konsekwentną i wyczerpującą prezentację rozpatrywanej materii. W konsekwencji praca prezentuje się nierówno. Najogólniej można uznać, że o ile jej osnowę wyłożono przekonująco i kompetentnie, o tyle tematy poboczne przedstawiono fragmentarycznie, niekiedy powierzchownie.

Rozdział pierwszy to najsłabsza partia książki. Słabość tkwi tutaj nie w tym, coAu-tor napisał, lecz w tym, co pominął. Tytuł rozdziału - Z diabłem przez wieki. Historyczny wizerunek szatana i satanistów w Biblii i kulturze - jest tytułem wielce zobowiązującym. Od każdego, kto przedstawia ewolucję tak ważkich i bogatych kategorii kulturowych jak „szatan” czy „satanizm”, należy przede wszystkim wymagać jasnej klasyfikacji źródeł tych pojęć. Pracę nad rozważanym tematem R. Paprzycki słusznie rozpoczął od rozróżnienia pomiędzy staro- i nowotesta-mentowymi wizjami diabła. Niestety w ślad za tym rozróżnieniem nie wprowadził On innych istotnych podziałów. Tymczasem koncepcje diabła i satanizmu można by chociażby rozbić na: religijne i świeckie; starożytne, średniowieczne, nowożytne i współczesne; judaistyczne, chrześcijańskie i islamskie; katolickie, protestanckie i prawosławne; „prawowierne” i „heretyckie”; patrystyczne i schola-styczne; apofatyczne i katafatyczne; afirmujące, negujące i obojętne; „wysokie”, ludowe i masowe. Zaniechawszy rzetelnej klasyfikacji, R. Paprzycki skonstruował rozdział, który można określić jako niepełne wyliczenie wyobrażeń o szatanie i jego wyznawcach. Notabene wiele przywołanych przez Autora faktów kulturowych nie intryguje ani oryginalnością, ani wagą. W kontekście problematyki książki, znacznie ciekawsze i istotniejsze, aniżeli wspomnienia o Rokicie, Borucie, Kole Martynistów i Stowarzyszeniu Thule, wydają się późnoantyczne i średniowieczne rozważania dotyczące pochodzenia zła[bookmark: footnote343]343. Głębię swych rozważań mógłby R. Paprzycki budować również w oparciu o zupełnie przezeń ignorowane dzieła twórców rosyjskich. Cerkiewna demonologia. Martwe dusze i liczne opowiadania Mikołaja Gogola, Bracia KaramazowiBiesy Fiodora Dostojewskiego, Mistrz i Małgorzata Michaiła Bułhakowa, Krótka opowieść o Antychryście Włodzimierza Sołowjowa, pisma reprezentantów rosyjskiego renesansu religijno-filozoficznego, twórczość Paula Evdokimova - zbyt ważkie to ujęcia „diabelskich” tematów, aby można je pominąć w pracy dotyczącej szatana i jego czcicieli. Wreszcie, spore przeoczenia zdarzają się R. Paprzycki emu również wtedy, gdy pisze On o szatanie i satanistach w kulturze polskiej. W recenzowanej pracy głucho choćby i o Sępie-Szarzyńskim, i o Juliuszu Słowackim, i o Tadeuszu Micińskim. Wspomnianym lukom towarzyszą niekiedy pochopne i błędne uogólnienia. Jako egzemplifikacja niesłusznej i niesprawiedliwej, aczkolwiek efektownej, generalizacji może posłużyć sąd, w którym Autor konstatuje, iż Polskie wyobrażenie o diable jest zdominowane przez wiejski folklor. Mamy Borutę, Rokitę i parę innych duchów, mieszkających wpniach stałych drzew, których działalność może być uznana najwyżej za psotę. Diabeł polskiej kultury nie jest bestią, buntownikiem ani filozofem. Nadaje się on najwyżej na półkę w Cepelii[bookmark: footnote344]344.

Drugi rozdział, w porównaniu z pierwszym, wypada znacznie lepiej. Autor, prezentując zwięźle i przystępnie „filozofię”Światowego Kościoła Szatana, przybliżył czytelnikom swej książki chyba „najambitniejszą” odmianę współczesnego satanizmu[bookmark: footnote345]345. Analiza Biblii Szatana doprowadziła go do przekonania, iż A. S. LaVey, czerpiąc z dzieł Epikura i Fryderyka Nietzschego, lansował kult doczesności, cielesności i hedoni-zmu. Anatemy kierowane pod adresem jego sympatyków, mniema R. Paprzycki, zazwyczaj wynikają z fałszywych wyobrażeń o przesłaniu zawartym w najważniejszej pracy „czarnego papieża”. Wielu przeciwników kultu zła, zapoznając symboliczny charakter tej książki, traktuje ją jako pochwałę wszelkich przejawów nienawiści i okrucieństwa. Rzadko kto zauważa, że satanizm w wydaniu laveyowskim to tylko jeden z bardziej egzotycznych przejawów jakże popularnej ostatnimi czasy antropolatrii[bookmark: footnote346]346. Prawdziwość tej hipotezy zdaje się potwierdzać rozmowa, jaką Autor przeprowadził z Robertem Ko-strzewskim. W opinii tegoż ostatniego satanizm służy człowiekowi, umożliwiając jego indywidualny rozwój bez ograniczeń kulturowych, zwłaszcza religijnych. Zwalczanie popędów czy uczuć przeczy naturze i ogranicza kształtowanie osobowości. Dlatego symbolem filozofii jest Szatan. Był on postacią wolną do tego stopnia, że nie podporządkował się nawet Bogu[bookmark: footnote347]347. Tę i szereg innych wypowiedzi R. Kostrzewskiego Autor wykorzystał jako przesłanki zwiększające prawdopodobieństwo jednej z głównych konstatacji swej pracy. Zgodnie z ową konstatacją pryncypia hołubione przez sympatyków A. S. LaVeya nie naruszają zasad demokratycznego państwa prawnego. Obydwie tezy - i tę, która satanizm laveyowski ujmuje jako wersję czło-wiekobóstwa, i tę, która mówi o zgodności tej doktryny z kanonami prawnymi współczesnej demokracji - należy zaliczyć do najpoważniejszych atutów recenzowanej monografii. Argumentując na rzecz pierwszej z tez, R. Paprzycki nadał swym rozważaniom intrygujący wydźwięk filozoficzny. Orientując się na obronę drugiej, osadził je w interesującym kontekście prawnym.

Rozdział trzeci to najlepsza część recenzowanej pracy. W tej partii książki Autor ostrożnie i skrupulatnie kategoryzuje przestępstwa popełniane przez satanistów. Dysponując dość bogatą faktografią, wykazuje On, że czyny niedozwolone, jakich dopuszczają się czciciele zła, najczęściej wiążą się z problematyką wolności sumienia i wyznania, ochrony porządku publicznego oraz ochrony życia i zdrowia. Kusząc się o ogólną charakterystykę tego fragmentu pracy, można orzec, iż w trakcie jego pisania Autor wystrzegał się dwóch niebezpieczeństw. Po pierwsze, wprowadzając liczne rozróżnienia, każdy swój sąd uzasadniał materiałem empirycznym. Stosując tę procedurę, uchronił się przed pokusami, jakie swego czasu wiodły „uczonych” ku roztrząsaniu chociażby i tego, ileż to diabłów mieści się na łebku od szpilki. Po drugie, prowadząc swe rozważania rzetelnie i uważnie, zadał kłam tezie Jacka Kaczmarskiego, który w jednej z piosenek śpiewał, iż Słusznie się lęka Pan Ciemności,/ Ze ciężko będzie miał z Lachami;/ W szczegółach przecież diabeł gości,/ A Polak gardzi szczegółami[bookmark: footnote348]348.

Udany jest również rozdział czwarty. Poprzez prezentację pięciu spraw sądowych, w których wystąpiły wątki satanistyczne, R. Paprzycki dowodzi tu, jak słabo rozpoznano dotychczas zjawisko kultu zła. Zaprezentowana faktografia wskazuje, że znaczna część polskiego społeczeństwa, w tym również judykatury, abstrahuje od praprzyczyn przestępstw dokonanych przez zdeklarowanych satanistów. Na ogół, zdaniem Autora, nie dostrzega się, że fascynacja diabłem to pochodna złego wychowania. Charakteryzując sprawców przywołanych przestępstw, R. Paprzycki sugestywnie wyliczał: Wszyscy oni mieli nieprawidłowo ukształtowaną osobowość. Często występowały u nich zaburzenia uczuciowości wyższej, niski samokrytycyzm, podwyższony poziom agresji oraz nieprzystosowanie do stosowania norm społecznych. Prawie wszyscy pochodzili z rozbitych, patologicznych rodzin. Nie zaznali w nich miłości oraz nie uczyli się odpowiedzialności za siebie i innych ludzi. Widziane przez nich wzorce w rodzinie oraz w najbliższym otoczeniu nie wnosiły do ich życia nic pozytywnego, a wręcz przeciwnie, częściej budziły bunt[bookmark: footnote349]349. Przytoczone wnioski wypada potraktować jako efekt bardzo dobrze przeprowadzonej procedury badawczej. Poszukując ich, Autor musiał niewątpliwie wykazać się: realizmem, krytycyzmem, dociekliwością, metodycznością, szacunkiem dla faktów, emocjonalnym dystansem wobec analizowanych kwestii, znajomością szeregu prawideł socjologicznych, psychologicznych i psychiatrycznych.

W rozdziale trzecim R. Paprzycki analizował ekscesy, jakie sataniści popełniają niejako „spontanicznie”. Rozdział piąty skonstruował natomiast jako przegląd przestępstw, których mogłaby się dopuścić satanistyczna sekta. Szczególnie interesująco wypada tu argumentacja na rzecz tezy o niskim prawdopodobieństwie instytucjonalizacji polskiego satanizmu. Ponadto R. Paprzycki w ciekawy sposób przedstawia irracjonalny stosunek większości społeczeństwa wobec nowych zjawisk religijnych. Niestety, przedłożone w omawianej partii tekstu charakterystyki przestępstw w porównaniu z tymi z rozdziału trzeciego wypadają dość powierzchownie.

W rozdziale szóstym R. Paprzycki poddał ocenie szereg projektów, w których znalazły się propozycje regulacji prawnych wymierzonych w sekty i satanizm. Przeprowadzona przez Autora krytyka tych projektów wypadła przekonująco, za szczególnie udane należy uznać rozważania dotyczące trudności, j akie generowałoby wprowadzenie do Kodeksu karnego pojęcia „psychomanipulacji”. Pozytywny obraz ostatniego rozdziału książki mącą nieco dość liczne przywołania tez, które pojawiały się we wcześniejszych jej partiach.

Bibliografia, zwłaszcza z zakresu prawa karnego, wypadła bogato. Można by ją jednak uzupełnić o pozycje o charakterze filozoficznym, teologicznym, socjologicznym i psychologicznym. Przydałoby się rozszerzyć zbiór książek autorstwa znawców katolickiej nauki społecznej. Należałoby również odnieść się do wypowiedzi Zbiginewa Drozdowicza dotyczących sekt religijnych w nowożytnej Europie.

Całość wymaga jeszcze krótkiej oceny stylistycznej, retorycznej i erystycznej.

Charakteryzując styl R. Paprzyckiego, należy stwierdzić, iż pisuje On zanadto deklaratywnie. Odautorskie „oświadczenia” co prawda na ogół eliminują niejasności, lecz równocześnie burzą płynność i dynamikę wywodu. Mankament, o którym mowa, łatwo rozpoznać w następującej frazie: Jedną z najważniejszych postaci polskiego satanizmu jest R. Kostrzewski, lider heavy metalowego zespołu KAT. Podczas rozmowy wyjaśnia! mi zasady systemu filozoficznego LaVeya oraz to, czym dla niego osobiście jest bycie satanistą. Zaznaczam, iż przedstawię teraz jego poglądy, a nie moje, nawet jeśli nie zaznaczę wyraźnie, że to jest jego zdanie[bookmark: footnote350]350.

Praca obfituje w liczne motta i metaforyczne tytuły. Ozdobniki, o których mowa, niekiedy tekstowi pomagaj ą, niekiedy j ednak szkodzą. Świetnie pasują do treści cytaty poprzedzające rozdziały pierwszy i szósty, bardzo dobre tytuły nadano rozdziałom: pierwszemu, drugiemu, szóstemu. Gorzej brzmią motta otwierające rozdziały drugi i trzeci oraz tytuły nadpisane nad rozdziałami: trzecim, czwartym, piątym. Słabo wypada również cytat otwierający całą pracę. Zaczerpnięto go z pism F. Nietschego, który miał stwierdzić: Kiedy długo zaglądasz w otchłań, otchłań także zagląda w ciebie. Nietrudno zauważyć, iż fraza ta w nikłym jedynie stopniu koresponduje z tematyką książki. Na dodatek motto to wprowadza niepotrzebne emocje w dziedzinę, w której należy wypowiadać się i odbierać wypowiedzi sine ira et studio.

W niektórych partiach pracy R. Paprzycki ujawnia spory talent perswazyjny. Wiele całostek kończy się tu efektownymi pointami, niejednokrotnie Autor używa rozbudowanych i błyskotliwych chwytów erystycz-nych. Jako najlepsze potwierdzenie tych konstatacji winna służyć krytyka, jakiej R. Paprzycki poddał propozycję nadania art. 191 § 1 kk brzmienia: Kto stosuje przemoc, groźbę lub technikę psychomanipulacyjną w> celu zmuszenia innej osoby do określonego działania, zaniechania lub znoszenia [...]. Krytyka ta w wykonaniu Autora biegnie następująco: groźba może być [...] godnym potępienia sposobem wywierania wpływu. Pojawiają się tu zasadnicze wątpliwości co do trafności takiego określenia przestępczego zachowania. Czy bowiem ksiądz straszący wizją piekła za niechrześcijańskie postępowanie nie stosuje właśnie tej metody? Niedawne wypowiedzi Jana Pawła II potępiające karę śmierci przekonały, choć trochę, niektórych jej gorących zwolenników. Czy zatem papież miałby się obawiać śledztwa przeciwko sobie za przestępstwo przewidziane w nowym art. 191 kk? Czy Marek Kotoński nie mógłby się obawiać ścigania przez prokuraturę za straszenie ludzi przerażającą wizją życia z nałogiem narkotycznym? Czy w> końcu Kodeks karny, w tym ujęciu, sam w sobie nie jest w całości psychomanipula-cją, skoro straszy karami za popełnianie przestępstw’? Czy więc wprowadzenie prze-stępstwa psychomanipulacji nie jest samo w sobie psychomianipulacją ? Czy w końcu ja nie dopuszczam się psychomanipulacji przekonując Czytelnika, iż podobna regulacja, jak wskazują powyższe przykłady, prowadzić musi do absurdu?14. Argumenty ad auctori-tates, argumenty ad hominem sensu stricte, absurd, sylogistyka, anafora - jak widać, wachlarz środków retoryczno-erystycznych wykorzystanych w podanym przykładzie jest nadzwyczaj bogaty.

Powyższy bilans zalet i mankamentów książki R. Paprzyckiego wykazuje znaczącą przewagę tych pierwszych. Autor Prawno-karnej analizy zjawiska satanizmu w Polsce trafnie zauważył, że rozważania dotyczące badanego przezeń fenomenu prowokują refleksję nad „legionem” zjawisk mu towarzyszących. Niemniej praca pokazuje również, że intelektualna obróbka owego „legionu” to zajęcie skomplikowane i kłopotliwe. Prezentując wieloaspektowość problematyki, Badacz wprowadzał do tekstu liczne dygresje i ekskursje, to zaś generowało ryzyko odejścia od głównych tez rozprawy. Eliminując to niebezpieczeństwo, R. Paprzycki niejednokrotnie salwował się repetycją swych najistotniejszych konstatacji. Zabieg ten, mimo iż obniżył kompozycyjne walory książki, pozwolił Autorowi dobitnie zaznaczyć, iż w Jego mniemaniu rzadko który Polak potrafi zdobyć się na racjonalną analizę zjawiska satanizmu. Ogół nie posiada świadomości istotnego zróżnicowania tego fenomenu. Niewielu operuje rozróżnieniem pomiędzy satanistamii pseudosatanistami. Nieznajomość środowisk satanistycznych sprzyja w opinii R. Paprzyckiego formułowaniu postulatów penalizacji kultu zła. Niestety postulaty te, sądzi Autor, nie tylko nie wyeliminują problemu, lecz możliwe, iż nawet go wzmogą. Sytuację komplikuje także to, że projekty nowelizacji Kodeksu karnego funkcjonują jako element gry politycznej. Co gorsza, prawie nikt nie podkreśla, że karanie satanistów za poglądy, zaś przedstawicieli nowych mchów religijnych za ich instytucjonalizację stanowiłoby pogwałcenie praw człowieka, do których przestrzegania Polska jest zobligowana na mocy własnej konstytucji oraz licznych traktatów międzynarodowych. Ekscesy satanistyczne, twierdzi R. Paprzycki, można penali-zować w oparciu o aktualny Kodeks kamy. Zdaje się, iż Autor broni słusznej tezy, iż paragraf nie jest dobrą bronią w wojnie o charakterze światopoglądowym. Ciekawe, czy zgodziłby się On z wypowiedzią Jana Pawła II, w myśl której z szatanem należy „wojować” modlitwą, sakramentami, pokutą, uważnym słuchaniem słowa Bożego, czujnością i postem?
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Oleksandr Batanow, Terytorialna hromada - osnowa miscewogo samowriaduwannia w Ukrajini, wyd. Instytut Derżawy i Prawa im. W. M. Koreckiego, Kijyw 2002, ss. 260.

W dniu 24 sierpnia 1991 roku rząd Ukrainy oficjalnie ogłosił niezależność państwa ukraińskiego. Od tego czasu władze państwowe Ukrainy systematycznie starają się tworzyć warunki dla radykalnych przekształceń demokratycznych, w tym prowadzą reformę administracji zorientowaną w kierunku decentralizacji i samorządności. Na pełne wprowadzenie demokracji lokalnej na Ukrainie wpływa jednak szereg czynników utrudniających jej realizację. Przede wszystkim są to: dziedzictwo totalitarne, paternalizm i niewłaściwe rozumienie zasad demokracji lokalnej, m.in. błędne przekonanie, że wzmocnienie samorządu terytorialnego stanowi zagrożenie dla jedności państwowej.

Problematyka wprowadzania i rozwoju samorządu terytorialnego dopiero od niedawna jest przedmiotem opracowań przez ukraińskich naukowców. W okresie 1991-2004 powstało szereg monografii o problematyce samorządowej, spośród których chciałam omówić wydanąostatnio książkę pod tytułem: Terytorialna hromada - osnowa miscewogo samowriaduwannia w Ukrajini (Wspólnota lokalna (gmina) podstawą samorządu lokalnego na Ukrainie -tł. Katarzyny Kosteckej).

Praca ta wydana w 2002 roku w Kijowie została napisana przez Oleksandra Batano-wa. Autor monografii jest doktorem prawa, konstytucjonalistą specjalizującym się w zakresie samorządu lokalnego. Pracuje w Instytucie Państwa i Prawa im. W. Koreckiego NAN (Narodowej Akademii Nauk) Ukrainy.

Monografia Wspólnota lokalna (gmina) -podstawą samorządu lokalnego na Ukrainie składa się ze wstępu, pięciu rozdziałów i zakończenia. We wstępie swojej pracy Autor stwierdza, że przyjęta w dniu 27 V 1997 roku ustawa o Samorządzie Lokalnym na Ukrainie ustanowiła silnąpozycję ustrojową gminy, określając ją jako pierwotny podmiot samorządu lokalnego, a zarazem jedyny podmiot jego funkcji i kompetencji[bookmark: footnote351]351.

Butenko, podobnie jak część autorów ukraińskich m.in. W. Butko, W. Rudenko podkreślając ten fakt, że ustawodawca ukraiński pojęcie „hromady terytorialnej” („wspólnoty terytorialnej”) odniósł jedynie do najniższego szczebla terytorialnej organizacji, a mianowicie wioski, osady i miasta, tłumaczy to „naturalnym” charakterem administracyjno-terytorialnych jednostek - miejscowości oraz grup zjednoczonych ze względu na bliskość położenia małych miejscowości[bookmark: footnote352]352. Natomiast rejony i obwody, które są, według Batanowa, sztucznymi jednostkami, pozaprawnymi kategoriami, niezdolnymi do życia elementami, nie uznał za terytorialny związek samorządowy ludności, lecz tylko za jednostkę podziału terytorialnego i wyłączył z reformy. Z perspektywy Polski, w której przebywałam przez 5 lat (1998-2003), studiując socjologię na Katolickim Uniwersytecie Lubelskim, trudno podzielić tak kategoryczne przekonanie ustawodawcy, jak i ukraińskiej nauki prawa. W Polsce, jak i w większości krajów Europy Zachodniej, powiaty (u nas rejony i obwody) tworzą z mocy prawa lokalną wspólnotę samorządową, o takim samym charakterze jak gmina, lecz o innych zadaniach. Powiat posiada własne władze pochodzące z wyborów oraz osobowość prawną. Z moich obserwacji zakresu zadań wynika, że funkcje powiatu mają charakter uzupełniający i wyrównawczy w stosunku do gminy. Powiat nie konkuruje z gminą, raczej razem z nią tworzy system realizacji całokształtu zadań, a źródło kompetencji powiatu pochodzi z przejęcia praw od administracji rządowej. To co powiedziano o powiecie odnosi się odpowiednio do regionu. Negatywne ustosunkowanie się do idei przyznania obwodom i rejonom uprawnień samorządowych[bookmark: footnote353]353, odmowa nadania im podmiotowości stawia pod znakiem zapytania pozycję ustrojową samorządu gminnego wobec wciąż rozbudowanej w terenie administracji rządowej i jej znaczenia. Wygląda na to, że na Ukrainie nie zostały odrzucone z czasów komunizmu wszystkie monopole władzy wykonawczej, tak jak się to stało np. w Polsce. Wbrew twierdzeniu Autora należy obawiać się, że samorządowi gminnemu nie stworzono wystarczających warunków by stał się wiarygodnym przedstawicielem społeczności lokalnej oraz rzeczywistym partnerem administracji rządowej. Sądzę, że utworzenie jednoszcze-blowego samorządu powinno być traktowane przez naukę, jak i władze polityczne jako początek rozbudowy na zasadzie decentralizacji struktur terytorialnych (obwód, rejon). W innym przypadku przyszłość samorządności na Ukrainie zostanie skazana na uwiąd.

Na ten błędny pogląd Batanowa co do zakresu działalności i władztwa samorządu terytorialnego wpłynęła, jak sądzę, dominująca we współczesnej ukraińskiej doktrynie samorządowej hromadiwska (wspólnotowa, społeczna) teoria, która wykazuje silne związki z XIX w. teorią praw naturalnych wolnej społeczności. Jej zwolennikami na Ukrainie, jak się wydaje, są oprócz Autora m.in. W. Po-goriłko, O. Fryckyj, O. Bajmuratow, I. Butko, W. Rudenko. Teoria ta wychodzi z założenia, że prawo hromady (wspólnoty lokalnej) „naturalnej” administracyjno-terytorialnej jednostki do samodzielnego podejmowania decyzji co do własnych spraw posiada taki sam naturalny i niezbywalny charakter, jak prawa i swobody człowieka. Również kładzie się nacisk na niepaństwową, przeważnie gospodarską naturę działalności organów samorządu lokalnego. Myślę, że na takie stanowisko doktrynalne ustawodawcy i nauki prawa oddziałał dodatkowo silny wpływ nurtu myśli państwowej, przedstawicielami którego są m.in. M. Komijenko i O. Korpań, oraz rzecznicy teorii municypalnego dualizmu, przedstawicielami której są m.in. W. Kraw-czenko, M. Pitcyk, P. Biłenczuk, M. Pidmo-gylnyj, W. Kampo, W. Bordeniuk, T. Smyr-nowa, M. Puchtynskyj, pod wpływem których samorząd został częściowo wprowadzony na poziom regionalny w postaci rad, ale zarząd znalazł się w gestii administracji rządowej[bookmark: footnote354]354.

Jednoznacznie negatywne stanowisko O. Batanowa i innych autorów co do możliwości zaprowadzenia na Ukrainie samorządu terytorialnego na ponad gminnym poziomie jest wynikiem obawy przed wybuchem zjawiska „bałkanizacji”, tj. separatyzmu regionalnych społeczności nieukraińskich. Wyraża on przekonanie wielu polityków ukraińskich, że terytoria z pogranicza Ukrainy dążą do autonomii, do osiągnięcia państwowego statusu, np. Mołdawianie[bookmark: footnote355]355. W ukraińskiej literaturze samorządowej na temat poszukiwań równowagi między unitamością państwa a zasadami demokratycznego jego rozwoju można znaleźć inne nacjonalistyczne argumenty. Politolog, B. Andresiuk stwierdza, że w okresie stanowienia suwerenności i jej wzmocnienia, nadmierne uprawnienia decentralizacyjne samorządu mogą być odbierane przez Ukraińców jako takie, które niosą zagrożenia interesom bezpieczeństwa narodowego Ukrainy. Uważa on, że decentralizacja administracji może naruszać tradycyjne wyobrażenia o mocy i jedności państwa.

Obecną sytuację samorządu na Ukrainie (2004 r.) de iure można porównać z pierwszym ośmioletnim okresem (1990-1998) w historii polskiego samorządu, kiedy był przyjęty tylko jednoszczeblowy model samorządu terytorialnego[bookmark: footnote356]356. Obawy przed „lan-dyzacją” w Polsce zostały jednak rozproszone przez zawężenie prawne decentralizacji do administracji. Województwa polskie nie uzyskały autonomii, tzn. stanowienia odrębnych, własnych praw[bookmark: footnote357]357.

Jak wynika ze wstępu, O. Batanow jest administratywistą, który w charakterystyczny sposób, reprezentatywny dla większości prawników ukraińskich wypowiada narodo-wo-państwowe stanowisko doktrynalne wobec miejsca samorządu terytorialnego w systemie administracyjnym Ukrainy, łącząc eklektycznie podejście społeczno-narodowe z etatystycznym, tj. pozornie silna gminaz utrzymaniem silnej administracji centralno-terenowej.

Stanowisko doktrynalne O. Batanow rozwinął w I rozdziale pt. Polityczno-prawne podstawy gminy jako podmiotu samorządu lokalnego: historia i współczesność. Autor podkreśla, że w pracach naukowych zwraca się uwagę na kształtowanie się modelu demokracji lokalnej, na określeniu statusu prawno-politycznego gminy jako pierwotnego podmiotu samorządu lokalnego[bookmark: footnote358]358. Autor, analizując teoretyczne podstawy samorządu lokalnego omawia dorobek zarówno ukraińskiej, jak i europejskiej myśli samorządowej. Stwierdza, że podejście teoretyczne każdorazowo miało podstawy doktrynalne i praktyczne. Autor przypomina stanowiska rosyjskich anarcho-syndykalistów, przedstawicieli teorii państwowej i naturalistycznej: M. Bakunina, P. Kropotkina, ideologów socjalizmu municypalnego: M. Zagrackowa, M. Kur-czyńskiego, narodowych demokratów: W. Ce-lewicza, M. Stachiwa, którzy w różny sposób wykazywali, że u podstaw ustroju konstytucyjnego państwa demokratycznego winien być szeroki samorząd lokalny, a wzajemne stosunki pomiędzy centralnymi i lokalnymi organami mają budować się na równoprawnych zasadach[bookmark: footnote359]359.

Uwagę Batanowa zwrócił także klasyk samorządności i demokracji Alexis de Tocqueville, którego często cytuje. Za cenną jego wypowiedź uznaje, że gmina jest takim związkiem, któiy najbardziej odpowiada samej naturze człowieka, ponieważ wszędzie, gdzie zbierali się ludzie, wspólnota stwarza się sama przez się. Są królestwa i republiki, stworzone przez człowieka; gmina zdaje się wychodzić wprost z rąk Pańskich[bookmark: footnote360]360. W systemach zarządzania, które oparte są na zasadzie decentralizacji i samorządu widział onrealną alternatywę dla państwowej autokracji.

Przy omawianiu źródeł państwowej teorii samorządu Batanow opierał się na opracowaniach reprezentantów prawniczej szkoły prawa konstytucyjnego, m.in. J. Panejki, O. Gradowskiego, G. Jellinka, H. Preussa, P. Labanda. Bardziej szczegółowo omawia poglądy G. Jellinka jako przedstawiciela teorii osobowości prawnej jednostek samorządowych, która widzi w samorządzie terytorialnym nie samodzielny rodzaj działalności, a jedynie częściowe zastępowanie działalności państwowej[bookmark: footnote361]361.

Batanow słusznie uważa, że pytanie o stosunek państwa do samorządu lokalnego nie utraciło nic ze swojej aktualności do dzisiaj, a wiedza o istocie i wzajemnym związku tych dwóch instytucji, sformułowanych na przełomie XIX-XX w. w krajowej i europejskiej myśli naukowej jest niezbędna dla skutecznego działania współcześnie[bookmark: footnote362]362. Batanow odwołuje się do roli doktryn polityczno-praw-nych z XIX i XX wieku. Jest to słuszne postępowanie, ale niewystarczające, aby obecnie przekonywująco uzasadnić konieczność i zakres reformy administracji na Ukrainie. Dzisiaj potrzeba jeszcze jasno wyartykułować aktualne zadania i rolę państwa oraz aktualne dążenia społeczeństwa. Chodzi o to jak naprawdę zamierza państwo wspierać rozwój społeczeństwa obywatelskiego: „jako machina ucisku”, „stróż nocny”, czy może jako „instytucja pomocnicza”, lub jeszcze inaczej. W rezultacie pierwszy rozdział mający być manifestem doktrynalno-politycznym Autora wypadł blado, skupił się na historii, a nie uwzględnił aktualnych realiów politycznych (celów i roli państwa i społeczeństwa). Tymczasem na model ustrojowy, jak i funkcjonalny administracji w państwie wpływa wiele czynników. Za najważniejsze oprócz ustroju państwa uważam zasady systemu prawnego (centralizacja, decentralizacja, autonomia), międzynarodowe zjawiska i procesy polityczne, stan społeczeństwa, jego kulturę, wartości i mobilność. Batanow podejmuje jedynie wybrane zagadnienia praw-no-ustrojowe dotyczące terytorialnej organizacji samorządu terytorialnego i administracji rządowej oraz zajmuje się prognozą rozwoju reform.

W podrozdziale Rozwój gmin - perspektywicznym kierunkiem współczesnej myśli naukowej Batanow porusza kwestię racjonalności i celowości przyjęcia przez Ukrainę doświadczenia i modelu samorządu lokalnego innych państw, śledzi doświadczenia amerykańskie, ma wątpliwości czy są to doświadczenia naturalne dla Ukrainy, czy odzwierciedlają one jedynie specyfikę amerykańskiego rozwoju epoki industrialnej i informacyjnej transformacji społeczeństwa[bookmark: footnote363]363?

Rozważając kwestię przyjęcia jakiegoś zagranicznego modelu samorządu terytorialnego, do którego mogłaby nawiązać Ukraina, autorzy nie są przekonani do żadnego z osobna. W literaturze nie podaje się żadnego pełnego modelu. Samorząd na Ukrainie nie nawiązuje więc do żadnego zagranicznego modelu samorządu w sposób całościowy. Przyjmuje tylko pewne zasady ustroju i funkcjonowania samorządu terytorialnego różnych państw. W pojedynczych elementach systemu samorządu można odnaleźć pewne analogie z innymi państwami zachodnimi. Tak na przykład można dopatrywać się pewnego odniesienia do modelu francuskiego, któremu również właściwe są obawy przed separatyzmem.

Autorzy ukraińscy nie wypracowali jednolitego stanowiska w kwestii doktrynalnej. Odpowiada im ogólne stanowisko A. Tocąue-ville, ale gdy przychodzi do konkretu wahają się między budową samorządu według myśli amerykańskiej, francuskiej, niemieckiej, przywołują sytuację w Polsce, ale nie są zdecydowani, jaki system nadaje się u nich.

W rozdziale II Podstawy teorii statusu gminy jako podmiotu samorządu lokalnego Batanow zwraca uwagę, że Konstytucja uznała gminę jako pierwotny podmiot samorządu miejscowego, określiła jej prawny status, tym samym państwo ukraińskie uznało wszystkich swoich obywateli za nosicieli interesów lokalnych.

Konstytucja Ukrainy i ustawa „O samorządzie lokalnym” 1997 r. posługują się kategorią „terytorialna hromada”, przez którą rozumieją ogół mieszkańców związanych stałym zamieszkaniem w granicach wsi, osady, miasta, które są samodzielnymi jednostkami administracyjno-terytorialnymi, albo dobrowolnym zjednoczeniem mieszkańców kilku wsi, które mają wspólne centrum administracyjne. Zdaniem Batanowa, pomimo postępowego charakteru konstytucyjnej reglamentacji terytorialnych hromad, taka interpretacja terminu „terytorialna hromada” posiada jednostronny charakter i nie odzwierciedla wszystkich cech danego społecznego i prawnego zjawiska. Dla zbudowania całościowej konstrukcji naukowej terytorialnej hromady przeprowadza charakterystykę społeczności lokalnej. Analizuje poglądy poszczególnych teoretyków - samorządowców europejskich i ukraińskich: R. Schoffera,F. Farringtona, I. Butko, W. Krawczenko, W. Medwedczuka, W. Baranczykowa, I. Wy-drina, G. Iwancowa, J. Tychomirowa, E. Ani-mica, A. Tertysznego, P. Głuszenko, W. Py-lina, O. Woronina, O. Łapina, O. Szyrokowa, A. Burmistrowa, M. Puchtynskogo, W. Gry-goriewa, H. Rudoji, O. Mucznyka, J. Todyka, Batanow solidaryzuje się ze zdaniem znanego ukraińskiego naukowca - municypalisty M. Bajmuratowa, który uważa, że nie należy pomijać społeczno-prawnej istoty fenomenu społeczności samorządowej. Fenomen tej społeczności zawiera w sobie pojęcie ludności jako wspólnoty mieszkańców (wspólnoty lokalnej), których łączy między sobą wspólna działalność, zainteresowania i cele co do zaspokojenia potrzeb, związanych z warunkami życia, środowiskiem, wypoczynkiem, nauką, komunikowaniem się. Innymi słowy przewiduje się pewną „trwałość”, „jednolitość” wspólnoty lokalnej, która jest zintegrowana i cechuje się związkami o znaczeniu systemowym[bookmark: footnote364]364. Bajmuratow proponuje rozpatrywać hromadę terytorialną (wspólnotę lokalną) jako zespól osób fizycznych, które na stale zamieszkują na odpowiednim terytorium oraz są związani między sobą osobowościowymi więziami o charakterze systemowym.

Autor ten uwzględnia wieloaspektowość zjawiska wspólnoty terytorialnej, ale jednocześnie nie w pełni. Mianowicie hromadę tworzą osoby fizyczne (mieszkańcy), którzy na stale zamieszkują, pracują na terytorium wioski (lub dobrowolnego zjednoczenia się we wspólną gminę kilku wiosek), osady lub miasta, bezpośrednio lub za pośrednictwem ukształtowanych przez nich struktur municypalnych, rozstrzygają problemy o znaczeniu lokalnym, mają wspólną własność komunalną, posiadają na danym terytorium nieruchomość, płacą podatki oraz są związani między sobą terytorialno-indywidualnymi więziamio charakterze społeczno-gospodarczym[bookmark: footnote365]365. Brakuje jednak wyraźnego i koniecznego dopowiedzenia, że poprzez swoje organy samorządowe realizują administrację w sposób zdecentralizowany, to jest kluczowy aspekt prawny.

Tak rozumiana wspólnota lokalna w rezultacie wspólnych wzajemnych komunikacji o charakterze podmiotowym jest zdolna do wytwarzania własnych interesów oraz realizować je na poziomie samorządu lokalnego, wyznaczając społeczno-polityczną ekonomiczną, demograficzną, kulturologiczną „ fizjonomię’’ terytorium, jego potencjał w stosunkach międzyregionalnych[bookmark: footnote366]366. Właśnie taka społeczność samorządowa jest siłą zdolną, po pierwsze, do samorozwoju, samoorganizacji, i nadto powołana jest do urzeczywistnienia jakościowej transformacji samej siebie. Jej (gminy) wieloaspektowość determinowana jest zróżnicowaniem interesów, potrzeb, duchowo-wartościowymi orientacjami każdego jej członka i grup społecznych.

Ujęta bardziej społecznie niż prawnie istota mieści w sobie charakterystykę samorządu lokalnego jako złożonego, wielostronnego społecznego i prawnego zjawiska, jego miejsca i znaczenia w mechanizmie społecznym i konstytucyjnym, orientuje na zapewnienie ciągłego współdziałania administracyjnego, na regulowanie zewnętrznych stosunków samorządu lokalnego21.

Omawiając typowe cechy gmin Batanow przeprowadza przegląd charakterystyk wspólnot terytorialnych podanych przez ukraińskich i zagranicznych autorów: P. Patna, D. Bam-sa, S. Iwanowa, A. Jugowa, W. Bojcowa,O. Woronina, W. Łapina, O. Szyrokowa,I. Wydrina, W. Parchomienko, W. Baranczu-ka, K. Matwijenko, H. Rudej, J. Nawruzowa, W. Grygoriewa, M. Bajmuratowa, G. Jellin-ka, M. Orzicha, M. Szapowała[bookmark: footnote367]367 i konstatuje, że udział wspólnot terytorialnych w samorządzie lokalnym jest procesem niejednoznacznym. Udziału tego nie można forsować jedynie aktami polityczno-prawnymi. Tu koniecznie potrzebny jest wystarczająco wysoki poziom politycznej i municypalnej kultury, ciągłość tradycji, posiadanie środków materialnych. Najważniejszym czynnikiem rozwoju aktywności społeczności lokalnych, według autora, jest dążenie państwa i społeczeństwa do przekształceń demokratycznych. Niewątpliwym jest to, że dalszy rozwój procesów demokratycznych na Ukrainie przewiduje utrwalenie w ustawodawstwie konstytucyjnym statusu prawnego wspólnot lokalnych[bookmark: footnote368]368.

W III rozdziale Prakseologiczne i funkcjonalne aspekty statusu gmin jako podmiotów samorządu lokcdnego Autor omawia formy działalności i funkcje gmin[bookmark: footnote369]369, ale utrzymuje swoje rozważania na poziomie ogólno-teore-tycznym, na którym chyba czuje się najlepiej. Moim zdaniem rozdział ten winien być ujęty konkretnie, tj. ukazać jak została przeprowadzona decentralizacja zadań i finansów. Zadanie Autora było jednak niewykonalne, gdyż, jak sam pisze, w obowiązujących aktach normatywnych samorządu lokalnego porządek bezpośredniej realizacji praw mieszkańców do udziału w samorządzie lokalnym, z reguły, szczegółowo się nie reglamentuje (za wyjątkiem wyborów miejscowych). Taka sytuacja istotnie komplikuje wcielenie nowych form w praktykę gmin i nie sprzyja rozwojowi demokracji lokalnej i udziałowi obywateli w rozwiązywaniu zadań o znaczeniu lokalnym[bookmark: footnote370]370.

W rozdziale IV Statut gmin - podstawowym aktem normatywnym samoregulacji lokalnej, Batanow trafnie stwierdza, że statut jest swoistą konstytucją komunalną na terytorium funkcjonowania odpowiedniej wspólnoty. Ma szereg właściwości: występowanie szczególnego podmiotu, który ustala lub w imieniu, którego uchwala się statut gminy; podstawy dla dalszej normatywnej twórczości lokalnej. Jest on jednym ze środków prawnych, które zapewniająrealizację samodzielności samorządu lokalnego.

Zatwierdzenie statutu gminy jest podstawą uznania de iure istnienia samej gminy. Statut jest swoistym prawnym symbolem samoorganizacji i samoregulacji, który wskazuje obywatelom na ich główną rolę w zarządzaniu na poziomie lokalnym. Statut gminy jest całościowym dokumentem, który pod warunkiem jego uchwalenia jest skutecznym narzędziem kontroli nad działalnością wszystkich struktur organizmu municypalnego, zabezpiecza mieszkańców przed samowolą władzy, będzie informować ludność oodpowiedzialności urzędników, stworzy legalne warunki dla kształtowania i wprowadzania dodatkowych praw i swobód członków gmin, wychodząc z założenia, że prawa konstytucyjne nie są wyczerpującymi. Tylko takie podejście umożliwi skuteczny rozwój i funkcjonowanie systemu samorządu lokalnego na Ukrainie[bookmark: footnote371]371.

W rozdziale V Główne tendencje kształtowania się gmin oraz perspektywy rozwoju samorządu lokalnego na Ukrainie za najbardziej zasadniczą kwestię O. Batanow uważa problem psychicznego kształtowania się wspólnotowości oraz kwestię zdolności gmin do czynności prawnych. Dla rozwiązania pierwszego problemu koniecznym jest odrodzenie ducha obywatelskiego, któiy podtrzymuje gminę i dodaje jej życiodajną siłę. Beztego samorząd lokalny pozostanie jedynie w formie atrakcyjnej deklaracji demokratycznej. Wspólnotowość ma istotny aspekt psychologiczny, związany z kształtowaniem w świadomości mieszkańców miejscowości uczucie przynależności do wspólnoty, którą stanowi hromada terytorialna (wychowanie swoistego patriotyzmu lokalnego). Hromada terytorialna powinna wywoływać w sercach ludzi gorącą przychylność do siebie, mieszkaniec ma być przywiązany do swojej społeczności nie tylko dla tego, że urodził się tu, lecz również dla tego, że dostrzega w społeczności wolną i silną korporacyjną strukturę, częścią, której jest i która zasługuje na to, żeby dołożyć wysiłków dla udziału w zarządzeniu nią.

Jedynie uświadomienie tego momentu będzie sprzyjać aktywizacji udziału członków gminy w realizacji samorządu lokalnego, bezpośredniemu rozwiązywaniu pytańo znaczeniu lokalnym, a tym samym - rozwojowi demokracji lokalnej[bookmark: footnote372]372. Nie posiadając zaś zdolności do czynności prawnych, samorząd lokalny pozbawiony jest podmiotowości prawno-politycznej, bez której demokracja lokalna staje się frazesem.

O. Batanow stwierdza, że w życiu municypalnym dzisiejszej Ukrainy gminy istnieją tak naprawdę tylko formalnie w normach Konstytucji i ustawach. Mieszkańcom gmin brakuje uświadomienia, że pierwotnym nosicielem praw i swobód lokalnych jest wspólnota, która samoczynnie nabywa i realizuje je w życiu realnym. Bez tej świadomości wspólnota lokalna jest niezdolna do czynności prawnych[bookmark: footnote373]373.

Wśród badaczy ukraińskich często podejmuje się pytanie o potrzebie precyzyjnego rozgraniczenia kompetencji i uprawnień pomiędzy samorządem a administracją państwową, którą uważają za podstawowy kierunek reformy administracyjnej[bookmark: footnote374]374. Wskazujesię również na doświadczenie francuskie w przeprowadzaniu reformy administracyjnej jako odpowiednie dla Ukrainy[bookmark: footnote375]375.

Zdaniem O. Batanowa, na obecnym etapie rozwoju gmin nie można liczyć na skuteczne funkcjonowanie gmin, a także na odrodzenie się poczucia samoodpowiedzialności społeczności lokalnych, dopóki w społecznej świadomości istniejątakie ograniczenia, jak: stereotypy paternalizmu, prawniczego formalizmu, niechęć psychologiczna u większości ludzi do jakichkolwiek struktur administra-cyjno-formalnych, brak aktywnej współpracy, solidarności mieszkańców (mikroteryto-rialny egoizm), zniekształcenie wartości etycznych, czy wręcz stwierdzona przez Autora utrata poczucia wspólnotowości. Nawet najdoskonalsze prawo nie może automatycznie poprawić tej sytuacji. Ustawodawstwo przyjmujące samorząd lokalny jako nowy element życia politycznego, stwarza jedynie ramy, nową sytuację sprzyjającą przemianom, które będą dokonywać się w długim okresie czasu.

W literaturze samorządowej na Ukrainie wiele miejsca poświęca się roli samorządu lokalnego w społeczeństwie i państwie. Autorzy podkreślają, że samorząd w swej istocie jest jednym z tych pierwiastków, które leżą u podstaw społecznej jedności (integracji) oraz jest najlepszym „laboratorium” dla rozwiązania wyżej wymienionych problemów[bookmark: footnote376]376. Ten nowy system administrowania tworzy optymalne środowisko, w którym będą krystalizować się mechanizmy ludzkiej solidarności i publiczno-prawnej odpowiedzialności władczych struktur w procesie rozwiązywania wszystkich potrzeb społeczności lokalnych. Ukraińscy administratywiści starają się przekonać, że samorząd jest uniwersalnym balsamem leczniczym chorób społecznych[bookmark: footnote377]377. Tylko wprowadzenie na stałe do świadomości mieszkańców (członków gminy) antypatemalistycznych relacji spowoduje przemiany stereotypów politycznego zachowania się u mieszkańców gmin, które w przyszłości będą stanowić podstawę dla stopniowego zbliżania się państwowych (centralistycznych) i społecznych (obywatelskich) zasad, dla równowagi między publicznym i prywatnym. Tylko przy zjednoczeniu indywidualnych i społecznych wysiłków, jak to ma miejsce w ramach samorządu lokalnego, można uzyskać to, czego nie może zrobić najbardziej skoncentrowana i najbardziej aktywna władza[bookmark: footnote378]378. Jeżeli do tego dodać, że właśnie z organami samorządu lokalnego mieszkańcy codziennie mają bezpośredni i najbardziej częsty kontakt i możliwość wpływania na nie, to stanie się całkiem zrozumiałe, dlaczego samorząd zawsze będzie uważany przez ludność za najlepszą formę zarządzania.

W kontekście prezentowanej pracy nasuwają się pytania i problemy, których Autor nie podjął, bądź o które tylko zahaczył. Przede wszystkim nasuwa się zasadnicza wątpliwość czy środowiska polityczne i naukowe Ukrainy są zainteresowane w rzeczywistej przebudowie instytucjonalnej w kierunku decentralizacji, która prowadzi do osłabienia wpływów dawnego centralnego aktywu par-tyjno-administracyjnego, gdyż taka postawa w sprawach ustroju państwowego jest dla tych środowisk trwała mimo znaczącego ich udziału w przemianach gospodarczych i wojskowych, mimo akceptacji roli własności prywatnej i gospodarki rynkowej. W związku z tym stawiam tezę, że jednym z głównych zadań, które należy zdecydowanie i natychmiast podjąć są działania na rzecz radykalnego wzmocnienia potencjału instytucjonalnego społeczności lokalnych i regionalnych. Stanowi to podstawowy warunek rzeczywistego odrodzenia Ukrainy. Nie da się tego osiągnąć bez aktywnego udziału władz lokalnych i regionalnych. Chodzi tu o stwarzanie cywilizacyjnych przesłanek również dla ochrony interesu narodowego w nowych warunkach europejskich. Drogą do tego jest tworzenie więzi nie tylko lokalnych, ale i ponad lokalnych więzi i władzy, wzmacnianie instytucji kultury i aktywna polityka kulturalna, wzmacnianie lokalnych i regionalnych rynków gospodarczych, rozwój mediów lokalnych jako podstawy nowego mechanizmu komunikacji społecznej.

Jakie kwestie ustrojowe i funkcjonalne są w tej chwili najważniejsze? Moim zdaniem należy jasno określić procedury prowadzące do decentralizacji finansów. Jak wynika z książki Batanowa dysponentem środków finansowych jest rząd, który określa ich przeznaczenie. Ten system jest anachroniczny i stosowany już tylko w krajach Europy Wschodniej i częściowo Środkowej, w których utrzymuje się jeszcze przekonanie pochodzące z czasów gospodarki planowej i kierowniczej roli partii, że jedynie słuszne decyzje można podejmować tylko w Kijowie itp. Jest oczywiste, że taki model klientowski stanowi konsekwencję centralizacji zarządzania sprawami publicznymi i jest kpiną z demokratycznego państwa prawa. Chodzi też o ustanowienie materialnych podstaw funkcjonowania samorządów wszystkich stopni, o pilne ich uwłaszczenie na udziałach państwowych przedsiębiorstw np. portów lotniczych, przedsiębiorstw energetycznych, państwowej komunikacji samochodowej i kolejowej - mogłyby je przejąć obwody i rejony samorządowe. Prywatyzacja ta musi następować na dobro wspólnot ponadlokalnych, którym one służą.

Następnie należy zająć się rozbudową na Ukrainie terytorialnej organizacji, tworząc samorząd obwodowy i rejonowy. Opowiadam się za modelem obywatelskim, który zakłada, że państwo w terenie opiera się na społecznościach lokalnych i regionalnych i ich władztwie, godząc się, iż mechanizm kreowania strategii rozwoju kraju będzie pochodził od regionu współpracującego z władzą centralną.

Batanow analizą obejmuje początkowy etap transformacji ustroju administracyjnego. Oznacza to, że zmiany ustroju administracyjnego i zasad zarządzania publicznego są motywowane względami politycznymi. W takiej sytuacji władze wydając ustawy „decentralizacyjne” mają skłonność do centralistycznego zachowywania się. W efekcie zamiast kontynuować proces zmian, wzmacniać system decentralizacji rząd traktuje władze lokalne jak terenowy aparat administracyjny, z ich zależną pozycją, brakiem potencjału demokratycznego.

Autor zbyt ogólnie kreśli przyszłą rolę władz lokalnych. Moim zdaniem należy dążyć do ustanowienia samorządu rejonu i obwodu. Bez drugiego i trzeciego szczebla administracji samorządowej transformacja ustrojowa traci sens. Rząd nie wie „lepiej” co jest lepsze dla obu tych poziomów społeczeństw.

Z innych zagadnień wartych pełniejszego omówienia są sprawy ordynacji wyborczej, dobom kadr, reformy administracji rządowej, czy kwestie ochrony sądowej samorządów. Są to główne pytania, które należy teraz właśnie rozstrzygać, aby obywatele Ukrainy zaczęli odczuwać korzyści wynikające z nowego systemu rządzenia krajem.
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Anthony Pratkanis, Eliot Aronson, Wiek propagandy. Używanie i nadużywanie perswazji na co dzień, Wydawnictwo Naukowe PWN, Warszawa 2003, ss. 348.

W literaturze przedmiotu, wiek XX jest określany rozmaicie. Autorzy opisuj ą go jako czas wielkich zdobyczy naukowych i technicznych, a także jako okres przemocy, wojen i zniszczenia. Zdaniem Władysława Kopalińskiego, wiek XX był okresem burzliwym a przy całym swym cywilizacyjnym zadęciu, także barbarzyńskim i okrutnym[bookmark: footnote379]379. Tezę tę potwierdzają historycy, dla których początkiem XX wieku był wybuch I wojny światowej w 1918 r., a zakończeniem, tragiczne wydarzenia w World Trade Center z 11 września 2001 r.

Anthony Pratkanis i Elliot Aronson określili zeszłe stulecie jako wiek propagandy, nadając taki właśnie tytuł swojej najnowszej książce. Praca składa się z ośmiu rozdziałów zawierających 40 osobnych części. Książka jest także opatrzona przedmową do wydania polskiego oraz spisem przypisów, indeksemosób, indeksem rzeczowym i krótką notką o Autorach.

Praca jest z pewnością dziełem ciekawym iinteresującym. Niezwykle obrazowo i wielowątkowo pokazano w niej przykłady stosowania propagandy na tle historycznych i aktualnych wydarzeń. Jednak potwierdzenie znajduje tu maksyma Giovanni Boccaccio, że jednym cięciem dębu obalić nie sposób2. Pratkanis i Aronson tej sztuki nie dokonali, a dodatkowo zmierzyli się z tematem, który ich przerósł. Autorom nie udało się precyzyjnie i kompleksowo ująć roli informacji i propagandy we współczesnym świecie, a interdyscyplinarne ujęcie przedmiotu, wyszło zdecydowanie poniżej oczekiwań.

Pierwsze wątpliwości nasuwa już lektura przedmowy. Jak formułuje to sama przedmówczyni Krystyna Skarżyńska, ...książka dotyczy dużo szerszego repertuaru oddziaływań, które określane są jako wpływ społeczny, niż wskazywałby na to tytuł. Brzmi to niejako jak usprawiedliwienie Autorów, którzy używając słowa propaganda w tytule, z pewnością nieświadomie, lecz dość znacząco, zawęzili kształtowanie wyobrażeńo tematyce książki. W Polsce słowo propaganda kojarzy się źle, a pejoratywny wydźwięk jest jednoznacznie związany z historycznymi dziedzictwem PRL-u. Tymczasem książka obejmuje znacznie szersze spektrum zjawisk z pogranicza psychologii społecznej, socjotechniki czy perswazji. Dlatego też, mimo, że tytuł jest wiernym tłumaczeniem wersji angielskiej, trudno oprzeć się wrażeniu, iż jest on aż nazbyt sugestywny.

Uderza też frywolne operowanie słowami propaganda-perswazja, które w książce odbywa się zamiennie. Autorzy traktują je jako synonimy, co nie do końca jest prawdą. Wszystkie definicje słownikowe i encyklopedyczne, podkreślają oddzielność obu zjawisk, a potwierdza to odmienna etymologia łacińska obu wyrazów. Dodatkowo sami Autorzy na str. 18 zauważają, że ...nie każda perswazja jest jednak propagandą, odcinając się niejako od równoznacznego traktowania obu określeń. Takie ujęcie prezentowane jest w rozmaitych modelach propagandy sformułowanych m.in. przez wybitnego badacza teorii propagandy Jacąuesa Ellul, pioniera w dziedzinie studiów nad propagandą Harolda Lasswella, Ołivera Thomsona w książce Historia propagand'y czy też przez Instytut of Propaganda Analysis. Chaosu metodologicznego dopełnia też brak jednoznacznej definicji propagandy i perswazji sformułowanej przez Autorów lub zaczerpniętej z innych źródeł. Takie nieścisłości odnośnie podstawowych terminów wykorzystywanych w książce, z pewnością rażą, zwłaszcza że pozycja jest polecana przez prof. Dariusza Dolińskiego jako lektura obowiązkowa studentom różnych kierunków[bookmark: footnote380]380.

Mankamentem jest też nadmierna amerykanizacja całej książki. Obaj naukowcy pracują i prowadzą badania w Stanach Zjednoczonych, co jest niestety aż nadto widoczne. Do pewnego momentu jest to tolerowane, ale wszystko ma swoje granice. W tym przypadku, punktem krytycznym jest komunikowal-ność z czytelnikiem, która jest stopniowo zatrącana. Obco brzmiące nazwy amerykańskich programów telewizyjnych, produktów, polityków, aktorów, sportowców czy prezenterów nie każdemu są znane. Ilustrując liczne przykłady takimi odniesieniami, czytelnik spoza Stanów Zjednoczonych może mieć poważne problemy z uchwyceniem całego kontekstu przedstawianego zagadnienia. To powoduje, że niektóre wątki sąpo prostu niezrozumiałe, co może prowadzić do błędnych interpretacji i wysnuwania fałszywych wniosków.

Niewątpliwym utrudnieniem jest też umieszczenie przypisów na końcu książki. Jak już wspomniano, całość zawiera dużo przykładów i odnośników. Jest to z pewnością dużym plusem jednak w przypadku, gdy czytelnik chciałby zapoznać się ze źródłem każdego przypisu to musiałby poświęcić temu sporo czasu i wysiłku. Dodatkowo w przypadku, gdy przypis jest wyjaśnieniem lub rozszerzeniem danego wątku, sprawa robi się wręcz kłopotliwa. Notoryczne odrywanie się od tekstu w celu zaglądnięcia na koniec książki z pewnością stwarza uczucie dyskomfortu.

Dziwi także znikoma wręcz liczba eksperymentów przeprowadzanych przez samych Autorów. Obydwaj są profesorami na Uniwersytecie Kalifornijskim, jednym z czołowych ośrodków pod względem badań naukowych oraz laureatami wielu nagród i wyróżnień. Tymczasem w Wieku propagandy, znakomita większość przytaczanych doświadczeń była wykonywana przez innych naukowców, a przecież recenzowana książka nie jest pracą zbiorową. Analizy wykonane przez Pratkani-sa i Aronsona można dosłownie policzyć na palcach jednej ręki, co w opracowaniu o takim zakresie mieć miejsca nie powinno.

Ponadto, niektóre sformułowania w książce mogą budzić nadmierne wątpliwości odnośnie zbyt bezpośredniego przekazywania posiadanej wiedzy. Sztandarowym przykładem na potwierdzenie tej tezy jest zdanie na stronie 266: Na wypadek gdyby ktoś z was chciał zostać przywódcą sekty, podajemy siedem pospolitych, ale „sprawdzonych ” technik pozwalających założyć i utrzymać sektę. Dalej następuje wyliczenie owych siedmiu zasad. Oczywiście całość jest utrzymana w konwencji lekkiego żartu, a przy końcu podrozdziału znajduje się zastrzeżenie, że nie jest to instruktaż dla twórców sekt. Tym niemniej należy mieć na uwadze, że nie każdy może chcieć wykorzystać zgromadzone materiały stricte w celach naukowych. Uderza też pewna niekonsekwencja. Z jednej strony niektóre postawy są piętnowane, a z drugiej, podawana jest recepta jak te negatywne reakcje osiągnąć.

Na koniec dość istotne uchybienie faktograficzne, które może zastanawiać szczególnie polskiego czytelnika. Otóż na stronie 282 i 283, w rozdziale dotyczącym skutków propagandy hitlerowskiej, wymieniono liczbę osób cywilnych i wojskowych, które zginęły podczas Ii-ej wojny światowej po stronie sił sprzymierzonych i państw osi. Podana jest liczba poległych obywateli dawnego Związku Radzieckiego, Anglików, Amerykanów, Chińczyków, a nawet Niemców i Japończyków. Brak natomiast Polaków. Pomijam tutaj sam fakt, że przytoczone dane są mocno zaniżone, co jest niezrozumiałym wobec bogatej literatury w tym temacie. Jednak pominięcie narodu, który poniósł największe straty w ludności po b. ZSRR[bookmark: footnote381]381, jest więcej niż nietaktem.

Rekapitulując, można zacytować wielkiego myśliciela Yang Zhu - kto wielkie dzieło zaplanował, nie przejmuje się drobnostkami. W przypadku książki Wiek propagandy stwierdzenie to jest w pełni uzasadnione. Kłopot tkwi w tym, że recenzowana pozycja wielkim dziełem nie jest, a pominięcie tak istotnych „drobnostek” mieć miejsca nie powinno.
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Richard Hack,Clash of the titans. How the unbridled ambition of Ted Turner and Rupert Murdoch has cre-ated global empires that control what we read and watch,New Millennium Press, 2003, ss. 448.




Ostatnie dziesięciolecia dwudziestego wieku w światowej gospodarce charakteryzowały się coraz większą koncentracją kapitału, co w rezultacie doprowadziło do powstania i ukształtowania się koncernów. Powodów takiego zjawiska z pewnością było wiele. Do najważniejszych z nich należy zaliczyć liberalizację i umiędzynarodowienie światowego handlu, globalizację, gwałtowny rozwój technologii oraz liczne fuzje i przejęcia na rynku przedsiębiorstw. Wzrastające wpływy koncernów i wiążąca się z tym coraz większa możliwość oddziaływania na społeczeństwa stały się obiektem zainteresowania nie tylko naukowców, ale także szeroko rozumianej opinii publicznej. Ze szczególnym niepokojem zaczęto w latach dziewięćdziesiątych poprzedniego stulecia przyglądać się postępującemu zjawisku koncentracji środków masowego przekazu, obawiając się między innymi zagrożenia dla demokracji czy pluralizmu wypowiedzi oraz negatywnie rozumianej kontroli nad informacjami.


Książka Richarda Hacka, Autora zajmującego się od wielu lat badaniem życia sławnych ludzi, zwłaszcza związanych z komunikacją masową i rozrywką, wydana w 2003 roku w Stanach Zjednoczonych jest jedną z najobszerniejszych publikacji dotyczących dwóch wielkich potentatów globalnego rynku mediów - Roberta Edwarda (Teda) Turnera III oraz Keitha Ruperta Murdocha. W oparciu o badania, głównie literaturowe, autorowi udało się stworzyć biografię porównawczą obu miliarderów. We wstępie do skróconego spisu literatury podana zostaje ogromna liczba ponad pięciu tysięcy publikacji wykorzystanych w trakcie pisania monografii, z których pełną listą tytułów można zapoznać się na stronie internetowej wydawnictwa New Millenium Press. Zaproponowany temat wydaje się niezwykle interesujący w świetle toczącej się od lat dyskusji w sprawie zmian, jakie zachodzą na rynku środków masowego przekazu oraz prowadzenia skutecznej polityki państw w zakresie jego regulacji. Zaletą książki wydaje się być także fakt, że Autor pochodzi ze Stanów Zjednoczonych, z kraju, w którym swoje siedziby mają największe koncerny medialne świata i tym samym podejmując taką tematykę powinien świetnie orientować się w obszarze opisywanych zagadnień.

Książkę rozpoczyna cytat H. G. Wellsa stwierdzający, iż amerykańscy twórcy idei wolności prasy nie przewidzieli możliwości wykształcenia się takiej formy funkcjonowania rynku medialnego, z jaką mamy obecnie do czynienia. W myśli Wellsa wymienione zostają takie negatywne cechy tego rynku, jak m.in. „sprzedajność” poprzez bliskie związki ludzi mediów z reklamodawcami oraz brak czytelnych reguł w kształtowaniu opinii społecznej poprzez gazety. Dalsza część monografii podzielona została na prolog oraz 19 rozdziałów, w których Autor w sposób chronologiczny prezentuje poszczególne etapy kariery Teda Turnera i Ruperta Murdocha, starając się zarazem znaleźć odpowiedź na pytanie, jak krok po kroku doszło do stworzenia ich gigantycznych koncernów medialnych. Taki układ książki sprawia, że jej struktura jest przejrzysta, ale równocześnie treść staje się dla czytelnika znacznie bardziej monotonna w odbiorze. Każdy rozdział poprzedzony jest cytatem, z reguły pochodzącym z publicznych wypowiedzi bohaterów dotyczących sposobu pojmowania świata, a zwłaszcza rynku mediów. Dla mnie osobiście najbardziej wyrazistą i najdobitniej oddającą ducha książki wydaje się być wypowiedź Ruperta Murdocha z 1978 roku: Monopol jest straszną rzeczą - do czasu aż się go nie posiada, w której zawiera się moim zdaniem kwintesencja idei tworzenia koncernu. Książka wzbogacona jest również kilkunastoma zdjęciami dokumentującymi różne wydarzenia z udziałem Turnera i Murdocha, w tym między innymi spotkania ze znanymi postaciami życia publicznego, jak na przykład z królową Elżbietą II, z Johnem F. Ken-nedy’im czy Billem Clintonem. W epilogu Autor, bazując na dotychczasowych osiągnięciach opisywanych osób, podsumowuje całą drogę, jaką przebyły one w swoim życiu. Wadą książki jest brak przypisów w tekście odnoszących się do wykorzystanej w publikacji bibliografii. Richard Hackposługuje się wmiaręprostymjęzykiem, unikając specjalistycznego słownictwa z zakresu mediów oraz ekonomii, tym samym ułatwiając w sposób przystępny zrozumienie prezentowanych zagadnień masowemu odbiorcy przy równoczesnym wyraźnym ich upraszczaniu.

Opis życia Teda Turnera rozpoczyna się od charakterystyki jego burzliwej młodości, a następnie prowadzona jest analiza jego poszczególnych etapów kariery biznesowej, od właściciela małej firmy billboardowej w rolniczym amerykańskim stanie Georgia aż do vice-prezesa i współudziałowca największego koncernu medialnego świata - AOL Time Warner, który w swoim portfelu inwestycyjnym skupia dziesiątki gazet oraz stacji radiowych i telewizyjnych, przedsięwzięcia internetowe, studia filmowe oraz firmy muzyczne, z czego wiele o zasięgu globalnym, łączących tzw. „stare” środki komunikacji masowej z „nowymi”.

Równolegle w książce prezentowane są losy Ruperta Murdocha, który po studiach naOxfordzie odziedzicza australijską firmę wydawniczą po zmarłym ojcu, aby następnie przez kilka dziesięcioleci budować rodzinną, działającą na czterech kontynentach potęgę medialną - News Corporation. W dalszych rozdziałach przedstawione zostają między innymi kulisy przejęcia wielu najbardziej znanych gazet na świecie, jak np. amerykańskiego „New York Post”, brytyjskiego „The Sunday Times” i „The Times”, oraz stworzenia telewizyjnej sieci SKY czy konkurencyjnego wobec CNN Turnera programu informacyjnego Fox News Channel, a także opis coraz śmielszych prób wejścia kapitałowego do krajów azjatyckich, w tym zwłaszcza na niezwykle obiecujący i perspektywiczny rynek chiński.

Charakterystyka życiorysów Turnera i Murdocha ukazana w książce zawiera, oprócz faktów czysto zawodowych, także sporo informacji o charakterze prywatnym, jak szczegóły życia rodzinnego, licznych romansów, zamiłowania do elitarnych sportów, w tym sporo opisów ich pasji żeglarskich, którym towarzysząca rywalizacja przyrównywana jest do walki na rynku mediów. Dodatkowo Autor stara się, poprzez analizę poszczególnych etapów życia przyszłych potentatów medialnych, stworzyć ich portrety psychologiczne oraz wskazać na te cechy charakteru, które pozwoliły im odnieść tak oszałamiający sukces komercyjny. Ted Turner prezentowany jest w książce jako liberało skłonnościach środowiskowych, któremu przeciwstawia się stosunkowo konserwatywne poglądy i postawy Ruperta Murdocha.

Tytuł książki poprzez swoją konstrukcję językową próbuje sprowokować czytelnika do refleksji sugerując, że koncerny medialne stworzone przez Turnera i Murdocha sprawują kontrolę nad dostępnymi środkami komunikacji masowej. Przyjęcie stwierdzeniao kontroli mediów za prawdziwe już w tytule doprowadziło w konsekwencji do tego, że w treści brakuje odniesień do niego, tak jakby Autor poprzez większą koncentrację na sferze życia prywatnego i zawodowego bohaterów zapomniał o udowodnieniu jego słuszności. Co prawda wielokrotnie nazywani są oni w monografii właścicielami informacji i manipulatorami opinii publicznej, niestety jednak Autor ograniczył się do niewielkiej liczby przykładów starających się potwierdzić prawdziwość tych określeń. Samo prezentowanie zwiększającego się przez lata stanu posiadania powstających i kształtujących się koncernów nie jest wystarczająco mocnym argumentem, by udowodnić tezęo kontroli, a zwłaszcza manipulowaniu środkami masowego przekazu na szeroką skalę. Oprócz kilku wzmianek o zaangażowaniu w życie polityczne, jak na przykład aktywny udział gazet Murdocha w poparciu polityki Margaret Thatcher w Wielkiej Brytanii czy kontakty Turnera z Fidelem Castro na początku lat osiemdziesiątych oraz organizacja Igrzysk Dobrej Woli, zabrakło konkretnych szczegółowych opisów wydarzeń, który przekonałyby odbiorcę do tak zdefiniowanego stwierdzenia.

Przedstawienie tylko nielicznych dowodów przemawiających za postawioną tezą wynika w dużej mierze z popełnionego przez Autora błędu polegającego na bardzo powierzchownym skupieniu się na prawnych oraz społeczno-ekonomicznych aspektach powstania imperiów medialnych. Uwarunkowania te z całą pewnością miały ogromne znaczenie dla rozwoju globalnych organizacji korporacyjnych oraz wpłynęły w istotny sposób na metody komunikacji. Brak głębszej refleksji nad tematem publikacji, pomimo sporej jej objętości, może być podyktowany swoistym rozdarciem Autora między napisaniem książki dla szerokiego, ale z reguły mniej wymagającego odbiorcy, a stworzeniem pracy o charakterze naukowym. W rezultacie tego powstała średnio interesująca pozycja o dosyć pociągającym, a nawet nieco sensacyjnym tytule, dla bliżej nie-sprecyzowanego czytelnika, który dosyć szybko znudzi się sporą ilością, nie zawsze ciekawych, faktów biograficznych. Z drugiej jednak strony książka za słaba pod względem merytorycznym by uznać ją za szczególnie cenną publikację naukową. Pominięcie wielu ważnych aspektów omawianej problematyki sprawia, że praca staje się znacznie uboższa i ma ograniczoną wartość poznawczą.

Książka na pewno rozczaruje także tych, którzy spodziewają się znaleźć w niej wskazówki i rady jak odnieść sukces w biznesie. Duże uproszczenia i niedokładna analiza faktów sprawia, że czytelnik może mieć nawet wrażenie pewnej przypadkowości i łatwości, z jaką można stworzyć imperium medialne, a niekoniecznie zwróci uwagę na ogromną determinację, wolę zwycięstwa i odnoszenia sukcesów przy jednoczesnym zamiłowaniu do podejmowania ryzyka przez Turnera i Murdocha. Monografia Autora nadaje się raczej jako uzupełnienie podręczników z zakresu mediów czy zarządzania, niż obligatoryjna i kluczowa lektura. Może wydać się ona względnie interesująca dla studentów czy osób zajmujących się zawodowo środkami masowego przekazu posiadających już pewną wiedzę specjalistyczną, a zwłaszcza rozeznanie w historii ich ewolucji.

Wartą uwagi kwestiąporuszoną przez Richarda Hacka jest innowacyjność Turnera i Murdocha w podejściu do sposobów przekazu informacji i zarządzania środkami komunikacji masowej. Za dobre przykłady można przyjąć chociażby swoistą rewolucję medialną, jaką było stworzenie globalnej telewizyjnej stacji informacyjnej CNN oraz narzucenie nowego stylu redagowania wielu gazet przez Murdocha, celem uzyskania lepszych wyników ekonomicznych, czyli postawę, którą można traktować jako pewnego rodzaju ingerencję właściciela gazety w jej treść. Wpływ na rozwój rynku środków masowego przekazu na przestrzeni dziesięcioleci miał także gwałtowny rozwój technologiczny, w tym zwłaszcza pojawienie się telewizji kablowej i satelitarnej oraz rozwój internetu pod koniec dwudziestego wieku. Niestety tematy te zostały jedynie zasygnalizowane, a nie rozwinięte szerzej w książce, a z całą pewnością stanowiłyby interesujące pole badawcze i pozytywnie wpłynęłyby na ocenę jej treści.

Pomimo niewielkiej liczby publikacji dotyczących koncernów na krajowym rynku wydawniczym, w tym miejscu należałoby w pierwszej kolejności wymienić szeroko omawiającą problematykę książkę Koncern profesora Leopolda Steckiego oraz równie ciekawą Globalną konkurencję profesora Artura Nowaka-Fara, nie wydaje mi się celowe tłumaczenie książki na język polski ze względu na ograniczony krąg odbiorców, który bez większych problemów powinien dotrzeć do oryginalnego anglojęzycznego opracowania oraz z powodu bardzo ogólnego sposobu prezentowania badanej problematyki.
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Dariusz Jarosz, Maria Pasztor, Afera mięsna: Fakty i konteksty, Centrum Edukacji Europejskiej, Toruń 2004, ss. 387.

Nakładem Centrum Edukacji Europejskiej ukazała się monografia poświęcona tzw. aferze mięsnej z lat 1964-1965. Ważnym wątkiem podjętym przez Autorów rozważań jest analiza tytułowej afery, mechanizmów dokonanych nadużyć, ustaleń śledztwa i wreszcie samego procesu (s. 5). Ich zdaniem analiza tej problematyki nie wyczerpała obszaru badawczego, ale stała się punktem wyjścia do zbadania jej różnorodnych kontekstów, które były ściśle związane z funkcjonowaniem porządku społecznego i instytucjonalnego w PRL. I dopiero tak zakreślona problematyka badawcza, która wskazała różnorodne konteksty, umożliwiła pełne zrozumienie tego zjawiska.

Monografia D. Jarosza i M. Pasztor została oparta na bogatym materiale źródłowym: archiwaliach, zbiorach drukowanych, wynikach badań socjologicznych, wspomnieniach, dziennikach, relacjach, prasie i literaturze przedmiotu. Podstawowe tworzywo pracy stanowią dokumenty archiwalne. Oprócz akt centralnych instytucji partyjnych i państwowych wykorzystane zostały materiały Komitetu Warszawskiego PZPR, Sądu Okręgowego w Warszawie, oraz Ośrodka Badania Opinii Publicznej. W sumie baza źródłowa jest bogata i pozwala na realizację postawionych celów.

Główny wywód pracy poprzedza wstęp, zawierający postawione zadania, omówienie źródeł, literatury przedmiotu i problemów metodycznych, jakie rodziły się w trakcie badań nad wydarzeniami i ich oceną. Praca podzielona została na dwie części, z których każda stanowi logiczną całość. Część I (Afera mięsna: Fakty) zawiera trzy rozdziały, w których omówiono kolejno: mechanizmy nadużyć w gospodarce mięsnej w Warszawie, przebieg procesu Wawrzeckiego i jego reperkusje.

Autorzy, omawiając mechanizmy nadużyć, wskazują na czynniki, które spowodowały ujawnienie nieprawidłowości w aferze mięsnej. Zwracają uwagę na działalność struktur Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, a także napływające skargi do instytucji państwowych i partyjnych. Dużo miejsca poświęcają rekonstrukcji ogniw łańcucha nadużyć. Kradzież mięsa rozpoczynała się już w zakładach zajmujących się jego skupem i przetwórstwem. Kolejne ogniwo nadużyć w aferze stanowił handel. Przyjmowany i sprzedawany towar - jak piszą Autorzy - był przedmiotem dalszych manipulacji. Najpowszechniejsze były oszustwa na jego wadze, cenie i jakości (s. 18). Wreszcie analizują ustalenia śledztwa w zakresie skali nadużyć. Przedstawiają skład grupy operacyjno-do-chodzeniowej i jej zadania. Działalność prokuratury, aresztowania i przesłuchania. Rekonstruują stan i postępy śledztwa.

Przedstawiając proces Wawrzeckiego, Autorzy poddali analizie prawodawstwo w zakresie zwalczania patologii życia gospodarczego w PRL. Zabieg ten pozwolił na konstatację, iż polskie prawo karne w latach 1944-1970 dawało możliwość bardzo surowego osądzenia sprawców największych afer gospodarczych (s. 76). Rekonstruując przebieg procesu skupili się na ustaleniu istotnych kontrowersji prawnych, jakie wywołał. Surowość wyroku, a zwłaszcza zasądzona kara śmierci wobec Wawrzeckiego spowodowały szereg działań zmierzających do złagodzenia wyroku. Autorzy, reasumując przebieg procesu i jego skutki zauważyli, iż śledztwo i procesy w sprawach dotyczących nadużyć w gospodarce mięsnej ujawniły nie tylko masowośćpraktyk korupcyjnych, ale również to, iż były one powszechne (s. 102).

Część II pracy (Afera mięsna: Konteksty i możliwości interpretacyjne) składa się z sześciu rozdziałów, w których przedstawiono konteksty: historyczny, społeczno-ekonomiczny, polityki i systemu władzy, propagandowy i socjologiczno-prawny. Pracę zamyka zakończenie, w którym Autorzy formułują generalne wnioski dotyczące afery mięsnej oraz ważnych jej kontekstów. Analiza materiałów archiwalnych wykazała, iż w okresie tuż powoj ennym korupcj a, łapownictwo i roz-kradanie mienia państwowego przybrały charakter patologii społecznej. Natomiast ówczesne władze państwowe uznały, iż walka z nimi przy użyciu istniejących instrumentów prawnych jest nieskuteczna (s. 103).

W rozdziale drugim (Konteksty społeczno-ekonomiczne) Autorzy zastanawiają się nad rolą żywności w gospodarce socjalistycznej. Interesuje ich miejsce aprowizacji w życiu codziennym polskiej rodziny, a w szczególności zaspokojenie potrzeb żywnościowych. Analizują spożycie mięsa, wydatki na żywność i ich udział w budżecie domowym oraz częstotliwość spożycia mięsa i przetworów mięsnych. Trudności aprowizacyjne w myśleniu potocznym Polaków zrekonstruowano na podstawie zawartości listów przesyłanych do władz.

Niezadowolenie z istniejącej sytuacji nie mogło być w okresie peerelowskim artykułowane w oficjalnych środkach przekazu. Wobec tego stawało się przedmiotem krążących pogłosek. W ówczesnej rzeczywistości pogłoski stanowiły często rodzaj „ mówionego oporu"przeciwko władzy (s. 185). W pogłoskach mocno akcentowany był wątek, wiążący trudności materialne w Polsce z dominacją radziecką czy podziałem świata społecznego wedle opozycji My i Oni. Występujące niedobory rynkowe powodowały, iż co pewien czas przez kraj przetaczały się pogłoski o zbliżających się podwyżkach cen artykułów żywnościowych. Dochodziło do paniki na rynku, co powodowało masowe wykupywanie towarów. Zdaniem Autorów podejmowane przez władze działania na tym polu owocowały spekulacjami o wprowadzeniu kartek, wymianie pieniędzy, wzroście czynszów mieszkaniowych, wymianie walut, i masowych zwolnieniach z pracy. Analiza bogatego materiału pozwoliła sformułować wniosek, iż problemy aprowizacji, w tym braki mięsa były istotnym elementem potocznego postrzegania rzeczywistości przez Polaków w omawianym okresie (s. 200).

W dalszej części rozdziału Autorzy podejmują próbę ustalenia jak położenie materialne wpływało na zachowania społeczne. Interesują ich zarówno przejawy oporu, spowodowane poczuciem niedostatku, jak również różne formy przystosowania do peerelowskiej rzeczywistości. Najbardziej spektakularną formą oporu społecznego robotników były strajki. Stosowano je w celu wymuszenia na władzach poprawy sytuacji materialnej robotników. Nie były one jednak - zdaniem Autorów - powszechną formą oporu. Trudności aprowizacyjne skłaniały ich bardziej do „psioczenia "i wystawania w kolejkach, niż do strajkowania (s. 234).

Poddając analizie strategie przystosowawcze, Autorzy zwrócili uwagę na aprowi-zacyjne „gry” z władzą. Proces ten nasilił się w okresie kolektywizacji, czemu towarzyszyło wprowadzenie obowiązkowych dostaw ziemniaków, mleka, zboża i mięsa. Chłopi opierali się ich wykonaniu, zwlekali z dostawami, często dostarczali towar niższej jakości. Szukali słabych punktów w aparacie stalinowskim. Próbowali go oswajać i prowadzić grę. Jeżeli do tego dodamy praktyki korupcyjne na poziomie władzy lokalnej, dzięki którym możliwe było stosunkowo szerokie stosowanie systemu ulg, notoryczne błędy w rejestrach dostaw i podatkowych - to otrzymamy obraz chłopów często „po cichu ", ale wytrwale walczących różnymi środkami w obronie własnych gospodarstw (s. 206).

Trudnościom aprowizacyjnym towarzyszyły wszechobecne kolejki. Zjawisko to wywierało wpływ na nastroje i zachowania społeczne. Było także wytworem, nie tylko trudności rynkowych, ale wynikało z zachowań powodowanych nastrojami paniki. W pracy poddano analizie liczbę godzin poświęconych na dokonywanie zakupów oraz skargi na funkcjonowanie sklepów. Trudności aprowizacyjne i związane z nimi kolejki wywierały negatywny wpływ na jakość i dyscyplinę pracy. W praktyce zjawisko to przejawiało się zwiększoną liczbą spóźnień, odmawianiem pracy w godzinach nadliczbowych czy wychodzenie z pracy do kolejki.

Kontekst polityczny Autorzy analizują na dwóch płaszczyznach. Interesuje ich mięso jako problem polityków oraz polityczne sterowanie wymiarem sprawiedliwości na przykładzie przestępczości gospodarczej. Omawiają eksport i import produktów mięsnych z Polski w latach 1955-1970. Na podstawie badań dochodzą do ustaleń, iż największymi odbiorcami polskich produktów mięsnych były kraje kapitalistyczne. Na bazie tych danych weryfikują tezę, że mięso z Polski było wywożone przede wszystkim do ZSRR (s. 239).

W sytuacji, gdy na rynku występowały permanentne trudności w zaspokojeniu potrzeb społecznych w zakresie spożycia mięsa władze wprowadzały różne rozwiązania, które miały dostosować popyt do niewystarczającej podaży. Część tych działań miała charakter doraźny i była związana z podejmowaniem różnego rodzaju akcji. Szczególne spiętrzenia trudności następowały w okresach przedświątecznych. Wykonanie tego zadania, wymagało zastosowania różnych kombinacji asortymentowych oraz odpowiednich terminów dostaw. Kolejną metodą zmniejszenia popytu na mięso i jego przetwory było wprowadzenie w 1959 roku bezmięsnych poniedziałków. Inne działania, na które Autorzy zwrócili uwagę, to przede wszystkim reglamentowanie mięsa, przymusowe dostawy oraz podwyżki cen.

Afera mięsna stała się również pretekstem dla ukazania relacji władz politycznych z wymiarem sprawiedliwości. Autorzy analizują wszelkie przejawy podporządkowania wymiaru sprawiedliwości decyzjom partii i jego instrumentalizacji. Dużo uwagi poświęcają ustaleniu zakresu politycznego nadzoru władz partyjnych nad aferą mięsną. Nadzór ten obejmował wielowątkowe działania, podejmowane przez KC PZPR, jak również przez komitety niższego szczebla, w tym zwłaszcza Komitet Warszawski. Zwracają uwagę, iż niektóre decyzje personalne, podejmowane przez Egzekutywę KW, wyraźnie wskazywały na chęć zapewnienia części osób zamieszanych w nadużycia „miękkiego lądowania" przez zatrudnienie ich w innych instytucjach niż te, które zajmowały się handlem mięsem lub nawet podejmowania wobec nich dalej idących konsekwencji (s. 291). Przeprowadzone badania doprowadziły do konstatacji, iż najważniejszym efektem działań partyjnych, podjętych w związku z aferą mięsną było wykrycie nadużyć wykraczających poza branżę mięsną. Ustalono również, że uczestniczyli w nich członkowie partii, często piastujący wysokie stanowiska. Okazało się, że przynależność do partii nie dawała gwarancji uczciwości. Bywało wprost przeciwnie (s. 307). Przeprowadzona analiza pozwoliła również wykazać sposób funkcjonowania peerelowskiego wymiaru sprawiedliwości oraz jego podporządkowanie decyzjom zapadającym w KC PZPR.

Centralne instancje PZPR wywierały też przemożny wpływ na kontekst propagandowy afery mięsnej. Odpowiednie komórki KC wydawały wytyczne w sprawie zasad przedstawiania przestępczości gospodarczej w prasie. Zgodnie z tymi działaniami sposób informowania opinii społecznej o tej aferze podlegał szczegółowej kontroli. Już komunikat prasowy o nadużyciach w gospodarce mięsnej w Warszawie wymagał akceptacji najwyższych czynników partyjnych i państwowych [...] (s. 321). Ówczesne władze były przeciwne przekazywaniu w informacjach zjawiska powszechności kradzieży mienia społecznego, wad systemu ekonomicznego i społeczno-politycznego, dolegliwości życia codziennego (kolejki, braki podstawowych artykułów itp.). Wszystkie te problemy propaganda traktowała jako błędy i wypaczenia, za które byli winni poszczególni ludzie i tych należało przykładnie karać.

Kolejny rozdział (Konteksty socjologicz-no-prawne) prezentuje rozważania na temat istotnych kwestii z punktu widzenia stosunku społeczeństwa do państwa. Analizowany materiał pozwolił na stwierdzenie, iż drobna kradzież własności społecznej była dość powszechną praktyką przystosowawczą do panującego systemu. Aksjologiczne przekonanie, że kradzież jest złem — zdaniem Autorów - na poziomie życia codziennego ulegało „rozmiękczeniu ". Prowadziło to do poszukiwania usprawiedliwienia dla tego czynu moralnie podejrzanego w postaci zróżnicowanego traktowania kradzieży mienia prywatnego i społecznego [...] (s. 351-352).

Najważniejsza wartość recenzowanej pracy, w moim przekonaniu, polega na wskazaniu ważnego pola badawczego. Jest to pierwsza monografia, która rozpoczyna szersze badania nad patologiami społecznymi. Afera mięsna i proces stanowią dla Autorów pretekst dla przeprowadzenia badań interdyscyplinarnych nad ogarniającymi ówczesne społeczeństwo procesami przystosowawczymi. Zjawiska te i oswajanie systemu stanowią jeden z ważniejszych wątków pracy. Kolejnym, istotnym wątkiem jest wskazanie na erozję podstawowych wartości społecznych, jak praca, poszanowanie własności itp. Omawiana książka wypełnia istotną lukę w badaniach nad funkcjonowaniem władzy i społeczeństwa w PRL. Stanowi udaną próbę analizy zjawisk, które należy mieć nadzieję staną się przedmiotem dalszych badań historyków.
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Marcin F. Gawrycki,Unia Europejska - Ameryka Łacińska i Karaiby. Trudne partnerstwo dwóch regionów,Oficyna Wydawnicza ASPRA-JR oraz Fundacja Studiów Międzynarodowych, Warszawa 2004, ss. 399.

Omawiana pozycja, jak zaznacza sam Autor, nie jest kolejną pracą na temat historii integracji europejskiej i instytucji tworzących Unię Europejską. Raczej pobieżnie bowiem przedstawiona została w niej kwestia roli UE jako aktora globalnego w stosunkach międzynarodowych. Autor skoncentrował się natomiast na stosunkach politycznych i gospodarczych, przy niemal całkowitym pominięciu stosunków kulturalnych. Wspomniane wyżej relacje pomiędzy Unią Europejską a Ameryką Łacińską przedstawione zostały od momentu powstania Europejskiej Wspólnoty Węgla i Stali.


Rzadko zadawane jest pytanie - czym Europa byłaby bez Ameryki? To właśnie „odkrycie Nowego Świata” spowodowało dynamiczny rozwój starego kontynentu i zdecydowało o późniejszej potędze Europy. Nie należy zapominać, że przed wyprawą Kolumba Stary Świat był siedliskiem przesądów i zacofania w porównaniu do innych cywilizacji, chociażby starożytnych Chin. Obecnie termin „odkrycie Ameryki” często zastępowany jest innym - „spotkanie dwóch światów”, który niesie ze sobą mniej negatywnych konotacji. Wybitny meksykański filozof Leopoldo Zea stwierdził natomiast, że powinno się raczej mówić o „zakryciu Ameryki”, jako że od samego początku wyprawa Kolumba była pomyłką (szukanie nowej drogi do Indii), która pociągnęła za sobą skutki odczuwalne po dziś dzień - Indianie pozostali Indianami, a nie np. Amerykanami, jakby to mogło wynikać z nazwy kontynentu.

Autor we wstępie zaznacza, że do analizy stosunków Unii Europejskiej z Ameryką Łacińską i Karaibami zasadne się wydaje zastosowanie modelu: centrum - peryferie, obecnego w nauce o stosunkach międzynarodowych od wielu lat, jednakże w ostatnim czasie - niezbyt popularnego. Z tego modelu w latach sześćdziesiątych i siedemdziesiątych XX wieku wykształciła się w Ameryce Łacińskiej teoria zależności, mówiąca -w ujęciu ogólnym - o dychotomicznym podziale świata na biednych i bogatych. Wprawdzie, jak zauważa Autor, w okresie triumfu koncepcji neoliberalnych model ten został przez wielu badaczy zarzucony, jednakże wydaje się, że jest to najlepszy punkt wyjścia do wyjaśnienia relacji zachodzących między krajami Północy i Południa. Unia Europejska jest silnym centrum politycznym i gospodarczym, z kolei Ameryka Łacińska i Karaiby, podobnie jak inne kraje Południa, peryferiami. Oba regiony przy tym są świadome tej asymetryczności i starają się tak kształtować wzajemne relacje, aby wszyscy osiągali korzyści ze współpracy.

Na omawianą pozycję składa się dość obszerny wykaz akronimów, wstęp, osiem rozdziałów, zakończenie, bibliografia, spis tabel i wykresów oraz aneks zawierający delegacje Komisji Europejskiej w Ameryce Łacińskiej i na Karaibach. Książkę generalnie można podzielić na dwie części. Pierwsza w sposób ogólny porusza problematykę stosunków eu-ro-latynoamerykańskich, w drugiej natomiast scharakteryzowano relacje poszczególnych krajów bądź latynoamerykańskich ugrupowań integracyjnych z Unią Europejską.

W rozdziale pierwszym przybliżono etapy politycznej współpracy między dwoma regionami (faza wstępna lata 1958-1970; pierwsze porozumienia o współpracy lata 1970-1982; wzrost zaangażowania WE w Ameryce Łacińskiej lata 1982-1990; neo-liberalizm i nowy regionalizm lata 1990-1994; nowa strategia UE lata 1994-1999 oraz od roku 1999 - „strategiczne partnerstwo” dwóch regionów), jak również perspektywę ich rozwoju w najbliższych latach. Poruszone w nim zostały ponadto kwestie związane z rozwojem stosunków gospodarczych i handlowych, a także pomocą humanitarną, współpracą dla rozwoju oraz programami horyzontalnymi UE przeznaczonymi dla krajów latynoamerykańskich.

Rozdział drugi poświęcony jest stosunkom wybranych państw europejskich z Ameryką Łacińską, w tym również Polski. Autor najwięcej uwagi poświęcił Hiszpanii i Portugalii, jako krajom posiadającym najsilniejsze więzy z regionem, a których akcesja w dniu 1 stycznia 1986 roku do WE przyniosła zasadnicze zmiany w polityce europejskiej i stała się tym samym punktem zwrotnym w stosunkach między Wspólnotą Europejską i Ameryką Łacińską. Od samego początku, jak podkreśla Autor, szczególną rolę w promowaniu dialogu międzyregionalnego odgrywała zwłaszcza Hiszpania, będąca de facto ambasadorem Ameryki Łacińskiej w Europie.

Kolejny rozdział dotyczy dialogu międzyregionalnego i pomszone w nim zostały kwestie związane zarówno ze współpracą między organami parlamentarnymi obu regionów, jak również kwestie dotyczące stosunków rozwijanych na szczeblu ministerialnym w ramach spotkań UE - Grupy z Rio.

Następne rozdziały (za wyjątkiem siódmego) zawierają analizę stosunków politycznych i gospodarczych Unii Europejskiej z poszczególnymi latynoamerykańskimi ugrupowaniami integracyjnymi - Mercosurem[bookmark: footnote382]382 (rozdział IV), Wspólnotą Andyjską[bookmark: footnote383]383 (rozdział V), Ameryką Środkową[bookmark: footnote384]384 (rozdział VI) i Karaibami[bookmark: footnote385]385 (rozdział ostatni). Odnośnie Mercosuru - szczególnie dużo uwagi poświęcono Brazylii i Argentynie. Jeśli chodzio Wspólnotę Andyjską - skupiono się na dialogu dotyczącym walki z narkotykami i wojnie domowej w Kolumbii. W rozdziale szóstym opisano ponadto zaangażowanie Unii w rozwiązanie konfliktów środkowoamerykańskich i wsparcie procesów demokratyza-cyjnych w tym subregionie. W rozdziale ósmym z kolei zwrócono przede wszystkim uwagę (obok kwestii relacji Europy ze swoimi amerykańskimi koloniami i terytoriami zamorskimi) na relacje Unii Europejskiej z Kubą oraz Haiti.

Rozdział siódmy poświęcony jest z kolei specjalnemu dialogowi Unii Europejskiej z Meksykiem i Chile jako krajami, których umowy o stowarzyszeniu ze Wspólnotą należą do najbardziej zaawansowanych. Wynika to z faktu, że Wspólnota postrzega „strategiczne partnerstwo” z krajami Ameryki Łacińskiej przede wszystkim w kategoriach ekonomicznych, a to właśnie gospodarki Chile i Meksyku są w dużym stopniu komplementarne wobec gospodarki unijnej. Jeśli chodzi o Meksyk - UE zdopingowana wejściem w życie Porozumienia NAFTA, które zaowocowało dyskryminacją towarów europejskich na rynku meksykańskim, zmuszona była do podpisania porozumienia, aby uniknąć całkowitego wyparcia z rynku.

Obecnie współpraca między UE a Ameryką Łacińską opiera się na trzech filarach: współpraca, handel i dialog polityczny, co oznacza, że unijna wizja ułożenia stosunków z Ameryką Łacińską jest bardziej kompleksowa niż północnoamerykańska koncepcja rozwoju kooperacji międzyregionalnej. UE dostrzega konieczność współpracy w takich dziedzinach, jak: współpraca naukowa, transfer technologii czy budowa społeczeństwa informacyjnego. Początkowy brak zainteresowania Wspólnoty - w myśl zasady aid, not trade - rozwijaniem ożywionej wymiany handlowej, ustąpił miejsca w latach dziewięćdziesiątych XX wieku większemu zainteresowaniu, czego efektem obecnie jest dodatni bilans handlowy. Autor określa to obecne podejście mianem trade first of all.

Na ostatnim szczycie UE-ALC w Guada-lajarze zaobserwowano zwiększenie nacisku na rozwój dialogu politycznego - podkreślano znaczenie Karty Narodów Zjednoczonych, praw człowieka i prawa humanitarnego, jak również systemu bezpieczeństwa zbiorowego. Zdaniem Autora - Ameryka Łacińska jest niewidzialnym polem bitwy między Unią Europejską a Stanami Zjednoczonymi. Choć jest ona uznawana za tradycyjny region wpływów USA - Wspólnota widzi w krajach latynoamerykańskich cennych sojuszników. Z jednej strony Bruksela z zadowoleniem przyjęła utworzenie NAFTA i negocjacje na temat FTAA, jako przejaw postępującej liberalizacji handlu międzynarodowego, z drugiej jednak strony zaczęto szukać możliwości minimalizacji skutków większego zaangażowania Waszyngtonu w Ameryce Łacińskiej. Należy przy tym zauważyć, że kraje latynoamerykańskie, dostrzegając unijno-północnoamerykań-ską rywalizację, umiejętnie ją wykorzystują.

Pewien problem zarysowuje się w związku z ostatnim rozszerzeniem UE - negatywnym jego skutkiem dla krajów latynoamerykańskich jest konieczność zaangażowania się Wspólnoty w niwelowanie dysproporcji wewnątrz Unii Europejskiej. Za wyzwanie stojące przed UE uznać również można koncepcję budowy Strefy Wolnego Handlu Ameryk i Południowoamerykańskiej Strefy Wolnego Handlu (Area de Libre Comercio Sudameri-cana - ALCSA) oraz integracji fizycznej Ameryki Łacińskiej.

Konkludując - sojusz Ameryki Łacińskiej i Europy może wydatnie wpłynąć na ustanowienie bardziej symetrycznych stosunków międzynarodowych, stać się modelowym przykładem rozwoju kooperacji Północy z Południem i zmienić dominującą dotychczas wizję budowy świata unilateralnego na rzecz multilateralnej, cechującej się poszanowaniem prawa międzynarodowego i wzmocnieniem Organizacji Narodów Zjednoczonych.

Omawiana pozycja z pewnością znajdzie czytelników wśród studentów politologii, pracowników naukowych oraz wszystkich zainteresowanych tematyką stosunków międzynarodowych.
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O kulturze politycznej przełomu tysiąclecia


Autorowi nie można odmówić odwagi, że sięgnął po temat tak bardzo gorący i zarazem kontrowersyjny. Dla wiernego czytelnika jego twórczości naukowej, których ma bardzo wielu, nie może to być zaskoczeniem. Dawał wcześniej znać, że temat ten go zajmuje, stopniowo oswajał z nim czytelnika, dotykałi analizował wiele wątków współczesności, głównie z szeroko rozumianej kultury politycznej, polityki, politologii historycznej, mentalności, zwłaszcza wyznaniowej, bio-grafistyki „wielkich tego świata”. Jest Autorem przeszło tysiąca wypowiedzi w prasie, radio, TV. Są one zawsze rzeczowe, kompetentne w szczegółach. Odnosi się z szacunkiem do faktów historycznych, a przy tym pozostaje krytyczny wobec faktów źródłowych, szczególnie wyczulony na fałsz, manipulację „historią”, rozumiejący „baśniową” przeszłość, ale bezkompromisowy w poszukiwaniu prawdy. Znany i szanowany, jako pasjonat twórczości H. Sienkiewicza, zwłaszcza ekranizacji Trylogii, Krzyżaków, Quo va-dis?, które mają tak licznych widzów. Ma szacunek dla masowego widza, a zarazem słuchacza, jako doświadczony nauczyciel akademicki i wychowawca młodzieży.

Pobierał nauki w szanowanej szkole historycznej, poznańskiej. Przyznaje się do trzech mistrzów. Jednym z pierwszych Jego nauczycieli w rodzinnej Izbicy Kujawskiej, był Henryk Wysłouch, kuzyn ówczesnego docenta Uniwersytetu Stefana Batorego z Wilna, Seweryna. Nim dotarł do Wrocławia zatrzymał się w tamtejszym gimnazjum. Ten szczegół z życia wielkiego uczonego jest mało znanym epizodem nawet dla Wrocławian. Inna ciekawostka z lat gimnazjalnych głosi, że wśród nauczycieli gimnazjalnych Kosmana w Izbicy Kujawskiej znalazł się także późniejszy wybitny socjolog i polityk zarazem, Mikołaj Kozakiewicz. Uniwersyteccy z kolei mistrzowie to Gerard Labuda i Henryk Łow-miański, którzy nie wymagają rekomendacji. Zainteresowanych dalszymi szczegółami kariery Profesora odsyłam do źródłowych opracowań, które ukazały się z okazji 60-lecia urodzin tego wybitnego uczonego[bookmark: footnote386]386. Dorobek to ogromny ilościowo, zbliżający się do 1,5 tysiąca pozycji. Tematyka różnorodna, zawsze oryginalnie pomyślana, dobrze udokumentowana, logicznie zbudowana, wartko i z pasją napisana. Jest prawdziwym mistrzem krótkiej wypowiedzi na tematy najbardziej złożone i doniosłe[bookmark: footnote387]387.

Nie czuję się kompetentny, by podjąć się krytycznej analizy ogółu wszechstronnego i bardzo bogatego dorobku pisarskiego. Uczyniłem wyjątek dla pracy, która szczególnie mnie zainteresowała, bo dotyczy współczesnej kultury politycznej. Do jej najważniejszych składników zalicza się: świadomość historyczną, postawy i zachowania polityczne, przywództwo polityczne, reguły gry politycznej, zasady pedagogiki politycznej. Wszystkie one łącznie stanowią kulturę polityczną, rozumianą, jako wytwór długotrwałego procesu historycznego i produktuzmiennego w czasie współżycia spolecznego.

Autor zdaje się popierać takie rozumienie kultury politycznej, któremu od wielu lat daje nie tylko świadectwo licznymi publikacjami z tego zakresu, inicjując cenne prace zespołowe w obszarze przeszłości kultury politycznej, ujawniając jej mity i legendy, odsłaniając współczesne uwikłania, kreśląc wizje przyszłości[bookmark: footnote388]388. Ma ambicję, jak sadzę, kształtować kulturę polityczną współczesnego pokolenia Polaków, wyczulając je na fałsz, zakłamanie, propagując kult wiedzy, argumentacji i faktów.

Tak też została pomyślana prezentowana praca. Obejmuje blisko półwiecze ubiegłego wieku dziejów Polski. Jest ono ukazane na tle biografii Wojciecha Jaruzelskiego. Temat ambitnie pomyślany, rysuje postać przywódcy politycznego, który stopniowo dorastał do zadań, by wreszcie zmierzyć się z wyzwaniem swoich czasów. A były one w życiu naszego kraju w całym półwieczu ubiegłego stulecia doniosłe i zarazem przełomowe. Jaruzelski jest modelowym przykładem tego pokolenia, które wyniosło z domu zasady religijnego i patriotycznego wychowania, poszerzane w szkole, harcerstwie. Z młodzieńczym zapałem i poświęceniem stanęło wpierw w obliczu agresji, biorąc udział w krwawej wojnie, a następnie włączyło się w służbę Polsce i narodowi, jaka wyłoniła się po wojnie w nowym kształcie ustrojowym i społecznym. Jest to zarazem biografia pokolenia, któremu życie narzuciło poszukiwanie koniecznych wyborów ideowych. Dokonał tego także Jaruzelski, w trudzie ogromnym, stopniowo. Pozostaje mu wiemy do dziś, uważając, że PRL była jednak Polską, że praca dla tej Polski nie musiała być marnowaniem życia, że w wielu dziedzinach osiągnięcia PRL zasługiwały na szacunek, a ich twórcy na miano dobrych patriotów[bookmark: footnote389]389. Jaruzelski ma także szacunek do tych sił, które miały wizję i odwagę - nieraz ponosząc bolesne konsekwencje - podjąć przed laty działanie na rzecz demokratycznej Polski. Szczerze ubolewam z powodu krzywd i cierpień, jakich doznało wielu ludzi. Nie będę, co się nierzadko dziś zdarza - „przęfarbowywać się", mówić, iż byłem wówczas inny niż byłem. Odpowiadam za podejmowanie decyzji. Czuję się również odpowiedzialny za działania osób oraz instytucji, które mi podlegały. I choć nie o wszystkim mogłem wiedzieć i nie na wszystko mogłem mieć wpływ -to jednak nie zamierzam szukać łatwego usprawiedliwienia, a najwyżej zrozumienia. Z drugiej jednak strony, ocena przeszłości nie powinna być dokonywana w kategoriach „czarne-biale”. Każda ze stron konfliktu stała na gruncie własnych przekonań i racji.Trzeba je oceniać nie w abstrakcji, lecz w realiach tamtego czasu[bookmark: footnote390]390.

Kim jest człowiek, który tak zawirował opinią publiczną? Mężem stanu, który widział dalej niż inni, zdołał szybciej zrozumieć czas swej epoki, pozyskać tak wielu, że możliwym stało się niemożliwe, doprowadzając do historycznego kompromisu władzy ze społeczeństwem? Przywódcą, który czuwał nad biegiem spraw i nie dopuścił do przelewu krwi?[bookmark: footnote391]391. Czy zajął już w historii trwałe miejsce, jest jednym z głównych architektów III Rzeczypospolitej —państwa suwerennego, choć nie wolnego od rysów i potknięć, odbudowanego ze straszliwych zniszczeń i w innych niż w okresie międzywojennym grani-cach?i Jak rozumiał swoją służbę Polscei narodowi przy dominacji radzieckiej? A może jednak był to uzurpator, który koncentrując pełnię władzy w swoim ręku, podjął wojnę w jej obronie, zmuszony w końcu ulec presji społecznego protestu, zorganizowanego w wielomilionowym mchu społecznym? Są też formułowane inne pytania, nie wiem czy retoryczne, czy „jałowe”, ale także ciekawe: jaki byłby bieg wydarzeń, gdyby Jaruzelski nie wprowadził stanu wojennego? Czy zwyciężyłby,, beton ” na drodze wewnątrzpartyjnego zamachu stanu? Czy doszłoby do sowieckiej interwencji? Czy doszłoby do rozłamu w „ Solidarności ” na tle sporu o kompromis z rządem?[bookmark: footnote392]392.

Na te i inne pytania nie jest łatwo prawdziwie odpowiedzieć. To znaczy bez uprzedzeń i łatwego prezentyzmu, który jest zmorą naszej współczesnej historiografii. Dziś znając bieg spraw łatwo się ocenia i wyrokuje o ludzkich postawach i zachowaniach. A przecież odtworzenie przeszłości polega nie tylko na tym, że posiadło się znajomość faktów, ale trzeba j eszcze mieć wyobraźnię zdolną uwolnić się od ich bezpośredniego oddziaływania.

Historyk musi się w żyć w przeszłość, którą ma odtworzyć. Wżyć się w przeszłość to znaczy przyswoić ją sobie całkowicie w sensie podwójnego zespolenia psychicznego: przeszłość staje się częścią treści wewnętrznej historyka, badacz psychicznie przystosowuje się do psychiki czasów, które odtwarza. Wewnętrznie zrasta się on z rzeczywistością minioną, w którą wchodzi, jako współuczestnik owego życia, względem której jednakże zachowuje faktyczną samodzielność krytyczną, jako z nią istotnie nie związany[bookmark: footnote393]393. Marcelemu Kosmanowi ta sztuka się udała, to nie znaczy, że nie można chcieć więcej i lepiej.

Twierdzi, że jeśli z krainy mitów wejdziemy do krainy faktów, dla Jaruzelskiego znajdzie się poczesne m iejsce w dziejach narodowych. To myśl nadrzędna, która przewija się w całej pracy. Stara się przybliżyć czytelnikowi tę postać. Jak przystało na rzetelnego uczonego zajmuje si $ krainą faktów. Usiłuje pokazać prawdziwe oblicze człowieka, wskazuje walory, przymioty charakteru i duszy, omawia zasady ideowe: pracowitość, lojalność, oddanie i solidarność w służbie krajowii narodowi. Biografia Jaruzelskiego przedstawiona została na tle ewolucji władzy przekazywanej szerszym kręgom społeczeństwa przez formację polityczną na czele, której stal wówczas Jaruzelski. Jakie to było wydarzenie? Wyjątkowe, jak oceniali niektórzy zagraniczni obserwatorzy, czy był to przemyślany zabieg dzielenia się władzą, a może warto go nazwać „odzyskaniem wolności”,„przełomem”, czy „długim marszem”, jak mówią inni. Autora nie zajmują te kwestie. Chce zrozumieć i pokazać w tym procesie bezstronnie i bez uprzedzeń rolę swego bohatera.

Czas przedstawić zawartość omawianej pracy. Nosi ona tytuł Wojciech Jaruzelski wobec wyzwań swoich czasów. O kulturze politycznej w Polsce przełomu tysiąclecia. Praca ukazała się w 2003 r. nakładem „Forum Naukowego” Wyższej Szkoły Zarządzaniai Bankowości w Poznaniu głównie z myślą ostudentach uczelni wyższych. Składa się z czterech nierównych części. Poprzedza je krótkie słowo Od Autora, w którym autor prezentuje się, jako wytrawny badacz, który ma nie tylko doświadczenie warsztatowe, ale iwłasne przemyślenia nad różnymi okresami dziejów Polski i Europy, także współczesnymi. Z tej perspektywy patrzy na ludzi i sprawy, umie konfrontować fakty historyczne ze źródłowymi, krytycznie je analizować, nie ulega opiniom doraźnym czy koniunkturalnym.

Pierwszą część zatytułował: Zamiast wstępu, czyli o sądach nad politykami. Omawia w niej historyczne precedensy, przywołuje sytuacje, przed jakimi stawali politycy swoich czasów, podejmując ważne decyzje.

Część druga zawiera biografię Generała. Kreśli patriotyczne tradycje rodzinne, wychowanie, przekazywane zasady, jego talenty publicystyczne. Omawia ciekawie wczesną drogę do dorosłości, pod którą kryje się tułaczka, deportacja, tragedia rodzinnai wreszcie droga do wolności. Prowadziła ona frontowymi szlakami przez Berlin do kraju. Następnie omawia karierę żołnierza zawodowego, z kolei praktykę polityczną oraz zadania najważniejsze i najtrudniejsze: wydarzenia grudniowe na Wybrzeżu w 1970 r. przejęcie władzy i wobec życiowego wyzwania. Ostatnie dwa podrozdziały obejmują drogę do okrcigłego stołu i ocenę wykonanego zdania przez głowę państwa.

Część trzecia obejmuje zmaganie się z „legendą nazwiska”, która brzmi w: Poszukiwaniu prawdy. Jest to część bardzo ważnai zajmująca zarazem, ujawnia wszystkie talenty eseistyczne autora, zasięg i ogrom zgromadzonego materiału źródłowego, umiejętność selekcji, krytyczną jego konfrontację i interpretację. Zawarł w tej partii wiele ciekawych opinii, celnych sądów, zaskakujących hipotez. A choćby analiza tekstów Generała, zwłaszcza historyczne wystąpienie z okazji pożegnania się z funkcją prezydenta czy aktywność pisarska w czas tzw. czynnego odpoczynku[bookmark: footnote394]394. Wszystko trafnie dobrane i przez to też zajmujące w lekturze. Dla jednych Generał to ustawicznie „diabeł na emeryturze”[bookmark: footnote395]395 dla innych mąż stanu, patriota, o którym się pisze:Dziś kończąc osiemdziesiąty rok życia, jest obserwatorem doświadczeń nie tylko własnych, ale i następców, których próbowano w majestacie prawa usunąć ze sceny politycznej w ramach procesów lustracyjnych, szargano ich godność osobistą. Szerokim echem rozchodziły się sfingowane oskarżenia urzędującego premiera o zdradę narodową, a prezydenta o kontakty z obcym wywiadem, co nigdy nie zostało napiętnowane. Reformy ustrojowe biegły nie tylko drogami, ale i manowcami[bookmark: footnote396]396.

Wreszcie czwarta i ostatnia część nosi tytuł Generałowie u władzy. Przedstawia sylwetkę chilijskiego generała, do którego próbowano porównywać Jaruzelskiego. Szybko jednak okazało się, że było to nie tylko chybione, ale szybko się skompromitowało w polskiej opinii publicznej. Zdaniem autora, jest inna postać w mundurze, gen, Charles de Gaulle do której najbliżej Wojciechowi Jaruzelskiemu. Pisze wprost o podobieństwie charakteru nielicznych postaci w mundurach, które cechowały się głęboką kulturą literacką, dogłębnym związaniem wiedzy o taktyce wojennej z historią i współczesnością, dla którego honor armii i wielkość kraju zawsze znajdowały się na pierwszym miejscu. Z nutą żalu także zauważa, że wprawdzie większość Francuzów nie zawsze popierała de Gaulle’a w plebiscytach, ale zawsze potrafiła docenić jego wielkość jako najwybitniejszego spośród siebie, jednego z olbrzymów’, jacy zaznaczają swoje trwałe miejsce w narodowych dziejach. Stanowi to pozytywny przejaw kultury politycznej rodaków Charles’a de Gaulle’a. Tę część kończy syntetyczne resume osobowości polskiego Generała, głównie w aspekcie kształtowania się kultury politycznej, zagadnienia tak bardzo ważnego w tej pracy.

Zmiana stosunku rodaków do Generała będzie wyznacznikiem dojrzewania kultury politycznej kraju. Być może pozytywny wpływ na przyspieszenie tego procesu wywrze wejście do struktur jednoczącej się Europy. Jedno jest pewne: 13 grudnia 2002 r. nie byłoby możliwe, gdyby 21 lat wcześniej, w tym samym dniu, dramatycznej decyzji nie podjął przywódca, któiy nie wahał się, choć powziął postanowienie po wielu próbach porozumienia narodowego. By takie się dokonało, trzeba było dalszych ośmiu łat. A kiedy uchwały Okrcigłego Stoln weszły w życie, nie brakło chętnych do wejścia w rolę nowej „siłyprze-wodniej”. Nie brakuje ich również na początku XXI wieku....

Pomysł pracy jest oryginalny, a logiczna konstrukcja budzi szacunek. Także wykonanie jest wzorowe. Mamy do czynienia z wytrawnym badaczem, posiadającym olbrzymi zasób wiedzy i doświadczenie badawcze. Przy tym człowiek z temperamentem pisarskim, który bez kompleksów sięga po sprawy złożone i trudne. Doskonale rozumie, że temat należy do „gorących”, że przydałby się dystans czasowy, by opadły emocje, znikła dzieląca ludzi „barykada”. Z drugiej strony jednak upływ czasu nie zawsze służy rzetelności opisu naukowego. Motywy polityczne są zawsze kuszące. Próbuje się manipulacji nie tylko świeżą współczesnością, ale nawet odległą przeszłością[bookmark: footnote397]397. Zdecydował się zabrać głos w tej kontrowersyjnej sprawie, uważając, że jest stosowny ku temu czas. Ostatnie dwa dziesięciolecia ub. wieku znaczyły w naszej historii narodowej czas szczególnych przemian, które dokonały się drogą ewolucyjną. Były też, jak pisze autor, wielką szkolą warsztatową dla badacza. Wspomina oprzemianach, jakie dokonały się w postawach ludzi i to zarówno z wysokiego świecznika, jak. i szerokiego zaplecza. Odwołuje się do analogii historycznych, jakie nasuwają mu się z czasami króla Zygmunta Augusta, który potrafił w swoim czasie zapanować nad animozjami między Koroną i Wielkim Księstwem Litewskim, oligarchią możno-wladczą i szlacheckim ruchem egzekucyjnym, katolicyzmem i ruchem reformacyjnym... A pomni - zwłaszcza współcześni - nie zawsze potrafili docenić zasługi jednego z najwybitniejszych monarchów[bookmark: footnote398]398. Te motywy legły u podłoża studiów’ nad okresem lat 1980-1990kręgom społecznym[bookmark: footnote399]399. Zajmuje go nie tyle eksploatowana w nadmiarze przez propagandę polityczną data „13 grudnia 1981 r.”, ale ewolucja ustroju, która się wówczas zaczęła[bookmark: footnote400]400. Biegły w analogiach historycznych przywołuje mało znany fakt z historii Polski, kiedy po powstaniu styczniowym 1863 r. carat zarządził stan wojenny związany z nasilonymi represjami wobec ludności polskiej, która jednak w owym czasie zdołała przeobrazić się w nowoczesny naród, obejmujący obokziemiaństwa ogól mieszczaństwa i masy chłopskie.

Analogicznie w trudny czas (1981-1989) odbyło się przekazanie władzy. Proces ten, jego zdaniem, do tej pory jeszcze się nie zakończył. Proponuje dla niego oryginalny termin synkretycznego procesu. Autor rozumie go, j ako przemianę w mentalności społeczeństwa, podobną do religijnej.

Należałoby się w tym miejscu chwilę zatrzymać nad tym terminem. Jest to kluczowa sprawa, dla zrozumienia koncepcji pracy Kosmana. Szkoda, że autor nie ujawnia wszyst-kichjej elementów, a jedynie preliminaryjne, zapowiadając dalsze nad nim studia. Synkre-tyzm, jest terminem wieloznacznym i nie trafił jeszcze do leksykonów politologicznych. Jest wprawdzie zjawiskiem ponad czasowym, jak pisze, ale ciągle bardziej zrozumiałym na grancie religioznawczym, niż przy analizie kultury politycznej. Można jednak przyjąć w dużym uproszczeniu, że synkretyzm jest także przymierzem przeciw wspólnemu wrogowi[bookmark: footnote401]401. Takie jego rozumienie w odniesieniu do ewolucji systemowej wydaje się bardziej czytelne i zrozumiałe[bookmark: footnote402]402. Nie znaczy to, że pomysł ukazania synkrety-zmu, jako powolnej przemiany w mentalności „starego na nowe” na przykładzie wprowadzanego w Polsce chrześcijaństwa nie jest interesujący, ale wymaga dopracowania[bookmark: footnote403]403. W ramach tego procesu otrzymaliśmy ukazaną ewolucję i etapy uzyskiwania przez społeczeństwo podmiotowości politycznej oraz rolę w tym przywódcy politycznego formacji reformatorskiej, która stanęła w obliczu tych zdań. Taką rolę może spełnić jedynie wybitna jednostka, która widzi dalej niż ogół społeczeństwa, rozumie lepiej, że pewne procesy nie dadzą się przyspieszyć, że trzeba mieć odwagę, by podejmować decyzje niepopularne, ale zbawienne dla dalszego rozwoju społeczeństwa, a nawet narazić się na społeczny ostracyzm[bookmark: footnote404]404. Dziś z perspektywy czasu coraz bardziej widoczna i zrozumiała staje się motywacja drogi Jaruzelskiego, który upiera się i twierdzi, że polski „czyściec ” był niezbędny:

Trzeba było przejść przez ten „ czyściec To pozwoliło władzy i opozycji, partii i „Solidarności ” - lepiej uświadomić sobie, że drogi do normalności, do demokracji nie można przebyć „na skróty”. Ekstremalne skrzydła nie mogą mieć decydującego głosu. I rzeczywiście, skrzydła te zostały później utrącone lub zneutralizowane. Mogliśmy więc dojść, a ściśle mówiąc, dojrzeć do „okrcigłego stołu".

Omawiana praca nie jest kolejną biografią polityka. Autor szczerze przyznaje, że przygotowywał raczej esej pozbawiony aparatu naukowego, w bogato ilustrowanej serii. Pon ieważ jednak oczekiwano od au tora ujęcia sensacyjnego, pisze,zdecydowałem się w trakcie pisania na zaopatrzenie tekstu w niezbyt rozbudowaną dokumentację i opublikowanie całości zgodnie z ustaloną koncepcją. Co do formy wykładu - postępuję zgodnie ze swym od lat realizowanym założeniem: tekst, niezależnie od tego czy naukowy, czy tzw. popularny, winien być zrozumiany dla każdego myślącego czytelnika[bookmark: footnote405]405.

Dobrze się stało, że otrzymaliśmy pracę w kształcie eseju. Stworzyła piszącemu swobodę ujęcia tematu. Ten sposób wypowiedzi nie narzuca ścisłych rygorów konstrukcji, ani narracji naukowej, a pozwala ująć różne punkty interpretacji omawianych kwestii. Pozwala też na skróty, nie wymaga rozwijania niektórych partii. Poza tym samo ujęcie pozostaje blisko ambitnie napisanego studium naukowego. Niebagatelny też jest argument marketingowy, że taka forma wypowiedzi na tematy nawet najtrudniejsze ma szansę trafić do szerszego czytelnika i spotkać się z życzliwym przyj ęciem. A komu na tym nie zależy?

Autor nie odkrywa nowych faktów z ciekawego i trudnego życia swego bohatera. Były na niej radości i tragedie, sukcesy i porażki. Było nie mało goiyczy. Dziś patrzę na nią z większym spokojem. Tylko samolubny, zarozumiały głupiec niczego nie żałuje. Uważa, że nie popełnił błędów. Ja mam świadomość, że je popełniłem. Jestem obecnie bogatszy’ o doświadczenia minionych lat[bookmark: footnote406]406. Twórczo interpretuje te i inne teksty Generała, a takżeliteraturę o nim, przesiewając cierpliwie liczne „plewy od ziarna ”. Odżegnuje się od naginania ocen dla potrzeb polityki i propagandy[bookmark: footnote407]407. Wydobywa i opisuje tło wydarzeń, okoliczności, chcąc ujawnić i przybliżyć motywy postępowania Generała.

W części zatytułowanej: Zamiast wstępu, czyli o sądach nad'politykami, odwołuje się do wybranych przykładów z różnych okresów naszych dziejów, kiedy przywódcy, czy władcy podejmowali ważne decyzje państwowe. Autor sugeruje czytelnikowi, że analogicznie, jak dziś, dawniej takie decyzje wywoływały także różne opinie. Tworzymy naród, który na polityce się zna i dobrych rad umie w nadmiarze udzielać[bookmark: footnote408]408. Manifestowanie sprzeciwu jest niezwykle popularne w naszym społeczeństwie nawet wobec faktów tak oczywistych, jak przyjęcie chrztu przez Mieszka I. Podobnie rzecz się miała, jak zauważa Kosman, z testamentem Bolesaława Krzywoustego czy kwestią Unii Polski z Litwą, zwłaszcza oceną w niej roli Jagiełły. Dobre „rady” dawali rodacy przy każdej niemal okazji. Nawet powstanie wielkopolskie, jedyne, które wybuchło we właściwym czasie, przy czym jedyne zwycięskie, a i tak miało swoich przeciwników. Nie było i nie ma świętości w narodzie. Zarówno koronowane głowy, jak i bajeczni władcy, wybitni królowie, jak Jan III Sobieski, czy najwybitniejszy z naszych królów, Stanisław August Poniatowski, wszyscy mieli swoich admiratorówi przeciwników[bookmark: footnote409]409. W przeszłości niemal nikt nie uszedł ostrej nieraz ocenie. Tym bardziej nie może dziwić współczesność, kiedy niemal codziennie spotykamy się z piśmiennictwem emocjonalnym, pamfłetami, paszkwilami, które przeważają nad zobiektywizowanym oglądem[bookmark: footnote410]410. A równocześnie niektóre wybrane fragmenty dziejów są idealizowane. Jak się ma baśniowa historia do rzeczywistości? Jaka istnieje różnica między historiografią a hagiogra fią?. Jaka powinna być w tym rola historyka? Kosman podziela pogląd, że historyka obowiązuje jednakowy szacunek dla wszystkich rodzajów źródeł. Badacz z tą samą uwagą powinien czytać panegiryki i dedykacje, co i paniflety. Jeden i drugi typ źródeł powinien porównywać z innymi źródłami, aby ustalić, jak się przedstawiała obiektywna prawda dziejowa[bookmark: footnote411]411.

Chciałbym teraz przejść do omówienia sposobu ujęcia tematu. Czytelnik bez trudu zauważy, że tekst pisał człowiek, który stara się zrozumieć i wczuć w sytuacje, w jakich się znalazł jego bohater. Jest obiektywny w ocenie Generała, uwzględnia wszelkie argumenty pro i contra, a jednocześnie obiektywizm nie przeszkadza mu odgrywać roli arbitra w sporach. Jako świadek współczesności opowiada się za tą stroną, która, jego zdaniem, reprezentuje w ramach jego kompetencji słuszne stanowisko naukowe. Nie obawia się krytyki, że są także inaczej myślący i oceniający Generała[bookmark: footnote412]412. U niego widać solidność na każdym kroku, dbałość o szczegóły, a nawet detale. Jest przy tym szczególnie wyczulony, by nie sprzeniewierzyć się rzetelności za cenę powodzenia, sławy lub korzyści innego rodzaju. Jestem spokojny, że czytelnik odłoży z takim uczuciem lekturę tej niezwykle zajmującej pracy[bookmark: footnote413]413.

Chciałbym odnieść się jedynie do niektórych wybranych wątków, bardziej znaczących jego przemyśleń. Przesłanie pracy jest czytelne i zrozumiałe dla każdego, jak pisze myślącego czytelnika. Mogą one zainteresować, skłonić do samodzielnych studiów, konfrontacji innych punktów widzenia. Jest to znakomicie pomyślany tekst, właśnie dla dyskusji grupowych, jak i samodzielnych przemyśleń. Materiał niemal podręcznikowego wykładu najnowszej historii nie tylko kraju. Zrobiony po mistrzowsku, z werwą napisany, zrozumiały, bez niedomówień.

Sam bohater tej opowieści przez wiele lat milczał, jego życie osobiste i prywatne nie było w obiegu publicznym. Skromny, introwertyk, uważany za swoistego feniksa, magicznego ptaka, który pilnie skrywa swoje tajemnice[bookmark: footnote414]414. Dopiero dziś świat poznaje go bliżej i lepiej rozumie z bezpośredniej rozmowy, a niektórym nawet udaje się go skłonić do zwierzeń[bookmark: footnote415]415. Wielu zastanawia się, czy to jest ten sam, „straszny człowiek”, szef „WRONY” w czarnych okularach, który wypowiedział wojnę „swojemu narodowi”? Jedni uważają, że ten dzisiejszy jest zupełnie innym człowiekiem i pewnie pomylił się z powołaniem. On powinien pisać wiersze[bookmark: footnote416]416. Inni podzielając pogląd dodają, że przy bliższym poznaniu jest to człowiek o wdzięku, temperamencie, ciętym dowcipie[bookmark: footnote417]417. Bliski współpracownik Generała wspomina, że gdyby Jaruzelski mógł porozmawiać pojedynczo z każdym z trzydziestu ośmiu milionów Polaków, to byłby niekwestionowanym dożywotnim wodzem, ponieważ on by każdego po kolei uwiódł. On ma zdolności uwodzicielskie wobec osób pojedynczych, ale nie ma tych zdolności uwodzicielskich wobec zbiorowości.

Kosman nie ma czasu na te ciekawostki, ale nie pomija ich, wzbogaca o fragmenty życia rodzinnego, z pietyzmem wczytuje się w dokumentację rodzinną, objaśnia i interpretuje głównie listy, wywiady, wypowiedzi bliskich mu ludzi, współpracowników, sympatyków, jakich z każdym dniem przybywa. To nie jest zapis biografii człowieka, ale próba zrozumienia kolejnych etapów jego życia, pracy, zmagania się z przeciwnościami losu.

Poznajemy środowisko rodzinne, warunki życia i pracy rodziców, rodziny. Jest tam opis tradycji rodzinnych, a także sporo na temat zasad wychowania w szkole oo. Marianów w Warszawie[bookmark: footnote418]418. A potem były tragiczne doświadczenia syberyjskie. Wszystkie te lata, chce powiedzieć Kosman, są w życiu tego człowieka najważniejsze. One go ukształtowały, nauczyły porządku i dyscypliny, wpoiły chęć pracy nad sobą, poszukiwania wartości, w których na pierwszym miejscu stawia służbę dla kraju, której pozostaje wiemy do dziś. Także droga frontowego żołnierza, trudna, ryzykowna służba zwiadu na wojnie, to przecież pierwsza linia frontu. Dalej kolejne etapy kariery żołnierskiej i politycznej do najwyższych godności w państwie. Wydzielił w tej biografii dwa etapy, między którymi cezurą iest przejście w tzw. stan spoczynku w 1991 roku.

Najważniejsze fakty z życia Generała czerpie z dotychczasowych jego biografii45. Trzeba wyraźnie powiedzieć, ze te partie podporządkował autor nadrzędnej tezie.

Mamy do czynienia z mężem stanu, któiy zajął trwałe miejsce w dziejach Polski ostatniej ćwierci XX wieku. Przy tym to, co jest szczególnie ciekawe zawarte jest w komentarzach do tych faktów, pouczających analogiach z literatury pięknej np. Nocy i dni M. Dąbrowskiej. Na tym tle jest ukazana rola rodziny Jaruzelskich, którzy wiele robili dlaspraw swego środowiska, podniesienia oświaty okolicznych wiosek, pomocy w budowie szkoły, Domu Katolickiego, organizowania kursów zawodowych, pracę w kółku rolniczym.

W warunkach niepodległej Polski - zauważa Kosman - tradycji rodzinnych nie trzeba było - jak w czasach Niechciców -pielęgnować w uktyciu[bookmark: footnote419]419. Eksponuje także ważny epizod w wychowaniu młodego człowieka, którym była szkoła u oo. Marianów, w której przyszły Generał spędził sześć lat, które przerwała wojna. Przy tej okazji także ujawnia zdolności i talenty młodego Jaruzelskiego, jako wzorowego harcerza, mądrego,o talentach publicystycznych, piszącego na temat przyszłych swoich zadań i swego pokolenia młodzieży[bookmark: footnote420]420. Zresztą życie szybko postawiło go w sytuacji trudnej, bo doświadczył tragedii zesłania na Syberię, rozstania z ojcem, a następnie głęboko przeżył jego śmierć. Ta sytuacja 16-letniego młodzieńca zmusiła do pełnienia roli dorosłego żywiciela rodziny, opiekuna matki i młodszej siostry. Tam też zetknął się z brutalną rzeczywistością zesłania, ale zachował dobre wspomnienia o ludziach rosyjskich, podobnie jak zresztą wielu innych Sybiraków[bookmark: footnote421]421. Kiedy nadarzyła się okazja, wybrał drogę powrotu do kraju - nie mając zresztą innej, jak tylko w mundurze. Kariera frontowa, odważnego zwiadowcy, ofiarnego dowódcy, współtowarzysza walki, a później trudna decyzja życiowa wyboru kariery zawodowego żołnierza, to kolejny interesujący etap opowiadania Kosmana. Droga kariery zdolnego, pracowitego, ambitnego młodego człowieka, nie była łatwa. Nie dziwię się, że intryguje ona do dziś, skłania do pytań, chciałoby się wiedzieć oniej jeszcze więcej. Jest wiele zagadnień godnych podjęcia czy wyjaśnienia z życia tego żołnierza, dowódcy, przełożonego. Na drodze do „wielkiej polityki”, kiedy decydował się jego awans do pracy partyjno-politycznej, próbował przekonywać przełożonych, że nie posiada odpowiednich ku temu kwalifikacji[bookmark: footnote422]422. Tłumaczenia i wyjaśnienia na nic się zdały, bo akurat poszukiwano na to stanowisko człowieka bez powiązań i układów. Podobnie było ze stanowiskiem szefa resortu obrony narodowej. Wkrótce też jako nowy minister musiał znaleźć się w sytuacji, na jaką nie miał wpływu, ale którą musiał firmować. Mowa o interwencji Sił Zbrojnych Układu Warszawskiego w Czechosłowacji. A potem przyszedł kryzys władzy spowodowany manipulacjami przy cenach, które doprowadziły do wydarzeń grudniowych 1970 roku. Do dziś Generał zasiada na ławie sądowej oskarżony o sprawstwo kierownicze tych wydarzeń.

Toczący się przez lata proces z pewnością znajdzie swego badacza, pisze Kosman, a nie przynosi on chluby wymiarowi sprawiedliwości.

Generał dopiero w następnej dekadzie, której początek dały wydarzenia lipcowe isierpniowe 1980 r. stanął wobec życiowego wyzwania. Autor kreśli zajmująco rozwój sytuacji, wskazuje głównych aktorów kolejnego kryzysy władzy, wskazując wybór papieża Polaka. Ten fakt miał doniosły wpływ na rozwój sytuacji nie tylko kraju. Polska pozostająca w orbicie wpływów Kremla znalazła silnego orędownika w Watykanie51. Jak się okazuje Generał bez zaskoczenia przyjmował bieg spraw. W początkach lutego 1981 r. przejął obowiązki premiera, zachowując tekę resortu obrony narodowej. Z kolei w październiku 1981 r. zastąpił S. Kanię na stanowisku szefa partii. Wybór Generała był w niej zwycięstwem skrzydła reformatorskiego. Utworzył się swoisty system dwuwładzy, w którym obok Jaruzelskiego mającego pełnię władzy, wyrosła „Solidarność”.

W tych partiach pracy autor pozostaje pod wrażeniem zapisków M. F. Rakowskiego, także jego licznych zapowiedzi, które jakże trafnie zdołał wyłuskać. Na jedną, moim zdaniem, niezwykle cenną, warto wskazać. Jesteśmy świadkami końca pewnej epoki - epoki jedynowladztwa PZPR. Na miejsce jedynowladztwa wchodzi układ partnerski -jako perspektywa. Perspektywa dlatego, ponieważ partia musi usunąć jeszcze sporo barier (psychologicznych i innych), zanim uzna nowe związki zawodowe za równorzędnego partnera.

Nie chciałbym zniechęcić cierpliwego czytelnika zbyt natrętnie sugerując wybrane partie omawianej pracy, ale na zakończenie chciałbym odwołać się do ostatniego wątku z części biografii Generała. Mam na uwadze podrozdział pt. Droga do Okrc{glego Stołu, a w nim fragment dotyczący Rady Konsultacyjnej. Jak dotąd niewielu badaczy, m.in. autorów syntez historii współczesnej tego istotnego ogniwa nie dostrzegało w koncepcji ewolucji władzy dekady lat 80-tych[bookmark: footnote423]423. Kosman natomiast do tej inicjatywy podchodzi z całą powagą traktując ją, jako zapomniane ogniwo, które zresztą dzięki jego studiom trafiło do obiegu naukowego[bookmark: footnote424]424. Poza tym Rada Konsultacyjna okazała się, jak pisze, autentycznie ełitą intelektualną, od której jakże różnią się żywiołowo formowane kadiy, które mienią się elitami i łatwo szermują w stosunku do siebie określeniem polityk[bookmark: footnote425]425. Ostatnie posiedzenie Rada odbyła już po finale Okrągłego Stołu i wyborach czerwcowych 1989 r. do Sejmu i nowo powołanego Senatu RP. Posiedzenie z 17 lipa 1989 r. zamieniło się w posiedzenie prawdziwe „konsultacyjne”, „przedwyborcze”, ponieważ pojawiła się kandydatura na prezydenta Państwa. Jeden z uczestników, członków Rady wówczas powiedział:

Są politycy i mężowie stanu, którzy są w pewnym sensie trybunami ludu. Są inni, którzy mają inne walory, właściwe dla mężów stanu. Sto kilkadziesiąt godzin, które spędziliśmy w tej sali przekonały mnie, a sądzę i innych zebranych, że Pan jako Przewodniczący umie słuchać i wyciągać wnioski z tego, co usłyszał. Lider państwa, któiy nie umie słuchać, praktycznie jest kandydatem na dyktatora.

W ten sposób Generał wkroczył w ostatni etap swojej drogi, jako pierwszy prezydent Rzeczypospolitej. 15 lipca 1989 r. w czasie posiedzenia Zgromadzenia Narodowego został dokonany jego wybór przewagą zaledwie jednego głosu.

Autor bardzo sugestywnie opisuje czas, jaki został mu przyznany przez rwącą się do władzy opozycję. Już 17 września 1990 r. zamiar ubiegania się o stanowisko prezydenta Rzeczypospolitej zgłosił L. Wałęsa, mimo że kadencja Jaruzelskiego upływała dopiero za pięć lat. Od 27 września 1990 r. rozpoczęła się kampania wyborcza. 22 grudnia odbyło się zaprzysiężenie nowego prezydenta. Sceneria zaprzysiężenia przy nieobecności poprzednika była nie tylko nietaktem wobec polityka, ale całej formacji, którą reprezentował, która schodziła ze sceny politycznej z godnością. Wkrótce społeczeństwo miało ujrzeć jeszcze mniej budujące przykłady kultury politycznej. Musiało jednak przez ten okres przejść i doświadczyć tego wszystkiego, co jest udziałem naszego życia politycznego do dziś.

Ostatnie dwie części pracy Kosmana obejmują materiał równie interesujący, bo dotyczą zmagania z legendą Generała. Autor zarejestrował, zaliczając się samemu do świadków tych czasów, dyskusje nad niedawną przeszłością i rolą, jaką odegrał w przedostatniej dekadzie ubiegłego wieku jeden z czołowych aktorów sceny politycznej .

Tę przydługą prezentację pracy M. Kosmana chciałbym zakończyć uwagami o niedawnej przeszłości. Dobrze przemyślanyi napisany esej jest, jak można sądzić, spełnieniem moralnego obowiązku badacza wobec współczesnej kultury politycznej. Wyraził protest przeciwko wybiórczemu traktowaniu przeszłości, jako wygodnej rekwizytorni, z której wyciąga się wydarzenia, ludzi,dramaty i próbuje nimi grać na emocjach społecznych. Zarazem pokazał, że historia najnowsza może być traktowana rzetelnie, bez uprzedzeń i zacietrzewienia, z szacunkiem dla faktów. Wskazał na biografię człowieka, żołnierza, polityka odważnego, zatroskanego o przyszłość kraju.

Czy jednak podstawowa myśl Kosmana oewolucyjnej zmianie systemu, jaką przyjął izrealizował Generał znajdzie zrozumienie? Czy w ogóle istnieje zapotrzebowanie społeczne, czy choćby chęć posiadania własnego poglądów w tej kwestii? A może ma rację publicysta, który pisze, że Polak bardzo się czuje podniesiony na duchu, gdy myśli to, co wszyscy myślą...[bookmark: footnote426]426.

Cóż mi pozostało, jedynie mieć nadzieję, że esej Kosmana, dzięki swej stylistycznej formule trafi do młodych, myślących i krytycznych ludzi. Jest jedną propozycją z możliwych wariantów spojrzenia na złożoną polską rzeczywistość. Poruszy ich umysły, skłoni do zadumy nad przyszłością, ułatwi zrozumienie współczesności.

Przy tym Autor pokazał, że nie jest odosobniony w swoich poglądach. Przywołał wielu piszących, nie tylko sympatyków Generała, czy zaufanych, wiernych współpracowników, ale i niedawnych przeciwników[bookmark: footnote427]427. Wskazał wielu wytrawnych badaczy nauki,

o których rzetelności nie można wątpić. Kosman chce powiedzieć swoim czytelnikom, by umieli odsiać „plewy od ziarna”, nie przyjmowali za dobrą monetę „bajkowych opowieści” o polskich złożonych dziejach w konwencji bajki o złym wilku, poczciwej babcii czerwonym kapturku. Cytuje literaturę, do której warto sięgnąć, by móc wyrobić sobie własny pogląd na sprawę.

Nie czas i miejsce, by podejmować przy tej okazji polemikę, jaka się toczy nie tyle wokół historii najnowszej, co o jedynie słuszną jej interpretację, jedyną prawdę [bookmark: footnote428]428. Nie jest to „poszukiwanie prawdy”, ale spór głęboko moralny, bo dotyczy wykorzystywania ciemnych stron przeszłości w aktualnej walce politycznej ...Czy jest rzeczą moralniei politycznie dozwoloną wykorzystywać zbrodnicze (lub tragiczne) karty przeszłości w celu wzniecania nienawiści do tzw. postkomunistów, mobilizowania prawicowych radykałów, pogłębiania dawnych podziałówi czynienia ich nieprzekraczalnymi? Czy istnieje moralne i racjonalne uzasadnienie do głębokich ubolewań, że nie było w Polsce odpowiednika procesu norymberskiego i że polskie życie polityczne nie zostało poddane systematycznej dekomunizacji, na wzór de-nazyfikacji w powojennych Niemczech?[bookmark: footnote429]429.

Na każdym kroku widać, jak demonizuje się pokonanego przeciwnika, określanego obraźliwymi epitetami komuna, zdrajca narodu, płatne pachołki czy jeszcze inaczej. Chodzi o to, by zmusić ludzi do milczenia, zniechęcić do samodzielnego wysiłku, narzucić jedynie słuszną prawdę. Wszystkich, którzy związani byli z PRL, niezależnie od poglądów i aktualnych opcji politycznychchce się wyeliminować z życia politycznego, jako konkurentów, skompromitować całą formację i jej przywódców. Wrogość wobec dawnej elity politycznej rośnie proporcjonalnie do jej sukcesów w szybkiej adaptacji do nowego ustroju, w zdobywaniu w nim mocnych pozycji ekonomicznych, osiąganiu sukcesów wyborczych. Im więcej sukcesów, tym głośniej rozlega się żądanie dekomunizacji, delegalizacji, lustracji. Odważnych reformatorów, którzy doprowadzili do Okrągłego Stołu i przekazali władzę, ustawicznie się obraża, straszy hasłem odrodzenia komuny, jak straszakiem kraju i demokracji. A jednocześnie foruje się postać nowego kombatanta, zazdrośnie strzegącego monopolu do miana patrioty. Zwycięski obóz pragnie widzieć siebie w roli inicjatora i jedynego czynnika detotalitaryzacji. Chce przypisać sobie całą zasługę ,,obalenia totalitaryzmu," a więc nie może dzielić jej z ludźmi, którzy przeciwstawiali się totalitaryzmowi na innych etapach i w inny sposób niż jawna walka opozycyjna[bookmark: footnote430]430.

To jest, moim zdaniem, przyczyna, dlaczego z takim oporem przebija się do świadomości społecznej prawda o dekadzie końca ubiegłego wieku. Głos Profesora Marcelego Kosmana pozostaje ciągle chlubnym głosem sprawiedliwego, który woła prostujcie drogi pańskie...

Jest oczywiste, że od autora nie można wymagać więcej niż dał. Można mu zarzucić nie jedno, że nie dostrzega na scenie politycznej czasu „wielkiej przemiany” innych aktorów. Można mówić, że wyolbrzymia rolę jednostki, nawet tak wybitnej, jak Generał, nie uwzględniając choćby obiektywnych czynników, jakie miały wpływ na ewolucję władzy, że nie uwzględnił istniejących wówczas nacisków społecznych na oczekiwane zmiany66. W miarę upływu czasu, jaki nas dzieli od tamtej dekady coraz mniej jest wątpliwości, że ojcami ewolucyjnej zmiany systemu w Polsce są Polacy, ci z „ Solidarności ” i zwolennicy reform spod znaku PZPR, ZSL, SD, że wśród nich osobowość Wojciecha Jaruzelskiego wyróżnia się korzystnie, że zajmie on wcześniej czy później trwałe miejsce w historii kraju. Dzięki wysiłkom M. Kosmana rozumiemy dlaczego z takim trudem ta prawda przeciera sobie szlaki do świadomości historycznej Polaków. Skąd się bierze ten zmasowany atak, wręcz chęć odwetu na ludziach, którzy podjęli się tej niebezpieczneji karkołomnej wręcz operacji?

Nie inaczej mogę sądzić, j ak tylko tyle, że przeszłość zarówno ta odległa, jak bliższa naszym czasom jest uwikłana w bieżącą politykę. W naszej narodowej tradycji dominuje pamięć ran, jak ją nazywał C. Miłosz. A one jak zawsze bolą i długo, i źle się goją, bo obrażona została godność ludzka i honor[bookmark: footnote431]431.

Na zakończenie uparcie powraca myśl, że coś jest w naszym narodzie takiego, co namnie pozwala cieszyć się z sukcesów. „Polity-kierstwo” przesłania wszystko.

I jeszcze jedna analogia. U zarania drugiej niepodległości toczył się spór polityków, obozów politycznych, orientacji ideowycho ocenę historii najnowszej. Wówczas toczyli go liderzy i zwolennicy dwu wielkich obozów politycznych, Piłsudskiego i Dmowskiego, o zasługi i racje w walce o niepodległość. Dziś mamy, jakby powtórkę z tamtych zmagań, z tym, że spór dotyczy zjawiska szerszego, bo treści patriotyzmu. Spór, powtórzmy za wybitnym uczonym, nosi wymiar najgłębiej moralny, bo cynicznie się gra dramatem naszych dziejów, pomawia o najcięższe zbrodnie, zdradę stanu, wywołuje ostracyz-my, serwuje niekończący korowód przesłuchań i procesów, w których wyroki najwcześniej zapadają na łamach prasy68. Robi się wszystko, by społeczeństwo ani na chwilę nie mogło odetchnąć od krzywd, mordów, mogił i koszmarów, w jakich musiało żyć w PRL. Są nazwiska, których nie można wymieniać bez zelżenia, są fakty, które wyparowują z historii, są wartości objęte nakazem przemilczania. Wszystko to dzieje się na oczach autorytetów moralnych i intelektualnych, którzy udają, że nie ma sprawy, gdy w sposób uwłaczający powadze państwa polskiego poniża się osobę prezydenta z poprzedniej formacji, który ciągle przyznaje się, że jest z nią związany, że jest i pozostaje sobą69. Jest to smutna konstatacja, ale takie jest moje odczucie. Kiedy w latach „przełomu” apelowaliśmy, by przeciwnika politycznego nie traktować jak śmiertelnego wroga, ale człowieka, nie sądziłem, że doczekam czasów, że dziś trzeba to znowu powtórzyć.

Chcę żyć w Polsce, takiej, o jakiej marzyłem, wolnej, sprawiedliwej, tolerancyjnej, szanującej każdego człowieka. Chcę czuć się dobrze w swojej ojczyźnie, która jest moją Matką. Nie chcę już więcej, by mi podpowiadano, że lepsza będzie „ludowa”, „narodowa”, „socjalistyczna”, czy jakaś inna „przymiotnikowa”. Ponure „igrzyska”, które serwuje się ludziom mogą wkrótce już nie wystarczyć.

Nie jest moją rolą komentowanie bieżących wydarzeń, bo j ako badacze przeszłości, mamy poważniejsze zadania do wykonania. Jeśli chcemy spełnić rolę, jako historycyi nauczyciele musimy włączyć się aktywnie w nurt obiektywnego studiowania rzeczywistości społecznej, kształtowania niezależnej kultury politycznej, opartej na faktycznej wiedzy o życiu politycznym Polski lat 80-tych. Są to lata, które niewątpliwie należą do niepowtarzalnych w naszych narodowych dziejach. Rozpoznanie źródeł, przyczyn, uwarunkowań wydaje się z punktu widzenia nauki o polityce tematem szczególnie pilnym. Marceli Kosman dał dobry wzór takich badań. Niecierpliwie czekamy następnych wyników.
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„Dialog europejski Zachód-Wschód” Międzynarodowa konferencja naukowa 21-23 kwietnia 2005 r.

Koniec XX i początek XXI w. stanowił dla Europy okres bezprecedensowej w jej historii integracji. Wspólne cele gospodarcze stały się impulsem do zaawansowanej współpracy politycznej, która w połączeniu z wymianą kulturalną i społeczną przyczyniała się do budowy jedności kontynentu. Unia Europejska składająca się obecnie z 25 państw przyjęła rolę istotnego aktora międzynarodowego, który korzystając ze swojej spójności - choć często kontestowanej i opartej na wielości - chciał aktywnie kształtować ład światowy. Jednym z zasadniczych kierunków zainteresowania Wspólnoty pozostała współpraca z europejskimi państwami pozaczłonkowskimi, gdyż tylko dzięki niej możliwa była stabilizacja paneuropejska. Próba odpowiedzi na pytanie o jej przeszkody, stan obecny i perspektywy podjęli naukowcy i specjaliści biorący udział w międzynarodowej konferencji naukowej „Dialog europejski Zachód-Wschód”, która została zorganizowana w dniach 21-23 kwietnia 2005 r. w Łodzi przez Katedrę Systemów Politycznych Uniwersytetu Łódzkiego wraz z Łódzkim Oddziałem Polskiej Akademii Nauk, Łódzkim Oddziałem Polskiego Towarzystwa Nauk Politycznych i Łódzkim Towarzystwem Naukowym. Honorowy patronat nad konferencją, która stanowiła jedną z imprez w ramach V Festiwalu Nauki, Techniki i Sztuki, objął Wojewoda Łódzki. Warto równocześnie nadmienić, iż tematyka konferencji była kontynuacją poprzednich spotkań dotyczących problemów integracji: konferencji „Integracja paneuropejska. Szanse i zagrożenia” listopad 2001 r. oraz „Kraje Europy Środkowej w procesie integracji” listopad 2002 r.

W trakcie trzech dni obrad zostało wygłoszonych ponad 50 referatów, których autorzy reprezentowali zagraniczne ośrodki akademickie Białorusi (Państwowy Uniwersytet w Mińsku), Niemiec (Uniwersytet w Kolonii), Rosji (Moskiewski Uniwersytet Państwowy, Rosyjska Akademia Służby Państwowej), Słowacji (Uniwersytet w Bratysławie) oraz ośrodki krajowe: Akademię Bydgoską, Akademię Obrony Narodowej, Akademię Świętokrzyską, Uniwersytet Gdański, Uniwersytet Jagielloński, Uniwersytet Marii Cu-rie-Skłodowskiej, Uniwersytet Łódzki, Uniwersytetu Szczeciński, Uniwersytet Śląski, Uniwersytet Toruński, Uniwersytet Warmińsko-Mazurski, Uniwersytet Warszawski, Uniwersytet Wrocławski, Wyższą Szkołę Humanistyczną im. A. Gieysztora w Pułtusku, Wyższą Szkołę Pedagogiczną Wiedzy Powszechnej w Warszawie i Wyższą Szkołę Stosunków Międzynarodowych w Łodzi. Reprezentowane były również instytucje europejskie (Parlament Europejski) oraz lokalne i krajowe środowiska gospodarcze (Łódzka Specjalna Strefa Ekonomiczna i Krajowa Izba Gospodarcza).

Otwarcia konferencji dokonała Prof. Alicja Stępień-Kuczyńska, która do głównych celów spotkania zaliczyła wymianę poglądów wielu środowisk służącą dialogowi rozumianemu jako wartość uniwersalna kształtująca współczesne międzynarodowe stosunki polityczne, relacje państw, narodów, kultur, religii. Następnie głos zabrała Pani Renata Nowak, wicewojewoda łódzki, która nakreśliła stan wykorzystania środków wspólnotowych przez nasze miasto i województwo. Rok członkostwa w UE okazał się nieść ze sobą wymierne korzyści dla infrastruktury i stanu środowiska naturalnego. Pozytywne efekty wynikające z integracji akcentowali także prorektorzy ds. współpracy z zagranicą - Prof. dr hab. Piotr Daranowski oraz ds. nauczania - Prof. zw. dr hab. Eliza Małek. Podkreślali oni, że przed uczelniami polskimi pojawiły się szerokie możliwości udziału w programach badawczych Wspólnoty, jednak równocześnie za niezbędne uznali zaproszenie do ich współtworzenia partnerów ze Wschodu. W podobnym duchu wypowiedział się również Prof. Marian Mikołajczyk, prezes Łódzkiego Oddziału Polskiej Akademii Nauk. Otwarcie konferencji zakończyło odczytanie listu Prof. Teresy Sasińskiej-Klas, prezes Polskiego Towarzystwa Nauk Politycznych, która szczególna wagę przywiązała do nowych inicjatyw służących integracji środowiska politologicznego. Inspiracją do rozpoczęcia obrad w sesjach stały się dwa inauguracyjne wystąpienia w części plenarnej: Prof. Adama Koseskiego rektora WSH w Pułtusku o Dylematach europejskiego dialogu kultur oraz Prof. Andrzeja Antoszewskiego, który podjął problem demokratyzacji systemów i ich wpływu na procesy integracji europejskiej.

W trakcie kolejnych dwu dni konferencji obrady toczyły się w XII zespołach problemowych podejmujących szeroką i zróżnicowaną problematykę stosunków Zachód-Wschód.

Jednym z głównych obszarów dyskusji były kwestie rozwoju europejskiej gospodarki, która z jednej strony stoi przed wyzwaniem osiągania dalszej spójności, a zarazem nie może dopuścić do osłabienia swojej konkurencyjności w skali globalnej. Stefan Radomski reprezentujący Stałe Przedstawicielstwo Polski przy Biurze ONZ i Organizacji Międzynarodowych w Wiedniu przybliżył funkcjonowanie programów UNIDO i ich wpływ na transformacje ustrojowe w krajach Europy Wschodniej i WNP. Rola Polski jako pomostu gospodarczego pomiędzy Zachodem a Wschodem była tematem wystąpienia Dr. Jerzego Markuszewskiego z Krajowej Izby Gospodarczej i zarazem stanowiła wprowadzenie do problematyki kontaktów gospodarczych województwa łódzkiego. Prezes Łódzkiej Specjalnej Strefy Ekonomicznej Andrzej Ośniecki, przekonywał uczestników owyjątkowych walorach inwestycyjnych naszego województwa, natomiast Kazimierz Kubiak wiceprezes Łódzkiej Izby Przemysłowo-Handlowej podkreślił wpływ organizacji przedsiębiorców dla rozwoju kontaktów gospodarczych ze Wschodem. Motywem przewodnim wystąpienia posła do Parlamentu Europejskiego Bogdana Golika było funkcjonowanie działającej w ramach PE Inter-grupy Bałtyckiej, służącej koordynacji rozwoju regionu Morza Bałtyckiego. Stosunkowo optymistycznym ocenom dotyczącym rozwoju gospodarczego kontynentu i regionu towarzyszyły jednak pewne obawy, dotyczące w głównej mierze konkurencyjności naszego kraju na tle innych unijnych partnerów (wystąpienie Prof. Ryszarda Piaseckiego i Dr. Andrzeja Grandysa).

Europejski dialog kulturowy stał się motywem przewodnim kolejnych referatów. Prof. Andrzej Chodubski sugestywnie udowodnił znaczenie przeszłości słowiańskiej, która choć ma istotny wpływ na współczesne wybory polityczne bywa często nieuświadomiona, a niekiedy odrzucana. Problem dialogu kultur w polskiej myśli politycznej znalazł się w centrum zainteresowania Prof. Eugeniusza Ponczka, natomiast Prof. Larissa Titarenko przyjęła, iż tożsamość narodowa Polaków i Białorusinów może stać się istotną płaszczyzną dwustronnego porozumienia.

Aspekt poszukiwania przez narody wspólnych elementów wydaje się być szczególnie istotnym w kontekście trwających w Europie napięć, których podstawę stanowi odmienność kulturowa i religijna. Z jednej strony zastanawiano się więc, jaki był i jest wkład chrześcijaństwa w kształt zjednoczonej Europy (wystąpienie Ks. dr. Mieczysława Różańskiego). Podkreślono zarazem wpływ nauczania Jana Pawła II na tworzenie dialogu europejskiego w tym z krajami Europy Wschodniej (Prof. Grzegorz Przebinda), ale równocześnie wskazano na postępujący wpływ sekularyzacji kontynentu (wystąpienie Prof. Wiesława Mysłka). Nie pominięto również żywotnego obecnie problemu wpływu islamu w Europie (doc. Elena Kudriaszowa), jak również zróżnicowania religijnego w Indiach (Prof. Marczewska-Rytko).

Również wiele miejsca poświęcili uczestnicy konferencji współpracy Unii Europejskiej z Rosją (Prof. Irina Wasilienko). Podjęto problemy dwustronnego dialogu o bezpieczeństwie (Prof. Kazimierz Malak) oraz postępującej ekonomizacji wzajemnych stosunków (Dr Maciej Raś). Obszarem szczególnego zainteresowania okazała się być północno-zachodnia Rosja, gdzie kontakty przybierają szczególnie intensywną formę (Mgr Wojciech Kotowicz, Mgr Michał Słowikowski) oraz problemy transformacji wewnętrznej w Federacji Rosyjskiej (Prof. Michaił Anochin, Dr Małgorzata Frankiewicz, Prof. Walierij Kowalenko).

Także szeroko potraktowana została tematyka innych krajów Europy Środkowej i Wschodniej. Poruszono kwestie przystosowań w tym regionie inicjowanych przez integrację (Dr Jacek Wojnicki, Prof. Marek Barański). Pojawił się również - w wystąpieniu Dr. Józefa Tymanowskiego - niezwykle ważny problem polskiej polityki wschodniej, która, zaktywizowana w ostatnich miesiącach, przyczyniła się do przemian demokratycznych na Ukrainie.

W toku dalszych obrad zostały podjęte ponadto kwestie europejskich transformacji politycznych i społecznych. Doc. Elena Po-nomariewa podkreśliła, iż rola państwa ulega zasadniczej modyfikacji, wymuszanej przede wszystkim przez procesy integracyjne. Eg-zemplifikacja powyższej tezy znalazła się w wystąpieniu Dr. Dariusza Góry, badającego wpływ instytucji Parlamentu Europejskiego na programy polskich partii politycznych. Przypomniano także genezę i przebieg dwóch konfliktów: międzynarodowego - dotyczącego Cypru (Dr Marek Olędzki) i wewnętrznego - konflikt flamandzko-waloński (Dr Wojciech Stankiewicz). W obu przypadkach - pomimo oczywistej odmienności ich charakteru - o braku porozumienia stanowi niezrozumienie między narodami, oparte na głęboko zakorzenionych stereotypach i uprzedzeniach.

Również kluczowym wydaje się podjęcie kwestii roli Niemiec w zjednoczonej Europie. Przede wszystkim kraj ten miał szczególne znaczenie dla rozszerzenia UE na Wschód, co podkreślił Dr Robert Łoś analizując politykę Gerharda Schrodera. Zarazem z polskiej perspektywy istotny jest fakt, iż doszło do zmiany charakteru polsko-niemieckiego pogranicza, co teoretycznie ujął Dr Andrzej Michalak, oraz statusu mniejszości polskiej w Niemczech (Mgr Kamila Sierzputowska).

Zarazem odchodząc od problematyki wewnątrzeuropejskiej Dr hab. Małgorzata Pietrasiak podkreśliła znaczenie kontaktów UE w skali globalnej szczególnie z krajami Azji Południowo-Wschodniej.

Po dokonaniu analizy stanu obecnego integracji kontynentu uczestnicy konferencji podjęli próbę określenia jego perspektyw. Wskazano wyraźnie - szczególnie w wystąpieniach Prof. Jerzego Kmiecińskiego i Dr. Przemysława Mickiewicza - iż poza wymiarem gospodarczym istnieje wymiar kulturowy decydujący o rozwoju stosunków pomiędzy państwami kontynentu. W przeciwieństwie do tego pierwszego nie może być on poddawany odgórnej regulacji, ponieważ celem nie jest unifikacja i standaryzacja lecz zachowanie europejskiej różnorodności. Mimo tego, zdaniem Prof. Lecha Zachera wiele czynników wskazuje, że UE ewoluuje w kierunku Stanów Zjednoczonych Europy, a koncepcja Europy Ojczyzn traci na swoim znaczeniu. Równocześnie nie należy zapominać o humanitarnym i moralnym podłożu stosunków europejskich, w których ważną rolę odgrywają takie organizacje jak Rada Europy, na co zwrócił uwagę w swym wystąpieniu Dr Józef Bukowski. Jest to szczególnie istotne z racji przewodnictwa Polski w tej organizacji w pierwszej połowie 2005 r. i Szczytu Warszawskiego.

Ostatniego dnia obrad miała miejsce dyskusja okrągłego stołu, której uczestnicy zastanawiali się nad szansami i zagrożeniami dla rozwoju dialogu europejskiego. Prof. Kazimierz Malak wysunął tezę, iż bezpieczeństwo europejskie wymaga współpracy wielopłaszczyznowej, wykorzystującej istniejące mechanizmy w ramach funkcjonujących obecnie europejskich organizacji międzynarodowych. Natomiast Prof. Krzysztof Skotnicki pytając, jaki będzie język przyszłego dyskursu pomiędzy Wschodem a Zachodem doszedł do konkluzji, podobnie jak reszta uczestników, że w zglobalizowanej rzeczywistości lingua franca musi stać się język angielski.

Ogólne przesłanie przyjęte w trakcie debaty okrągłego stołu - szczególnie podkreślane przez Prof. Michaiła Anochina i Prof.Walerego Kowalenkę zakładało, iż niezależnie od bieżących zawirowań politycznych o realnej jakości dialogu stanowią kontakty interpersonalne, które nie tylko modyfikują uprzedzenia, ale przede wszystkim tworzą trwałe więzi między narodami. Uczestnicy konferencji wyrazili przekonanie, iż tytuł „Dialog europejski Zachód-Wschód” powinien stanowić motto przewodnie przyszłych konferencji, a także inicjatyw badawczych, które podjęto w trakcie międzynarodowego spotkania politologów w Łodzi.
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 Tekst jednolity Dz. U. 1998, Nr 21, poz. 94, zpoźn. zmianami. W art. 111 stwierdzono jednoznacznie, iż Pracodawca jest zobowiązany szanować godność i inne dobra osobiste pracownika. Na tym tle wydano szerg orzeczeń. W wyroku Sądu Najwyższego z 15 października 1999 r. (I PKN 309/99, OSNP 2001, nr 5, poz. 147) stwierdzono, iż uzasadnienie okolicznościami polecenie udania się na komisariat Policji w celu zbadania stanu trzeźwości pracownika nie narusza jego godności.
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 Dz. U. 1997, Nr 88, poz. 553 z poźn. zmianami. W art. 3 kk stwierdzono Kary oraz inne środki przewidziane w tym kodeksie stosuje się z uwzględnieniem zasad humanitaryzmu, w szczególności z poszanowaniem godności człowieka. W doktrynie poza nielicznymi wyjątkami zwraca się uwagę na zasadę humanitaryzmu, pomijając problem poszanowania godności. Zob. Ł. Trzciński, Kilka uwag o godności przestępcy, „Przegląd Więziennictwa Polskiego”

1995, nr 10, s. 23 i n.; E. Bieńkowska, B. Kunicka-Michalska, G. Retman, J. Wojciechowska, Kodeks karny część ogólna, Komentarz, Warszawa 1999, s. 200-227. Przed nowelizacją prawa karnego w 1997 r. podobny do art. 3 kk przepis nie znajdował się w Kodeksie karnym. Zbliżony charakter miał natomiast art. 7 § 2 kkw stwierdzający, że kary wykonuje się w sposób humanitarny z poszanowaniem godności ludzkiej skazanego. Por także A. Wąsek, Prawo karne - minimum moralności, „Annales UMCS” 1984, Semito G, t. XXXI.
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 Dz.U. 1999, Nr 83, poz. 930. Treść art. 12 § 1 kks stanowi dosłowne powtórzenie tekstu art. 3 kk. Zauważyć należy, że nad problemem godności autorzy licznych komentarzy do Kodeksukarnego skarbowego przeszli do porządku dziennego.
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 Tekstjednolity Dz.U.2002,Nr7,poz.58,z późn. zmianami. Zgodnie z art. 14 ust. 3 Policjanci w toku wykonywania czynności służbowych mają obowiązek respektowania godności ludzkiej oraz przestrzegania i ochrony praw człowieka. Treść przytoczonego przepisunie doczekała się szczegółowego omówienia w doktrynie, wydaje się także mało znana szeregowym funkcjonariuszom.
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 Dz. U. 1993, Nr 47, poz. 221, z późn. zmianami. W myśl art. 16 ust. 1 pkt 1 czynem nieuczciwej konkurencji w zakresie reklamyjest w szczególności reklama sprzecznazprzepisamiprawa, dobrymi obyczajami lub uchybiająca godności człowieka. Zdaniem E. Nowińskiej i M. duVallaprzypadekreklamy uchybiającej godności człowiekazwy-kle będzie sięmieścił w kategorii naruszenia dobrych obyczajów. Został on ich zdaniemwyodrębniony gwoli podkreślenia związku,jaki zachodzi między nieuczciwąreklamąaogólnie przyjętymi zasadami moralnymi. Nie chodzi więc oodczucia indywidualne, ale raczej o ochronę podstawowych wartości, właściwych dla danego społeczeństwa. Re-klamąuchybiającągodności człowiekabędzie więc reklama eksponująca ludzkie cierpienia, wykorzystująca symbole religijne w sposób uwłaczający uczuciom religijnym, nadużywająca symboli i elementów seksualnych. Por. E. Nowińska, M. du Vall, Komentarz do ustawy o zwalczaniu nieuczciwej konkurencji, Warszawa 2001, s. 156. Por. także S. Rudnicki, Reklama sprzeczna z dobrymi obyczajami lub uchybiająca godności człowieka, „Monitor Prawniczy”1996, nr1,s.6;I. Wiszniewska, Polskie prawo reklamy, Warszawa 1998, s.43.W literaturze wyraża się także pogląd, iż reklamąuchybiającągodności człowiekajest także tzw. reklama osobista, odwołująca się do indywidualnych przymiotów oferenta lub potencjalnego nabywcy, nie zaś do rzeczowych cech przedmiotu oferty. Łatwojestwten sposób poniżyć godność człowieka przez subiektywne ocenianie jego rasy, płci, narodowości, poglądów religijnych i politycznych. Zob. C. Kosikowski, T. Ławicki, Ochrona prawna konkurencji i zwalczania praktyk monopolistycznych, Warszawa 1994, s. 221.
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 Dz. U. 2000, Nr 6, poz. 69. W myśl art. 3 ust. 1 Rzecznik w sposób określony w niniejszej ustawie podejmie działania mające na celu zapewnienie dziecku pełnego i harmonijnego rozwoju, z poszanowaniem jego godności ipodmiotowości.

[bookmark: bookmark153]139

 Tekst jednolity Dz. U. 2004, Nr 256, poz. 2572. Zgodnie z art. 4 Nauczyciel w swoich działaniach dydaktycznych, wychowawczych i opiekuńczych ma obowiązek kierowania się dobrem uczniów, troską o ich zdrowie, postawę moralną i obywatelską z poszanowaniem godności osobistej ucznia.
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 Tekst jednolity Dz. U. 2002, Nr21, poz. 204. W myśl art. 36 ust. 1 Lekarz podczas udzielania świadczeń zdrowotnych ma obowiązek poszanowania intymności i godności osobistej pacjenta.
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jako prawa do pozostawienia w spokoju zwrócił uwagę T. Codey. Por. T. Codey, Tort Law, New York 1888; zob. W. Sokolewicz, Prawo do „prywatności ”, w: Prawa człowieka w Stanach Zjednoczonych, red. L. Pastusiak, Warszawa 1985, s. 248-270. Niekiedyjako właściwego ojca terminu „prywatność” wskazuje się Jamesa Fitzjamesa Stephena, który w1873r. wywodził prawo do prywatności z prawa autonomii osobistej. Por. J. F. Stephen, Liberty, Equality, Fraternity, Cambridge 1960, s. 160.
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 W literaturze odróżnia się „szerokie” i „wąskie” pojmowanie prywatności. W podejściu „szerokim” prywatność jest stanem,w którym jednostka podejmuje decyzje jej dotyczące bez ingerencji osób trzecich. W „wąskim” rozumieniu - to stan, w którym jednostka decyduje o zakresie i zasięgu informacji udostępnionych i komunikowanych innym osobom. Por. R. Posner, The Right to Privacy, „Georgia Law Review” 1978, t. 12, s. 389-402; także Privacy, „California Law Review” 1960, nr 3, s. 420 i n.; R. Wacks, The Poverty of„Privacy”, „The Law Quarterly Review” 1980, t. 96, s. 76; tenże, The Protection of Privacy, London 1980.
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 Por. kompetentne i szczegółowe ustalenia J. Barciak, Prawo do prywatności, s. 280-293. Także L. Kański, Prawo, s.321-332;A. Kopff, Koncepcja prawa do intymności i do prywatności życia osobistego, „Studia Cywilistyczne” 1972, vol. XX, s. 3 i n.
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 I. Dobosz, Tajemnica korespondencjijako dobro osobiste i jej ochrona w prawie cywilnym, Kraków 1989, s. 59. Na różnice w pojmowaniu „prywatności” przez ustawodawstwo i doktrynę różnych państw zwrócił uwagę L. Kański, omawiając większość tych koncepcji. Por. L. Kański, Prawo, s. 324-332.
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 J. Wawrzyniak Prawo do prywatności. Zarys problematyki, Warszawa 1994, s. 5.
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 Por. R. B. Parker, ADefinition ofPrivacy, „Rutgers Law Reviw” 1974, vol. 27, s.281; M. Powers, A Cognitive Access, s. 372-373; J. Elford, Trafficking in Stolen Information: A „Hierarchy of Rights” Approach to the Private Facts Tort, „The Yale Law Journal” 1995, vol. 105, s. 747-748.
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 E. M. Barendt, TheProtection of Privacy and Personal data and the Right to Use One'sI mage and Voice: When Does theDissemination of Information Become an Interference with Person's Life?, s. 60, w: Freedom of Expression and the Right to Privacy. Conference Reports. Strasbourd Conference 23 IX 1999.W literaturze polskiej próbę sformułowania definicji prywatności podjął M. Safjan Prawo do prywatności osób publicznych, w: Prace z prawa prywatnego. Księga Pamiątkowa ku czci sędziego J. Pietrzykowskiego, red. Z. Banaszczyk, Warszawa 2000 s. 251-264
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 M. Modzelewska, Państwo wobec ochrony prywatności informacyjnej, w: Silne państwo, red. M. Szyszkow-ska, Warszawa 1997, s. 118;R. Kuźiniar, Międzynarodowe systemy ochrony praw człowieka, „Sprawy Międzynarodowe” 1981, s. 515 i n.; A. Michalska, Prawa człowieka w systemie norm międzynarodowych, Warszawa-Poznań 1982, s. 108-109; J. Symonides, Międzynarodowa ochrona praw człowieka, Warszawa 1977, s. 34.
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 S. Scoglio, TransformingPrivacy:AtranspersonalPhilosophyofRights, Wesport, Conn.-London 1998, s. 1-2, por. także K. Motyka, Spory wokół prawa do prywatności - na przykładzie Stanów Zjednoczonych, w: Prawo do prywatności. Aspekty prawne i psychologiczne, Lublin 2001, s. 39.
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 J. W. De Cew, The Scope of Privacy In Law andEthic, „Law and Philosophy” 1986, vol. 5, s. 165.
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 E. Paton-Simpson, Privacy and the Reasonable Paranoid; theProtection ofPrivacy in Public Spaces, „Univer-sity of Toronto Law Journal” 2000, vol. 50, s. 305 i n.
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 Przegląd ważniejszego orzecznictwa w tym zakresie por. Europejski Trybunał Praw Człowieka, t. 1-2, oprac. M. A. Nowicki, Kraków 2002. Dla podjętej tu problematyki istotne znaczenie ma t. 2, s. 584-917. Zob. także M. A. Nowicki, Europejska Konwencja Praw Człowieka. Wybór orzecznictwa, wyd. 2 zmienione i uzupełnione, Warszawa 1999, s. 327-386.
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 Convention for The Protection ofIndividuals With Regard toAutomatic Processing ofPersonalData - Europe-an Treaty Series Nr 108. Konwencja została otwarta do podpisu 28 stycznia 1981 r., weszła w życie 1 października 1985 r., po ratyfikowaniujej przezpierwszychpięć państw. Por. J. Barta, P. Fajgielski, R. Markiewicz, Ochrona danych osobowych. Komentarz, Kraków 2004, s. 70-73; A. Mednis, Prawna ochrona danych osobowych, Warszawa 1995,s. 13 i n.; tenże, Ochrona danych osobowych wkonwencji RadyEuropyiDyrektywie UniiEuropejskiej, „Państwo i Prawo” 1997, z. 6, s. 29in. Polska-wbrewtwierdzeniuJ. Barciak Prawo do prywatności, s. 256-ratyfikowała konwencję 24 kwietnia 2002 r. Weszła ona w życie wobec Polski 1 września 2002 r., zob. Dz. U. Nr 3, poz. 25.
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 Kraje członkowskie Konwencji 108 wypracowały w instytucjonalnych ramach Rady Europy Protokół Dodatkowy do tej konwencji, który ustanawia dodatkowe materialne oraz formalne warunki dla przetwarzania danych osobowych. AdditionalProtocolto the Convention for theProtection ofIndividuals with Regard toAutomaticProcessing ofPersonalData, RegardingSupervisoryAuthorities and TransborderDataFlaws, sporządzony w Strasburgu 8 listopada 2001 - European Treaty Series No 181.
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 Teksty wybranych rezolucji i rekomendacji przynoszą opracowania T. Jasudowicza, Ochrona danych osobowych, standardy europejskie. Zbiór materiałów, Toruń 1998, s. 29 i n. oraz A. Mednisa, Prawna ochrona, s.52. Treść ich omawiająm.in. J. Barta, P. Fajgielski, R. Markiewicz, Ochrona, s. 80 i n.; A. Jaskiernia, RadaEuropy a problem mediów masowych, Warszawa 2002, s. 84 i n. Zob. także J. Barciak, Prawo do prywatności, s. 256-258.
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 Zob. Resolution 1003 (1993) on the Ethics of Journalism, w: Recomenations and Resolutions, s. 118-124.
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 Zob. Recommendation 1215 (1993) on the Ethics ofJournalism, w: Recommendations and Resolutions, s. 125-126.
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 A. Kopff, Koncepcja praw do intymności i do prywatności życia osobistego (Zagadnienia konstrukcyjne), „Studia Cywilistyczne” 1972, t. XX, s. 3-40; tenże Ochrona sfery życia prywatnego jednostki w świetle doktryny i orzecznictwa, „Zeszyty Naukowe UJ” 1982, z. 100, s. 29 i n. Zdaniem Kopffa sfera życia prywatnego należy do dóbr osobistych mając charakter nadrzędny nad takimi dobrami osobistymi jak: cześć, dobre imię, wizerunek, tajemnica korespondencji.
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S. Rudnicki, Ochrona dóbr osobistych na podstawie art. 23 i 24 KC w orzecznictwie Sądu Najwyższego w latach 1985-1991, „Przegląd Sądowy” 1992,nr1,s.34;B. Gawlik, Ochrona dóbr osobistych sens i nonsens tzw. praw podmiotowych osobistych, „Zeszyty Naukowe UJ”, Warszawa-Kraków 1985 DCCLXXI; M. Safjan, Ochrona majątkowa dóbr osobistych, „Przegląd Prawa Handlowego” 1997, nr 1, s. 17; Z. Biziński, J. Serda Cywilnoprawna ochrona dóbr osobistych w praktyce sądowej, w: Ochrona dóbr osobistych, red. J. St. Piątkowski, Wrocław 1986; J. Sobczak, Polskie prawo prasowe, Poznań 1993, s. 70; tenże Prawo prasowe, Warszaw 2000, s. 271.
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 A. Szpunar, O ochronie sfery życia prywatnego, „Nowe prawo” 1983, nr 3-4, s.6i n.W ostatnim czasie z od-miennąodzgłoszonej przez A. Kopffa, skrajnie subiektywistycznąkoncepcjąwystąpiłM. Wild, postulując aby granice prywatności danej osoby wyznaczała ona sama. Por. M. Wild Ochrona prywatności w prawie cywilnym (Koncepcja sfer a prawo podmiotowe), „Państwo i Prawo” 2001, nr 4, s. 66 i n.
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 Za dopuszczalnością powoływania się na okoliczność działania w interesie publicznym opowiedzieli się m.in. J. St. Piątkowski, Ewolucja, s. 44; I. Dobosz, Działanie w obronie uzasadnionego interesu jako okoliczność wyłączająca bezprawność naruszenia dóbr osobistych, w: Dobra osobiste i ich ochrona w polskim prawie cywilnym, Wrocław 1986, s. 289 i n.; J. Wierciński, Niemajątkowa ochrona czci, Warszawa 2002, s. 165. Przeciwne stanowisko zajmują A. Cisek, Dobra osobiste i ich niemajątkowa ochrona w kodeksie cywilnym, Wrocław 1989; Z. Radwański, Koncepcja, s. 11in. Poważne problemynatymtle wywołuje stosunekart. 14 ust. 6 pr.pr. do sfery dóbrosobistych, por. w tym względzie B. Kordasiewicz, Jednostka wobec środków masowego przekazu, Wrocław-Warszawa-Kraków 1991, s. 27 i n.; tenże, Cywilnoprawna ochrona prawa do prywatności, „Kwartalnik Prawa Prywatnego” 2000, z. I, s. 32; R. Stefanicki, Cywilnoprawna ochrona prywatności osób podejmujących działalność publiczną, „Studia Prawnicze” 2004, z. I, s. 27; J. Radomski, Naruszenie dóbr osobistych przez media, Warszawa 2003, s. 64.
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syjne wydaje się natomiast stwierdzenie, że prawo do prywatnościjest w najkrótszym ujęciu prawem do bycia pozostawionym w spokoju. Stwierdzenie to hołduje wyraźnie koncepcji W. Sokolewicza zbytnio jednak ogranicza zakres prawa do prywatności. Zob. W. Sokolewicz, Prawo do prywatności, s. 248. P. Winczorek podkreśla, iż Przez życie prywatne rozumie się wszystkie te okoliczności zachowania, wydarzenia, które nie są bezpośrednio związane z wykonywaniem przez daną osobę zadań i kompetencji organów władzy publicznej oraz dokonywaniem innych czynnościi prowadzeniem działalności o publicznym zasięgu i znaczeniu (np. pisarskiej, dziennikarskiej, aktorskiej, charytatywnej, duszpasterskiej, nauczycielskiej, leczniczej). Konstytucja rozróżnia „życieprywatne" i „życie rodzinne ", choć w istocie ogromna część wydarzeń życia rodzinnego majednocześnie charakter prywatny. Por. P. Winczorek, Komentarz do Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 2 kwietnia 1997 r., Warszawa 2000, s. 66.
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 P. Sarnecki w treści art. 48-51 Konstytucji widzi jedynie uszczegółowienie różnych aspektów prawa do prywatności wynikające ze względów historycznych i konstrukcyjnych, zob. P. Sarnecki, Komentarz do art. 47, teza 12, s. 4-5, w: Konstytucja, t. III, red. L. Garlicki.
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 W literaturze zwraca sięuwagę na związki wolności komunikowania z wolnościąwyrażania poglądów (art. 54)i wolnością słowa (art. 213 Konstytucji), zauważając, że jest ona wolnością o charakterze osobistym, podczas gdy wolność słowa zbliża się do wolności politycznych. Por. P. Sarnecki, Komentarz do art. 49, teza 3 i 4, s. 1-2, w: Konstytucje, t. III, red. L. Garlicki. Przeciwne stanowisko w Konstytucje Rzeczypospolitej oraz komentarz do Konstytucji RPz1997 r., podred. J. Bocia, Wrocław 1998. P. Sarnecki uważa, że wyrazemprawa do prywatności, gwarantowa-nymwdyspozycji art. 49,jestuznawanie zastrzeżeńposzczególnych osób wyrażających ich życzenie niedostarczania określonych przesyłek. Jego zdaniem, wolność tapolegazarówno nazakaziezmuszania adresatów do ujawnienia treści otrzymywanych przekazów, jak i na zakazie adresowanym do wszystkich innych podmiotów łącznie z organami władzy publicznej do podejmowania prób poinformowaniasię o tych treściach bezzgodyadresata. Widzi onwwolno-ści komunikowania wolność o charakterze osobistym obejmującątakże poufność faktu bycia w ogóle adresatem jakiegoś przekazu. P. Sarnecki, Komentarz do art. 49 teza 5,s. 3, w: Konstytucje, t. III, red. L. Garlicki. W niektórych opracowaniach tajemnica korespondencji nie mieści się w prawach do prywatności, lecz stanowi odrębne prawo.
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 Nienaruszalność mieszkania w literaturze określanajestjako niezakłócone korzystanie z mieszkania, tzw. mir domowy. P. Sarnecki, Komentarz do art. 50, teza 3, s. 1, w: Konstytucja, t. III, red. L. Garlicki.
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 Por. Konstytucje Rzeczypospolitej, red. J. Boć, s. 98-99. Szczegółowe kwestie związane ze zbieraniem danych osobowych reguluje ustawa z 29 sierpnia 1997 r. o ochronie danych osobowych (tekt jednolity Dz. U. 2002, Nr 101, poz. 926, Nr 153, poz. 1271; Dz. U. 2004 Nr 25, poz. 219, Nr 33, poz. 285).
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 P. Winczorek wolności poruszania się po terytorium Polski, wyboru miejsca zamieszkania zdaje się nie zaliczać w pełni do prawa do prywatności, widząc w niej szczególny przejaw wolności osobistej oraz prawa decydowania o swoim życiu osobistym, lecz także egzemplifikacje ogólnego wolnościowego statusujednostki. P. Winczorek, Komentarz do art. 52, teza 3, s. 1-2, w: Konstytucje, t. III, red. L. Garlicki.
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 J. Sobczak, Dziennikarstwo-zawód, misja czy powołanie, w: Media i dziennikarstwo na przełomie stuleci. Wy-branezagadnienia, red. W. Cisak, Poznań 2004, s. 16-18; tenże, Dylematyzawodu dziennikarskiego, w: Główne problemy teorii polityki i współczesnej myśli politycznej, red. R. Backer, J. Marszałek-Kawa, J. Madrzyńska, Toruń 2003, s. 74-79.
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 Wyrok Trybunału Konstytucyjnego (dalej TK) z 21 października 1998 r., K 24/98, „Orzecznictwo Trybunału Konstytucyjnego” (dalej OTK) 1998, nr 6, poz. 97.
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 Zdanie odrębne sędziego TK Zdzisława Czeszejko-Sochackiego tamże.
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nego obywateli, zakresu zawieranych przez nich transakcji bankowych. Żałować należy, iż Trybunał nie dostrzegł tego, że stanowisko tak sprecyzowane uprzywilejowuje tych, którzy nie będą korzystać z pośrednictwa banku.
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 Zdanie odrębne sędziego TK Jadwigi Skórzewskiej-Łosiak, tamże. Uzasadnienie swego stanowiska składająca zdanie odrębne doszukała się w pracy M. Safjana, Prawo do ochrony życia prywatnego, w: Podstawowe prawa jednostki i ich sądowa ochrona, Warszawa 1997, s. 127. Podkreślono w zdaniu odrębnym, że wprawdzie prawo bankowe zezwala na uchylenie tajemnic bankowych dla ochrony pewnych wartości, to jednak fakt ten nie oznacza, że Konstytucja dopuszcza wgląd do danych objętych tą tajemnicą w zakresie określonym w ordynacji podatkowej.
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